Płynęłam przez ocean życia, nie bacząc na rekiny,
które ocierały się o moje ciało. Wiedziałam,
że odnajdę wyspę twoich spojrzeń i uśmiechów.
ROZDZIAŁ I
Kiedy wyszłam z klatki schodowej, poczułam na policzkach chłód jesiennego poranka. Po chwili
zimny wiatr uderzył w moje ciało, zmiatając z niego resztki ciepłego snu. Miałam rozpiętą kurtkę,
a w rękach ciężkie pudło, więc nie mogłam się nawet zapiąć. Z trudem podeszłam do starego vana i po
otwarciu drzwi położyłam ciężar na tylnym siedzeniu.
Wróciłam do mieszkania i spojrzałam na rząd wypchanych po brzegi kartonów i walizek
stojących w przedpokoju.
– A Wojtek mówił, że może mi pomóc. Ale nie, jak zawsze sama – powiedziałam do siebie, po
czym, nie tracąc czasu, zabrałam się do kolejnych tobołków.
Po trzydziestu minutach wypełniłam nimi moje auto tak, że wykorzystałam każdą wolną szparkę,
jaką dostrzegłam, zostawiając jedynie trochę przestrzeni przy tylnej szybie i skrzyni biegów. Na
siedzeniu pasażera postawiłam karton z książkami autorstwa mojej cioci, wielkiej Melanii Kajzer…
O dziewiątej przyjechał właściciel mieszkania, któremu zostawiłam klucze. Dziwnie mi się
przyglądał, toteż po tym, jak wsiadłam do auta, od razu spojrzałam w środkowe lusterko.
– Matko – szepnęłam do siebie.
Pasma miodowych włosów przykleiły mi się do twarzy. Przez kości policzkowe przebiegały szare
smugi z kurzu, a zielone oczy były spuchnięte i podrażnione. Sięgnęłam do schowka i wyciągnęłam
z niego mokre chusteczki. Przyłożyłam jedną do twarzy i natychmiast poczułam ulgę. Wilgotny materiał
ukoił podrażnioną skórę, pozostawiając na niej aloesowy zapach. Włosy udało mi się wygładzić dłonią.
W końcu pełna obaw ruszyłam w drogę do Głębi, niewielkiego miasta na Dolnym Śląsku,
oddalonego od Katowic o ponad dwieście kilometrów. Pochodziła stamtąd Jolka, moja przyjaciółka ze
studiów. Ona skończyła edukację już trzy miesiące temu, więc szybciej wróciła do domu i udało się jej
dostać pracę, w której jakimś cudem znalazło się też miejsce dla mnie. Miałam zostać stażystką w dużej
firmie produkującej, nomen omen, kartony. Mimo że kontrakt rozpoczynał się za tydzień, chciałam
zamieszkać tam wcześniej, aby móc zaaklimatyzować się w nowym miejscu.
Jechało mi się przyjemnie, choć w radiu nie puszczano nic ciekawego oprócz komunikatów
o ucieczce jakiegoś mordercy z więzienia. Wciąż myślałam o rodzinnych Katowicach i „Lejdi” – dużym
sklepie z odzieżą używaną, w którym do wczoraj pracowałam na pół etatu. Należał do mojego
przyjaciela – Wojtka. Spędziłam tam trzy wspaniałe lata wypełnione imprezami, żartami i rozmowami
o niczym podczas metkowania ubrań. Wojtek zaproponował mi pracę w momencie, gdy rozpoczęłam
studia, i już po kilku tygodniach zakochałam się w tym miejscu. Wiedziałam, że nadejdzie czas, kiedy
będę musiała zacząć szukać czegoś poważnego, pozbawionego kolorów, w jakich tam pływałam,
przedzierając się przez tabuny używanych sukienek, spodni czy kożuchów, w rytm największych hitów
lat osiemdziesiątych, jednak zawsze wydawało mi się, że to odległa przyszłość. Ta jednak w końcu
zapukała do moich drzwi i kazała pożegnać się z dotychczasowym życiem.
– Nieźle – szepnęłam, zaciskając ręce na kierownicy.
Potrząsnęłam lekko głową i trzeźwiej spojrzałam na rozpościerającą się przede mną
dwupasmową drogę. Dotarło do mnie, że zaczynałam nowy rozdział. Z reguły w takich momentach
czułam niepewność i przyjemne dreszcze wirujące w klatce piersiowej. Tym razem jednak w mojej
głowie kłębiła się pustka, którą chciałam jak najszybciej wypełnić.
Gdy minęłam tabliczkę „Głębia”, ogarnęła mnie senność. Czułam się tak, jakbym wjechała do
mglistej otchłani, w której wszystko przebiegało w zwolnionym tempie. Miałam wrażenie, że ludzie
zachowują się ociężale, a auta jeżdżą z prędkością czołgów, choć ruch był spory jak na sobotę. Moją
uwagę przyciągnęła bujna roślinność. Dorodne krzewy rosły wzdłuż niemalże każdej drogi,
przypominając bladozielone mury. Zaczęłam słyszeć echo ciągnące się za wskazówkami męskiego głosu
z nawigacji. Pomyślałam, że zmęczenie podróżą daje się we znaki. Po chwili jednak dotarło do mnie, że
aplikacja naprawdę przestała działać. Nie przerywając podróży, zadzwoniłam do Jolki. Jedną dłonią
trzymałam kierownicę, drugą z telefonem miałam przysuniętą do ucha i słuchałam dość niedokładnych
wskazówek przyjaciółki:
– Lenka, widzisz taką dużą kwiaciarnię po prawej?
Rzuciłam okiem.
– Nie, tylko sklep ogrodniczy – odparłam niepewnie.
– Jak zwał, tak zwał – zniecierpliwiła się. – To za nim mocno w prawo.
– Mocno w prawo? – zdziwiłam się.
– Jola, tu nie ma zakrę… – nie zdążyłam dokończyć, gdyż w tym samym momencie przedni
zderzak mojego vana uderzył w tył czarnego auta zaparkowanego przy krawężniku na drodze. Po chwili
usłyszałam dźwięk alarmu dochodzący z uszkodzonego pojazdu, który skutecznie przyspieszył moją
spowolnioną percepcję.
– No to pięknie – powiedziałam do siebie. – Czy to auto może tu w ogóle stać?
W słuchawce rzuconej na siedzenie obok usłyszałam jeszcze głos Jolki:
– Lena, mów do mnie, co się stało?!
Podniosłam telefon:
– Zaraz oddzwonię.
Rozłączyłam się. Zerknęłam badawczo do góry, ale nie dostrzegłam nigdzie znaku zakazu.
Zjechałam na bok i wysiadłam. Teraz dopiero zauważyłam, że w tym miejscu zaczynał się parking
sklepu ogrodniczego, a uderzone przeze mnie auto zostało zaparkowane prawidłowo. Przyjrzałam się
uszkodzonemu samochodowi. Terenowe bmw wyglądało na drogie. Ludzie przejeżdżali obok, nie
spuszczając ze mnie wzroku, wielu kiwało głowami z dezaprobatą.
Nie miałam wyjścia, musiałam poczekać na właściciela. Skrzyżowałam ręce na piersi i oparłam
się o mały murek. Rzuciłam okiem na przedni zderzak w vanie. Na szczęście nie było tak źle, niewielkie
wgniecenie i spora rysa, która i tak dość dobrze komponowała się z grubą warstwą brudu. Spojrzałam na
tył bmw. Tu wyglądało to dużo gorzej, nie tylko dlatego, że auto lśniło ze wszystkich stron i każde
zadrapanie byłoby widać. Czarny zderzak wielkiej terenówki przypominał koleinę z grubym, białym
pasem zdartego lakieru pośrodku.
Po chwili podszedł do mnie starszy pan i drapiąc się po brodzie, stwierdził:
– Napytałaś sobie biedy, dziecinko.
– Spokojnie – odrzekłam – jestem ubezpieczona.
– Wątpię, żebyś była ubezpieczona od tego – podkreślił ostatnie słowo, po czym odszedł.
Bez przesady – pomyślałam. Nikogo przecież nie zabiłam. Alarm wył nieustannie, torturując
moje uszy. Zachodziłam w głowę, gdzie podziewa się właściciel. Wolałam mieć już to za sobą. Niestety,
wciąż nikt nie przychodził. Rozległ się za to dźwięk mojego telefonu. Jolka. Odrzuciłam połączenie.
Wiedziałam, że jakbym jej powiedziała, co się stało, zaraz by przybiegła. Nie chciałam od samego
początku stwarzać dodatkowych problemów. Poza tym było mi najzwyczajniej w świecie głupio.
Czekałam jeszcze dziesięć minut, ale nikt się nie zjawił. W końcu postanowiłam zostawić
poszkodowanemu karteczkę z moimi danymi.
Jedyne, co znalazłam w torebce, to stary paragon. Musi wystarczyć – pomyślałam, po czym na
jego odwrocie napisałam:
PRZEPRASZAM ZA SZKODĘ Z TYŁU, LENA 544 211 009.
Podeszłam do czarnego auta, nachyliłam się, żeby włożyć kartkę za wycieraczkę, i nagle
usłyszałam za sobą donośne:
– O kurwa!
Na chwilę mnie sparaliżowało. Gdy już odzyskałam zdolność poruszania się, powoli odwróciłam
głowę. Ujrzałam młodego mężczyznę w ciemnej skórzanej kurtce. Miał brązowe włosy gładko zaczesane
do tyłu. Trzymał się jedną dłonią za głowę, drugą miętosił papierek po batoniku. Patrzył na bmw. Po
chwili dołączył do niego niski, krępy blondyn i powiedział, ciężko wzdychając:
– Niech to tylko Artur zobaczy.
– Przepraszam – zapytałam drżącym głosem – rozumiem, że to panów auto?
Mężczyzna w skórzanej kurtce rzucił mi zdziwione spojrzenie, po czym odpowiedział:
– Nie, szefa. Ty to zrobiłaś?
– Zdaje się, że tak – odrzekłam, nie wiedząc, co zrobić z oczami.
– Zajebiście – stwierdził ironicznie. – Nie umiesz jeździć?
– Waldi, nie przeginaj. – Blondyn skarcił go wzrokiem.
– Jak nie przeginaj, co teraz będzie? – odparł, wskazując na mnie ręką.
Westchnęłam ciężko.
– Przepraszam, pierwszy raz tu jestem… szukałam drogi do domu przyjaciółki i tak jakoś
wyszło…
Gdy tak tłumaczyłam się dwóm zdenerwowanym facetom, wolnym krokiem podszedł do nas
wysoki, dobrze zbudowany brunet. Miał krótkie włosy pozostawione w nieładzie, śniadą cerę i czarne
okulary przeciwsłoneczne. W ręce trzymał pilota od samochodu, którym wyłączył alarm.
– Artur, doprawdy nie wiem, co… – zaczął blondyn, jednak mężczyzna powoli uniósł dłoń, jakby
go uciszając.
– Rozumiem, że to pana auto – zwróciłam się do bruneta. – Zostawiłam kartkę z moimi danymi,
jeżeli teraz nie macie czasu, chętnie podam wszystkie niezbędne informacje dotyczące ubezpieczenia
przez telefon.
Twarz mężczyzny pozostawała niewzruszona. Liczyłam na to, że coś odpowie, lecz on milczał
jak zaklęty.
Ja tymczasem podeszłam do samochodu i wyciągnęłam zza wycieraczki biały papierek.
– Proszę – powiedziałam, podając mu go.
W tym samym momencie poczułam ucisk z tyłu głowy. Zamknęłam oczy. Gdy je znowu
otworzyłam, wszystko wirowało. Wzięłam głęboki wdech i z trudem usiadłam na krawężniku.
Widziałam, jak brunet czyta uważnie to, co napisałam. Po chwili podszedł do mnie i kucnął.
Powoli ściągnął okulary przeciwsłoneczne i spojrzał mi prosto w oczy spod długich, piekielnie czarnych
rzęs. Na jego twarzy nieoczekiwanie pojawił się cień uśmiechu, a ja, pomimo zawrotów głowy
i ogromnej chęci położenia się na chodniku, zastygłam w bezruchu.
Jego lazurowe oczy… przeszywały mnie tak intensywnie, że poczułam delikatny chłód
przemykający w postaci dreszczy po moim ciele, od głowy aż po czubki stóp. Te jasnobłękitne tęczówki
przypominały barwą oczy wilka.
Brunet zmrużył powieki, badawczo mi się przyglądając.
– Dobrze się czujesz?
Miał niski, ciepły głos.
Skinęłam głową.
– Na pewno? – zapytał, mrugając oczami.
Lepiej niech tak nie robi, bo zaraz tu naprawdę zemdleję – pomyślałam.
– Leno? – ponaglił. – Słyszysz mnie?
– Tak – odpowiedziałam.
– Tak, słyszę, czy tak, dobrze się czuję? – zapytał, delikatnie unosząc palcem moją brodę.
– Tak, już chyba to i to – odparłam, czując, że faktycznie wszystko powoli wraca do normy.
Tak czy inaczej, moje samopoczucie nie było dla mnie najważniejsze, tylko fakt, że on, z tego,
co zrozumiałam, Artur, w tak swobodny sposób wymówił moje imię. Próżność nie zna granic…
Mężczyzna uśmiechnął się szerzej, następnie podał mi rękę i pomógł wstać. Poczułam odurzający
zapach męskich perfum. Woń cytrusów tańczyła w nim z pieprzem.
– Musisz bardziej uważać – stwierdził protekcjonalnym tonem.
– Wiem, wiem, jeszcze raz przepraszam, obiecuję wszystko zrekompensować – zapewniłam
drżącym głosem.
Ten, słysząc to, uśmiechnął się jakby do siebie, następnie skierował wzrok na swoich towarzyszy,
mówiąc ostro:
– Do wozu.
Mężczyźni bez słowa poszli do samochodu.
On tymczasem znowu przeszył mnie błękitnym spojrzeniem. Patrzył na mnie dłuższą chwilę.
W końcu delikatnie chrząknął i powiedział:
– Do zobaczenia.
W jego tonie było coś, co kojarzyło mi się bardziej z obietnicą niż z pożegnaniem.
– Do zobaczenia – odpowiedziałam automatycznie.
On uśmiechnął się jeszcze raz. Spojrzał na mnie pewnie, jednak czaiła się w tym też nuta
zakłopotania. W końcu odszedł, a ja, nie mogąc się powstrzymać, odprowadziłam go wzrokiem do
samochodu.
Po chwili odjechali, zostawiając mnie samą na parkingu.
Serce waliło mi jak oszalałe, nie wiedziałam, czy bardziej z nerwów po stłuczce, czy z powodu
tajemniczego nieznajomego. Moja reakcja była reakcją małej dziewczynki, która pierwszy raz w życiu
zwróciła uwagę na przystojnego chłopaka. Uspokój się, Lenka, powtarzałam w duchu. Zamiast
panikować, że miałam stłuczkę i uszkodziłam cudzy samochód, to ja, zaliczając szczyty próżności,
myślałam o spojrzeniu właściciela poszkodowanego pojazdu.
Po raz kolejny rozległ się dzwonek mojego telefonu. Jolka. Nacisnęłam zieloną słuchawkę.
– Halo.
– Lenka! Co ty wyprawiasz! Zamartwiam się tu na śmierć, co się stało?
– Nic, nic – odpowiedziałam. – Miałam niewielką stłuczkę, ale już wszystko w porządku.
– Boże, jak się czujesz?
– Dobrze, nic mi nie jest, auto też sprawne – odpowiedziałam, uprzedzając kolejne pytanie
przyjaciółki.
– Jejku, to wszystko moja wina. Powinnam po ciebie wyjść…
– Daj spokój, Jola, powiedz mi lepiej, gdzie skręcić za tym ogrodniczym.
Mówiąc to, byłam już jedną nogą w aucie. Przyjaciółka znowu przekazała mi wątpliwe
instrukcje. Musiałam się mocno skoncentrować, żeby zrozumieć, jak mam jechać. Błękitne spojrzenie
nieznajomego skutecznie wytrąciło mnie z równowagi. Na szczęście tym razem po dziesięciu minutach
trafiłam na małe, przytulne osiedle z wiekowymi blokami mieszkalnymi, gdzie znajdowało się jej
mieszkanie.
Jolka wyszła do mnie w brązowym dresie z pluszu, którego kolor dobrze komponował się
z barwą jej oczu. Rzuciła mi się na szyję.
– Na pewno nic ci nie jest?
– Nic a nic.
Odchyliła głowę, obejmując wzrokiem moją twarz.
– To dobrze – stwierdziła z wahaniem w głosie. – Potem mi opowiesz, jak to było. Teraz
bierzemy się do twoich tobołków.
Zrobiłyśmy parę kursów, wnosząc wszystkie pakunki na czwarte piętro. Niestety, windy nie było
i jedyną drogę do trzypokojowego mieszkania, które należało do chłopaka Joli, stanowiły strome schody.
Gdy przekroczyłam próg, odniosłam wrażenie, że lokal jest dużo większy, niż sobie
wyobrażałam. Ściany w przedpokoju były perłowe, a te w dużym pokoju – pokryte tapetą w brązowo-
szare paski. Umeblowanie stanowiło zlepek różnych stylów i kolorów. Stara, drewniana komoda była
jednocześnie stolikiem dla pokaźnego ceramicznego flakonu z jasnobłękitnymi różami. Ach tak,
jasnobłękitnymi… ich kolor jednoznacznie skojarzył mi się z oczami właściciela czarnej terenówki.
Zawiesiłam na nich wzrok. Co się ze mną stało – pomyślałam, to nie czas i miejsce na takie spostrzeżenia.
– Podobają ci się? – zapytała Jolka, wskazując na kwiaty.
– Tak, bardzo, są takie zimne i tajemnicze – odparłam jednym tchem.
Przyjaciółka w odpowiedzi zmarszczyła tylko brwi, a ja wróciłam do oglądania pokoju.
Naprzeciwko komody stały dwa nowoczesne fotele w kolorze cytrynowym.
– Chodź, pokażę ci twój pokój. Na razie nie ma drzwi, ale już są zamówione i za parę dni mają
być – tłumaczyła.
– Rozumiem – odpowiedziałam, nie chcąc okazywać niezadowolenia.
Wiedziałam, że z Krzyśkiem ledwo wiążą koniec z końcem. Dlatego też bardzo zależało im na
tym, żebym wynajmowała od nich pokój. Będę musiała przetrwać tych kilka dni – pomyślałam.
Sam pokój nie był duży. Od razu spodobało mi się stare łóżko, którego ramę zdobiły różnej
wielkości spirale wykonane z czarnych cienkich prętów. Kremowa tapeta w czerwone tulipany na
ścianach wyglądała tak, jakby dawno nikt jej nie odnawiał. Podejrzewałam, że kładł ją jeszcze świętej
pamięci dziadek Krzyśka. Ślady zniszczenia w postaci sporadycznych przebarwień dodawały jej tylko
uroku.
– I jak? – zapytała Jolka, bacznie mi się przyglądając.
– Wygląda super – odpowiedziałam zgodnie z prawdą.
– To się cieszę.
Odetchnęła z ulgą, po czym dodała:
– Naprawdę nie myśl, że ściągnęłam cię tu tylko dlatego, żebyś… wiesz, wynajmowała ten pokój.
Nie mogłam znieść myśli, że jesteś tam sama.
– Nie byłam sama, Jola. Miałam pracę, Wojtusia, poza tym uczyłam się do obrony.
– Wiem i jeszcze raz gratuluję, licencjatko – uśmiechnęła się. – Głodna? – zapytała z troską
w głosie.
– W sumie tak – odparłam, siadając na łóżku.
– Nie zdążyłam nic przygotować, ale może to i dobrze. Pójdziemy na obiad do niezłej knajpy
w centrum. Pokażę ci miasto – zaproponowała.
Trzy godziny za kółkiem sprawiły, że moje kolana zdawały się nie do końca stabilne, nawet po
kilkukrotnej wspinaczce na czwarte piętro. Warto by je było rozruszać.
– Świetnie – odpowiedziałam. – Mały spacer dobrze mi zrobi.
Przed wyjściem wyciągnęłam jeszcze z największej torby zielony polar. Pomimo tego, że
świeciło słońce, nie było zbyt ciepło. Chwilę później opuściłyśmy mieszkanie.
Udałyśmy się w kierunku centrum. Jolka trajkotała tak szybko, że z trudem za nią nadążałam, nie
wspominając o przerywaniu ekspresyjnego monologu. Mówiła, że mieszka tu około pięćdziesięciu
tysięcy ludzi, a mieszkańcy nie zapuszczają się zbyt często poza granice miasta, bo do większych
metropolii daleko.
Starałam się koncentrować na rozmowie, jednak, chcąc nie chcąc, wciąż wracałam myślami do
stłuczki i tajemniczego Artura. Za każdym razem, gdy przejeżdżało obok nas większe czarne auto,
patrzyłam czujnie w jego kierunku. Sama przed sobą wstydziłam się tych odruchów, ale naprawdę były
bezwarunkowe.
– Poczekaj, aż dojdziemy do rynku, jest piękny.
Przyjaciółka objęła mnie ramieniem.
Co chwilę pozdrawiała kogoś lub uśmiechała się do ludzi, którzy nas mijali.
Po około dwudziestu minutach wędrówki doszłyśmy na rynek.
– I jak? – zapytała z dumą Jolka.
Jedyne, co mogłam z siebie wykrztusić, to „wow”. Dawno nie widziałam tak urokliwego miejsca.
Rynek nie był duży, ale to zdecydowanie działało na jego korzyść. Otoczony bogato zdobionymi
kamienicami, pomalowanymi w różnych odcieniach żółci i czerwieni. Po dwóch przeciwległych
stronach placu tryskały wodą fontanny. Jedna była w kształcie wilka szykującego się do ataku, a druga
w kształcie przerażonej sarny. Odruchowo podeszłam do wilka, ciągnąc za sobą przyjaciółkę.
Promienie zachodzącego słońca przeszywały wylatujące z niego strugi wody, tak że wytworzyła
się pod nimi mała tęcza.
– Niezły efekt, prawda? – stwierdziła Jola.
– O tak – odpowiedziałam zachwycona.
– Jak byłam mała, zawsze tu przychodziłam z kolegami popatrzeć na tęczę. Widzisz? –
Szturchnęła mnie, wskazując ręką grupkę chłopców stojących po drugiej stronie fontanny.
– Teraz dzieci też tu przychodzą. Jak na nie patrzę, mam wrażenie, że czas stanął w miejscu.
Pokiwałam potakująco głową.
– Masz drobne? – zapytała.
– Mam – odrzekłam, odruchowo sięgając do portfela.
– Pomyśl życzenie i wrzuć monetę do wody.
– Poważnie? – Spojrzałam na nią z ukosa.
– Mówię ci. Ta fontanna przynosi ludziom szczęście.
Uśmiechnęłam się.
Chcę cię jeszcze raz zobaczyć – pomyślałam i pocałowałam złotówkę.
Następnie wrzuciłam ją do fontanny.
– A teraz chodźmy coś zjeść, bo umieram z głodu – zarządziła Jola.
Zjadłyśmy pyszną pizzę w małej restauracji, która wypełniała parter jednej z zabytkowych
kamienic. Jola bez wytchnienia opowiadała o Głębi. Po obiedzie namówiła mnie, żeby wrócić do
mieszkania inną drogą, nieco dłuższą, nad brzegiem jeziora. Zauważyłam je już wcześniej, gdy szukałam
osiedla, ale nie zdołałam wtedy lepiej mu się przyjrzeć. Miało dość regularny kształt, chociaż zakręcało
w lewo tak, że częściowo nie można było dostrzec linii brzegowej. Moją uwagę od razu przykuł jednak
duży, jasny dom, a raczej rezydencja, po przeciwnej stronie jeziora. Otoczona była mniejszymi willami
osadzonymi wśród różnej wielkości krzewów.
– Jola, co tam jest? – Wskazałam ręką na wprost. – Czy to też jest Głębia?
Zawahała się:
– Tak i nie.
– Jak to? – zapytałam, nie kryjąc zdziwienia.
– Wiesz, te tereny co prawda oficjalnie leżą w granicach miasta, ale wszyscy wiedzą, że to trochę
takie miasto w mieście.
– Chyba nie bardzo rozumiem… To kto tam mieszka?
Przyjaciółka wzięła głęboki wdech.
– Rodzina Mangano.
– A co to za rodzina?
– Tak właściwie to będą nasi nowi pracodawcy. Pochodzą z Włoch, to znaczy pan Alfred
Mangano stamtąd pochodzi. Jego żona Krystyna jest Polką i… – zawiesiła głos – mają bardzo
przystojnego syna, Artura.
W jej głosie wyczułam drżenie, jakby się czegoś bała.
– Jak on wygląda?
– Czemu pytasz?
Spojrzała na mnie badawczo.
– Po prostu mi powiedz – odrzekłam, próbując zachować spokój.
– No, ciemna karnacja, czarne włosy i takie niesamowite, jasnoniebieskie oczy… – Przyjaciółka
uniosła wzrok. – Chodziłam z nim chwilę do ogólniaka, jest dwa lata starszy od nas.
– Czy ten Artur jeździ czarnym terenowym bmw? – zapytałam, czując, że serce podchodzi mi do
gardła, choć wcześniejsza uwaga o oczach sprawiła, że byłam prawie pewna odpowiedzi.
– Tak, już parę lat – odpowiedziała, bacznie mi się przyglądając. – A co?
– To chyba w jego samochód dzisiaj wjechałam pod ogrodniczym.
– Nie gadaj! – Jolka aż podskoczyła z wrażenia.
– Poważnie. Mówili do niego Artur i miał właśnie takie jasne oczy.
– Lenka, to był na pewno on. – Pokręciła głową. – Ledwo przyjechałaś i już poznałaś Artura
Mangana…
– Nie do końca, w sumie za bardzo rozmowny to on nie był. Powiedział parę słów i wziął ode
mnie kartkę z numerem telefonu.
– Mam nadzieję, że nie powiedział ci nic przykrego? To by było w jego stylu… – zamyśliła się.
– Nie, wręcz przeciwnie, był bardzo miły – odpowiedziałam.
– Wziął od ciebie kartkę z numerem, tak? Mówił, że zadzwoni? – dopytywała.
– Nie, nie mówił, schował ją do kieszeni.
– To jest bardzo dziwne.
– Dlaczego? Spieszył się i pewnie pomyślał, że później weźmie ode mnie numer polisy.
– Skarbie, on ma tyle pieniędzy, że nie sądzę, aby chciało mu się bawić z twoją polisą – odrzekła,
po czym głośno przełknęła ślinę.
Miałam irracjonalne wrażenie, że w oczach przyjaciółki zagościł niepokój. Mimo wszystko
ciągnęłam temat.
– Byłaś tam, Jola, po drugiej stronie jeziora?
– Nie, nigdy, cała tamtejsza ziemia należy do rodziny Mangano i to oni rozdysponowują ją
między swoich zaufanych pracowników i przyjaciół. Tam jest ich fabryka i pracują w niej wszyscy
mieszkańcy tej dzielnicy.
– My przecież też będziemy tam pracować.
– Nie, nie. – Potrząsnęła głową. – Oni mają dwie firmy. My będziemy pracować w fabryce
opakowań Packing Systems, na przedmieściach. W Mangano Solutions – wskazała głową przed siebie –
produkowane są ekskluzywne kosmetyki.
– Rozumiem – odrzekłam cicho.
– W ogóle wydaje mi się, że mieszkańcy tamtej dzielnicy uważają się za lepszych od nas.
– W jakim sensie? – zapytałam.
– Mają supersamochody. Gdy się ich gdzieś spotyka, to zawsze bije od nich dziwna pewność
siebie. Tak jakby byli ważniejsi od wszystkich pozostałych mieszkańców Głębi. Na przykład ten cały
Artur. Rzadko widuję go samego. Z reguły towarzyszą mu podejrzani faceci. Mówimy na nich „ludzie
Artura”. Dziś pewnie też jacyś z nim byli, co? – zapytała.
– Tak, byli – odparłam, przypominając sobie skrajnie różniących się od siebie typków.
– Jola, mam jeszcze jedno pytanie.
– Tak?
– Czy Artur, no wiesz, ma kogoś? – Popatrzyłam niewinnie na przyjaciółkę.
– Nie mam pojęcia. Różne się kręcą… A czemu pytasz?
– Z ciekawości. – Uśmiechnęłam się znacząco.
– Lena. – Spojrzała na mnie chłodno. – Obiecaj mi, że jak ten cały Artur do ciebie zadzwoni, to
go spławisz.
– Ale, Jola, jak już zadzwoni, to pewnie tylko po tę polisę. Sama mówiłaś, że oni za bardzo się
nie bratają ze zwykłymi ludźmi.
– Ja nic nie mówię. Po prostu jak coś będzie proponował, masz odmówić, dla twojego dobra,
zrozumiano?
Kiwnęłam potakująco głową, chociaż gdzieś tam w najdalszych zakamarkach duszy poczułam,
że bardzo, ale to bardzo chciałabym jeszcze raz spojrzeć w te wilcze oczy lub przynajmniej usłyszeć
niski, ciepły tembr jego głosu. Skarciłam się w myślach za to pragnienie. Przecież kompletnie go nie
znałam.
– Świetnie – podsumowała – To co, wracamy?
Objęła mnie ramieniem.
Nagle w jej kieszeni rozległ się dzwonek telefonu, przypominający wycie syreny. Odebrała.
– Tak, kochanie, już wracamy, zaraz będziemy – tłumaczyła się.
Po chwili skończyła rozmowę i powiedziała zdenerwowanym głosem:
– Chodź, Lenka, Krzysiek się niecierpliwi.
– Jasne, idziemy.
Po powrocie do mieszkania zamieniłam kilka zdań z Krzyśkiem odnośnie do podróży.
Zauważyłam, że mocno schudł, a przez jego gęste rude włosy zaczęły przebijać siwe pasma. Około
siódmej poszłam do siebie. Rzuciłam okiem na pokój. To będzie od teraz mój nowy dom – pomyślałam
i zabrałam się do rozpakowywania sterty przywiezionych pakunków. Później dołączyła do mnie Jolka
i do dziesiątej upychałyśmy wszystko do szafy, komody i na półki wiszące obok okna. Część rzeczy
wyniosłyśmy do kuchni i przedpokoju.
W końcu, po szybkim prysznicu, padłam na łóżko, marząc tylko o głębokim śnie. Niestety, od
paru lat nie przychodził tak szybko. Myślałam, że w nowym miejscu, a przynajmniej dziś, po wszystkich
tych wrażeniach, uda mi się gładko odciąć od rzeczywistości, jednak tłumione w ciągu dnia myśli teraz
powróciły, dobijając się z impetem do bram mojej świadomości. Nie chciałam ich wpuszczać, ale one
wcale o to nie pytały. Wchodziły bez ostrzeżenia, zalewając mój umysł falą retrospekcji; jej oczy, długie
włosy o barwie identycznej jak moje, niski, zachrypnięty głos, powolne kroki. Usiadłam na łóżku,
przecierając powieki. Popatrzyłam w stronę wejścia do pokoju. Zobaczyłam przez nie zamknięte drzwi
od sypialni Joli i Krzyśka. W małej prostokątnej szybie odbijało się światło włączonego telewizora.
Miałam irracjonalną ochotę podejść tam z poduszką i zapytać, czy mogę tej nocy spać z nimi, ale na
szczęście tego nie zrobiłam. Krzysiek pomyślałby, że jestem nienormalna, a Jolka zaczęłaby się znowu
zamartwiać i drążyć niewygodne tematy. Weszłam głębiej pod cienką kołdrę. Zamknęłam oczy
i przypomniałam sobie widok jasnego domu nad jeziorem. Wyobraziłam sobie, że wchodzę do wody
i płynę w jego kierunku. Wszystkie zbędne myśli zostały na lądzie, a ja, nie oglądając się za siebie,
uciekłam w zbawienną otchłań snu.
ROZDZIAŁ II
Kolejny tydzień minął szybko. Wraz z Jolką zrobiłyśmy sobie małe wakacje. Co prawda
przyjaciółka leniuchowała już od trzech miesięcy, ale ja potrzebowałam tych kilku dni wytchnienia.
Prawie cały czas padało, więc głównie siedziałyśmy w domu, oglądając stare filmy i wynurzając się
sporadycznie na krótki spacer po okolicy. Czasem, gdy dzwonił telefon, miałam cichą nadzieję, że tym
razem będzie to jakiś obcy numer, a gdy odbiorę, usłyszę niski, męski głos posiadacza czarnej terenówki,
ale chyba o mnie zapomniał albo rzeczywiście „nie chciał bawić się z moją polisą”. Co ja sobie
myślałam? Zamiast tego telefonował do mnie Wojtek, który chciał znać wszystkie szczegóły z moich
początków w nowym mieście. Zapewniał mnie też za każdym razem, że zawsze mogę wrócić
i zamieszkać chociażby u niego.
W sobotę obudziłam się kwadrans po siódmej. Z kuchni dobiegały odgłosy radia i pisk gwizdka
od czajnika, który robił się coraz głośniejszy, jakby bił na alarm. Usiadłam na łóżku, a mój wzrok
wylądował na półce z książkami autorstwa cioci Melanii. Przeczytałam wszystkie, nawet jej pamiętnik,
który nazywała „terenem zalewowym” – gdy rzeka myśli wychodziła z koryta, wpadała do niego. Pisała
go raz na jakiś czas, części wpisów nie zrozumiałam, choć jej rzeczywistość była w dużej mierze moją.
Mieszkałyśmy razem, odkąd skończyłam trzy lata. To właśnie wtedy moi rodzice zginęli w wypadku
samochodowym i ona, jako że była siostrą taty, została moją prawną opiekunką.
Poszłam do kuchni. Zobaczyłam Jolę siedzącą na taborecie. Przyglądała się gofrownicy, którą
przytaskałam z Katowic.
– Cześć – przywitałam się.
– Hej – odpowiedziała, nie spuszczając oczu z urządzenia – jak ci się spało?
– Dobrze – odparłam. – Widzę, że chcesz zjeść gofry na śniadanie.
– Tak, zdaje się, że nawet mamy wszystkie składniki – stwierdziła, spoglądając w końcu na mnie
z uśmiechem.
– To do dzieła, tylko najpierw kawa.
– Cholera, Lenka, właśnie się skończyła. Mówiłam rano Krzyśkowi, żeby kupił, jak będzie wracał
z pracy.
– Rozumiem – odparłam rozczarowana.
– Zapomniałam, że ty ani rusz bez kawy. Wytrzymasz?
– Chyba nie mam wyboru – odpowiedziałam, zajmując miejsce na drugim taborecie obok Jolki.
Kawa była moim jedynym uzależnieniem. W ciągu dnia ograniczałam jej spożycie, ale rano
musiałam wprowadzić do krwiobiegu dawkę kofeiny.
Siedziałam tak chwilę i patrzyłam w okno, za którym pierwsze promienie słońca wpadały
w poranną mgłę. Wtem usłyszałam głos Jolki:
– Halo, Ziemia do Lenki!
– Co? – zapytałam, gwałtownie odwracając głowę.
Zdałam sobie sprawę, że coś do mnie mówiła, gdy ja wpatrywałam się w zjawisko za szybą.
– Oj, Lenka, ty chyba jednak musisz się napić kawy.
Przyjaciółka przewróciła oczami.
Przypomniałam sobie o kawiarni, którą widziałam wczoraj, gdy wracałyśmy ze spaceru.
– Wiesz co, Jola? Może ty przygotujesz ciasto na gofry, a ja skoczę do tej kawiarni za rogiem?
– Nie wiem – zawahała się. – A trafisz?
– Jasne – odpowiedziałam, machając ręką – przecież to rzut beretem.
– Okej – zgodziła się po chwili namysłu. – Ale uprzedzam, tam jest dość drogo.
– A kawa chociaż dobra? – zapytałam.
– Pyszna, najlepsza, jaką piłam.
– Idealnie, to dziś z racji tego, że mija mój pierwszy tydzień w Głębi, zaszalejemy –
odpowiedziałam, po czym poszłam do pokoju po bluzę.
– Tak, uczcijmy to pyszną latte z bitą śmietaną – krzyknęła do mnie z kuchni.
Chwilę później szłam już na dół, trzymając w ręku portfel. Jakaś starsza pani z pieskiem
wchodziła właśnie po schodach, niosąc dużą bawełnianą torbę. Obdarzyła mnie uśmiechem. Popatrzyłam
na nią uprzejmie, po czym wyszłam na dwór.
Ludzie wędrujący chodnikami naszego osiedla uśmiechali się i pozdrawiali mnie serdecznie.
Były to z reguły starsze osoby, wracające do domów z porannymi zakupami. Po krótkiej wędrówce
i jednej konsultacji z miłym, nobliwym panem znalazłam kawiarnię. Mieściła się na parterze starego
budynku zbudowanego z wyblakłej, bordowej cegły. Podwójne drzwi wejściowe były białe. Nad nimi
wisiała duża czarna tablica z napisem „Klara Cafe” składającym się z żółtych, wydłużonych liter. Gdy
weszłam, od razu poczułam aromat kawy unoszący się ponad głowami szczęśliwców siedzących przy
stolikach. Och, jak bardzo chciałam już napić się czarnego afrodyzjaku… Pastelowe ściany pokryte były
egipskim tynkiem. Wisiały na nich czarno-białe fotografie amerykańskich aktorów. Zauważyłam Audrey
Hepburn, Jamesa Deana i Gretę Garbo. Za ladą stała kobieta w okrągłych okularach z niebieskimi
oprawkami. Podeszłam do niej.
– Co dla ciebie, aniołku? – zapytała, uprzejmie się uśmiechając.
Gdy już miałam odpowiedzieć, usłyszałam dziwnie znajomy głos dochodzący z prawej strony.
– O, czy to czasem nie jest nasz mistrz kierownicy?
Spojrzałam w bok. Przy stoliku, pół metra ode mnie siedział mężczyzna z brązowymi włosami
gładko zaczesanymi do tyłu. Ten sam, który tydzień temu trzymał się za głowę, widząc rozbite bmw
szefa, i krzyczał „o kurwa”. Nigdy nie zapomnę tego widoku… Patrzył teraz na mnie i uśmiechał się
szyderczo. Towarzyszyła mu śliczna blondynka o platynowych włosach upiętych wysoko w koński ogon
i mocno pomalowanych, ciemnych oczach. Miała trochę za dużo makijażu jak na tę porę dnia. Gdy
spojrzała na mnie, zaczęła się delikatnie śmiać, odsuwając od ust filiżankę z kawą.
– Zdaje się, że tak – nagle usłyszałam za sobą niski, męski głos.
Odwróciłam głowę. To był on. Stał przede mną, trzymając ręce w kieszeniach, a jego
jasnobłękitne tęczówki przeszywały mnie tak, że czułam je w najdalszych zakamarkach ciała.
Zawładnęły wszystkimi moimi odruchami. Nie rozumiałam, co się ze mną dzieje. Byłam głodna,
osłabiona, spragniona kawy, a tu jeszcze taki mrożący krew w żyłach przeciwnik. Mój organizm po
prostu skapitulował. Lena, musisz się opanować – powtarzałam w duchu, lecz ten wewnętrzny głos
zalewała właśnie zimna morska fala. Wzięłam głęboki wdech. On tymczasem zmrużył delikatnie oczy,
ale nie odrywał ich od moich. Jakby zastanawiał się nad czymś. Miałam naiwną nadzieję, że mnie nie
rozszyfrował, że nie zdaje sobie sprawy z tego, co w tym momencie dzieje się w mojej głowie.
Z pewnością wszystko wyglądałoby inaczej, gdybym była po dobrym śniadaniu i filiżance kawy.
Przynajmniej tego musiałam się trzymać. On tymczasem zmierzył mnie powoli wzrokiem.
– Cześć – powiedział i wyciągnął do mnie dłoń.
– Cześć – odpowiedziałam urwanym głosem, po czym z trudem podniosłam drżącą rękę.
Złapał ją pewnym ruchem i przykrył drugą. Byłam praktycznie sparaliżowana. Miał przyjemnie
ciepłe dłonie. Dopiero teraz zauważyłam, że moje są lodowate.
– Tak w ogóle to chyba nie przedstawiłem się ostatnio. Wybacz, trochę mi się spieszyło. Ty masz
na imię Lena. – Uśmiechnął się szarmancko, a ja zatopiłam wzrok w delikatnym dołku na jego lewym
policzku…
– Artur Mangano – dodał powoli.
Jakbym nie wiedziała…
– Lena Kajzer – odparłam, czując, że moją twarz podmywa strumień ciepła.
– Nigdy się nie uśmiechasz? – zapytał, a ja zdałam sobie sprawę, że wpatruję się w niego
z niechybnie grobową miną. Byłam od takich ekspertem.
– Zdarza się – odpowiedziałam, po czym delikatnie wysunęłam dłoń z jego uścisku. Miałam
wrażenie, że trzymał ją nieco dłużej, niż to było wskazane.
– Jak samopoczucie po zeszłej sobocie? Wszystko w porządku? – zapytał z wyraźnym
zaciekawieniem w oczach.
– Tak, już jest okej – odparłam.
– Już? Więc jednak coś ci było?
Jejku, człowieku, będziesz mnie łapał za słówka? – pomyślałam.
– Nie, wtedy też było okej, teraz jest po prostu lepiej.
– Ach tak. – Pokiwał głową z delikatnym uśmiechem, po czym spuścił wzrok i zapytał:
– Czy te króliczki są równie groźne jak twój samochód?
Podążyłam za nim oczami, próbując zrozumieć, co ma na myśli, i po chwili dotarło do mnie,
a moja twarz spłonęła pod wulkaniczną lawą. Na stopach miałam ogromne szare kapcie w kształcie
królików z długimi uszami i różowymi języczkami. Co więcej, na nogach zamiast normalnych jeansów,
dresów, getrów, no, czegokolwiek, miałam żółte spodnie od piżamy w zielone owieczki.
W tym samym momencie usłyszałam głośny śmiech. Mężczyzna w ulizanych włosach
wskazywał palcem na moje spodnie.
– Kurwa, ale zajebiste baranki! – krzyknął, głośno klaszcząc w dłonie.
Blondynka tymczasem zaczęła się głośniej śmiać.
– Zamknij się, Waldi – warknął Artur. – Ja rozmawiam z Leną.
W jednej chwili oboje przestali się nabijać i odwrócili od nas wzrok.
– To na czym stanęło? – powiedział trochę do mnie, a trochę do siebie. – Ach tak, na króliczkach,
bezpieczne?
Spojrzałam po raz drugi w dół… że też zapomniałam się przebrać. Zaspana tylko wciągnęłam na
siebie bluzę i wyszłam z mieszkania. O czym ja myślałam… Co prawda podobne sytuacje zdarzały mi
się już parę razy w przeszłości. Z pewnością należałam do roztargnionych osób, które nie do końca
ogarniały to, co się wokół nich dzieje. Przy okazji rzuciłam okiem na jego buty. Były czarne, błyszczące,
idealnie wypastowane. Do tego granatowe spodnie na kant, błękitna obcisła koszulka i czarna zamszowa
kurtka… Wyglądał jak model, który właśnie zszedł z wybiegu.
– To zależy – odpowiedziałam w końcu.
– Od czego?
– Od tego, w jakim są nastroju.
– Ach tak, rozumiem. – Pokiwał głową, udając powagę, choć tak naprawdę widziałam, że
powstrzymuje się od śmiechu.
Po chwili jednak posłał mi długie, hipnotyzujące spojrzenie i stwierdził:
– Chyba zaryzykuję.
Teraz naprawdę zrobił się poważny.
– Może dosiądziesz się do nas? – zapytał, a mnie zamurowało.
Czy on naprawdę chciał, żebym usiadła przy ich stoliku? Ton jego głosu był uprzejmy, ale
wcześniejsza reakcja tego całego Waldiego i blondynki sprawiła, że poczułam się jak dziecko
w podstawówce, z którego nabijają się koledzy z klasy. Trochę mnie to wszystko rozdrażniło.
Przypomniałam sobie też o tym, co mówiła Jolka, że mam się trzymać z dala od tego błękitnookiego
przystojniaka. Postanowiłam przynajmniej spróbować. Przełknęłam ślinę i nie patrząc już w jego
kierunku, odpowiedziałam:
– Wiesz co, muszę lecieć.
– Szkoda. – Kątem oka widziałam, że przechylił nieco głowę. Miałam wrażenie, że próbuje
nawiązać ze mną kontakt wzrokowy.
Zebrałam się w sobie i spojrzałam na niego. Faktycznie ciągle patrzył mi prosto w oczy. Na mój
ruch uśmiechnął się i stwierdził:
– Tak lepiej.
Skrzywiłam się. Czułam duży dyskomfort od momentu, w którym dowiedziałam się o królikach
na stopach. Dopiero teraz zrozumiałam, czemu ludzie byli tacy uśmiechnięci po drodze.
– Okej, to idę – rzuciłam.
– Okej. – Kiwnął głową, choć jego oczy wcale nie przytakiwały.
Po chwili dodał:
– Miałem wrażenie, że chcesz zamówić kawę, ale może tylko mi się wydawało.
Ironia w jego głosie była wręcz namacalna.
– Zmieniłam zdanie – odpowiedziałam.
– Dlaczego?
Przez ciebie…
– Tak jakoś.
– W porządku. – Z jego twarzy zniknął uśmiech. – Tylko mam małą prośbę.
– Jaką? – zapytałam.
– Nie przejmuj się tymi królikami. Są urocze. – Puścił do mnie oko.
Czułam, że tracę grunt pod nogami. Kiwnęłam tylko potakująco głową, nie odpowiadając już ani
słowem. Mimowolnie spojrzałam jeszcze raz w kierunku stolika, przy którym siedzieli moi
prześmiewcy. Ten cały Waldi czytał coś na ekranie telefonu. Z kolei blondynka taksowała mnie
wzrokiem. Jej oczy przypominały barwą truflowe pralinki, jednak spojrzenie miała wyjątkowo chłodne.
– Przepraszam – powiedziałam, robiąc krok do przodu.
Stałam blisko niego i znowu poczułam te cytrusowe perfumy, cóż za drażniąco-kusząca
kompozycja. Uniosłam wzrok, dając mu do zrozumienia, że chcę przejść. Przez chwilę żadne z nas się
nie poruszyło. Zastygliśmy, patrząc sobie prosto w oczy. Jego pewne, silne spojrzenie i mój świdrujący
wzrok. W końcu, po kilku sekundach, wypuścił mnie z mrocznej, ale zarazem przyjemnej niewoli.
Szybkim krokiem wyszłam z lokalu. Dopiero na zewnątrz odetchnęłam z ulgą.
Co to, u licha, było? – pytałam siebie. Spotkałam w tej kawiarni Artura Mangana i chyba… nie
chciałam sobie schlebiać, jednak nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że ze mną flirtował. Z początku
myślałam, że nie, ale to zaproszenie do stolika i jego przenikliwy wzrok były dość jednoznaczne. Może
tylko mi się wydawało? Może jest zaciekawiony, bo jestem kimś nowym w mieście? Jolka mówiła
przecież, że rzadko przyjeżdża tu ktoś z zewnątrz… Nie wiedziałam, co mam o tym myśleć.
Jedyne, czego byłam pewna, to fakt, że samą swoją obecnością mógł porwać moje zmysły do
nieznanej mi dotąd krainy. Jego niski głos, oczy, zapach, to wszystko razem stanowiło mocno
dezorientującą mieszankę.
Jeszcze to moje wdzianko. Boże, piżama w owieczki i króliki na stopach. Chociaż on stwierdził,
że są urocze. Podejrzewałam jednak, iż zrobiło mu się mnie najzwyczajniej w świecie szkoda i pragnął
w ten sposób załagodzić falę wstydu, jaka niechlubnie zalała moją twarz. Zwariowałam. O czym ja
w ogóle myślę – zrugałam sama siebie. Chciałam jak najszybciej dostać się do mieszkania. Teraz, kiedy
już doskonale wiedziałam, jak wyglądam od pasa w dół, ciężko mi było ponownie przejść przez osiedle.
Zabawne, jak wiele może zmienić krótka wizyta w kawiarni, i to na dodatek niezakończona kupnem
kawy. Chociaż po rozmowie z Arturem czułam, że już jej nie potrzebuję. Tylko co ja powiem Jolce?
„Wiesz, Jola, spotkałam Artura Mangana i wywarł na mnie takie wrażenie, że zapomniałam z tego
wszystkiego kupić kawę”. Nie, nie mogłam jej tego zdradzić. A może? „Wiesz, Jola, wyszłam w piżamie
na dwór i jak się zorientowałam, to chciałam już tylko wrócić do domu”. W sumie druga opcja wydała
mi się całkiem niezła. Postanowiłam, że przy niej pozostanę. Na dobrą sprawę zawierała dużo prawdy.
Wracałam do mieszkania tak szybko, że gdy przystanęłam w końcu pod drzwiami wejściowymi
na czwartym piętrze, poczułam kilka kropelek potu spływających po moim karku. Przekroczywszy próg,
natychmiast ściągnęłam bluzę i nie zamieniając słowa z Jolką, udałam się pod prysznic. Gdy wyszłam
z łazienki, czekała na mnie w przedpokoju, trzymając w ręce jakiś garnek.
– Lenka, a gdzie kawa? – zapytała, bacznie mi się przyglądając. – Co ty tak wchodzisz bez słowa?
– Wyobraź sobie – odpowiedziałam, wycierając ręcznikiem włosy – że wyszłam na dwór
w kapciach i piżamie… Gdy to zauważyłam, praktycznie przybiegłam tu z powrotem. – Uśmiechnęłam
się.
– To chyba późno się zorientowałaś? – stwierdziła, patrząc na moje zabłocone króliki zostawione
w przedpokoju.
– Dopiero w kawiarni.
– Ty to jesteś zakręcona. – Pokręciła głową, a ja machnęłam w odpowiedzi dłonią.
Jednak gdzieś tam głęboko, w zgliszczach wciąż podekscytowanego umysłu, poczułam wyrzuty
sumienia. Co prawda nie skłamałam, ale też nie powiedziałam jej o najważniejszej rzeczy, jaka mi się
przydarzyła w kawiarni, a raczej najważniejszej osobie. Przyjaciółka tymczasem złapała mnie za rękę
i powiedziała:
– Chodź, gofry są już prawie gotowe.
Poszłyśmy do kuchni. Unosił się tam zapach pieczonego ciasta i owoców. Na blacie jednej
z szafek stał słoik z dżemem malinowym. Jolka otworzyła gofrownicę i wyciągnęła z niej lekko
przyrumienione, złociste okienko.
– Wygląda pysznie – powiedziałam, siadając przy stole.
Przyjaciółka położyła gofra na talerz i wylała kolejną porcję ciasta na rozgrzany teflon. Następnie
dużym nożem przepołowiła gotowy smakołyk.
– Proszę. – Podała mi jedną połówkę.
– Dziękuję – odparłam i sięgnęłam po widelec.
Jadłyśmy w ciszy. Miałam wprawdzie ochotę powiedzieć Jolce o spotkaniu w kawiarni, jednak
bałam się tego, jak to zripostuje. Tak naprawdę sama nie wiedziałam, jak mam na to wszystko
reagować… Z każdym kolejnym kęsem gofra moje myśli szczęśliwie uciekały od porannego
wydarzenia. Kiedy zjadłam dwie połówki, wydawało mi się, że ponowne spotkanie z Arturem było snem,
a nie rzeczywistością. Pływający w moich żyłach cukier skutecznie złagodził emocjonalne porwanie
i wprowadził zagubione myśli na właściwy tor. Co prawda spojrzenie Artura czaiło się gdzieś z tyłu
mojej głowy, jednak zdawałam sobie sprawę z tego, że nie powinnam tak intensywnie o nim rozmyślać.
Postanowiłam skoncentrować się na tym, co mnie teraz otaczało. Siedziałam z najlepszą przyjaciółką
i wcinałam pyszne śniadanie. W Katowicach zawsze mogłam na nią liczyć, a ona nigdy mnie nie
zawiodła. Miałam często wrażenie, że jest moją opiekunką. Muszę przyznać, że często mi matkowała,
co ani trochę nie przeszkadzało naszej przyjaźni. Wręcz przeciwnie, potrzebowałam tego.
– Lenka, dziś jest imprezka w „Carlosie”. Idziemy? – zapytała nagle.
– A co to takiego „Carlos”?
Spojrzałam na nią podejrzliwie.
– Klub, bardzo fajny – odpowiedziała.
Oczyma wyobraźni ujrzałam ciemny, zadymiony lokal i pijanych mężczyzn, błąkających się po
parkiecie z kuflami piwa w rękach.
– Jola, ja odpadam – rzuciłam pewnym siebie tonem. – Wiesz, że nie bawię się dobrze w takich
miejscach.
Nie lubiłam dyskotek. W Katowicach dałam się parę razy wyciągnąć do klubu, ale zawsze miało
to miejsce po dużej dawce alkoholu, kiedy moja decyzyjność była mocno uzależniona od woli tłumu.
– Chodź, będzie fajnie. Wczoraj rozmawiałam z Krzyśkiem i też jest chętny. Zabawa ma być
w stylu lat sześćdziesiątych. Przebierzemy się. – Puściła do mnie oko.
Nie dość, że ciągnęła mnie na dyskotekę, to jeszcze miałam bawić się w maskaradę. Chociaż jak
popatrzeć na moją garderobę w większości wyposażoną w ciuchy i dodatki z „Lejdi”, to chyba nie
byłoby z tym większego problemu. Pokusiłabym się nawet o stwierdzenie, że ja chyba na co dzień
chodziłam przebrana. Jednak wizja samej siebie w nocnym klubie, tuż po przyjeździe do obcego miasta,
nie wyglądała zachęcająco.
– Czy to nie za szybko? – zapytałam. – Jola, pozwól mi jeszcze trochę oswoić się z Głębią.
Przyjaciółka spojrzała na mnie tak, jakby dopiero teraz naprawdę dotarło do niej, że jestem tu
zaledwie kilka dni. Dla niej na dobrą sprawę od zeszłej soboty zbyt wiele się nie zmieniło, dla mnie
praktycznie wszystko.
– Nie pomyślałam, Lenka, sorry – odparła z przepraszającą miną.
W jej tonie wyczułam jednak odrobinę zawodu.
– Czemu tak ci zależy na tej imprezie? – zapytałam.
– Nie zależy mi, już dobrze, nie pójdziemy – odpowiedziała, dłubiąc widelcem w talerzu.
– Jola, o co chodzi? – ponagliłam.
Przyjaciółka podniosła wzrok.
– No, nie patrz tak, Lenka – skrzywiła się – po prostu ostatnio rzadko gdzieś wychodzimy
z Krzyśkiem.
– Czemu? – zapytałam. – W Katowicach przecież często chodziliście na imprezy.
– Tak – kiwnęła głową – tylko że to było w Katowicach. Odkąd wróciliśmy tutaj, wszystko się
pozmieniało… Wiesz, on cały czas siedzi w pracy albo śpi. Jak mu wczoraj powiedziałam o tej imprezce
i że prawdopodobnie – popatrzyła na mnie znacząco – uda mi się wyciągnąć też ciebie, to stwierdził, że
może być ciekawie. Naprawdę, pierwszy raz od dłuższego czasu był chętny.
– Jola, sama nie wiem – zawahałam się.
Trochę ich obserwowałam w tym tygodniu i faktycznie widziałam, że nie wszystko jest
w porządku. Wątpiłam, żeby to jedno wyjście miało cokolwiek zmienić, jednak przyjaciółka wyglądała
tak, jakby naprawdę jej na tym zależało.
– Spoko, nie musimy – odparła cicho i wstała, żeby posprzątać ze stołu.
– W porządku, pójdę – powiedziałam, zamykając oczy.
– Tak? – ożywiła się. – Ale na pewno? Bo wiesz, jak nie chcesz, to naprawdę możemy zostać
w domu.
– Tak, tak, jasne – odpowiedziałam z ironią w głosie.
– Ej! – krzyknęła, rzucając mi oburzone spojrzenie.
– Gdzie jest w ogóle ten cały „Carlos”? – zapytałam. – Daleko?
– Nie, niedaleko, pójdziemy pieszo.
– Wolę pojechać samochodem.
– Daj spokój, Lenka, wyluzujesz się trochę – odrzekła zirytowana. – Dobrze, że ja nie mam
prawka. Pewnie też byłabym taką niewolnicą czterech kółek.
– Okej – odparłam dla świętego spokoju – niech będzie pieszo.
Pomogłam Jolce posprzątać ze stołu, następnie poszłam do swojego pokoju. Położyłam się na
łóżku i niespodziewanie poczułam ogarniającą mnie senność. Wyciszyłam telefon, zamknęłam oczy.
Natychmiast zobaczyłam Artura. Co będzie, jeśli znowu go spotkam? Zagubiona w lazurowym
labiryncie nie będę w stanie wykrztusić z siebie słowa. Musisz się wziąć w garść, Lena – nakazałam
sobie w duchu. Odwróciłam się na bok i podparłam łokciem, spoglądając w kierunku półki
z publikacjami Melanii. Od razu zatopiłam wzrok w jej pamiętniku, na którego okładce widniał napis
„Wspomnienia martwej duszy”. Choć raz już go przeczytałam, czułam niedosyt. Zaczęłam zatem
wertować kremowy brulion z pożółkłymi kartkami. Poświęciła mi tyle miejsca. Z charakterystyczną dla
siebie delikatnością opisała więź, jaka narodziła się między nami. Dała mi matczyną i ojcowską miłość.
Kochałam ją za to tak mocno, że nigdy nie odczuwałam braku rodziców. W dniu wypadku napisała:
„Odpłynęli w nieznane. Zostawili na lądzie skarb, który wzbogaci moje życie”.
Trzy lata później:
„Czuję się tak, jakbym to ja ją powiła, jakby wyszła ze mnie i ze mną trwała od zawsze i na
zawsze, moja mała Lenka”.
Dłoń zaczęła mi drżeć. Zamknęłam pamiętnik. W tym samym momencie zdałam sobie sprawę,
że Jola prowadzi z kimś ożywioną rozmowę przez telefon.
– Tak, tak, będziemy, jasne, Kornel, to do zobaczenia.
Wyszłam z pokoju i przecierając powieki, zapytałam:
– Kto dzwonił?
– Kornel Dancewicz – odpowiedziała z dziwnym błyskiem w oczach.
– A kto to?
– Kolega z naszej nowej pracy. Znam go od dziecka. Zostawi tu auto i razem pójdziemy do
„Carlosa”. Przyda ci się towarzystwo.
Uśmiechnęła się dwuznacznie, a ja ostentacyjnie przewróciłam oczami.
– Nie mam ochoty na randki – odparowałam, dając upust złemu nastrojowi, jaki kłębił się
w moim umyśle.
– Daj mu szansę. On jest naprawdę w porządku – przekonywała.
– Nie lubię takich sytuacji – stwierdziłam, krzyżując ręce na piersi.
– Tak, wiem, ty lubisz Artura Mangano – odgryzła się.
– Nieprawda, przecież ja go w ogóle nie znam.
– Właśnie, Lenka – przytaknęła, patrząc mi prosto w oczy. – Daj szansę Kornelowi. Przecież to
nie jest żadna randka. Po prostu wspólne wyjście na imprezkę, gdzie będziesz mogła trochę się
wyluzować. Wiesz, od poniedziałku i tak będziesz go codziennie oglądać w firmie. Musisz się
przyzwyczaić.
Zdałam sobie sprawę, że chcąc nie chcąc, byłam na niego skazana. W końcu zrezygnowana
odparłam:
– Dobrze, ale – tu podniosłam palec wskazujący – jeżeli coś mi się dziś nie spodoba w klubie, to
od razu wychodzimy.
Kiwnęła potakująco głową, puszczając mi kolejny uśmiech.
– Jola! – ponagliłam ją. – Rozumiesz, co do ciebie mówię?
– Tak, rozumiem.
– Mam nadzieję.
Poszłam do swojego pokoju.
Po chwili zajrzała do niego Jolka:
– Lenka, pamiętaj, że o pierwszej mamy być u moich rodziców.
– A, tak – odparłam, przykładając dłonie do twarzy.
Zupełnie zapomniałam, że zostałyśmy zaproszone do rodziców Jolki na obiad. Spojrzałam na
zegarek w telefonie, dochodziła dwunasta trzydzieści. Przebrałam się zatem i po dziesięciu minutach
wyszłyśmy.
Rodzice Jolki mieszkali w małym kwadratowym domku, pamiętającym jeszcze czasy komuny.
Otworzył nam tato przyjaciółki. Był drobnym mężczyzną o wesołym usposobieniu. Zauważyłam, że Jola
była do niego podobna, zarówno z wyglądu, jak i ze stylu bycia. Mama była postawną kobietą, wyższą
od jej taty. Pracowała w ogólniaku jako nauczycielka matematyki.
– Lenka, opowiadaj, jak pierwsze wrażenia – powiedziała, nalewając mi soku jabłkowego.
– Ojejku – odparłam – sporo się działo.
– Tak – wtrąciła Jolka. – Na przykład Lena zdążyła już uderzyć w samochód Artura Mangana,
i to w zeszłą sobotę, gdy tylko wjechała do miasta.
Tato przyjaciółki z wrażenia aż upuścił widelec, a ja popatrzyłam na nią z wyrzutem.
– Nic ci się nie stało, dziecko? – zapytał.
– Nie – odparłam – wszystko dobrze się skończyło.
Ten w odpowiedzi pokręcił tylko głową.
– Nieźle się zaprezentowałaś przed nowym pracodawcą – zażartowała mama Joli.
– Obyś nie miała więcej takich wpadek, Packing Systems to dobra firma. Chociaż z tego, co
mówiła Jola, nie było trudno się tam dostać.
– W sumie nie – odrzekła przyjaciółka z zakłopotaniem.
– Sami wysłali jej ofertę – dopowiedział tato.
– To dziwne – powiedziałam. – Mówiłaś, że było ciężko to załatwić.
– Bo było. – Podrapała się po brodzie. – W takim sensie, że wiesz, ciężko było, bo dopiero gdy
już dostałam tam pracę, dowiedziałam się, że Packing Systems zostało wykupione przez rodzinę
Mangano i w ogóle – zmieszała się. – Nie wiem, czy przystąpiłabym do rekrutacji, gdybym wiedziała to
od początku – zamyśliła się.
– Tak, tak, tajemnicza rodzina Mangano – rzekła mama Joli – i ten Artur… Nigdy nie miałam
równie inteligentnego ucznia.
– Właśnie, Jola coś wspominała, że dobrze się uczył, chociaż moim zdaniem nie wygląda na
takiego – powiedziałam niby od niechcenia.
– Nie powiem, bo broił co niemiara – stwierdziła mama Jolki. – Ale umysł miał sprawny jak mało
kto. Zanim skończyłam pisać skomplikowane zadanie na tablicy, ten już podawał rozwiązanie, zawsze
prawidłowe.
Pokręciła z niedowierzaniem głową jakby do siebie.
– Miał u mnie szóstkę. Zresztą nie tylko u mnie. Inni nauczyciele też byli nim zachwyceni.
– Ciekawe… – zamyśliłam się.
– A co ty jesteś taka ciekawa? – zapytała Jolka. – Po prostu jest bystry i tyle, ale z tego, co wiem,
to nawet nie poszedł na studia.
– To prawda – przytaknęła mama. – Ponoć od razu zaangażował się w sprawy firmy. Dziwne, że
rodzice nie nalegali, aby wyjechał na jakąś uczelnię. Szkoda takiego talentu.
– Dobra, dajmy już spokój, naprawdę, nie mamy o czym rozmawiać, tylko o rodzinie Mangano?
– podsumowała Jolka.
– Sama zaczęłaś – przypomniałam jej, po czym pokazałam dyskretnie język.
– Ja tylko powiedziałam o tym, jakim jesteś dobrym kierowcą. – Uśmiechnęła się szyderczo.
– A ty jakim jesteś kierowcą, Jola? – zapytałam niewinnie, dokładając sobie pysznego purée
ziemniaczanego.
Jolka zmrużyła złowrogo oczy.
– Dziewczyny – upomniał nas tato przyjaciółki.
Jednocześnie wybuchnęłyśmy śmiechem, a po chwili rozmowa zeszła na temat pracy Krzyśka
i tego, że nigdy go nie ma. Kiedy zbierałyśmy się do wyjścia, mama Jolki zapakowała nam jeszcze do
plastikowych pudełek kotlety mielone i szarlotkę na wynos, a do słoika nalała pomidorowej. Tak
wyposażone wróciłyśmy do domu.
Usiadłyśmy na cytrynowych fotelach w dużym pokoju, żeby chwilę odsapnąć. Czułam, że zaraz
pęknę z przejedzenia. Ostatkiem sił odpisałam na śmieszną wiadomość, którą dostałam od Wojtka,
i jedyne, o czym myślałam, to żeby przetransportować się jakimś cudem do mojej sypialni, po czym
położyć się do łóżka.
– Lenka, a w co my się w ogóle ubierzemy na tę imprezę? Masz jakiś pomysł? – zapytała Jolka.
– Wydaje mi się, że jak ubiorę to, w czym chodzę na co dzień, to będzie okej – uśmiechnęłam
się. – Wiesz, że mam pełno ciuchów w klimacie lat sześćdziesiątych.
– Wiem, dlatego liczę na to, że coś mi pożyczysz.
Byłyśmy podobnego wzrostu i miałyśmy identyczne figury. Może Jola była ciut szczuplejsza ode
mnie, odrobinę bardziej chłopięca. Ja miałam większe wcięcie w talii i okrąglejsze biodra, ale rozmiar
ten sam – małe „S”.
– Chodźmy do mnie, zaraz coś dla ciebie znajdę – powiedziałam, wstając powoli z fotela i lekko
się przeciągając.
Wygrzebałam z szafy liliową sukienkę bombkę do kolan, z niewielkim dekoltem i koronkowymi
rękawami. Przymierzyłam ją do przyjaciółki, po czym stwierdziłam:
– Idealnie.
Jola spojrzała na nią z lekkim zdziwieniem w oczach, po czym odparła:
– Chyba za bardzo elegancka… Nie wiem, czy jest dobra na taką imprezę.
– Coś ty! Jest świetna, byłam w niej chociażby na urodzinach Wojtusia dwa tygodnie temu,
a wiesz, że w „Lejdi” wszyscy chodzą w ciuchach nie z tej epoki. Przymierzaj – rozkazałam.
Jola bez przekonania włożyła na siebie sukienkę. Wyglądała bardzo dobrze. Liliowy kolor
idealnie podkreślał jej ciepłą urodę, a krótkie czarne włosy doskonale kontrastowały z jasną koronką.
– W sumie nie jest zła… – stwierdziła, przeglądając się w lustrze. – A ty co zakładasz?
Spojrzałam w głąb szafy, by po chwili wyciągnąć kremową sukienkę w różowe groszki. Miała
bufiaste rękawy.
Założyłam ją. Była dość obcisła i dobrze podkreślała figurę.
– Ale laska – powiedziała Jolka. – Wyglądasz kapitalnie.
Popatrzyłam na siebie. Fakt, nie było źle.
Reszta dnia zleciała nam na oglądaniu filmów i paplaniu o niczym. Wieczorem zrobiłyśmy sobie
makijaż w stylu „pin-up”, z grubą czarną kreską na górnej powiece. Ten zabieg nadał trochę charakteru
moim pozbawionym wyrazu, jasnozielonym oczom. Jolka wyciągnęła ze szkatułki czerwoną bandankę
i przewiązała mi nią włosy. Chwilę po siódmej wrócił Krzysiek. Założył brązową koszulę w kratkę, która
pasowała do jego miedzianych włosów, a pod kołnierzykiem przyczepił czarną muchę. Nie byłam
pewna, czy tak się chodziło w latach sześćdziesiątych, ale biorąc pod uwagę jego słabe poczucie humoru,
można powiedzieć, że i tak zaszalał.
W końcu stanęliśmy przed dużym lustrem wbudowanym w starą meblościankę w przedpokoju
i patrząc na swoje kolorowe odbicia, stwierdziliśmy, że jesteśmy gotowi na imprezę.
ROZDZIAŁ III
Gdy chwilę przed ósmą wyszliśmy z klatki, na parking przed blokiem zajechał wiekowy kabriolet
z zaciągniętym dachem. Wysiadł z niego średniego wzrostu szatyn z krótkimi włosami zaczesanymi na
bok i idealnie przystrzyżoną brodą. Gdy go zobaczyłam, kąciki ust od razu powędrowały mi do góry.
Wyglądał przekomicznie. Miał na sobie zielony garnitur w białe paski i fioletową koszulę z efektownym
żabotem. Całości dopełniały czerwone lakierki w szpic na lekkim obcasie.
– Lena, jak mniemam. – Rozłożył ręce zupełnie tak, jakby chciał mnie wyściskać na powitanie.
– Czy my się skądś nie znamy?
Puścił mi oko.
– Nie sądzę – odpowiedziałam spokojnie. – Niezła kreacja.
Przez chwilę patrzył na mnie, po czym zamaszyście okręcił się na błyszczącym trzewiku.
– Podoba ci się?
– Bardzo – odpowiedziałam, wybuchając śmiechem.
Poczułam, że puściły hamulce, które do tej pory trzymały moje spontaniczne reakcje na wodzy.
Wzięłam głęboki wdech. Może przyjaciółka miała rację? Może ten Kornel wcale nie jest taki zły?
Krzysiek objął Jolkę w pasie i poszli przed nami. Nowy kolega tymczasem nachylił się do mnie
tak, jakby chciał, żebym złapała go za ramię. Bez przesady – pomyślałam i zaczęłam „szukać szminki”
w torebce, licząc na to, że zrozumie aluzję. Wolałam zachować dystans.
– Rozumiem, rozumiem – powiedział, nie spuszczając ze mnie wzroku.
Spodobało mi się to, że bez żadnego skrępowania szedł w tym śmiesznym stroju przez miasto,
kompletnie nie zwracając uwagi na zaskoczone miny przechodniów. Gdzieniegdzie widziałam
przebranych ludzi, którzy pewnie tak jak my zmierzali do „Carlosa”.
– Może zaczniemy imprezę w parku? – zaproponował Kornel podniesionym głosem, tak żeby
Jolka i Krzysiek też go słyszeli.
Ten ostatni się obrócił.
– To znaczy?
– Wiesz, co to znaczy – odpowiedział, kiwając głową w kierunku sklepu monopolowego po
drugiej stronie ulicy.
– Ja jestem za – przytaknął Krzysiek.
– Okej, to idę – powiedział, nie pytając już mnie i Jolki o zdanie.
Przyjaciółka podsumowała to słowem:
– Normalka.
Po chwili wyszedł z przezroczystą torebką, przez którą przebijała butelka wyborowej, jakiś sok
w kartonie i chyba plastikowe kubeczki. No to ładnie – pomyślałam – niezły początek.
Weszliśmy na drogę prowadzącą do parku. Pomimo tego, że na dworze było ciemno, latarnie
dobrze go oświetlały. Już z daleka widziałam, że przebywa tam sporo ludzi. Prawie każda ławka była
zajęta. Po chwili znaleźliśmy jedną wolną, ale niestety w dość uczęszczanym miejscu.
– Trochę głupio tak tu pić – stwierdziłam, rozglądając się na boki.
– Daj spokój, Lenka – odparł Krzysiek. – Piliśmy tu z klasą przez cały ogólniak, a zresztą zobacz,
tu wszyscy to robią.
Mówiąc to, wskazał ręką na ludzi zajmujących sąsiednie ławki. Większość z nich, oprócz tego,
że głośno rozmawiała i paliła papierosy, dyskretnie popijała piwo, wódkę i inne trunki w dużych
ciemnych butelkach.
– To co? – zapytał Kornel, uderzając łokciem w spód flaszki. – Za bezpieczny weekend.
Mnie i Jolce zrobił po drinku, a sobie i Krzyśkowi nalał sporo czystej wódki. Wypili na raz
i chwilę później uzupełnili kubeczki.
– Dziewczyny, nie ociągać się! – ponaglił, patrząc na nas.
Nigdy nie byłam zwolenniczką picia alkoholu w takich warunkach, jednak zdawałam sobie
sprawę z tego, że z dodatkowymi procentami w krwiobiegu łatwiej mi będzie przekroczyć próg klubu,
do którego zmierzaliśmy.
Stuknęłyśmy się z Jolką kubkami, żeby zachować choć odrobinę elegancji, i zaczęłyśmy
konsumować pomarańczowe napoje. Były mocne. Gdy wypiłyśmy po jednym, Kornel podszedł i zrobił
nam dolewkę. Usiadłyśmy na ławce i zaczęłyśmy rozmawiać o głupotach. Z każdym kolejnym łykiem
robiło mi się weselej. Po chwili wstałam i poczułam uderzenie gorąca. Ciągle panowałam nad
wszystkimi odruchami, jednak miałam wrażenie, że alkohol zaczął ubarwiać moją percepcję. Kornel
opowiadał coś o konikach morskich, próbując je naśladować. W tym zielonym garniturze i koszuli
z żabotem wychodziło mu to idealnie. Krzysiek ze śmiechu aż trzymał się za brzuch. Jolka zaczęła palić
papierosa. To był znak, że i ona czuje już dodatkowe procenty w krwiobiegu. Po chwili zauważyłam, że
humor dopisywał nie tylko nam. Ludzie zajmujący ławki obok też świetnie się bawili. Miałam wrażenie,
że park był osobną imprezą, na której młodzi mieszkańcy Głębi, w otoczeniu bujnych krzewów i drzew,
cieszyli się z sobotniego wieczoru.
Moją uwagę przyciągnęli czterej mężczyźni rozmawiający na bocznej ścieżce, około stu metrów
od nas. Byli jedyną grupką, która nie krzyczała, nie zachowywała się w dziwny, nieprzyzwoity sposób.
Nagle między dwoma z nich doszło do szarpaniny. Gdy przyjrzałam się im dokładniej, rozpoznałam
w jednym Waldiego, czyli „człowieka Artura”. W pewnym momencie wykonał gest, tak jakby chciał
coś wyjąć spod kurtki. Skojarzyło mi się to jednoznacznie z odruchem wyciągania broni, jaki można
zauważyć u bohaterów kina akcji. Pozostali zaczęli go natychmiast uspokajać. Zrezygnował. Poprawił
kurtkę. Powiedział coś jeszcze, wskazując palcem na człowieka, z którym się szarpał, i wraz z dwoma
innymi odszedł.
Wędrowali wzdłuż głównej drogi biegnącej obok naszej ławki. Moi towarzysze, zajęci rozmową
i wygłupami, nie widzieli całego zajścia. Jolka z Krzyśkiem odeszli na chwilę, żeby przywitać się ze
znajomymi siedzącymi nieopodal. Kornel tymczasem zbliżył się do mnie i chciał pokazać mi jakieś
zabawne zdjęcie w telefonie. Ja jednak nie mogłam oderwać wzroku od trójki mężczyzn przechodzących
tuż obok nas. Waldi popatrzył w moją stronę i przystanął.
– Proszę, proszę, kogo my tu mamy – powiedział z lekką ironią w głosie.
– O, cześć – udałam zaskoczenie, po czym odruchowo popatrzyłam na jego kurtkę.
Nie, niemożliwe, żeby miał tam broń. Skarciłam się w duchu za wybujałą wyobraźnię.
Waldi tymczasem rzucił pełne pogardy spojrzenie w kierunku Kornela i zażądał:
– Dawaj fajkę.
Kornel natychmiast wyciągnął z kieszeni paczkę papierosów i podał ją mężczyźnie.
Ten wrócił wzrokiem do mnie.
– Dobrze się tu bawisz? – zapytał, odpalając papierosa.
– Nie najgorzej – odrzekłam cicho.
– Artur nie będzie zadowolony, jak mu powiem.
– Ale o czym?
Starałam się zapanować nad drżeniem głosu. Samo jego imię działało na mnie jak linia wysokiego
napięcia.
– O tym, że zamiast odebrać od niego telefon, imprezujesz w parku.
– Proszę? – zapytałam, po czym sięgnęłam do torebki i spojrzałam na mój stary telefon
z zielonym ekranikiem. Miałam dwa nieodebrane połączenia od obcego numeru. Dopiero teraz
uświadomiłam sobie, że nie przywróciłam normalnego trybu głośności po tym, jak wyciszyłam telefon
dziś rano.
– Nieładnie, Lena – pokręcił głową – nieładnie. Lepiej do niego oddzwoń.
– Dobrze – odparłam niezbyt miłym tonem.
W odpowiedzi mężczyzna uśmiechnął się tajemniczo. Jeszcze raz spojrzał na Kornela i nic już
nie mówiąc, wrócił do czekających na niego mężczyzn, po czym odeszli.
Mój nowy kolega zapytał, nie kryjąc zdziwienia:
– Skąd go znasz?
– Nieważne – odparłam, machając ręką.
Ten jednak wciąż patrzył na mnie pytająco. Po chwili dołączyli do nas Jolka z Krzyśkiem.
Najwyraźniej nie widzieli, że rozmawialiśmy z Waldim.
Kornel od razu zaczął gadać:
– Ej, Lena przed chwilą…– nie zdążył dokończyć, bo dostał ode mnie dyskretnego kuksańca
w bok.
– No co?
– Nic. – Popatrzyłam na niego złowrogo.
Chyba się wystraszył. Nie wiem, czy bardziej mnie, czy bardziej całej sytuacji, ale nagle zmienił
ton i dokończył:
– Lena przed chwilą powiedziała, że bardzo chce iść już do „Carlosa”.
– O proszę! – podniosła głos Jolka. – Cóż za zmiana nastawienia.
– To idziemy – zarządził Krzysiek.
Wszyscy byli już w mocno imprezowym nastroju, a Kornel na szczęście nie wracał do tematu.
Czułam, że wypity alkohol krąży w moich żyłach, jednak rozmowa z tym całym Waldim nie dawała mi
spokoju.
– Co jest, Lenka? – zapytała przyjaciółka. – Zrobiłaś się taka milcząca.
– Nic, nic.
Obdarzyłam ją uśmiechem.
– I tak trzymać. – Wskazała na mnie palcem. – Dziś się bawimy i tylko to się liczy!
– Pewnie – odpowiedziałam, po czym jeszcze raz zerknęłam na nieodebrane połączenia
w telefonie.
Wiedziałam, że tak łatwo nie dadzą mi spokoju.
Po chwili wyszliśmy z parku. Moim oczom ukazał się piętrowy budynek w kształcie wielkiej,
przewróconej butelki po piwie. Z zielonych ścian błyskały kolorowe światła. Przez szyby widziałam, że
w środku jest już pełno ludzi. Czerwony szyld, a raczej banner z pionowym napisem „Carlos”
umieszczony był na szarym tle, które jednocześnie stanowiło fragment etykiety na wielkiej butli. Całość
robiła ogromne wrażenie. Jeszcze nigdy nie widziałam tak oryginalnie wyglądającego klubu.
Przed budynkiem stało sporo aut, również bardzo luksusowych, a między nimi chodzili ludzie
poprzebierani w neonowe garnitury, sukienki i wielkie kolorowe peruki. Rozmawiali, palili papierosy.
– Niezły, co? – zapytała Jolka.
– Niezły to mało powiedziane – odparłam, kręcąc z niedowierzaniem głową.
Przed wejściem stali dwaj muskularni ochroniarze w czarnych koszulach i białych krawatach.
– Panie za darmo, panowie dwadzieścia – powiedział jeden, po czym przybił nam pieczątki ze
słowami „Peace & Love”.
Na główną salę szliśmy szerokim ciemnym holem, którego ściany ozdobione były świecącymi
ekranami przedstawiającymi amerykańskie reklamy z lat sześćdziesiątych. Miały intensywne kolory,
niemal raziły po oczach. Słyszałam już muzykę dochodzącą zza dużych półokrągłych drzwi. Gdy
przekroczyłam próg, zalało mnie ciepłe światło, przecinane co chwilę wiązkami wielobarwnych
promieni. W klubie było pełno ludzi. Z głośników rozchodziły się dźwięki remiksu Twist Again.
Naprzeciwko, zamiast ściany, widniały obok siebie płaskie telewizory. Razem tworzyły dużą,
bezdźwięczną retransmisję z pierwszego lądowania promu kosmicznego na Księżycu. Po prawej stronie
z kolei trząsł się błyszczący różowy cadillac, w którym siedziały cztery dziewczyny i piły świecące
drinki.
Parkiet pokrywały czarno-białe kafelki imitujące szachownicę. Co chwilę wyrastały z niego
szerokie słupy z balkonami. Tańczyły w nich wyuzdane kobiety w jeansowych szortach i kraciastych
gorsetach. Niestety nie było nigdzie wolnego miejsca siedzącego.
Kornel z Krzyśkiem próbowali dopchać się do baru, tymczasem Jolka i ja poszłyśmy w kierunku
parkietu. Przyjaciółka ciągnęła mnie na sam środek, bo chciała tańczyć. Z trudem się jej oparłam
i odeszłam w kierunku stolików. Ta została, dołączając do jakiejś grupki dziewczyn. Najwyraźniej
dobrze je znała.
Trochę niezręcznie mi było sterczeć samotnie wśród obcych ludzi, jednak nie miałam ochoty na
skakanie po przeludnionym parkiecie. Udałam się w kierunku baru, żeby dołączyć do chłopaków.
Niestety, nie mogłam ich nigdzie znaleźć.
Szkoda, że nie mamy rezerwacji – pomyślałam i nagle poczułam delikatne ukłucie w ramię.
Odwróciłam się w nadziei, że to Krzysiek lub Kornel, jednak ujrzałam niskiego, krępego blondyna.
Wyglądał znajomo. Po chwili zorientowałam się, że widziałam go już podczas felernej stłuczki z bmw,
a może nie do końca felernej… Tak, to z pewnością on wraz z Waldim towarzyszył wtedy Arturowi.
Uśmiechnął się grzecznie i powiedział, a raczej delikatnie nakazał:
– Proszę za mną.
– Ale dokąd? – zapytałam zdziwiona.
– Zaraz zobaczysz. – Wzruszył ramionami.
Miał ciepły wyraz twarzy, jednak było w nim też coś stanowczego, co sprawiło, że nie potrafiłam
mu tak łatwo odmówić. Może też nie chciałam? Kojarzył mi się jednoznacznie z posiadaczem
najpiękniejszych męskich oczu, w jakie kiedykolwiek patrzyłam. Rozejrzałam się jeszcze raz za
przyjaciółmi. Nie dostrzegłam nikogo. Doszłam do wniosku, że chyba nic się nie stanie, jak i ja na chwilę
zniknę.
– W porządku – odparłam w końcu i podążyłam za nim.
Zaprowadził mnie do bocznych drzwi, o których istnieniu wiedzieli chyba tylko nieliczni.
Z daleka bowiem nic nie odróżniało ich od czarno-zielonej ściany, w której się znajdowały. Blondyn
przyłożył kartę do małego ekranu i po chwili przekroczyliśmy próg, wchodząc na szerokie schody
prowadzące do góry. Trochę się bałam, jednak fala ekscytacji zakrapiana alkoholem górowała nad
strachem. Gdy weszliśmy na piętro, znowu zobaczyłam drzwi. Jejku, ile jeszcze? – pomyślałam. Te już
nie były zabezpieczone. Gdy mój towarzysz je otworzył, ujrzałam ciepłe wnętrze skąpane w delikatnym
przygaszonym świetle i duże czerwone sofy, na których siedziało kilkanaście osób. Chyba nikt nie był
przebrany i na szczęście nikt nie zwrócił uwagi na to, że weszliśmy. Mimowolnie rozejrzałam się za
posiadaczem wilczych oczu, jednak nigdzie go nie dostrzegłam. Tu też grała muzyka, ale zupełnie inna,
spokojniejsza i bardziej wyrafinowana, zdaje się, że jazz.
Blondyn wyciągnął telefon i zadzwonił do kogoś. Usłyszałam:
– Tak, już ją mam. Jesteśmy w sali VIP-ów.
– Proszę, dołącz do gości – wskazał ręką sofy – ja zrobię ci drinka. Czego się napijesz?
Zerknęłam dyskretnie w kierunku kobiety siedzącej na skraju jednej z kanap. W jej trójkątnym
kieliszku pływała oliwka.
– Martini poproszę.
– W porządku – odparł, po czym położył dłoń pod moimi łopatkami i podprowadził mnie do
pozostałych.
Gdy podeszliśmy, wszyscy przerwali rozmowy i skupili uwagę na nas, a raczej na mnie…
Blondyn powiedział:
– To jest Lena, zróbcie, proszę, dla niej miejsce.
– O, Lena! – krzyknęła długowłosa brunetka, po czym przysunęła się do sąsiadki i dodała: –
Chodź tu do nas.
Zanim jeszcze usiadłam, zauważyłam, że miejsce obok niej zajmowała kobieta z kawiarni, która
niezbyt uprzejmie śmiała się z moich króliczków. W tym momencie dawała upust swojemu
niezadowoleniu, rugając wzrokiem brunetkę. Ta speszyła się i powiedziała do niej:
– Spoko, nie panikuj.
W końcu usiadłam. Blondyn odszedł w kierunku pozłacanego barku. Pozostali na szczęście
wrócili do rozmów, a kobieta, która mnie zawołała, przedstawiła się:
– Karina.
– Lena.
– Wiem – powiedziała, na co blondynka o truflowych oczach głośno chrząknęła.
Karina odwróciła się w jej stronę i dodała:
– Przecież Leon ją przed chwilą przedstawiał.
– Co ty właściwie tu robisz? – zapytała z uśmiechem, a ja przyjrzałam się jej dyskretnie.
Na oko miała dwadzieścia parę lat. Była mocno opalona, trochę za mocno jak na mój gust. Jej
dłonie wręcz świeciły od złotych pierścionków. Na lewym nadgarstku miała też wielki złoty zegarek,
a na prawym trzy bransoletki z cyrkoniami albo możliwe, że z diamentami.
– Przyprowadził mnie ten facet, to znaczy Leon.
– Pewnie Artur kazał mu cię znaleźć. – Puściła do mnie oko.
– Karina, błagam cię! – wtrąciła nagle blondynka.
– No co?
– Gówno – syknęła, przewracając oczami, następnie rzuciła mi chłodne spojrzenie i zapytała:
– Dziś bez piżamki?
– Bez – powiedziałam i przełknęłam głośno ślinę.
Blondynka strzepała niewidoczny pyłek ze skórzanych spodni i wstała.
– Idę na fajkę, a ty? – zapytała Kariny.
– Nie, zostanę. – Popatrzyła na mnie znacząco.
Ta w odpowiedzi pokręciła przecząco głową i odeszła w kierunku balkonu.
– Nie przejmuj się Nadią – rzekła Karina – jest trochę porąbana.
– Dzięki – odparłam cicho.
Nagle kobieta popatrzyła w stronę wejścia, a jej oczy rozbłysły.
– O, już jest – powiedziała jakby do siebie.
Podążyłam za nią wzrokiem i ujrzałam Waldiego. Szedł w naszym kierunku. Po chwili usiadł
obok Kariny i pocałował ją czule na powitanie.
Leon tymczasem podał mi lampkę martini. Podziękowałam mu i upiłam duży łyk. Ten
uśmiechnął się tylko i nic nie mówiąc, odszedł.
– Widzę, że już cię Leoś wyhaczył – stwierdził Waldi, wyciągając z kieszeni czekoladowego
batonika. – To dobrze, powiedziałem mu, że pewnie wybierasz się do „Carlosa”.
Mówiąc to, popatrzył na moją sukienkę.
– W sumie – dodał, biorąc pierwszy kęs batonika – po tobie może jeszcze nie było tak widać, ale
ten frajer Dancewicz wyglądał dość jednoznacznie.
Słysząc to, przypomniałam sobie przebranie Kornela. Nic nie odpowiedziałam, tylko kiwnęłam
delikatnie głową na znak, że docierają do mnie jego słowa. Miał prowokujące usposobienie. On
tymczasem wpatrywał się we mnie, jedząc czekoladowy przysmak. Gdy skończył, przytulił Karinę
i zaczęli się namiętnie całować. Popatrzyłam na towarzyszących nam ludzi. Nikomu to nie
przeszkadzało. Wszyscy rozmawiali w najlepsze, popijając drinki lub czystą wódkę z kieliszków.
Co ja właściwie tu robię? – pomyślałam. Nawet wyglądem odstawałam od reszty. Większość
osób była ubrana na czarno. Mężczyźni w garniturach lub koszulach i eleganckich materiałowych
spodniach, kobiety w krótkich sukienkach i niebotycznych szpilkach. Moja kremowa kreacja w groszki
i botki na niskim obcasie nijak tu nie pasowały. Spojrzałam w kierunku balkonu i zobaczyłam wracającą
z papierosa Nadię. Podeszła do nas i chrząknęła sugestywnie. Jej miejsce zajmował Waldi. Ona jednak
nie patrzyła na niego, ale na mnie. Nie miałam już gdzie się przesunąć, a sąsiedzi byli wciąż zajęci sobą.
Zrozumiałam, że moja obecność tutaj jest pozbawiona jakiegokolwiek sensu. Odłożyłam lampkę
z niedopitym martini na stolik, po czym wstałam.
– Proszę – powiedziałam do Nadii, wskazując na zwolnione przeze mnie miejsce, następnie
podążyłam w kierunku wyjścia.
– Ej, a ty dokąd? – usłyszałam za sobą głos Waldiego.
Zignorowałam go i przyspieszyłam kroku, mijając po drodze Leona rozmawiającego przez
telefon. Dobrze, że mnie nie zobaczył. Nacisnęłam na klamkę i wyszłam z sali. Zbiegłam po schodach.
Niestety, tych drugich drzwi nie dało się tak łatwo otworzyć. Od tej strony też były zabezpieczone jakimś
ekranikiem. Świetnie – pomyślałam i przylgnęłam do nich plecami. Po chwili rozsunęły się i prawie
wypadłam na zewnątrz – prawie, bo ktoś w ostatnim momencie mnie złapał. Poczułam kuszącą
kompozycję cytrusowo-pieprzowych perfum i tak naprawdę nie musiałam podnosić wzroku, żeby
wiedzieć, w czyich objęciach się znalazłam.
– Spokojnie – usłyszałam jego niski, ciepły głos tuż obok ucha.
Zebrałam się w sobie i spojrzałam do góry. Zimne, hipnotyzujące spojrzenie przenikało mnie tak
intensywnie, że czułam, iż scala się z moim umysłem. Mogłam trwać w tym stanie całą wieczność. Nigdy
nie było mi tak błogo. Artur tymczasem delikatnie mnie podniósł, żebym mogła stanąć na nogi. Powoli
się obróciłam.
– Dokąd to? – zapytał, patrząc mi ciągle prosto w oczy.
Zdałam sobie sprawę, że stoję bardzo blisko niego. Zrobiłam krok do tyłu.
– Nie wiem, chyba do domu.
– Nie spodobało ci się na górze?
– Po prostu nie lubię długo na kogoś czekać – stwierdziłam, spoglądając na jego błękitną koszulę.
– Gdybyś odebrała ode mnie telefon, nie miałabyś tego problemu – odparł, zniżając się nieco
i próbując złapać ze mną kontakt wzrokowy.
Ciężko mi było się skoncentrować, gdy tak na mnie patrzył. Nagle usłyszałam za sobą głos
Waldiego:
– O, sorry, wymknęła się nam. Dobrze, że na nią wpadłeś.
Artur spojrzał na niego złowrogo i powiedział:
– Później o tym porozmawiamy, już cię tu nie ma.
Usłyszałam trzask drzwi.
– Po co właściwie do mnie dzwoniłeś? – zapytałam.
– Ponieważ… – zawahał się chwilę – chciałem spędzić z tobą dzisiejszy wieczór. Przepraszam,
że musiałaś na mnie czekać. Miałem coś do załatwienia. Wybaczysz mi?
Nic nie odpowiedziałam, jednak mimowolnie się uśmiechnęłam. On odwzajemnił uśmiech
i wziął głęboki wdech.
– Cieszę się, że Leon cię znalazł.
– Nie mogłeś po prostu zadzwonić jeszcze raz? – zapytałam, wzruszając ramionami.
– Nie byłem pewny, czemu nie odbierasz. – Zmrużył oczy. – Może nie lubisz rozmawiać
z nieznajomymi?
– A co robię w tym momencie? – zapytałam, krzyżując ręce na piersi.
Wykonał taki sam gest, ewidentnie mnie przedrzeźniając.
– Nie chcę być dla ciebie nieznajomym – powiedział, podkreślając ostatnie słowo.
Ja też – pomyślałam i jednocześnie przestraszyłam się tego pragnienia. Jego szczerość była
rozbrajająca.
– Wrócisz ze mną na górę? – zapytał.
Pokręciłam przecząco głową. Nie miałam ochoty tam znowu iść.
– Źle się stało, że byłaś tam beze mnie, mogłem to przewidzieć, ale teraz będzie inaczej, zaufaj
mi.
Nagle usłyszałam dzwonek mojego telefonu. Wyciągnęłam go z torebki. Na wyświetlaczu,
niczym przypomnienie o zdrowym rozsądku, migało imię „Jola”. Miałam paskudną ochotę wcisnąć
czerwoną słuchawkę, jednak zmusiłam się do przesunięcia palca na zieloną.
– Halo?
– Lena, gdzie ty się podziewasz? Wszędzie cię szukam!
– Jola, zaraz do ciebie oddzwonię, dobrze? Nie mogę rozmawiać.
– Ale gdzie ty jesteś, wszystko w porządku?
Jej głos ewidentnie wskazywał na to, że przyjęła kolejną porcję alkoholu.
– Tak, wszystko okej, zaraz dam znać.
Rozłączyłam się, nie czekając już na jej odpowiedź.
– Ktoś się o ciebie martwi? – zapytał, a raczej stwierdził.
– Tak.
– Ale chyba nie Kornel Dancewicz?
Spojrzałam na niego pytająco.
– Przecież byłaś z nim niedawno w parku.
W jego głosie wyczułam cień zarzutu.
– Nie, nie on – odparłam, zdając sobie sprawę, że ten cały Waldi szybko przekazuje informacje.
– Z pewnością nie – stwierdził z lekką nutą irytacji. – Gdy wchodziłem, tańczył z jakąś małolatą
na parkiecie.
– Chyba się wystraszył – odrzekłam.
– Czego?
– Tego twojego Waldka.
W odpowiedzi kiwnął tylko głową z zadowoleniem.
– To co? – Wskazał ręką w kierunku wejścia do sali VIP. – Panie przodem.
Przewróciłam oczami. Nie miałam ochoty tam wracać, jednak nie chciałam też się z nim
rozstawać, przynajmniej nie teraz. Powstała między nami dziwna energia, która przyjemnie drażniła
moje zmysły.
– Okej – powiedziałam – ale tylko na chwilę.
– Tak jest.
ROZDZIAŁ IV
W myślach skarciłam się za podjętą decyzję. Gdy wchodziłam po schodach, w mojej głowie
krążyło pytanie: Co ty wyprawiasz? Nie umiałam na nie jednoznacznie odpowiedzieć. Znowu
przekroczyłam próg sali dla VIP-ów, tym razem w towarzystwie Artura. Na jego widok wszyscy
przerwali rozmowy. Uśmiechali się i kiwali głowami, witając się z nim serdecznie. Ten wskazał mi sofy,
które niedawno opuściłam, i powiedział:
– Zapraszam.
– Ale tam nie ma miejsca – odrzekłam zmieszana.
On zignorował moje spostrzeżenie. Podeszliśmy bliżej. Dwaj rośli mężczyźni siedzący na środku
natychmiast wstali i zrobili nam miejsce. Usiedliśmy. Artur był bardzo blisko mnie, a jego perfumy
subtelnie drażniły moje zmysły.
– Ładnie pachniesz – wyszeptał mi nagle do ucha, po czym popatrzył na moją szyję i chyba
przełknął ślinę, bo dolna część jego idealnie zarysowanego policzka delikatnie się poruszyła.
– Dziękuję – odparłam, w myślach dodając „ty też”.
Cały czas czułam jego wzrok na sobie.
– Czego się napijesz? – zapytał, ręką przywołując do siebie Leona.
Spojrzałam na moje niedopite martini. Naprzeciwko niego siedziała Nadia i z pochmurną miną
sączyła swojego drinka. Nagle popatrzyła na mnie i ostentacyjnie przewróciła oczami.
– Lena, zadałem ci pytanie – usłyszałam subtelne ponaglenie.
– A tak, poproszę sok pomarańczowy.
Nie chciałam już sięgać po niedopitą resztkę. Kto wie, czy ta „sympatyczna” blondynka nie
dodała mi tam trochę swojego jadu.
Wtem podszedł do nas wysoki, muskularny mężczyzna. Na jego czarnej koszulce wisiał złoty
łańcuch. Miał śmieszną trójkątną brodę, która przysłaniała mu praktycznie całą szyję.
– Świetna impreza, Artur, zresztą jak zawsze – stwierdził, podając dłoń na powitanie.
– To twoja nowa pani? – zapytał, robiąc delikatny ukłon w moim kierunku.
Poczułam się niezręcznie.
Arturowi chyba też się to nie spodobało, gdyż nic nie odpowiedział, przeszywając go mroźnym
spojrzeniem.
– Wybacz, nie chciałem… – zaczął się tłumaczyć, lecz nie dokończył, bo mój towarzysz podniósł
prawą dłoń, po czym zapytał:
– Czy dopilnowałeś wszystkiego?
– Tak, będziesz zadowolony – odpowiedział, kiwając potakująco głową. – Tym razem zrobiłem
zdjęcia. Już pokazywałem Leonowi w twoim gabinecie. Jeżeli masz chwilę, możemy tam pójść
i porozmawiać. Wszystko ci opowiem… – Wymawiając ostatnie słowo, delikatnie uniósł lewą rękę.
Zauważyłam, że trzymał w niej ciemną teczkę.
– W porządku, nie teraz – stwierdził Artur. – Spotkamy się jutro.
– Oczywiście, zadzwonię rano – odparł, po czym pożegnał się z nami i odszedł w kierunku
szwedzkiego stołu.
Byłam ciekawa, czego miał dopilnować ten podejrzany mężczyzna, jednak nie czułam się na tyle
pewnie, żeby zapytać o to Artura. Miałam zresztą wrażenie, że i tak by mi nie powiedział. Uznałam też
za dziwny fakt, że mój nowy znajomy ma tu swój gabinet. To chyba nie było tajemnicą.
– Co to za gabinet?
Widziałam, że tym pytaniem wyrwałam go z chwili zadumy. Jego błękitne oczy wciąż patrzyły
na odchodzącego mężczyznę.
– Chcesz zobaczyć? – odparł, powoli kierując wzrok na mnie.
– Nie wiem, a warto? – zapytałam z przekąsem, odbierając od Leona szklankę z sokiem.
Artur w odpowiedzi zmrużył delikatnie oczy i pokiwał potakująco głową, po czym powiedział,
nie odrywając ode mnie wzroku:
– Zaraz ci pokażę.
Objął mnie, kładąc dłoń nieco powyżej biodra. Przysunął się bardzo blisko. Musiałam uspokoić
oddech, gdyż moją szyję i klatkę piersiową zalała przygaszona fala podniecenia. Czułam, że gdyby chciał
mnie pocałować, nawet przy tych wszystkich ludziach, pozwoliłabym mu na to. On tymczasem odgarnął
włosy z mojego ramienia i delikatnie w nie dmuchnął, wywołując dreszcz ekscytacji, który sprawił, że
mimowolnie zniżyłam się o kilka centymetrów, zachodząc w głowę, co on ze mną wyprawia.
– Jesteś taka wrażliwa – wyszeptał.
Uniosłam kąciki ust.
Wstaliśmy niemalże jednocześnie. Mieszanka alkoholu i emocji wirowała w moim umyśle,
wpływając na koordynację ruchową. Silne ramię Artura jednak prowadziło mnie pewnie w kierunku
dużych grafitowych drzwi w prawym skrzydle sali. Cieszyłam się, że będę miała szansę schować się
z nim w bardziej ustronnym miejscu i porozmawiać, bez dodatkowych par uszu, sam na sam. Wyciągnął
z kieszeni kartę i przyłożył do małego migającego prostokąta po lewej stronie wejścia do gabinetu. Gdy
tylko przekroczyliśmy próg, drzwi się natychmiast zamknęły. Towarzyszył temu dziwny odgłos
zasysania. Odniosłam wrażenie, że są bardzo solidne.
– Pancerne? – zażartowałam.
– Tak – odparł, wzruszając ramionami.
– Chyba sobie żartujesz?
Pokręcił przecząco głową, szarmancko się uśmiechając.
– Po co ci takie drzwi?
– Żeby czuć się bezpiecznie. – Puścił mi oko, opierając się o kant czarnego, błyszczącego biurka.
Ja tymczasem usiadłam w dużym, skórzanym fotelu naprzeciwko. Gabinet wyglądał skromnie.
Ciemne ściany oświetlone były kilkoma ledami zamontowanymi po obu stronach sufitu. Za biurkiem
wisiał obraz przedstawiający wilka. Zwierzę miało różne kolory oczu: prawe było jasnobłękitne,
przypominające kolorem tęczówkę Artura, a drugie jasnobrązowe.
– Ładny. – Wskazałam ręką na malowidło.
Artur obrócił się, po czym wrócił do mnie wzrokiem.
– Dobrze, że ci się podoba.
– Ciekawe, wilk ze skazą – powiedziałam.
– Ze skazą – powtórzył jakby do siebie. – Jak myślisz, Leno, które oko to skaza?
– Brązowe.
– Brązowe? – Zmarszczył brwi i ponownie odwrócił się do obrazu. – To jaśniejsza barwa. Rzadko
spotyka się taki odcień tęczówki. Osobiście nazwałbym go karmelowym.
– Racja – odpowiedziałam, zdając sobie sprawę, że jest to kolor oczu Melanii.
Przez chwilę żadne z nas nic nie mówiło.
– Masz udziały w „Carlosie”? – zapytałam retorycznie.
Na jego prawym policzku pojawiło się wgłębienie.
– Jakieś sto procent.
Zdziwiło mnie to, że Jolka nic mi nie powiedziała wcześniej.
– Chyba niewiele osób o tym wie – mówił dalej. – Oficjalnie klub należy do Nadii. Siedziała na
sofie niedaleko nas. Nie wiem, czy miałaś już okazję ją poznać?
– Tak, miałam – odrzekłam, w myślach dodając „niestety”.
– Nie przypadła ci do gustu? – zapytał, przyglądając mi się badawczo.
– Dlaczego tak uważasz?
– Widzę – stwierdził pewnym siebie tonem.
Nie chciałam mu opowiadać, jak mnie potraktowała wcześniej. Nie wiedziałam, jaka relacja go
z nią łączy…
– Skoro klub jest twój, to dlaczego nie jesteś oficjalnie właścicielem? – zmieniłam temat.
Przez chwilę nic nie odpowiadał, tylko wpatrywał się we mnie zimnymi tęczówkami.
– Wolałbym porozmawiać o tobie. Zdaje się, że od poniedziałku będziesz dla mnie pracować –
powiedział tonem biznesmena. Otworzyłam szerzej oczy w zdziwieniu, po czym odpowiedziałam:
– Widzę, że jesteś dobrze poinformowany.
– Wyłącznie w kwestiach, które są dla mnie ważne.
Uśmiechnął się znacząco, a mi zaschło w gardle.
– Jakie typy opakowań tam produkujecie? – zapytałam, żeby uciec od krępującej ciszy.
– Szczerze mówiąc, jeszcze się do końca nie wdrożyłem. To świeże przejęcie.
– Kupiłeś kota w worku?
– Mieliśmy porozmawiać o tobie – odpowiedział zdecydowanie.
Znowu usłyszałam dźwięk mojego telefonu. Jolka. Odebrałam.
– Daj mi jeszcze pięć minut – rzekłam, nie pozwalając jej dojść do głosu.
– Ale, Lenka, co ty wyprawiasz?
W tle słyszałam Krzyśka nakłaniającego ją do tańczenia. Czułam, że jest już nieźle wstawiona.
Nagle zobaczyłam nad sobą Artura. Wykonał dłonią gest nakazujący mi podanie mu telefonu.
Przez chwilę nie wiedziałam, co zrobić. Spojrzałam na niego, a on zamknął oczy, jakby mówił
„zaufaj mi”. Przekazałam mu niepewnie słuchawkę.
– Cześć, tu Artur Mangano. Nie martw się o Lenę. Osobiście odwiozę ją do domu. W porządku?
To udanej zabawy.
– Rozładowała ci się bateria – powiedział, oddając mi telefon. – Szkoda, że dopiero teraz.
– Dlaczego? – zapytałam.
– Bo nie chciałem, żeby ktokolwiek nam przeszkadzał – odparł rzeczowo. – W sumie
przynajmniej dowiedziałem się, że dałaś mi jeszcze całe pięć minut. – Pokiwał z niezadowoleniem
głową. – Chciałbym z tobą spędzić trochę więcej czasu… jeśli pozwolisz.
– Sama nie wiem – odpowiedziałam, bawiąc się moją plastikową bransoletką.
– Jesteś bardzo niezdecydowana.
– Tak już mam. – Wzruszyłam ramionami.
Nie mogłam się skoncentrować, gdy był blisko. Po chwili usiadł na drugim fotelu stojącym tuż
obok mojego. Dzielił nas tylko niewielki okrągły stolik.
Nie wiedziałam, czego on tak naprawdę chce, i zaczynało mnie to denerwować. Możliwe, że
byłam zła na siebie za to, że tak łatwo poddawałam się jego słowom. Nagle bransoletka, którą trzymałam
w dłoni, upadła na dywan i wleciała za mój fotel. Schyliłam się, żeby ją podnieść.
– Pomóc ci?
– Nie – wykrztusiłam i momentalnie zamarłam.
Na ziemi tuż obok mojego plastikowego kółka leżała duża fotografia przedstawiająca leżącego
w zaroślach mężczyznę. Zdaje się, że był martwy. Miał szeroko otwarte usta i zamknięte oczy. Na bladej,
zastygłej twarzy malowało się przerażenie. Padał na niego potężny cień osoby robiącej mu zdjęcie.
Przełknęłam ślinę i biorąc do ręki bransoletkę, wróciłam na miejsce.
– Leno, spójrz na mnie – poprosił, a raczej delikatnie nakazał.
Chcąc nie chcąc, popatrzyłam w jego kierunku i otworzyłam szerzej oczy, bo zauważyłam, że
pod ciemną skórzaną kurtką na cienkich szelkach lśnił duży przedmiot. Przypatrzyłam mu się dokładniej.
Tak, to był pistolet. Serce podeszło mi do gardła i poczułam lekkie zawroty głowy.
– Wszystko w porządku? – zapytał, mierząc mnie przeszywającym duszę spojrzeniem.
Przytaknęłam, nie mogąc wykrztusić ani słowa. Burzliwe myśli piętrzyły mi się w głowie. Tylko
spokojnie, Lenka – powtarzałam w duchu. Przecież na pewno nie chce zrobić ci krzywdy. A co, jeżeli
faktycznie w tym celu mnie tutaj zaciągnął? Przecież ja go tak naprawdę nie znam… W tym samym
momencie przypomniałam sobie rozmowę z dziwnym typkiem, który mówił, że zrobił zdjęcia
i pokazywał je Leonowi w gabinecie.
Nagle zapragnęłam stamtąd uciec. Wiedziałam, że muszę to odpowiednio rozegrać, tak żeby nie
wzbudzać żadnych podejrzeń. Już nie chciałam, żeby mnie odwoził. Mogłam nawet wrócić sama pieszo
przez park. Później w domowym zaciszu planowałam to wszystko jakoś sobie poukładać. Powoli
obróciłam głowę w kierunku drzwi, a raczej śluzy. Sama ich na pewno nie otworzę. W gabinecie było
też okno. Wyglądało bardzo solidnie.
– Coś się stało? – dopytywał. – Jesteś niespokojna.
– Dlaczego? Nie, nie – odpowiedziałam, wiercąc się w fotelu. – To okno się otwiera?
– Czemu pytasz?
– Bo zrobiło mi się duszno.
– Dziwne – popatrzył na mnie z ukosa – klimatyzacja jest sprawna.
Wzruszyłam w odpowiedzi ramionami.
– Rzadko je otwieram, ale… – tu zrobił chwilę przerwy – dla ciebie mogę zrobić wyjątek.
Podszedł wolnym krokiem do biurka i zdaje się, że coś przycisnął. Żeby tylko nie zobaczył tej
fotografii – pomyślałam. Po chwili okno samo otworzyło się na oścież.
– Dziękuję – wykrztusiłam, czując, jak wilgotny chłód jesiennej nocy wpada do pomieszczenia.
– Też jest pancerne?
– Tak – odrzekł, wracając na swoje miejsce.
Wzdrygnęłam się, po czym powoli wstałam i na drżących kolanach podeszłam do okna. Artur
natychmiast podążył za mną i oparł się o parapet, taksując mnie wzrokiem. Idiotka – pomyślałam. Nie
miałam szans na ucieczkę tą drogą. Co prawda budynek nie był zbyt wysoki, jednak Artur znajdował się
bardzo blisko. Na pewno zdołałby mnie powstrzymać.
– Okej, już się przewietrzyło – stwierdził, obejmując moje ramię i delikatnie odsuwając mnie od
jedynej drogi ucieczki, po czym ją zamknął.
Zrezygnowana wróciłam na miejsce. On usiadł z powrotem w fotelu obok.
Zamknęłam oczy, żeby opanować nerwy, po czym wyrzuciłam z siebie:
– Artur.
– Tak? – odparł natychmiast.
– Mam ochotę potańczyć, chyba pójdę na dół.
Wiedziałam, że robię z siebie kretynkę, jednak nie miałam wyboru, musiałam stamtąd uciec.
Na jego twarzy pojawił się cień uśmiechu, jednak z wilczych oczu biła podejrzliwość. W końcu
odwrócił ode mnie wzrok i odparł:
– W porządku, jeśli chcesz tańczyć, pójdziemy tańczyć.
– Tak, chcę – odrzekłam, po czym wstałam.
On jeszcze chwilę siedział i przyglądał mi się badawczo. Poczułam, jak lęk powoli ogarnia moje
ciało, pulsując w kolanach i gardle. Spojrzał na fotel, w którym siedziałam, i znowu na mnie. Ewidentnie
coś analizował. Mama Jolki mówiła, że jest bardzo inteligentny, zresztą czułam to od samego początku.
Musiałam jakoś odwrócić jego uwagę. Zebrałam się w sobie i podałam mu rękę. Uśmiechnęłam się
najszerzej, jak potrafiłam, trzepiąc przy tym rzęsami.
– Nie daj się prosić – powiedziałam.
Przemierzył wzrokiem moją twarz, po czym wziął głęboki wdech. Kąciki jego zimnych oczu
poszły delikatnie w dół, a spojrzenie nabrało łagodniejszego wyrazu. W końcu podał mi dłoń i wstał,
lekko przyciągając mnie do siebie. Oddzielały nas centymetry. Może sobie wmawiałam, ale miałam
wrażenie, że czuję na piersi jego broń.
– Cała drżysz – powiedział cicho.
– Tak? Nie wiem czemu.
– Wszystko będzie dobrze, Leno, obiecuję – powiedział, przejeżdżając dłońmi po moich
ramionach.
Przeszedł mnie dreszcz, sama nie wiem, czy bardziej strachu, czy podniecenia. Zamknęłam oczy
i ujrzałam twarz mężczyzny z fotografii. Mimowolnie odskoczyłam od Artura.
– Spokojnie – powiedział.
– Chodźmy już, dobrze?
– Dobrze – zgodził się niepewnie.
Po raz kolejny zebrałam siły i uśmiechnęłam się. Artur, nie odrywając ode mnie oczu, przyłożył
kartę do czytnika i opuściliśmy gabinet.
Chciałam jak najszybciej znaleźć się wśród „normalnych” ludzi. Szłam niczym zahipnotyzowana
do wyjścia.
– Poczekaj – usłyszałam.
Przystanął, mówiąc coś na ucho Leonowi. Ten kiwnął potakująco głową.
Nagle obok siebie ujrzałam muskularnego mężczyznę z trójkątną brodą. Zaczęłam nierówno
oddychać. Ten tymczasem zwrócił się do Artura:
– Przepraszam, że znowu przeszkadzam.
Złapał się ręką za głowę.
– Co znowu? – zapytał mój towarzysz.
– Chyba wypadło mi jedno zdjęcie w gabinecie. – Był bardzo zdenerwowany. – Muszę
koniecznie tam wrócić i sprawdzić. Nie wiem, czy z tobą, czy z Leonem?
Artur zrobił krok w kierunku mężczyzny i potrząsnął z niezadowoleniem głową.
– To zdjęcie? – zapytał ciszej.
Ten przytaknął.
Zamarłam. Zaczęłam coraz głośniej oddychać. Ręce mi drżały. Skrzyżowałam je na piersi.
Nie panowałam nad sobą. Oby tylko nie zauważył – powtarzałam w duchu. Spojrzałam na Artura.
Niestety, penetrował wzrokiem moje ręce. Nie czaiła się już w nim podejrzliwość, ale pewność, że coś
jest nie tak.
– Leon, idź z nim – nakazał, po czym zwrócił się do mnie:
– My poczekamy.
Przełknęłam ślinę.
– Ale na co? – zapytałam w końcu drżącym głosem. – Po co tracić czas, chodźmy na dół –
bełkotałam.
Zignorował moje słowa.
– Okej, jeżeli ty nie chcesz, to idę sama. – Wzruszyłam drżącymi ramionami.
Pokręcił przecząco głową.
– Nigdzie nie idziesz. Pójdziemy razem.
Byłam pewna, że zaraz wszystko wyjdzie na jaw. Co prawda zawsze mogłam udawać, że nic nie
widziałam. Tylko czy potrafiłabym? Nie wyglądał na człowieka, którego da się łatwo oszukać. Żaden
szczegół mojego zachowania do tej pory nie uszedł jego uwadze, a ja nie umiałam zbyt dobrze kłamać.
Zdjęcie leżało pod fotelem. Moja bransoletka znajdowała się w odległości dwóch, może trzech
centymetrów od niego. Artur widział, jak po nią sięgam. Gdy tylko wróciłam na miejsce, od razu zaczął
coś podejrzewać, analizować. Nie miał pojęcia, o co chodzi, więc jego myśli zapewne tylko błądziły, nie
mogąc trafić na właściwy tor.
Wyszli z gabinetu. Obaj mieli zadowolone miny, a podejrzany mężczyzna zamykał teczkę. To
była ostatnia chwila, żeby coś wymyślić. Spojrzałam na Artura. Patrzył w ich kierunku. Z kieszeni
w marynarce wystawała mu karta chipowa. Istniała szansa, że otwierała również drzwi na dole. W mojej
głowie pojawił się plan. Jeden szybki ruch po kartę – na pewno zdążę ją wyciągnąć – i ucieczka ile sił
w nogach. Nie mogłam popełnić ani jednego błędu. Obejrzałam się za siebie. Zauważyłam, że pierwsze
drzwi do sali VIP były uchylone. Zostawały tylko te na dole. Szybkim ruchem wyciągnęłam kartę
z kieszeni Artura, o włos mijając się z jego dłonią, która próbowała mi przeszkodzić. Krzyknął tylko:
– Co ty wyprawiasz?!
Odwróciłam się błyskawicznie i zaczęłam biec, myśląc jedynie o tym, żeby karta pasowała do
czytnika na dole. Po chwili przyłożyłam ją do niego, słysząc za sobą wzburzone głosy Waldiego i Artura.
Na szczęście drzwi się otworzyły. Wpadłam do klubu i ruszyłam w stronę wyjścia. Wbiegłam do ciemnej
sali z błyskającymi ekranami i zobaczyłam ochroniarza, który trzymał krótkofalówkę przy uchu,
najwyraźniej odbierając jakąś informację. Gdy mnie zobaczył, zaczął krzyczeć do słuchawki:
– To chyba ona, mam ją!
Odwróciłam się na pięcie i wróciłam na główną salę. Wmieszałam się w tłum, myśląc, co jeszcze
mogę zrobić. Zobaczyłam, jak Waldi, Artur i typ od zdjęcia wychodzą przez główne drzwi sali VIP.
Rozejrzeli się po klubie, po czym ruszyli w kierunku wyjścia.
Nagle ujrzałam Kornela z dziwnym, świecącym kapeluszem na głowie. Był już nieźle wstawiony.
– Lenka, wow! Gdzie ty zniknęłaś?!
Złapał mnie pod ramię i pociągnął na parkiet. Nie byłam w stanie mu się wyrwać.
– Twoi koledzy chyba nas nie zabiją, co? Jak myślisz? – bełkotał, chwiejąc się na nogach.
– Kornel, odejdź! – krzyknęłam.
Jego nakrycie głowy skutecznie przyciągało uwagę. Trzymał mnie mocno spoconymi dłońmi
i tylko dzięki temu, że były mokre, zdołałam mu się po chwili wyślizgnąć. Nagle ujrzałam Waldiego.
Taksował wzrokiem parkiet. Ugięłam kolana. Co teraz? – pomyślałam. Co, jeżeli tu jest tylko jedno
wyjście? Okna na sali nie miały klamek. Zobaczyłam Jolkę i Krzyśka tańczących na środku parkietu
i w tym samym momencie wpadłam na szatański plan. Podeszłam do nich skulona i pociągnęłam Jolkę
za rękę.
– O, Lenka!
– Jola, chodź ze mną! – krzyknęłam jej do ucha.
– Ale dokąd?!
– Do łazienki, proszę, szybko.
Nie wiedziałam, ile mam czasu. Domyślałam się, że ścigający mnie mężczyźni mogą tam zaraz
trafić. Jolka zaczęła się śmiać, ale poszła ze mną.
Wpadłam do jednej z kabin, wciągając za sobą przyjaciółkę.
– O, tak jak kiedyś, będziemy przy sobie siusiać! – bełkotała.
– Nie, Jolka, ściągaj kieckę – nakazałam.
– Lenka, no co ty? – Patrzyła na mnie błędnym wzrokiem.
– Proszę, później ci wszystko wytłumaczę, teraz nie ma na to czasu.
– Okej, okej – odparła, po czym zaczęła podwijać sukienkę.
Ja w tym czasie ściągnęłam moją i rzuciłam ją Jolce:
– Zamieniamy się? – zapytała.
– Tak.
– Dobra, mogę być w tej – mamrotała – w sumie nie chciałam nic mówić, ale od początku bardziej
mi się podobała.
– To dobrze się składa – odparłam, wciągając na siebie fioletową bombkę.
Przyjaciółka w tym czasie założyła moją sukienkę w groszki. Wyszłyśmy z kabiny.
W łazience pojawiło się w tym czasie kilka dziewczyn.
– Jola, wracaj na salę – nakazałam.
– A ty? – zapytała.
– Ja zaraz przyjdę – odparłam, chcąc, żeby jak najszybciej zostawiła mnie samą. Nie miałam
zamiaru w żaden sposób jej narażać.
– Dobra, ale – pogroziła palcem – potem mi się wytłumaczysz.
– Tak, jasne. – Kiwnęłam potakująco głową.
– Z tego Mangana też.
– Jasne, Jola, proszę, idź już! – krzyknęłam błagalnie.
Obróciła się i wyszła. Podeszłam do lustra i ściągnęłam z włosów czerwoną bandankę. Następnie
wyciągnęłam z torebki gumkę i złapałam włosy wysoko w koński ogon.
Wtem z toalety wyszła niska dziewczyna z dużymi, żółtymi lenonkami na nosie. Ile bym dała,
żeby je mieć… Podeszła do lustra i uśmiechnęła się do mnie.
– Przepraszam? – zapytałam.
– Tak?
– Masz świetne okulary. Zamienisz się ze mną? – Machnęłam jej przed oczami bandanką.
– Raczej nie – skwitowała, myjąc ręce.
– Proszę cię.
Wlepiłam w nią rozpaczliwe spojrzenie.
Zmrużyła oczy.
– Dorzuć jeszcze kolczyki – stwierdziła rzeczowo, patrząc na różowe serca zwisające z moich
uszu.
– W porządku – powiedziałam, natychmiast je ściągając.
Podałam jej kolczyki i chustkę, a ona dała mi okulary. Od razu je założyłam.
Nagle zobaczyłam w lustrze Waldiego. Zamarłam. Powoli schyliłam głowę i zaczęłam myć ręce.
Dziewczyna, z którą się zamieniłam, powiedziała do niego:
– Ej, to damska toaleta.
Nic nie odpowiedział, tylko podszedł do kabin. Wszystkie były zajęte. Oparł się o ścianę
i najwyraźniej czekał na wychodzące osoby.
Dziewczyna pokręciła przecząco głową, wzięła swoje zdobycze i wyszła. Gdy upewniłam się, że
mężczyzna jest skupiony wyłącznie na kabinach, zrobiłam krok do tyłu, chcąc dyskretnie wyjść. Wtem
do łazienki wpadł Leon. Wróciłam pod umywalki. On tymczasem zwrócił się do Waldiego:
– Zostań tu i poczekaj. Łazienki nie są monitorowane, mogła się schować. Jak któraś długo nie
będzie wychodzić, wyważ drzwi. Trudno, Artur nie chce zadymy, ale gorzej będzie, jak nam ucieknie.
– Wiadomo.
Leon rozejrzał się jeszcze po pomieszczeniu, a mi serce podeszło do gardła. Wlepiłam wzrok
w umywalkę. Na szczęście nie zwrócił na mnie szczególnej uwagi i po chwili wyszedł.
Ja tymczasem wzięłam do ręki torebkę i nie patrząc w stronę Waldiego, z udawanym spokojem
opuściłam łazienkę. Udałam się w kierunku wyjścia. Szłam pewnie, patrząc przed siebie. Nie byłam do
końca przekonana, czy to dobry wybór, jednak nic innego mi nie pozostawało. Gdy wyszłam z klubu,
odetchnęłam z ulgą. Mimowolnie zaczęłam biec.
Wpadłam do parku. Słyszałam tylko swój nierówny oddech i stukanie szerokich obcasów
o betonową ścieżkę. Chciałam jak najszybciej znaleźć się w domu. Nie wiedziałam, czy obrałam
właściwy kierunek, na szczęście, gdy wybiegłam w końcu na ulicę, zauważyłam sklep, w którym Kornel
kupował wcześniej alkohol. Kilka minut później wbiegłam na osiedle, widząc już z oddali naszą klatkę,
co trochę mnie uspokoiło. Weszłam po kilku schodach i wyciągnęłam klucze. Fala gorąca zalała moje
ciało, byłam cała mokra.
Nagle usłyszałam za sobą:
– Cwana jesteś, nie powiem.
Momentalnie łzy napłynęły mi do oczu. Poznałam po głosie, że to Waldi. Nie zdążyłam odwrócić
głowy, gdy złapał mnie od tyłu za ramiona. Zobaczyłam przed sobą Leona, który z uśmiechem na twarzy
przyłożył mi do nosa mokrą gazę. Jeszcze nigdy nie czułam tak ostrego zapachu. Ta woń przypominała
mocny klej przemysłowy. Próbowałam jeszcze się wyrwać, jednak czułam, że tracę siły. Po chwili
zemdlałam.
ROZDZIAŁ V
– Leno, słyszysz mnie?
Niski, męski głos przebił się przez zgliszcza przytomniejącego umysłu. Powoli otworzyłam oczy
i od razu wpadłam w sidła wilczego spojrzenia Artura. Leżałam z podkulonymi nogami na tylnym
siedzeniu rozpędzonego auta, a on był tak blisko… Trzymał moją głowę na kolanach. Po chwili zaczął
gładzić mnie po policzku ciepłą dłonią. Spojrzałam do przodu. Waldi kierował, a Leon siedział obok
niego, na miejscu pasażera. Zegar na desce rozdzielczej wskazywał godzinę dwudziestą trzecią
trzydzieści.
– Leno – powtórzył.
Nic nie odpowiedziałam. Błądziłam wzrokiem po jego twarzy, która co jakiś czas znikała
w ciemności i pojawiała się dzięki światłom mijanych latarni. W moim umyśle królowały obojętność
i zmęczenie. Po chwili doszedł do tego jeszcze otępiający ból głowy. Miałam wrażenie, że miażdży mi
czaszkę.
Artur zwrócił się do Waldiego i Leona:
– Musieliście ją potraktować chloroformem? Mały mieliście wybór?
– To stary, sprawdzony sposób na dostawę żywego towaru – odparł Waldi.
– Mówiłem ci już, co myślę o twoich starych, sprawdzonych sposobach. Zatrzymaj się pod
domem Nadii.
Auto stanęło na podjeździe, obok rażąco żółtego mini coopera, aż zmrużyłam oczy. Artur
wyszedł, zostawiając mnie samą z tyłu.
– Moja głowa – wymamrotałam w końcu, nie mogąc ułożyć prawidłowo ust. Wyszedł z tego jakiś
niewyraźny dźwięk, jednak Waldi chyba zrozumiał, bo odparł:
– Trzeba było nie uciekać.
– Nie… zabijajcie… mnie – poprosiłam odrobinę wyraźniej, jednak wciąż nie panując do końca
nad dolną częścią twarzy.
Obydwaj zaczęli się śmiać, a Waldi powiedział do Leona:
– Chyba za mocno nasączyłeś gazę w tym syfie.
– Zaraz jej przejdzie – odparł Leon. – „Nie zabijajcie mnie” – zacytował. – Już to widzę. Artur
by nas chyba wypatroszył.
Znowu parsknął śmiechem.
– Tak – kiwnął głową Waldi – ale w sumie widziała, co widziała, trzeba będzie jej pilnować.
– Myślisz, że widziała? – zapytał Leon ściszonym głosem. – Nie jestem pewien.
– Ale Artur jest pewien, a wiesz, że on rzadko się myli – stwierdził Waldi.
Zachowywali się tak, jakby mnie tam nie było. Może myśleli, że faktycznie nie kontaktowałam.
Ja jednak słyszałam ich słowa, tylko ciężko mi było na nie reagować. Miałam też problemy z koordynacją
ruchową i wyraźnym mówieniem. Czułam się tak, jakby moje usta i język były pod wpływem środka
znieczulającego, podobnego do tych, które aplikują chirurdzy dentystyczni przed zabiegami.
– Dzwoniłem do Kostka z policji. Mówił, że nie dostali żadnego zgłoszenia – powiedział Leon.
– I dobrze, nasza uciekinierka przynajmniej umie się zachować, co nie?
Waldi kiwnął do mnie głową. Po chwili wrócił Artur. Poczułam ulgę, gdy znowu go zobaczyłam.
Uśmiechnął się na mój widok.
– Do mnie – zarządził, dotykając ramienia Waldiego.
Ten natychmiast odpalił silnik. Jechaliśmy powoli. Przez boczną szybę widziałam, że mijamy
różnej wielkości wille z równo przystrzyżonymi żywopłotami. Wszystkie domy były podobne do siebie.
Po kilku zakrętach stanęliśmy przed dużą, ciemną bramą. Po obydwu jej stronach rozciągał się wysoki
mur porośnięty gęstymi pnączami. Artur wyciągnął z kieszeni mały srebrny trójkąt i coś na nim
przycisnął. Ku mojemu zaskoczeniu brama zaczęła się obniżać, by w końcu zniknąć całkowicie pod
powierzchnią ziemi. W oddali ujrzałam wielką białą rezydencję, tę samą, która do tej pory widoczna była
dla mnie jedynie z drugiego brzegu jeziora podczas spacerów z Jolą.
Przejechałam palcem po ustach. Chyba powoli odzyskiwałam w nich czucie. Ból głowy też
stopniowo tracił na sile. Zajechaliśmy tuż pod ścieżkę prowadzącą do drzwi wejściowych między dwoma
bogato zdobionymi filarami. Artur wyszedł i otworzył drzwi z mojej strony. Następnie wsunął mi
delikatnie jedną rękę pod plecy, drugą pod uda, chcąc najwyraźniej wynieść mnie z auta.
– Pójdę sama – powiedziałam już dość wyraźnie.
– Witaj wśród żywych – odparł z uśmiechem. – Jesteś pewna?
Przysunął się jeszcze bardziej, pozostawiając ręce pod moim ciałem.
– Tak – powiedziałam, patrząc na niego złowrogo. Gdzieś z tyłu głowy wciąż widziałam
przerażoną minę martwego mężczyzny ze zdjęcia, która w tym momencie zbijała z piedestału cały urok
Artura.
Zmrużył delikatnie oczy.
– W porządku – odrzekł, odsuwając się ode mnie i otwierając szerzej drzwi.
Z trudem wygramoliłam się z auta, walcząc z nie do końca posłusznymi nogami. Artur
obserwował mnie z niezadowoloną miną. W końcu stanęłam, opierając się o dużą tuję rosnącą obok
ścieżki. On tymczasem zamknął za mną drzwi samochodu. Było to to samo bmw, które ponad tydzień
temu staranowałam. Auto odjechało. Odruchowo spojrzałam w kierunku tylnego zderzaka. Nie było już
na nim śladu po stłuczce.
On tymczasem stanął naprzeciwko mnie i włożył ręce do kieszeni. Pokręcił głową.
– Muszę przyznać, że już dawno nikt mnie tak nie wykiwał.
– Ale i tak mi się nie udało – stwierdziłam ze smutkiem w głosie.
– Szczerze mówiąc, nie sądziłem, że uciekniesz do domu – ostatnie słowo wymówił, prawie
wybuchając śmiechem – ale kazałem Waldiemu i Leonowi tam pojechać na wszelki wypadek.
– Skąd w ogóle wiedzieliście, gdzie mieszkam?
W odpowiedzi tylko popatrzył na mnie z politowaniem.
– Nie przejmuj się, dobrze, że tak wyszło. Nie chcę zrobić ci krzywdy. Wszystko ci wyjaśnię.
Podszedł bliżej.
– Czego ty właściwie ode mnie chcesz? – zapytałam, walcząc ze zmęczeniem.
– Już mówiłem – odparł, kładąc dłoń na drzewie tuż obok moich palców – chciałem spędzić
z tobą dzisiejszy wieczór. Tylko to zdjęcie chyba trochę pokrzyżowało nam plany.
Pragnęłam przytaknąć, ale zdobyłam się jedynie na mrugnięcie.
– Dlaczego milczysz? – zapytał. – Proszę, powiedz coś…
Nie wiedziałam, jak zareagować. Pomimo wszystkich okropieństw, jakich dziś doświadczyłam,
pomimo tego, co przed chwilą powiedział i wbrew zdrowemu rozsądkowi… przyciągała mnie do niego
niewidzialna siła, jakiej nie potrafiłam się oprzeć. Z tych wielkich błękitnych oczu płynął strumień
idealnie czystej wody, której smak koił moją duszę i sprawiał, że odkrywałam siebie na nowo. Jednakże
każdy jej łyk odbywał się w atmosferze niepewności i strachu.
– Kim był człowiek ze zdjęcia? – zapytałam cicho.
– Na pewno chcesz wiedzieć?
– Tak.
Na jego twarzy pojawił się grymas gniewu.
– Płatnym mordercą. Miał na koncie śmierć wielu ludzi, w tym… – zawiesił głos – jednego
z moich najlepszych pracowników.
Odruchowo przysłoniłam usta dłonią.
– Nie mogłem tego tak zostawić – kontynuował. – Kazałem uprowadzić go z zakładu karnego we
Wrocławiu i doprowadzić sprawę do końca. Nie słyszałaś? O ucieczce mordercy z więzienia? Media do
tej pory o tym trąbią.
Wlepiłam w niego wzrok, nie wiedząc, co mam odpowiedzieć. Chcąc nie chcąc, wierzyłam mu.
– To straszne – powiedziałam.
– Nie, to jest sprawiedliwe. Tylko ja mogłem sprawić, że on już na pewno nikogo nie skrzywdzi.
– Rozumiem – odparłam w końcu, choć nie byłam do końca pewna, czy w istocie dotarło do mnie
to, co powiedział.
On tymczasem delikatnie poruszył kością policzkową. Podobał mi się ten gest, był zarazem męski
i czuły, pewny i pełen wątpliwości.
Powoli wyciągnął dłoń w kierunku mojej twarzy i odgarnął mi włosy za ucho.
– Czułem, że coś jest nie tak w gabinecie, jednak nie mogłem tego sprecyzować – kontynuował.
– Z reguły takie rzeczy przychodzą mi z łatwością, jednak ty, Leno… – zawahał się – jesteś mocno
dekoncentrująca – znowu krótka przerwa – i to od chwili, gdy cię pierwszy raz ujrzałem…
– Ty też – odpowiedziałam, nie patrząc na niego.
– Co ja też?
Dotknął palcem mojej brody i delikatnie skierował ją w swoją stronę.
– Ty też jesteś mocno dekoncentrujący – odparłam, w końcu patrząc mu prosto w oczy.
– To dobrze – przymknął na chwilę powieki – przynajmniej to mamy wyjaśnione. – Chodź –
powiedział, obejmując mnie ramieniem – musisz odpocząć.
Po raz kolejny poczułam odurzającą kompozycję cytrusowo-pieprzowych perfum i dreszcze
ogarniające moje ciało, pulsujące nawet w policzkach, a może przede wszystkim w nich. Gdy był tak
blisko, racjonalna część mnie wołała: „Uciekaj, on jest niebezpieczny!”. Jednak intuicja szeptała:
„Zostań, on nie pozwoli cię skrzywdzić”. Wychodziła z tego kusząca kompozycja, której nie potrafiłam
się oprzeć.
Mimowolnie wtuliłam głowę w jego ramię i ruszyliśmy w kierunku wejścia.
Moje powieki robiły się coraz cięższe. Poczułam też delikatne zawroty głowy. Nogi wciąż
odmawiały mi posłuszeństwa.
– Wszystko w porządku? – zapytał poważnym tonem.
– Nie bardzo – odparłam, przełykając ślinę.
– Przepraszam za ten chloroform. Prześpisz się i wszystko wróci do normy. Gdybym wiedział,
że go użyją, sam bym po ciebie przyjechał.
Pokręcił głową.
– I co byś zrobił? – zapytałam, walcząc ze snem i drżącymi kolanami.
Przystanął na chwilę, obejmując mnie drugą ręką w pasie.
– Przekonałbym cię, żebyś tu przyjechała – wyszeptał mi do ucha i złożył delikatny pocałunek
tuż za nim.
Poczułam w tym miejscu przyjemny chłód, który momentalnie rozprzestrzenił się po całym
moim ciele.
– Jak? – zapytałam, zamykając oczy.
Pomimo wszechogarniającego zmęczenia gdzieś na dnie oceanu wrażeń pływała ta jedna myśl,
pragnienie, które powstrzymywało mój umysł przed snem.
– Pokażę ci, ale nie teraz.
– A kiedy?
Nagle moje nogi za pomocą dziwnej siły uniosły się w powietrzu, a głowa nareszcie zdobyła
oparcie na twardym, kołyszącym się podłożu.
– Śpij, Leno – wyszeptał, a ja poczułam jego miętowy oddech tuż nad moimi ustami.
Po chwili uległam, wstrzymywanej dotąd przez skrawki świadomości, fali zbawiennego snu.
ROZDZIAŁ VI
Obudziłam się w przestronnym pokoju z białymi ścianami. Wisiały na nich obrazy
przedstawiające węże. Promienie słońca wpadały do środka przez duże owalne okna. Było tak jasno, że
w pierwszym momencie miałam ochotę nakryć się czarną, satynową kołdrą i spać dalej. Po chwili jednak
zdałam sobie sprawę z tego, że jestem w obcym miejscu, natychmiast wróciły retrospekcje z wczoraj i to
pozwoliło mi zapomnieć o napływającym do oczu potoku światła. Usiadłam. Byłam zupełnie sama,
w ubraniu. Jedynie moje botki leżały obok wielkiego łóżka z purpurowym baldachimem, a torebka
wisiała na drewnianym krześle nieopodal.
Zastanawiałam się, gdzie jest Artur. Wstałam, czując delikatne zawroty głowy. Podeszłam do
okna. Zdaje się, że byłam na piętrze. Patrzyłam z góry na małą piaszczystą plażę i nieskazitelnie gładką
taflę jeziora za nią, na której połyskiwały pierwsze promienie słońca. Zapowiadał się ładny dzień.
Drzewa i krzewy pokrywały kropelki rosy. Miałam ochotę otworzyć okno i poczuć przypływ świeżego
powietrza, jednak i tu nie dostrzegłam żadnej klamki. Nagle poczułam napierające na pęcherz ciśnienie.
Skrzyżowałam nogi i rozejrzałam się po pokoju, mając nadzieję, że znajdę gdzieś wejście do toalety.
Niestety, nie było jej tutaj. Musiałam wyjść z pomieszczenia. Walcząc z ciężarem w podbrzuszu,
podeszłam do drzwi i otworzyłam je. Nagle do moich uszu napłynęła fala muzyki, rozmów i śmiechu.
Rozpoznałam głos Artura, który najwyraźniej coś opowiadał. Dźwięki dochodziły z dołu. Przez bogato
zdobione barierki naprzeciwko ujrzałam wielki, skąpany w złocie hol, którego podłogę pokrywał
czerwony dywan. Prowadziły do niego błyszczące schody o bursztynowej barwie. Pomimo tego, że
wiedziałam już, gdzie jest mój mroczny gospodarz, najważniejszym celem dla mnie w tym momencie
było znalezienie toalety. Rozejrzałam się na boki. Przebywałam w prawym skrzydle domu. Nagle
usłyszałam za sobą donośny kobiecy głos:
– Czego szukasz, kochanie?
Powoli odwróciłam głowę. Ujrzałam krępą starszą panią w czarnej sukience i białym fartuszku.
Rozmowy na dole ustały. Do moich uszu doszedł tylko niski głos Artura, który powiedział: „chyba
wstała”.
– Ubikacji – wybąkałam, słysząc dochodzące z dołu odgłosy kroków.
– Tutaj – odrzekła kobieta, wskazując ręką na drzwi obok mnie.
Dobrze, że tak blisko – pomyślałam, widząc już kątem oka męską sylwetkę przy schodach na
dole. W ostatniej chwili wpadłam do toalety i zamknęłam za sobą drzwi. Gdy już opróżniłam pęcherz,
podeszłam do ozdobionego kryształową ramą lustra. Wyglądałam dużo gorzej, niż się spodziewałam.
Zielone oczy miały ciemną, rozmazaną prawie do policzków obwódkę, a miodowe włosy stanowiły
jeden wielki kołtun. Wymyłam szybko twarz, korzystając z pachnącego sosną mydła do rąk, i od razu
poczułam się lepiej. Z włosami za dużo nie mogłam zrobić, ale na tyle, ile potrafiłam, wygładziłam je
palcami.
Zamknęłam na chwilę oczy, żeby się uspokoić, po czym wyszłam z łazienki. Artur stał
naprzeciwko mnie, oparty o barierkę. Wyglądał tak naturalnie… Miał na sobie ciemne spodnie od dresu
i błękitną, lekko obcisłą koszulkę, która idealnie podkreślała jego szeroką klatkę piersiową. Czarne gęste
włosy były mokre, jak zawsze pozostawione w nieładzie. Nie wiedziałam, czy już je układał, czy po
prostu wyszedł spod prysznica i tak mu zostały. Na dobrą sprawę nie wyglądał na faceta, który przejmuje
się wyglądem swoich włosów. Jego oczy były słodko zaspane. W świetle dziennym wręcz świeciły
jasnym błękitem. Prawy kącik ust miał uniesiony, co dawało efekt zarazem delikatnego, ale pewnego
siebie uśmiechu.
– Jak spałaś? – zapytał bez słowa przywitania.
– Całkiem dobrze – odparłam, opierając się o drzwi od łazienki.
On tymczasem popatrzył na moje włosy i uśmiechnął się szerzej.
– Masz może ochotę na prysznic?
– Nie – odrzekłam odruchowo – chyba wolałabym już wrócić do domu.
Przez chwilę oboje milczeliśmy, a ja zrozumiałam, że moje wyjście stąd nie jest takie oczywiste.
W końcu widziałam wczoraj to, co widziałam…
– Najpierw prysznic i śniadanie, później porozmawiamy, co dalej – odrzekł.
– Artur – powiedziałam i wzięłam głęboki wdech.
Zdałam sobie sprawę, że za każdym razem, gdy głośno wypowiadam jego imię, odczuwam
delikatny ucisk w gardle. Po chwili dodałam:
– Telefon mi padł. Przyjaciółka na pewno się o mnie martwi. Muszę wracać. – Popatrzyłam na
niego błagalnie.
– Wysłałem jej w nocy esemesa, żeby się nie martwiła – podkreślił „nie”.
– Jak to wysłałeś esemesa? Skąd miałeś do niej numer?
– Znalazłem w twoim telefonie i wysłałem wiadomość. – Wzruszył ramionami.
– Masz mój telefon? – zdziwiłam się.
– Tak – potwierdził spokojnie, nieco przeciągając to słowo.
– Skąd?
– Z twojej torebki – odpowiedział, patrząc na mnie tak, jakby to było oczywiste.
– Bateria się rozładowała, a on jest zabezpieczony pinem, w jaki sposób go włączyłeś? –
ciągnęłam przesłuchanie.
– Leno – potrząsnął głową, a w jego głosie wyczułam nutę zniecierpliwienia – dużo jeszcze tych
pytań?
– Nie, ale… – zawahałam się.
– Poznałaś już Marię? – wtrącił, wskazując ręką na starszą panią w fartuszku wychodzącą
z pokoju, w którym spałam. Niosła czarną satynową pościel.
Skinęłam głową.
– Świetnie. Maria zaprowadzi cię do bardzo przyjemnej kabiny prysznicowej, a my poczekamy
na dole ze śniadaniem – powiedział tonem nieznoszącym sprzeciwu.
– My, czyli kto?
Westchnął i podszedł nieco bliżej. Znowu poczułam jego miętowy oddech tuż przy twarzy.
Zdałam sobie sprawę, że mój na pewno nie jest tak świeży, więc wstrzymałam powietrze.
– Wkrótce się przekonasz.
Znowu się uśmiechnął, po czym zwrócił się do Marii:
– Zaprowadź, proszę, Lenę do mojej sypialni i wskaż łazienkę. Przydałyby się też jakieś czyste
ubrania.
Starsza kobieta poprawiała właśnie serwetkę na małym stoliku nieopodal.
– Wszystkim się zajmę, Artur, bez obaw – odparła i dodała, patrząc na mnie: – Proszę za mną.
– Doskonale – stwierdził, rzucając mi jeszcze jedno zadowolone spojrzenie, po czym wolnym
krokiem odszedł w kierunku schodów.
Podążyłam za Marią do lewego skrzydła domu. Po chwili znalazłyśmy się w jego ogromnej
sypialni. Zrozumiałam, że każde pomieszczenie jest tu takie. Jednak ściany tego pokoju były koloru stali.
Naprzeciwko czarnego, obitego skórą łóżka wisiał wielki obraz, reprodukcja Krzyku Edvarda Muncha.
Potrząsnęłam z niedowierzaniem głową. Dokładnie taki sam, może odrobinę mniejszy, przez lata
ozdabiał ścianę pokoju Melanii. Pamiętałam, jak nieraz po prostu siedziała na łóżku i paląc papierosa,
wlepiała wzrok w rozmazaną postać trzymającą się obiema dłońmi za twarz. Pewnego razu, gdy byłam
już nastolatką, usiadłam na ziemi pod łóżkiem i w oparach dymu tytoniowego również popatrzyłam
w kierunku obrazu. Nigdy nie zapomnę, co wtedy powiedziała do mnie Mela:
– Wszyscy prędzej czy później tak właśnie kończą, Lenka.
Z zadumy wyrwał mnie głos Marii:
– Zapraszam, wszystko przygotowane.
– Dziękuję – odparłam i podeszłam do łazienki, oddzielonej od sypialni drzwiami przesuwnymi
z czarnego szkła.
Jej wystrój pasował do wizerunku Artura. Oczywiście była duża. Ściany pokrywały grafitowo-
szare kafelki z motywem wężowej skóry. Na półce obok szerokiego lustra znajdowały się ekskluzywne
perfumy i profesjonalne kosmetyki do układania włosów. A jednak przejmuje się swoją fryzurą –
pomyślałam.
– Będzie pani umiała włączyć? – zapytała Maria, wskazując dłonią na ogromną kabinę
prysznicową.
Skinęłam niepewnie głową. Maria chyba nie do końca mi uwierzyła, bo podeszła do niej
i nacisnęła jakieś przyciski. Po chwili powiedziała:
– Widzę, że Artur przygotował dla pani specjalny program odprężający. – Spojrzała na mnie
z delikatnym uśmiechem. – Już go uruchomiłam, zostały trzy minuty do startu.
Gdy to usłyszałam, przez chwilę poczułam się jak w solarium, które odwiedziłam dwa razy
w życiu przed studniówką.
– Dziękuję – wymamrotałam.
Kobieta zawiesiła dwa świeże ręczniki na haczykach obok kabiny. W końcu wyszła, zostawiając
mnie sam na sam ze skomplikowanym kolosem.
Specjalny program odprężający, powtórzyłam w myślach. Zawsze miałam do czynienia
z prostymi prysznicami, wężami, które brałam do ręki, ochlapując się wodą gdzie popadnie. Tymczasem
stałam przed potężnym szklanym pomieszczeniem, które zamiast sufitu miało jedną wielką
deszczownicę z różnej wielkości wypustkami. Poniżej ze wszystkich ścian kabiny wystawały czarno-
srebrne panele pokryte małymi otworkami.
Rozebrałam się, po czym niepewnym krokiem weszłam do kabiny. Na dużym wyświetlaczu po
prawej stronie zobaczyłam, że zostało dwadzieścia sekund do startu. Wpatrywałam się w licznik
z błękitnymi cyframi, nie wiedząc, co mnie czeka. Gdy ujrzałam zero-zero, drzwi się jakby domknęły,
chociaż myślałam, że są już zamknięte. Do moich uszu dotarła fala odgłosów lasu: pluskająca woda,
ćwierkające ptaki, szelest liści na wietrze. Po chwili dołączyła do nich subtelna melodia grana chyba na
saksofonie. Mimowolnie zamknęłam oczy. Poczułam krople ciepłej wody na głowie. Z każdą sekundą
robiło się ich coraz więcej. Spływały mi po skroniach i ramionach, jednak nagle ich uderzenia zaczęły
padać z większą intensywnością. Atakowały moje ciało ze wszystkich stron. Początkowo było to
drażniące, lecz po krótkim czasie zrobiło się przyjemne. Wyczułam zapach miodu i zrozumiałam, że to
była faza mycia, a z otworków leciała woda z płynem. Cholera, jak na myjni – pomyślałam, chociaż
w tym momencie nie miało to już znaczenia. Uniosłam ręce, żeby namydlić każde miejsce. Parę razy
przejechałam dłońmi po włosach, czując pod palcami spiętrzającą się pianę. Po chwili delikatny aromat
ustał, zamiast tego znowu zaczęły intensywnie uderzać we mnie krople czystej wody. Na głowie
wyczuwałam jednostajne muśnięcia. Na ciele jednak intensywność natrysku jakby zmieniała swoje
położenie, co jakiś czas padając na inne miejsce, co zapewniało dokładny masaż moim napiętym
mięśniom. Czułam, jak stopniowo się rozluźniają. Kilka minut później intensywność natrysku
wyrównała się, po czym zaczęła maleć. Wiedziałam, że zaraz nastąpi koniec. Otworzyłam oczy
i uniosłam wzrok. Deszczownica świeciła zimnymi, błękitnymi ledami. Wszystkie wypustki miały
podświetlone granatowe obwódki, przez co tryskająca z nich woda wyglądała jak niebieska substancja.
W końcu krople zniknęły, muzyka ustała, a na wyświetlaczu pojawił się napis „End”. Stałam tak jeszcze
moment, żeby dojść do siebie, po czym opuściłam kabinę. Podeszłam do lustra. Policzki miałam
zaróżowione, a oczy przeszklone. Z mojej cery bił blask, jakiego już dawno nie widziałam. Taki wygląd
kojarzył mi się z lustrzanym odbiciem po masażu w świetnym salonie odnowy, kąpieli w źródłach
termalnych czy innych bardziej intymnych doznaniach. Uśmiechnęłam się do siebie, gdy zdałam sobie
z tego sprawę, po czym przywołałam w pamięci słowa Marii: „Artur przygotował dla pani specjalny
program odprężający”. Potrząsnęłam głową. „Uspokój się, dziewczyno”, szepnęłam i wytarłam
ręcznikiem włosy, po czym owinęłam się nim. Rzuciłam okiem na sukienkę i bieliznę, które zostawiłam
pod kabiną. Nie chciałam ich zakładać na czyste ciało. Wolałabym już chyba odwrotną sytuację, w której
brudna zakładałabym czyste ciuchy. Wtem usłyszałam pukanie do drzwi łazienki. Otworzyłam. Stała za
nimi Maria. Trzymała w ręku oliwkową sukienkę i małe pudełeczko z bielizną.
– Proszę to ubrać – powiedziała, podając mi rzeczy.
– Dziękuję.
– Poczekam na panią w pokoju i zaprowadzę do jadalni – poinformowała, zamykając powoli
drzwi od łazienki.
– Dobrze – zgodziłam się i spojrzałam na sukienkę.
Wyglądała na drogą. Wykonana była z miękkiego, lekko połyskującego materiału, chyba
jedwabiu. Włożyłam ją na siebie. Pasowała idealnie i bardzo dobrze się w niej czułam, pomimo tego, że
nie przepadałam za długimi sukienkami, a ta sięgała mi do kostek. Z pudełka wyciągnęłam czarne figi,
rozmiar „S”, czyli w sam raz. Nie miałam tylko stanika, rozłożyłam zatem palcami mokre włosy, tak że
przykrywały obie strony klatki piersiowej. Po chwili gotowa opuściłam łazienkę. Co prawda nie miałam
butów, ale podłoga nie była zimna, więc ani trochę nie przeszkadzało to moim bosym stopom. Maria
uśmiechnęła się, gdy mnie ujrzała.
– Ale pani ładnie – powiedziała, kiwając głową. – Proszę za mną do jadalni.
– Dziękuję – odparłam, co chyba jej nie zaskoczyło.
Gdy wyszłyśmy z pokoju, znowu dotarły do mnie dźwięki muzyki i niski głos Artura. Z każdym
krokiem słyszałam go wyraźniej, ale byłam zbyt przejęta, żeby skoncentrować się na tym, co mówi.
Zamiast tego podziwiałam piękne, odrestaurowane meble, które w ciepłym świetle poranka mieniły się
blaskiem idealnie wypolerowanych powierzchni. Gdy zeszłyśmy na dół i skręciłyśmy w prawo, ujrzałam
go przez otwarte drzwi jadalni. Siedział przy bogato zastawionym stole i uśmiechał się, nie patrząc
w moim kierunku.
Tymczasem Maria powiedziała:
– Smacznego, ja wracam do swoich zajęć.
Skinęłam głową i stanęłam w progu. Wzięłam głęboki wdech. Artur skierował wzrok w moją
stronę i na moment zamilkł. Jego twarz nabrała poważniejszego wyrazu. Po chwili zamknął oczy. Gdy
je otworzył, uśmiechnął się znowu, ale inaczej, chyba poważniej. Weszłam do jadalni. Dostrzegłam
Waldiego. Siedział obok Artura. W głębi pomieszczenia znajdowały się jeszcze dwie osoby. Na
honorowym miejscu długiego stołu zasiadał przystojny, szpakowaty mężczyzna, dość szeroki
w ramionach, z ciemną karnacją i czarną brodą, której barwę co rusz przełamywały siwe pukle włosów.
Miał wielkie, lekko opadające oczy, przypominające odcieniem gorzką czekoladę. Gładziła go po
ramieniu szczupła kobieta, chyba nieco młodsza od niego, z włosami upiętymi w kok, których kolor
kojarzył mi się ze skórką od chleba. Do tej pory miałam cichą nadzieję, że gdy Artur powiedział
„czekamy na ciebie”, nie miał na myśli swoich rodziców, ale wszystko wskazywało na to, że to właśnie
ich miałam przed oczami. Czemu, u licha, chciał, żebym zjadła z nimi śniadanie? Co prawda przyjemny
prysznic w jakiś sposób ukoił moje zszargane nerwy, jednak przekraczając próg jadalni, poczułam, że
ciśnienie wróciło mi do wysokiego poziomu.
– Dzień dobry – powiedziałam cicho.
Kobieta odrzekła wysokim głosem:
– Witaj, Leno.
Gdy spojrzała w moją stronę, zauważyłam, że ma wilcze oczy, barwy dokładnie takiej jak Artur.
Były jednak nieco mniejsze i głębiej osadzone. Starszy mężczyzna tymczasem rzucił mi krótkie
spojrzenie i nic nie odpowiadając, wrócił do czytania trzymanej w ręku gazety. Zapadła krępująca cisza,
a ja przez moment nie wiedziałam, gdzie mam się podziać. Artur, nie odrywając ode mnie zimnych
tęczówek, wstał i odsunął krzesło, po czym oparł się wyczekująco o jego górną część. W tym samym
momencie do pokoju weszła Maria niosąca w ręku dzbanek z sokiem i szczupły mężczyzna w muszce
trzymający tacę z filiżankami. Korzystając z małego zamieszania, podeszłam szybko do Artura
i zmrużyłam złowrogo oczy, dając mu tym samym do zrozumienia, że to śniadanie, po wszystkim, co
przeszłam od wczorajszego wieczoru, to chyba nie był najlepszy pomysł. Ten w odpowiedzi uśmiechnął
się obojętnie, a gdy pomagał mi przysunąć się do stołu, wyszeptał:
– Jak ci się podobał prysznic?
Popatrzyłam na niego jeszcze raz, próbując zachować powagę, jednak nie wytrzymałam
i mimowolnie się uśmiechnęłam. On, widząc to, znowu wykonał ten rozbrajający gest dolną kością
policzkową, po czym powiedział:
– Tak myślałem.
– To twoi rodzice? – zapytałam cicho.
Uśmiechnął się pobłażliwie.
– A jak myślisz?
Zerknęłam na nich.
– Myślę… – zawahałam się – myślę, że tak.
– Przyjechali dziś rano.
– Nie mieszkają tu? – szepnęłam.
– Wyjechali jakiś czas temu do Włoch, czasem mnie odwiedzają, szczególnie gdy pojawiają się
ważne tematy w firmie.
Po chwili Maria i kelner wyszli z jadalni, a ja wpadłam w sidła zimnych tęczówek mamy Artura.
– Ładnie ci w mojej sukience, możesz ją zatrzymać.
– Bardzo ładnie – dodał Artur, patrząc w kierunku moich piersi. Na jego twarzy igrał ironiczny
uśmieszek.
– A, to pani? – odparłam, starając się zignorować spojrzenie Artura. – Dziękuję bardzo.
W moim głosie słychać było nienaturalne drżenie. Już dawno nie czułam takiego skrępowania.
– Proszę, mów mi po imieniu, Krystyna – zaproponowała.
– Dobrze – odrzekłam, czując ciepło w skroniach.
– Spokojnie, żaba – mrugnął do mnie Waldi, po czym wrócił do rozsmarowywania nutelli na
bułce.
Odruchowo spojrzałam w kierunku ojca Artura, ale ten nie wychylał nosa znad gazety.
– Częstuj się, Leno – powiedziała Krystyna, wskazując dłonią jedzenie, po czym zwróciła się do
Artura: – Wybaczcie, ale musieliśmy przyjechać.
– Spotkania z wami są zawsze miłą niespodzianką, mamo – odpowiedział Artur.
– Gdzie państwo mieszkają na co dzień? – zapytałam lakonicznie.
– We Włoszech, ale przyjeżdżamy do Polski, gdy zajdzie taka potrzeba. Dziś jesteśmy. Jutro
pewnie już nas nie będzie – uśmiechnęła się. – Wyprowadziliśmy się rok temu. Teraz cały interes
spoczywa na barkach Artura.
– Ach tak.
– Ja pomagam, jak mogę – powiedział Waldi.
Z trudem zaczęłam przeżuwać kawałek bułki.
– Jak się u nas czujesz? – zapytała nagle Krystyna.
Szybko przełknęłam kęs i odpowiedziałam:
– Dobrze.
– Jakoś tego nie widać – wtrącił Waldi.
– Bo jestem zmęczona.
Mama Artura uśmiechnęła się subtelnie.
– Za dużo wrażeń, co?
– Za dużo.
– Im szybciej się przyzwyczaisz, tym lepiej.
Artur chrząknął. Spojrzałam na niego.
Ten kręcił przecząco głową do matki, jakby karcąc ją za to, co powiedziała.
Wtem do jadalni wszedł szczupły mężczyzna z muszką i podał ojcu Artura telefon.
– Przepraszam, że przeszkadzam, ale rozmówca mówi, że to pilne.
Ojciec spokojnie złożył gazetę, po czym wstał. Miał na sobie elegancką koszulę w jasnozłote
paski, ciemne spodnie i brązowy krawat.
Krystyna wzięła głęboki wdech i potrząsnęła głową.
– Przyjechaliśmy na jeden dzień, a oni już go ścigają. Czy to się kiedyś skończy? – zapytała,
patrząc na Artura.
– Zajmę się tym, mamo – odrzekł i położył delikatnie rękę na mojej dłoni, uaktywniając tym
samym przyjemny dreszcz ekscytacji płynący wzdłuż szyi.
– Będziesz jeszcze jadła? – zapytał cicho.
– Nie, już skończyłam.
– To idziemy – zarządził, po czym wstał.
– Dziękujemy – zwrócił się w kierunku mamy.
Ta skinęła w odpowiedzi głową.
– Do zobaczenia – pożegnałam się.
– Na pewno niedługo – odrzekła Krystyna.
Gdy tylko wyszliśmy z jadalni, stanął przed nami ten sam mężczyzna z muszką.
– Pan Alfred prosi do pokoju – poinformował, patrząc na Artura.
Ten nic nie odpowiedział, tylko szybkim krokiem poprowadził mnie przez długi korytarz.
Podeszliśmy do drewnianych drzwi. Gdy je otworzył, zauważyłam, że siedzi tam jego ojciec i rozmawia
przez telefon. Artur zwrócił się do mnie:
– Wiem, że to nieeleganckie, ale muszę cię poprosić, żebyś tu chwilę poczekała. Możesz to dla
mnie zrobić?
– W porządku – odparłam.
– I nie uciekniesz? – zapytał, przekraczając już próg.
Odwróciłam głowę w lewo i zobaczyłam przeszklone drzwi tarasowe, a za nimi plażę i jezioro.
– Aż tak dobrą pływaczką nie jestem – stwierdziłam z subtelnym uśmiechem.
Potrząsnął w odpowiedzi głową, a kąciki jego ust lekko się uniosły. Zamknął za sobą drzwi.
Zawiesiłam wzrok na jeziorze. Po chwili ujrzałam dwóch dobrze zbudowanych mężczyzn,
przechodzących po plaży. Byli ubrani na czarno i mieli okulary przeciwsłoneczne. Jeden z nich mówił
coś do krótkofalówki, a drugi się rozglądał.
– Boże, kto to? – powiedziałam do siebie.
– Ochrona, proszę nie zwracać na nich uwagi – usłyszałam za sobą głos Marii.
Odwróciłam się w jej stronę.
– Ochrona – powtórzyłam bezsilnie – a przed czym, jeśli mogę wiedzieć?
Zacisnęła usta. Czułam, że znała odpowiedź, ale w tym momencie zastanawiała się, co będzie
najlepsze dla uszu obcej osoby, takiej jak ja.
– Wie pani, gdy ludzie mają dużo pieniędzy, muszą mieć ochronę – powiedziała w końcu.
Nie drążyłam już tematu, czując, że i tak nie powie mi nic sensownego. Po chwili odeszła,
zostawiając mnie samą z myślami. Im dłużej przebywałam w pobliżu Artura, tym mniej o nim
wiedziałam. Ochroniarze przed domem, tajemniczy telefon w gabinecie, poza tym to wszystko, czego
doświadczyłam od wczoraj, a może przede wszystkim to… Wróciłam myślami do felernego zdjęcia
martwego człowieka, jak się okazało, mordercy. Kto potrafi w akcie zemsty zlecić zabójstwo? Kto nosi
pistolet na szelkach pod marynarką? Nigdy dotąd nie miałam do czynienia z taką osobą. Spojrzałam
w bok, do pokoju naprzeciwko. Przez uchylone drzwi zobaczyłam białe regały wypełnione książkami.
Weszłam tam i popatrzyłam na jedną z półek. Moim oczom ukazały się różnorodne pozycje literatury:
od mitologii greckiej przez Pana Tadeusza aż po Lot nad kukułczym gniazdem. Uniosłam wzrok
i momentalnie zaschło mi w gardle. Na kolejnej półce dostrzegłam książki Melanii, wszystkie, nawet
moją ulubioną, Zraniony Sęp. Odruchowo sięgnęłam po nią. Dało się poznać, że ktoś już ją czytał. Strony
odstawały od siebie, a ich rogi były zabrudzone. Co prawda ciocia była znaną pisarką, jednak tylko wśród
koneserów fantastyki. Zdarzyło mi się już parę razy w przeszłości zauważyć jej publikacje na półkach
u znajomych. Jednak nie spodziewałam się, że znajdę je też tutaj.
– Tu jesteś – usłyszałam za sobą głos Artura.
Powoli odłożyłam książkę na półkę. Nie chciałam, aby zorientował się, iż trzymałam ją
w dłoniach. W duchu liczyłam na to, że nie wiedział, iż jestem bratanicą Melanii Kajzer.
Podszedł bliżej.
– Co robisz? – zapytał, obejmując wzrokiem regał, przy którym stałam.
– Nic, przeglądam książki. Należą do twoich rodziców? – zapytałam niby od niechcenia.
– A nie mogą należeć do mnie? – odparł pytaniem na pytanie, po czym skrzyżował ręce na piersi.
– Mogą, jasne, że mogą, tylko jakoś nie pasuje do ciebie czytanie.
Uśmiechnął się protekcjonalnie.
– Co będzie, jeśli powiem ci, że przeczytałem wszystkie, które znajdują się w tym
pomieszczeniu?
– Jak to wszystkie? – zdziwiłam się, patrząc jeszcze raz na książki mojej ciotki i pozostałe regały
wypełnione rozmaitymi publikacjami.
Na oko było tu ich co najmniej tysiąc.
– Niemożliwe, musiałbyś nie robić nic innego w życiu, tylko czytać.
Wzruszył ramionami.
– Szybko czytam. Jedna powieść zajmuje mi około godziny. Może czasem więcej, gdy coś jest
wyjątkowo grube.
Potrząsnęłam głową i głośno przełknęłam ślinę.
– Robiłeś jakiś kurs szybkiego czytania czy coś takiego?
Parsknął śmiechem.
– Nie, Leno, nie robiłem. Jak by ci to powiedzieć – podrapał się po skroni – mój umysł działa
trochę sprawniej od innych.
– Co to znaczy „trochę”?
– Dla ciebie to znaczy, że… – zbliżył się do mnie na odległość kilku centymetrów i odgarnął
moje lekko wilgotne włosy za uszy – ciężko ci będzie cokolwiek przede mną ukryć.
Wpatrywał się w moje oczy tak intensywnie, że musiałam wziąć kilka głębszych oddechów.
– Czuję, kiedy jesteś zdenerwowana, kiedy jesteś smutna, kiedy jesteś… – uśmiechnął się –
podekscytowana. Chociaż czasem mocno mnie dekoncentrujesz.
– Kiedy? – zapytałam, ledwie panując nad głosem.
– Teraz – wyszeptał mi do ucha i pocałował je subtelnie.
Zaczęłam głośno oddychać. On tymczasem złożył kolejny pocałunek na szyi. Kąsał ją raz za
razem, zbliżając się do ust. Nie potrafiłam mu się oprzeć. Sposób, w jaki to robił, był zarazem intensywny
i delikatny, obezwładniający i pozostawiający mi swobodę. Objął mnie w pasie, kciuki położył na moich
kościach biodrowych i zaczął je masować. W końcu pocałował górną wargę, by zaraz po tym subtelnie
musnąć dolną. Po chwili zaczął ją delikatnie ssać. Westchnęłam w oczekiwaniu na taniec naszych
języków. Gdy już miał nastąpić, usłyszeliśmy donośne chrząknięcie. Prawie podskoczyłam z wrażenia.
On tymczasem spokojnie obrócił głowę. W drzwiach stał jego ojciec.
– Artur, czekamy na ciebie – powiedział z lekką irytacją w głosie.
– Wiem, już idę – odrzekł podobnym tonem.
Pan Alfred w odpowiedzi pokręcił głową i wyszedł.
Artur wziął głęboki wdech.
– Widzisz, jak na mnie działasz? – zapytał, gładząc dłonią moje ramię. – Przy tobie zapominam
o wszystkich innych sprawach, o tym, co ważne.
– Widocznie to też jest ważna sprawa – stwierdziłam bez namysłu.
Skinął głową w odpowiedzi i zmrużył delikatnie oczy, jakby się nad czymś zastanawiał.
– Co teraz? – zapytałam.
– Teraz musisz mi obiecać, że nie powiesz nikomu o tym, co wczoraj widziałaś w gabinecie.
– Obiecuję – odrzekłam, spuszczając wzrok.
Wiedziałam, że to ważna kwestia i że prędzej czy później poruszy ten temat, jednak chciałam,
żeby mi ufał. Pomimo tego, iż znaliśmy się tak krótko, jego prośba, a raczej przykaz lekko mnie uraził.
– Możesz spojrzeć mi w oczy i to powtórzyć? – poprosił miękko.
Pokiwałam przecząco głową. Właśnie wtedy po raz pierwszy zdałam sobie sprawę, że chcę być
dla niego kimś bliskim, kimś, komu może powiedzieć o wszystkim.
– Leno – ponaglił.
Zacisnęłam pięści i powoli uniosłam wzrok. Zanurzając się w jego wilczym spojrzeniu,
odpowiedziałam:
– Obiecuję.
Pokiwał głową z zadowoleniem, po czym powiedział:
– Musimy już iść. Zaraz ktoś odwiezie cię do domu.
– Dobrze.
Oczywiście chciałam wrócić do mieszkania, jednak zrozumiałam też, że Artur miał w sobie coś
uzależniającego, co sprawiało, że ciężko mi było się z nim rozstać.
Wychodząc z biblioteki, jeszcze raz spojrzałam na półkę z publikacjami Melanii. A więc
przeczytał je?
W holu rozmawiało kilku mężczyzn, wiekowo zbliżonych do pana Alfreda. Wszyscy byli ubrani
w ciemne garnitury. Artur podszedł do każdego po kolei i podał rękę. Na koniec powiedział do
wszystkich:
– Zaraz jedziemy, chwila.
Następnie wskazał mi małą sofę z fioletowym obiciem i poprosił, żebym tam poczekała. Sam
udał się na górę. Usiadłam i zaczęłam przyglądać się mężczyznom. Oni na szczęście kompletnie nie
zwracali na mnie uwagi. Każdy z nich miał duży, złoty zegarek na ręce, idealnie przystrzyżone włosy.
Byli poważni, mówili półszeptem, tak że nic nie docierało do moich uszu. Alfred tylko kiwał potakująco
głową. Wyglądał, jakby słuchał ich rad.
Wtem z jadalni wyszedł Waldi. Podobnie jak Artur podszedł do każdego i przywitał się. Alfred
powiedział coś do niego i spojrzał w moim kierunku. Zdałam sobie sprawę, że przyglądam się im
z szeroko otwartymi oczami. Natychmiast odwróciłam głowę. Po chwili zobaczyłam nad sobą Waldiego.
– I jak samopoczucie? – zapytał, kładąc dłonie na biodrach.
– Już dobrze – odparłam, mrużąc złowrogo oczy.
– Wiesz, sorry za ten chloroform wczoraj, ale musieliśmy cię jakoś obezwładnić. Dzięki, że nie
wspomniałaś o tym przy śniadaniu.
– Oczywiście – odparłam z nutą ironii w głosie.
– Szkoda, że tak wyszło, ale i tak chyba zdajesz sobie sprawę z tego, że mogło się to dla ciebie
dużo gorzej skończyć. Wpadłaś Arturowi w oko i dlatego… – Wzruszył ramionami.
– A zresztą nie wiem do końca, co postanowił.
– Z tego, co wiem, mam jechać do domu – powiedziałam pewnym siebie tonem.
Ten w odpowiedzi pokiwał potakująco głową jakby do siebie. Wtem podszedł do nas Artur. Miał
na sobie błękitną koszulę w biało-szare prążki, granatowe spodnie na kant i eleganckie czarne laczki.
Wyglądał nieziemsko. Za nim pojawiła się Maria, która podała mi moje buty, torebkę i kurtkę.
– Zawieziesz Lenę do domu – powiedział, patrząc na Waldiego.
– Jasne – odparł, wyciągając z marynarki kluczyki do samochodu.
Artur podał mi mój telefon.
– Zwracam. Wpisałem ci parę numerów, dzwoń, kiedy tylko będziesz czegoś potrzebować.
– Jakich numerów?
– Do Waldka, Leona i oczywiście do mnie.
Uśmiechnął się szarmancko.
– Dzięki – odrzekłam, chowając telefon do torebki.
Widziałam, że chce coś jeszcze dodać, jednak jego ojciec podszedł do nas i powiedział:
– Jedziemy już, nie ma czasu.
Artur spochmurniał i skinął głową. Następnie musnął ustami mój policzek i patrząc mi prosto
w oczy, powiedział:
– Do zobaczenia.
– Cześć.
Wyszli, zostawiając Waldiego i mnie samych. Przez duże okna holu zobaczyłam, iż przed domem
czekało jeszcze kilku mężczyzn z ochrony. Wszyscy wsiedli do trzech czarnych samochodów i po chwili
odjechali.
– Dokąd oni jadą? – zapytałam, zakładając botki przyniesione przez Marię.
– Ciekawość jest przereklamowana, dziecko – usłyszałam za sobą kobiecy głos.
Odwróciłam głowę. To Krystyna. Widziałam, że sili się na uśmiech, jednak bił od niej smutek.
– Naprawdę ładnie ci w tej sukience – dodała i odeszła w kierunku schodów.
Waldi popatrzył na nią, po czym przewrócił oczami.
– Dobra, zbieramy się – powiedział i nie czekając już ani chwili, również opuściliśmy rezydencję
państwa Mangano.
Wracaliśmy tą samą drogą, którą wczoraj tu przyjechaliśmy. Tak przynajmniej mi się wydawało,
chociaż wszystkie okoliczne domy wyglądały tak samo. Teraz przynajmniej mogłam się im lepiej
przyjrzeć, gdyż usiadłam z przodu czarnej terenówki. Poza tym nie znajdowałam się już pod wpływem
chemicznego świństwa, jakie wczoraj zostało mi zaserwowane. Upewniłam się, że mam rację co do trasy
powrotnej, gdy ujrzałam rażąco żółtego mini coopera na podjeździe jednej z willi. Ku mojemu
zaskoczeniu Waldi zatrzymał tam auto.
– Zgarniemy tylko Leona – powiedział.
– Myślałam, że to dom Nadii – odparłam zmieszana.
– Tak, to jego siostra – poinformował mnie.
– Czy ona nie przyjaźni się też z Arturem? – rzuciłam niby od niechcenia.
– Tak, w końcu byli razem – odparł lekko zmieszany – to przecież nie będą udawać, że się nie
znają, co nie?
– Naprawdę? – zdziwiłam się, chociaż na dobrą sprawę nie powinno być to dla mnie
zaskoczeniem.
Ten sposób, w jaki na mnie patrzyła od samego początku… Czaił się w tym jakiś niepokój, żeby
nie powiedzieć zazdrość.
– Tak, naprawdę – odrzekł z uśmiechem.
– Długo byli razem? – dopytywałam.
Waldi wzruszył ramionami.
– Jakiś rok.
– Kiedy się rozstali? – drążyłam jak nakręcona.
– Parę lat temu.
W jego tonie zaczęłam wyczuwać zniecierpliwienie.
– Kto kogo zostawił? – nie odpuszczałam.
– Ej, piękna – spojrzał na mnie, uderzając nerwowo palcami o kierownicę – nie będę ci tu
przedstawiał historii życia Artura, jak chcesz, pytaj go sama, zrozumiano? I tak już za dużo ci
powiedziałem.
Ucichłam, choć w tamtym momencie chciałam wiedzieć o ich związku wszystko. Po chwili
zobaczyłam Leona wychodzącego z domu. Niestety podążała za nim Nadia. Tylko nie to – pomyślałam,
w obawie przed tym, że zaraz podejdzie i znowu będę musiała znosić jej docinki. Już wiedziałam, czym
były spowodowane. Leon wsiadł do auta, a ona na szczęście skręciła w przeciwnym kierunku.
Prowadziła na smyczy małego pieska, chyba chihuahua, ubranego w czarny sweterek. Najwyraźniej
wychodziła z nim na spacer. Machnęła tylko z uśmiechem w kierunku Waldiego. Potem przerzuciła
wzrok na mnie i momentalnie mina jej zrzedła. Potknęła się i w ostatniej chwili złapała równowagę.
Szarpnęła nerwowo smycz, tak że biedny zwierzak aż podskoczył z wrażenia, po czym szybkim krokiem
odeszła. Nie mogłam oderwać od niej wzroku. Przyglądałam się jej nieskazitelnej figurze, która
w obcisłym, pluszowym dresie wyglądała wyjątkowo atrakcyjnie. Jej długie platynowe włosy delikatnie
odbijały się od pleców. Więc tak wygląda kobieta, z którą był w związku. I to poważnym. Rok to nie
byle co – pomyślałam. Jeszcze nigdy nie byłam tyle z żadnym mężczyzną. Wszystkie moje
dotychczasowe znajomości kończyły się po paru tygodniach. A Nadia i Artur… cóż, pasowali do siebie,
przynajmniej wizualnie. Młody bóg i bogini. Daleko mi było do nich…
Waldi przywitał się z Leonem i powiedział:
– Wczoraj wieczorem był włam do bazy. Wszyscy już tam pojechali.
– Nie. – Leon potrząsnął głową.
– Hieny – odparł Waldi i włączył silnik.
W drodze do mojego domu prowadzili dziwną rozmowę, jakby rzucali jakimiś hasłami, coś
o chemikaliach i antidotum. Ewidentnie starali się mówić w nieczytelny dla mnie sposób. Po pięciu
minutach usilnych prób zrozumienia, o czym rozmawiają, rozdrażnienie sprawiło, że przestałam ich
słuchać i zanurzyłam się w myślach o Arturze i Nadii. Ciekawa byłam, czy łączyło ich coś poważnego,
dlaczego się rozstali i najważniejsze, czy istniała szansa, że do siebie wrócą. Zrugałam się po chwili za
tę analizę. Praktycznie nie znałam Artura, a robiłam już sobie ogromne nadzieje. Czułam, że nie wyjdzie
mi to na dobre, jednak nie mogłam nic na to poradzić. Wszystko, co było z nim związane, działało na
mnie jak magnes.
ROZDZIAŁ VII
Po piętnastu minutach stałam już przed drzwiami wejściowymi od mieszkania. Nie dochodziły
zza nich żadne odgłosy. Może Jolka z Krzyśkiem jeszcze śpią? – pomyślałam. Najciszej, jak to było
możliwe, przekręciłam klucz i weszłam. Miałam rację. Spali w sypialni, o dziwo, drzwi zostawili
otwarte. Spojrzałam na zegar w dużym pokoju. Dochodziła dziewiąta trzydzieści. Sięgnęłam do torebki
po telefon, żeby zobaczyć, co Artur wczoraj napisał Jolce. Esemes brzmiał następująco: „Zostanę na noc
u Artura. Wszystko w porządku, nie martw się”.
Sama nie wymyśliłabym nic lepszego. Tak czy inaczej, byłam pewna, że gdy tylko przyjaciółka
wstanie, zrobi mi gruntowne przesłuchanie. A może ona już wczoraj coś odpisała? Weszłam do folderu
„Odebrane”. Tak jak myślałam, był esemes zwrotny: „Lena, mówim ci, że masz się trzyma od niego
z daleka. Jutro mi wszystko opowisz ze szczegółami!!!”.
Świetnie – przewróciłam oczami. Jola powierci mi dzisiaj dziurę w brzuchu… Zgubiła trochę
literek, ale biorąc pod uwagę stan, w jakim była, gdy rozmawiałyśmy przez telefon, to i tak całkiem
nieźle jej poszło.
Nieco rozbita poszłam na palcach do swojego pokoju, ściągnęłam sukienkę i położyłam się do
łóżka. Pomimo tego, że przespałam całą noc, chciałam jeszcze trochę odpocząć. Nie wiedziałam, kiedy
ogarnął mnie sen, a raczej drzemka na pograniczu świadomości, w której niski tembr głosu Artura
przeplatał się z jego inteligentnym, chłodnym spojrzeniem. Następnie Alfred siedzący przy stole
i spoglądający w moją stronę znad gazety, Krystyna o nieskazitelnej urodzie i znowu Artur mówiący
„Leno”, jego pewny siebie uśmiech, później: „Ciężko ci będzie coś przede mną ukryć”.
Z przyjemnie lekkiego stanu świadomości wyrwał mnie dźwięk przychodzącej wiadomości.
Przez myśl przeszło mi nieśmiałe pytanie: może to on? Sięgnęłam po telefon. Jednak nie, to Wojtek. Na
dobrą sprawę nie byłam pewna, czy Artur w ogóle planował jeszcze się do mnie odezwać. Przetarłam
powieki i spojrzałam na wyświetlacz telefonu:
„Cześć, złociutka, ciekaw jestem, jak tam imprezka wczoraj. Był ten ogier z jasnymi oczkami?”.
Uśmiechnęłam się do siebie. Wojtek zawsze umiał wszystko trafnie podsumować. Pomimo
dzielącej nas odległości pozostawał na bieżąco. Gdy jeszcze pracowałam w „Lejdi”, często zwierzałam
mu się z miłosnych ekscesów, których i tak zbyt wiele nie było. Potrafił słuchać i mądrze doradzić.
Zastanawiałam się, co odpisać. Wiedziałam, że akurat Wojtkowi mogę powiedzieć wszystko,
byłam też ciekawa jego zdania. Zaczynało mi brakować naszych rozmów. Podejrzewałam, że gdyby
przyjaciel zobaczył na żywo Artura, to szczęka by mu opadła i wręcz wepchałby mnie w jego ramiona.
Faceci są jednak wzrokowcami. Odłożyłam na chwilę telefon i poszłam do kuchni nalać sobie szklankę
wody, bo zaschło mi w gardle. Gdy wróciłam, zabrałam się do pisania:
„Wojtku, tak, spotkałam Artura, ogiera z jasnymi oczkami – pasuje do niego to określenie. Gdy
tylko go zobaczyłam, zapomniałam o zdrowym rozsądku i dałam mu się porwać, nic więcej się nie
liczyło”.
Spojrzałam na to, co napisałam, i zdałam sobie sprawę z tego, że podoba mi się imię „Artur”.
Nigdy wcześniej nie znałam żadnego faceta o tym imieniu. Zawahałam się jeszcze chwilę, czy tak już
zostawić moją wiadomość, ale w końcu nacisnęłam „Wyślij”. Odłożyłam telefon na szafkę, po czym
z powrotem nakryłam się kołdrą. Nie mogłam już jednak zasnąć. Ogarnął mnie lekki niepokój, który
kłębił się w zaspanym umyśle, wprowadzając do niego coraz więcej cząstek przytomności. Jeszcze raz
wzięłam do ręki telefon, żeby sprawdzić, która godzina. Była dziesiąta trzydzieści siedem. Nie wiem,
kiedy weszłam do folderu „Wysłane”, aby znowu popatrzeć na to, co napisałam. Gdy na liście
zobaczyłam adresatów najświeższych wiadomości, momentalnie zamarłam. Ostatnia była wysłana do
Artura Mangana. Weszłam w nią, żeby upewnić się, czy to ta, i, cholera, zgadzało się. „Artur, ogier
z jasnymi oczkami” powędrował do zainteresowanego. Moje skronie zalał gorący strumień ciepła,
a w klatce piersiowej poczułam potężny kamień. Miałam wrażenie, że nie mogę przez niego spokojnie
oddychać. Usiadłam na łóżku i potrząsnęłam głową. Ale wstyd… Zastanawiałam się, czy jestem w stanie
to jeszcze jakoś odkręcić. Sprawdziłam raporty doręczeń, niestety, „dostarczono”. Co tu robić…
W przypływie zażenowania graniczącego z rozpaczą wysłałam kolejną wiadomość, już świadomie do
Artura:
„To nie do ciebie”.
Cóż innego mogłam napisać. Dlaczego zawsze musiały zdarzać mi się tego typu wpadki? Przy
Arturze zaliczyłam już trzy: spowodowanie stłuczki, króliki na stopach i ostatnia – najgorsza, „ogier
z jasnymi oczkami”. Zachodziłam w głowę, jak on na to zareaguje. Tak bardzo chciałam znaleźć się przy
jego ogromnym szklanym smartfonie i skasować wiadomość ode mnie. Jednak nie mogłam, pozostawało
mi czekanie na odpowiedź. Po mniej więcej dziesięciu minutach, które ciągnęły się w nieskończoność,
mój duży stary telefon rozbrzmiał złowieszczym dźwiękiem przychodzącej wiadomości. Natychmiast
po niego sięgnęłam. Artur odpisał:
„Dobrze się stało, że trafiło do mnie. Zawsze zwierzasz się Wojtkowi?”.
Niemalże automatycznie odpowiedziałam:
„To mój najlepszy przyjaciel”.
Trzymałam telefon w dłoni i wlepiałam wzrok w wyświetlacz, czekając na to, co jeszcze napisze.
Po chwili dowiedziałam się:
„Pamiętasz, co obiecałaś mi dzisiaj w bibliotece, Leno?”.
Odpisałam krótko:
„Pamiętam”, przypominając sobie jego zimne spojrzenie i słowa: „nie powiesz nikomu o tym, co
wczoraj widziałaś w gabinecie”.
Na to on:
„Nie zapominaj, a jeżeli chodzi o ogiera… postaram się wkrótce sprostać twoim wyobrażeniom”.
W kolejnym przypływie zażenowania mimowolnie uśmiechnęłam się do siebie. Wtem
usłyszałam kroki dochodzące z sypialni Jolki i Krzyśka. Po chwili wyłoniła się z niej moja zaspana
przyjaciółka. Widząc mnie, uśmiechnęła się z wyraźną ulgą. Przyszła do pokoju. Miała rozmazany
makijaż, przekrwione oczy i spuchnięte usta.
– Poszaleliśmy wczoraj – powiedziała lekko zachrypniętym głosem, po czym usiadła obok mnie
na łóżku.
Poczułam od niej woń alkoholu i widziałam, że jeszcze do końca nie wytrzeźwiała. Oj tak, Jola
na imprezkach nigdy nie wylewała za kołnierz.
– Poszaleliśmy. – Skinęłam głową, po czym wróciłam wzrokiem na wyświetlacz mojego
telefonu, żeby po raz kolejny przeczytać ostatnią wiadomość od Artura.
– Lena, czy my się, na Boga, zamieniłyśmy ubraniami? Dobrze pamiętam? – zapytała, parskając
śmiechem.
– Tak – odpowiedziałam cicho.
Jola chyba kojarzyła tylko kilka urwanych wydarzeń z wczorajszej nocy.
– Zaraz, zaraz – zastanowiła się – ja – krótka pauza – ja rozmawiałam wczoraj przez telefon
z Arturem Manganem?
– Tak, rozmawiałaś – odparłam, biorąc głęboki wdech.
Powoli odłożyłam telefon na szafkę.
– Masakra, czekaj, czekaj, ty z nim wczoraj byłaś, co nie? Coś mi świta…
Zamyśliła się.
Nie czekając na moją odpowiedź, poszła na chwiejących się nogach do sypialni.
Po chwili wróciła z telefonem i popatrzyła na wyświetlacz, jednocześnie wyciągając śpiocha
z oka.
– Stara, ty spałaś u niego? – podniosła głos.
– Tak.
Czułam się, jakbym zgarniała burę od nauczycielki.
– Zmusił cię? Boże, mam nadzieję, że nic złego ci się nie stało.
– Nie, nie, Jola.
Przyjaciółka położyła mi dłoń na ramieniu, patrząc na mnie z zatroskaną miną. Jednak ta
spuchnięta twarz i obłędny wzrok sprawiły, że to mi zrobiło się jej szkoda. Widziałam, że nie była
w stanie jeszcze do końca trzeźwo myśleć. Wkrótce potem zmrużyła oczy.
– Co to za sukienka? – złapała w palce materiał.
Przygryzłam wargę, nie wiedząc, co odpowiedzieć. Po chwili jednak doszłam do wniosku, że nie
ma co owijać w bawełnę.
– Dostałam od mamy Artura.
– Jak to od mamy? Poznałaś jego mamę?
– Tak, dziś rano zjadłam śniadanie z jego rodzicami – powiedziałam jednym tchem.
– Lenka, mówiłam ci – złapała się dłonią za czoło – nie rozumiesz, że… on jest niebezpieczny.
W akcie bezradności rzuciła telefon na łóżko.
– Nic na to nie poradzę. – Wzruszyłam ramionami. – Jeszcze nigdy nie czułam się tak przy
żadnym facecie. Artur jest naprawdę wyjątkowy.
Przyjaciółka potrząsnęła głową.
– Lenka, ale to jest jakiś pieprzony psychol, nie rozumiesz?
– On jest po prostu bardzo inteligentny.
Uderzyła się dłonią w czoło.
– Dobrze ci radzę, trzymaj się od niego z daleka.
– Jola, chyba przesadzasz – powiedziałam niepewnie, po czym przewróciłam oczami. – A nawet
jeżeli, to chcę się sama przekonać, po prostu muszę. Nie mogę tak zwyczajnie odpuścić.
– Nie poznaję cię – odparła cicho, po czym spojrzała na mnie z ukosa. – Przespałaś się z nim! –
prawie krzyknęła.
– Cicho – zganiłam ją, przykładając palec do ust, po czym popatrzyłam nerwowo w kierunku
sypialni. – U niego, a to jest różnica.
Jolka potarła dłonią policzek.
– W co ty się pakujesz, Lenka. – Potrząsnęła głową. – Nie wiem, co to będzie, naprawdę nie
wiem.
– Ja też, ale bardzo, ale to bardzo chcę się przekonać. Wiesz, że odkąd go poznałam, rzadko
wracam myślami do… – Spuściłam wzrok, nie wiedząc, jak dokończyć.
– Do Katowic – dopowiedziała.
– Tak, do Katowic – potwierdziłam. – Wiesz, pierwszy raz od dłuższego czasu czuję się tak… –
zrobiłam krótką pauzę, próbując dobrać odpowiednie słowa – w miarę normalnie.
Jak zawsze w takich momentach zapadła cisza. Widziałam jednak po Jolce, że trochę się
rozpromieniła. W końcu powiedziała:
– To dobrze, Lenka, naprawdę. Jednak wciąż jestem przeciwna Arturowi. Czuję, że nie będzie
z tego nic dobrego. Chciałam, żebyś znalazła tu odskocznię, ale powiem ci szczerze, że liczyłam na to,
iż będzie nią Kornel.
– Kornel? – obruszyłam się. – Jola, być może – podkreśliłam – będę w stanie się z nim
kumplować, bo nie powiem, jest zabawny i pomimo wszystko zrobił na mnie wczoraj dobre wrażenie,
ale na pewno nic więcej, nie jest w moim typie.
– Za to Artur Mangano jest. – Jolka uniosła dłonie ku sufitowi.
Uśmiechnęłam się w odpowiedzi.
– Kochanie – kontynuowała – wygląd to nie wszystko. Wiem, że on jest bardzo przystojny, to
nie ulega żadnej wątpliwości.
– I inteligentny – dodałam.
– Tak, i inteligentny – zamyśliła się.
– I opiekuńczy – wzruszyłam ramionami – i ma fajne poczucie humoru.
I nosi pistolet pod marynarką, dodałam jeszcze w myślach, chociaż akurat to nie działało na jego
korzyść…
– Pierwszy raz cię taką widzę – powiedziała.
– A ja pierwszy raz się tak czuję – odparłam, wyczuwając we własnym głosie bezradność.
– Skoro tak cię wzięło – wzruszyła ramionami – to chyba nic na to nie poradzimy.
– Chyba nic.
– I co, będziecie się spotykać? – zapytała z dociekliwością w spuchniętych oczach.
– Nie wiem – odpowiedziałam, jeszcze raz wracając myślami do jego ostatniej wiadomości.
– Jak to nie wiesz?
– To skomplikowane. Wydaje mi się, że on jest bardzo zajętym facetem.
– Ciekawe, co go tak zajmuje – odparła z ironią w głosie.
– Coś sugerujesz? – zapytałam.
– Albo jakieś laski, albo podejrzane interesy – westchnęła. – Tylko z tym mi się kojarzy, ale… –
zrobiła krótką pauzę, po czym dodała: – W porządku, jesteś dorosła i tak naprawdę to twoje życie.
– Wiem – odparłam, czując ulgę.
Jolka ukryła twarz w dłoniach.
– Niedobrze mi, sorry, chyba trochę przegięłam z drinkami wczoraj.
– Właśnie widzę, że jesteś jakaś niewyraźna.
– Miałam iść do kościoła, ale chyba jednak zostanę w domu, może wieczorem, jak Krzysiek
będzie nalegał – wykrztusiła, po czym wyszła z pokoju.
Zostałam znowu sama. Odpisałam Wojtkowi, wytężając uwagę, gdy wybierałam go z listy
kontaktów, i kilkakrotnie sprawdzając, czy na pewno to jego numer widnieje nad wiadomością. Nie
wysłałam mu jednak pierwotnej wersji esemesa. Odechciało mi się żartów i nabrałam dziwnego urazu
do słowa „ogier”. Wojtek chyba wyczuł, że w tym momencie nie byłam w najlepszym humorze i nie
miałam ochoty na opisywanie wszystkich wydarzeń minionej nocy, toteż pożyczył mi tylko miłego dnia
i poprosił, żebym jutro napisała, jak tam początki w nowej pracy.
Nawiedziły mnie znowu myśli o Arturze.
– Psychol – szepnęłam.
To słowo nie budziło we mnie strachu, raczej ciekawość. Czy to normalne? Zdałam sobie sprawę,
że wpadłam jak śliwka w kompot, a on, cóż… pewnie działał tak na wiele kobiet.
Najchętniej zamknęłabym się w pokoju, jednak drzwi wciąż nie było. Ich brak pozbawiał mnie
prywatnej przestrzeni, w jakiej lubiłam od czasu do czasu schować się przed resztą świata, pobyć sam
na sam ze sobą. Mały spacer dobrze mi zrobi – pomyślałam. Nie zastanawiając się długo, wyszłam
z mieszkania, rzucając krótkie „idę się przejść” w kierunku sypialni współlokatorów. Chyba spali, bo nie
usłyszałam odpowiedzi.
Na osiedlu było pusto, minęłam tylko młodą kobietę i podskakującą obok niej dziewczynkę,
której gęste loczki odbijały się od ramion niczym małe sprężyny. Gdy byłam w jej wieku, Melania często
kręciła mi włosy i nazywała aniołkiem. Ja jednak najbardziej lubiłam, kiedy sadzała mnie na krześle
i przyjemnie drapała grzebieniem po głowie, oddzielając kolejne pasma. Ani razu nie pociągnęła za
mocno. Zawsze na koniec uśmiechała się i całowała mnie w czubek nosa, po czym szłyśmy na gofry
z owocami i bitą śmietaną.
Usiadłam na ławce przy starym, zniszczonym placu zabaw, pomiędzy opuszczonymi blokami.
Piaskownica przypominała kompostownik wypchany pożółkłymi liśćmi, a huśtawki były czarne od rdzy.
Ich siedzenia wyglądały tak, jakby za chwilę miały odpaść od trzymających je prętów.
– Lena! – usłyszałam nagle.
Powoli odwróciłam głowę do tyłu.
Ujrzałam „wczorajszego” Kornela. Wciąż miał na sobie zielony garnitur w paski i tę koszulę
z monstrualnym żabotem.
Usiadł obok mnie. Choć byliśmy na dworze, poczułam ostrą woń alkoholu.
– Znaleźli cię? – zapytał od razu.
– Tak – odparłam zaskoczona. – Skąd w ogóle…
– Nieźle – przerwał mi. – Ten Waldi przyparł mnie do muru i strzelił liścia na dzień dobry. Pytali,
gdzie jesteś. Nic im nie powiedziałem.
– Dzięki.
– Mam nadzieję, że w nic się nie wpakowałaś.
– Ależ nie, skąd… Wszystko w porządku, Kornel, nie przejmuj się.
Popatrzył na mnie tak, jakby chciał coś jeszcze powiedzieć, ale w końcu tylko się uśmiechnął.
– Chodź, odprowadzę cię do domu. Przyszedłem po auto.
– Będziesz prowadził w takim stanie? – zdziwiłam się.
– Uwierz mi, nieraz siadałem za kierownicą w dużo gorszym.
– Super – podsumowałam z przekąsem, po czym wstałam.
Kornel już nie wracał do tematu Artura i jego ludzi, opowiedział za to parę dowcipów, przez co
wprowadził mnie w dobry nastrój. Gdy przechodziliśmy obok „Klara Cafe”, zamarłam. Na parkingu
stało czarne terenowe bmw. Nie widziałam, czy ktoś w nim siedział, bo wszystkie szyby były
przyciemniane. Po chwili przednia się otworzyła, co rozwiało moje wątpliwości. Ujrzałam Waldiego.
Pałaszował czekoladowego batonika i patrzył na nas, mrużąc złowrogo oczy.
Uśmiechnęłam się niepewnie, lecz on to zignorował. Kornel zgubił wątek i przechodząc obok
czarnego auta, obydwoje milczeliśmy. Już do samej klatki serce biło mi szybciej. Przy starym kabriolecie
zapytałam jeszcze raz, czy na pewno ma zamiar prowadzić. Przytaknął. Zanim wsiadł do auta,
schowałam się za drzwiami klatki.
Przez resztę dnia w moim umyśle wciąż wirowało ostre spojrzenie Waldka. O co mu chodziło?
Nie byłam w stanie na niczym się skupić, chociaż Jolka katowała mnie głupimi, amerykańskimi
komediami. Wieczorem domysły nasiliły się do tego stopnia, że musiałam zająć się czymś konkretnym.
Podeszłam do szafy i zaczęłam szukać odpowiedniego ubrania na pierwszy dzień w pracy, który miał się
rozpocząć o ósmej rano, czyli dokładnie za dwanaście godzin. Wybrałam błękitną koszulę i nieco
ciemniejsze, niebieskie spodnie na kant. W kieszeni znalazłam granatową aksamitkę, trochę pomiętą, ale
gdy zawiązałam ją pod szyją, od razu poczułam się lepiej, cały komplet nabrał wyrazu.
– Hej, piękna. – Jolka podeszła do mnie z nadgryzioną kanapką w dłoni. – Co to, kreacja na jutro?
Ty się tak nie odwalaj, bo jak cię Kornel zobaczy, to chyba tam padnie z wrażenia. Nie szkoda ci
chłopaka?
Zanim zdążyłam odpowiedzieć, z kuchni wyłonił się Krzysiek i wtrącił:
– Mafia go ściga, a ty tu jeszcze go będziesz wodzić za nos.
– Jaka mafia, przestańcie – oburzyłam się. – Nawet o nim nie pomyślałam, nic mnie nie obchodzi.
– Teraz, jak go ludzie Artura dorwali, to i on powinien odpuścić. – Krzysiek pokiwał głową. –
Lenka, jesteś tu trochę ponad tydzień, a już takie akcje odchodzą. Kornel zabujany, znasz mafię –
uśmiechnął się. – Z tobą zawsze jest ciekawie, nie ma co. Jak ty to robisz?
Nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Tak naprawdę wydarzenia minionego tygodnia i mnie
zadziwiały, a przecież przyjeżdżając tutaj, myślałam, że to staż, który miał się zacząć jutro, będzie moją
największą przygodą. Miałam nadzieję, że dzięki niej zdołam zapomnieć, przynajmniej częściowo,
o przeszłości. Co prawda zaczęłam się od niej odcinać, jednak wyłącznie za sprawą posiadacza wilczych
oczu…
– Halo, Ziemia do Lenki! – Jola wyrwała mnie z zadumy dobrze mi znanym tekstem, a ja
musiałam chwilę się zastanowić, żeby wrócić myślami do wyliczanki Krzyśka.
– Nie wiem. – Wzruszyłam ramionami. – Od jutra praca, więc już chyba wszystko będzie
normalnie.
Wiedziałam, że nie będzie.
Krzysiek nic nie odpowiedział, tylko machnął ręką i poszedł do dużego pokoju.
Wtem rozległ się dzwonek mojego telefonu. Gdy zobaczyłam migający napis „Artur Mangano”,
poczułam, jak przyspiesza mi bicie serca.
– Słucham.
– Zejdź na dół – nakazał zdecydowanym tonem, po czym się rozłączył.
ROZDZIAŁ VIII
Nie zastanawiając się ani sekundy, założyłam buty. Miałam ochotę przejechać przynajmniej rzęsy
tuszem, ale nie było na to czasu. Poza tym przecież dzisiaj rano widział mnie bez makijażu, więc już
chyba wiedział, czego może się spodziewać. Gdy naciskałam na klamkę drzwi wyjściowych, wciąż
czułam przyspieszony rytm serca.
– Gdzie idziesz? – Jolka popatrzyła na mnie podejrzliwie.
Na chwilę przystanęłam, ale myślami biegłam już na dół. Uśmiechnęłam się tylko znacząco do
Joli, a ta pokręciła głową i podała mi marynarkę.
– Weź, robi się chłodno.
– Dzięki – odparłam, po czym wyszłam z mieszkania.
Osiedle pogrążone było już w ciemności, a ciemność we mgle, która sprawiała, że czułam się jak
na pustkowiu. Z tej czarnej otchłani spowitej mleczną pierzyną wyłoniły się dwa bladoniebieskie światła
samochodu. Poszłam w ich kierunku. Zbliżając się do pojazdu, coraz wyraźniej słyszałam muzykę
klasyczną, jaka rozbrzmiewała w środku, intensywną, acz melancholijną. Byłam prawie pewna, że to
jeden z utworów Chopina. Kiedy podeszłam dostatecznie blisko, by móc zobaczyć auto, zawahałam się
chwilę, bo nie było to bmw, które już dobrze znałam, ale jakiś opływowy sedan o nowoczesnym
wyglądzie. Nie widziałam kierowcy. Wtem drzwi się otworzyły i z auta wysiadł Artur w czarnej skórze,
z potarganymi włosami i w ciemnych spodniach, chyba jeansach; jak zawsze męski i seksowny. Wraz
z nim z samochodu wydarł się grany na pianinie utwór, niczym lew uwolniony z klatki. Zawiesiłam
wzrok na idealnie wyrzeźbionej twarzy, wsłuchując się w beznamiętną pogoń dźwięków. Doszłam do
wniosku, że ta muzyka pasuje do niego, i mimowolnie się uśmiechnęłam. On jednak nie odwzajemnił
uśmiechu, tylko wciąż patrzył na mnie z grobową miną. Mocne uderzenia klawiszy idealnie
komponowały się z powagą sytuacji. W końcu powoli zamknął oczy i westchnął, jakby opanowując
złość, która przebijała się przez jego zaciśnięte usta. Nie miałam pojęcia, czym była spowodowana. Gdy
ponownie rozchylił powieki, zapytał:
– Boisz się mnie, Leno?
– Nie, dlaczego? – odrzekłam, chociaż nie byłam do końca pewna, czy w rzeczywistości nie
wzbudzał we mnie lęku. Nawet jeżeli, to chyba zaczynałam lubić to uczucie.
– Bo bardzo się denerwujesz za każdym razem, gdy mnie widzisz.
– Czy jesteś na mnie zły? – zapytałam.
– A powinienem?
– Nie wiem.
– Nie wiesz? – podniósł ton głosu, po czym obszedł auto i otworzył przednie drzwi od strony
pasażera.
Wsiadłam. Ściszył radio i powoli odjechaliśmy. Mgła była tak gęsta, że bałam się o każdy kolejny
metr, jaki pokonywaliśmy. Artur nie jechał szybko, ale ja w takich warunkach drogowych w ogóle nie
wypuszczałabym się nigdzie samochodem.
– Dancewicz otwiera ci drzwi od auta? – zapytał nagle, nie odrywając wzroku od jezdni.
– Jeszcze nie miałam okazji się przekonać – odparłam bez namysłu i od razu pożałowałam tych
słów.
Spojrzał na mnie z ukosa i nic nie odrzekł, jednak dobrze wiedziałam, że nie spodobało mu się
to, co powiedziałam.
– Artur, możesz mi wytłumaczyć, o co ci właściwie chodzi?
– Nie udawaj, że nie wiesz – prychnął.
– O to, że byłam dzisiaj z Kornelem na spacerze? – zapytałam, choć gdzieś z tyłu głowy
wiedziałam, że odpowiedź będzie twierdząca.
– O czym rozmawialiście? – zapytał zdecydowanie.
– O wczorajszej imprezie, o niczym specjalnym – wyjaśniłam nienaturalnie podniesionym
tonem.
– Leno, nic nie rozumiesz. – Potrząsnął głową.
– To może mi wytłumaczysz?
Zacisnął usta. Złość w żaden sposób nie ujmowała mu uroku, wręcz przeciwnie. Po chwili zjechał
na pobocze. Nie miałam pojęcia, gdzie jesteśmy, dojrzałam tylko gąszcz drzew po prawej stronie.
Odwrócił się do mnie, opierając łokcie na kolanach. Jego twarz spowijała ciemność, lecz jasna barwa
wielkich oczu przeszywała mrok i uderzała prosto w moje źrenice jak zawsze zdecydowanym,
dominującym impulsem.
– Nie chcę, żebyś się z nim zadawała – odpowiedział spokojnie, choć czułam, że jest to pozorny
spokój, zbudowany na fundamentach gniewu.
– Od jutra będę z nim pracować, więc raczej jestem na niego skazana.
– On pracuje w Packing Systems? – zdziwił się.
– Tak – odrzekłam z wahaniem w głosie. – Nie wiedziałeś?
– Umknęło mi to, cholera. Przy tobie tracę zmysły.
Chciałam odpowiedzieć „ja też”, ale się powstrzymałam.
– Nie szkodzi, zwolnię palanta – dodał, przytakując samemu sobie.
– Nie ma mowy – odpowiedziałam szybko. – Nie chcę mieć go na sumieniu.
– Spokojnie, wezmę to na swoje sumienie.
– Artur! – uniosłam głos i złapałam go za ramię.
Lekko się usztywnił.
– Proszę, nie rób tego – powiedziałam błagalnym tonem.
Westchnął ciężko i zacisnął pięść, jakby walczył z samym sobą.
– Obiecaj mi w takim razie, że już nigdy nie zamienisz z nim słowa.
– Dobrze – powiedziałam, wiedząc, że nie będę w stanie dotrzymać tej obietnicy.
Nie chciałam jednak, żeby Kornel stracił przeze mnie pracę.
– Dobrze – powtórzył, stukając palcem w kierownicę.
– Komplikujesz mi życie, Leno – dodał po chwili.
– Ty mi też.
Zdałam sobie sprawę, że wciąż trzymam dłoń na jego szerokim ramieniu. Zabrałam ją, po czym
zapytałam:
– Będziesz jutro w firmie?
– Nie w Packing Systems. Zatrudniłem poprzedniego właściciela jako dyrektora i on wciąż
sprawuje pieczę nad wszystkim. Ja tylko zbieram żniwo.
– Szkoda – szepnęłam.
Przysunął się powoli i delikatnym ruchem dłoni odgarnął mi włosy za ucho.
– Gdybym był blisko ciebie, nie mógłbym skoncentrować się na pracy.
Wypuściłam głośno powietrze.
– Traktuję cię poważnie, mam wrażenie, że ty mnie też – szepnął, po czym dmuchnął mi
delikatnie w ucho.
Skinęłam głową, czując ciarki nawet na stopach.
– Pewnie myślisz, Leno, że minęło mało czasu, jednak ja jestem innego zdania. Czas to pojęcie
względne i traci na znaczeniu, gdy pojawia się tak silne uczucie. Wczoraj, gdy ledwie kontaktowałaś,
mogłem cię zabrać do pierwszego lepszego hotelu lub zostać z tobą w samochodzie, odprawić Leona,
Waldiego i zrobić to, na co miałem ochotę od chwili, gdy wjechałaś w moje auto.
W odpowiedzi otworzyłam tylko szerzej oczy.
– Nie dziw się. Taki już jestem. – Wzruszył ramionami. – Jednak z tobą jest inaczej, dlatego
zaprowadziłem cię do mojego domu, położyłem w pokoju dla gości, a rano zjedliśmy śniadanie z moimi
rodzicami.
Zamurowało mnie. Po chwili wzięłam głęboki wdech.
– Dlaczego milczysz? Powiedz coś. – W jego tonie czaił się niepokój.
– To chyba dobrze? – odparłam cicho.
– Ale niedobrze, że zadawałaś się z Kornelem Dancewiczem.
Wtem przyciszone radio zaczęło głośniej grać, lecz nie płynęły już z niego piękne utwory
Chopina, tylko standardowy dzwonek telefonu kojarzący mi się z latami dziewięćdziesiątymi i zielonymi
lub czerwonymi aparatami, w których dosłownie wykręcało się numer.
Artur powiedział pod nosem:
– Kurwa.
Nacisnął coś na radiu i usłyszałam głos Waldiego:
– Kiedy będziesz? Zagrożenie znowu się pojawiło.
– Nie teraz, zadzwonię, jak skończę – uciął, po czym się rozłączył.
Niestety po chwili znowu usłyszeliśmy dzwonek. Artur przeklął głośniej i odebrał tym razem na
smartfonie. Uniósł palec wskazujący i skinął do mnie głową, co zrozumiałam jako „daj mi chwilę”, po
czym, nie kryjąc zdenerwowania, wyszedł z auta, trzaskając drzwiami.
Boże, znowu jakaś podejrzana sprawa – pomyślałam. Czułam, że była powiązana z porannym
zrywem i włamaniem do bazy. Artur chodził w tę i z powrotem, przeczesując palcami włosy.
– Kim tak właściwie jesteś? – zapytałam półszeptem.
Czy rzeczywiście powinnam być jego kobietą? – dodałam w myślach. Wczoraj po raz pierwszy
się całowaliśmy, czy to mogło aż tyle znaczyć? Postanowiłam, że przynajmniej spróbuję utrzeć mu nosa.
Wrócił do auta. Wciąż był zdenerwowany, jednak widziałam, że stara się zachować pozory
spokoju. Zamknął oczy, ciężko westchnął i powoli włożył telefon w specjalny uchwyt pod radiem.
Znowu przysunął się do mnie i odgarnął mi włosy z szyi. Czy on musiał tak kusząco pachnieć? Po raz
kolejny dreszcze ogarnęły moje ciało. Jeszcze chwila i plan utarcia mu nosa legnie w gruzach –
upominałam się w duchu.
– Wiem, że jesteś silną kobietą – powiedział, drapiąc mnie po karku – i to pomimo wszystkich
emocji, które często robią z tobą, co chcą.
– Masz rację – odparłam, zatapiając wzrok w rozmazanym przez mgłę krzewie, oświetlonym
przez stłumione światła samochodu.
Miałam świadomość tego, że wystarczy jedno spojrzenie w jego oczy, żebym straciła resztki
kontroli nad sytuacją.
– Jesteś rozstrojona emocjonalnie, ale to chyba zrozumiałe – stwierdził tonem doświadczonego
psychoanalityka.
– Dlaczego zrozumiałe? – zapytałam, nie spuszczając wzroku z widoku za szybą.
– Spójrz mi w oczy – poprosił.
– Czemu zawsze chcesz, żebym na ciebie patrzyła?
– Lubię, kiedy to robisz – odparł i delikatnie skierował palcem moją twarz w jego stronę.
Zebrałam się w sobie i w ostatniej chwili zdecydowanym ruchem złapałam jego dłoń. Następnie
pokręciłam przecząco głową. Przez moment żadne z nas nic nie powiedziało. Przełknęłam ślinę.
– Dlaczego zrozumiałe? – powtórzyłam w końcu pytanie.
– Przecież wiesz – powiedział.
– Nie wiem, wytłumacz mi – odparowałam, czując, jak podsycana obawami irytacja powoli
wkrada się do mojego umysłu.
– Nie masz rodziców, nigdy nie miałaś.
– Skąd wiesz?
– Wiem o tobie dużo.
– Więc pewnie wiesz też, że miałam kochającą ciocię.
– Wiem.
Spuścił głowę.
– Przeczytałeś jej książki, prawda?
– Tak. To znana pisarka.
– Kiedy zachorowała? – zapytał nagle, a ja poczułam się tak, jakby mnie spoliczkował.
– Nie chcę o tym rozmawiać.
– Uwierz mi, wyrzucając to z siebie, poczujesz ulgę.
– Nie wierzę. Odwieź mnie do domu.
– Nie.
– W porządku, sama pójdę.
Pociągnęłam za klamkę, lecz on zdążył zablokować drzwi jakimś przyciskiem na kierownicy.
– Widzę, że lubisz uciekać – stwierdził obojętnym tonem. – Tym razem ci się nie uda.
– Boże, Artur, czego ty ode mnie chcesz?
– Chcę ci pomóc.
– Ale dlaczego?
– Bo jesteś dla mnie ważna i nie mogę patrzeć na to, jak się męczysz. Jak boisz się świata.
– Poradzę sobie.
Wzięłam głęboki wdech.
– Widzisz, nawet to, jak oddychasz, świadczy o ogromnym ciężarze, który dusisz w sobie. Masz
nerwicę.
– Psycholog się znalazł – prychnęłam, po czym schowałam twarz w dłoniach i wzięłam kolejny
wdech.
Dopiero teraz zdałam sobie sprawę z tego, że faktycznie często zdarzało mi się głośno nabierać
powietrze w płuca. Spojrzałam kątem oka w jego stronę. Te niemalże świecące w ciemności tęczówki
wciąż były skierowane na mnie.
– I co, myślisz, że pogadamy o tym i wszystko będzie okej? Nic nie zmieni mojej przeszłości,
Artur.
Spojrzałam na niego. Jeździł palcem wskazującym po kierownicy. Zastanawiał się nad czymś.
W końcu powiedział:
– Dopóki nie pogodzisz się z przeszłością, nie zrobisz kroku naprzód.
– Kiedy przyjechałam tutaj, miałam nadzieję, że właśnie go zrobiłam, ale chyba się myliłam.
– Myślałaś, że sam przyjazd do Głębi wszystko zmieni? Pobożne życzenia.
– Nadzieja pojawiła się w momencie, gdy poznałam ciebie – odparłam półszeptem.
Do moich oczu napłynęły łzy.
– Musiałeś wszystko zniszczyć – dodałam, próbując zapanować nad blokadą płaczu chwytającą
moje gardło.
Czułam już w ustach słone krople bezradności. W końcu przysunął się i objął mnie, otulając
świeżym zapachem perfum i ciepłem lekko miętowego oddechu.
– Nic nie zniszczyłem, pomogę ci, obiecuję. Najważniejsze, że jesteśmy razem.
– To nie jest takie oczywiste – odparłam. – Nie mogę tylko na tym polegać. Nie mogę… –
zrobiłam krótką przerwę – uzależnić się od ciebie.
– Zgadzam się – odrzekł, zbijając mnie nieco z tropu. – Najważniejsze, żebyś poczuła zmianę
tutaj – przejechał dłonią po moim czole – a to – położył ją pod moją lewą piersią – tylko ci w tym pomoże.
Nabrałam powietrza w płuca, zresztą po raz kolejny.
– Chcę jechać do domu – powiedziałam, nie będąc do końca pewna, czy tego właśnie pragnę.
Jednakże byłam przekonana, że zmęczenie tą dziwną rozmową, chcąc nie chcąc, powoli wkradało się do
mojego umysłu.
– Możesz spać dzisiaj u mnie – zaproponował.
– Nie, wrócę do domu – odparłam, chociaż w głębi duszy chciałam pojechać do niego, pomimo
tej chorej sytuacji z Kornelem, pomimo tego, jak się czułam. Sama nie mogłam uwierzyć w to, jak bardzo
mu ufałam.
– Na pewno?
– Tak – odparłam, starając się brzmieć wiarygodnie. – Przyjaciele na mnie czekają.
– Jolanta, która nie chce, żebyś się ze mną zadawała.
– Martwi się o mnie.
– Ja też się martwię – odrzekł bez namysłu.
– Dziękuję, jakoś sobie poradzę. Przetrwałam już najgorsze, będę trwać dalej.
Jego opiekuńczość była rozbrajająca. Nie potrafiłam się odnaleźć pod jego silnymi ramionami.
Nikt oprócz Melanii tak się o mnie nie troszczył.
– Jestem zmęczona, Artur. Proszę, zawieź mnie do domu.
Delikatnie się odsunęłam.
Wrócił powoli za kierownicę, muskając jeszcze ustami moje czoło. Poczułam na nim przyjemne
ciepło rozprzestrzeniające się w kierunku skroni. Odpalił silnik i jednym ruchem kierownicy zawrócił.
– W tym tygodniu mam trochę spraw do załatwienia, chociaż wolałbym spędzić ten czas z tobą
– powiedział po chwili ciszy.
– Nie musisz mi się tłumaczyć.
– Co robisz w piątek? – zapytał.
– Nie wiem, do szesnastej będę pewnie w pracy.
– Z Dancewiczem – stwierdził z wyraźnym rozdrażnieniem w głosie.
– Tak, ale bez obaw. Pokażę Kornelowi, gdzie jest jego miejsce.
– Jasne – prychnął, nie kryjąc zdenerwowania.
– To co, może pójdę do fabryki kosmetyków? – zażartowałam.
Pokręcił przecząco głową, a światła mijanych latarni oświetliły jego twarz, na której igrał
uśmiech.
– To nie jest najlepszy pomysł.
– Dlaczego? – zaciekawiłam się.
– Nie chcesz tam pracować, Leno. To jest nieb… niewskazane – poprawił się w ostatniej chwili.
– Z jakiego powodu niewskazane? – zaakcentowałam „niewskazane”.
– Wiedziałem, że to się tak skończy.
– O czym mówisz?
– O tobie, że zaczniesz drążyć niewygodne tematy.
– Znalazł się ten, który ich nie drąży – odparłam niemalże automatycznie. – Artur, chyba mam
prawo wiedzieć. To, co wczoraj widziałam… – przypomniałam sobie felerne zdjęcie – później ten
chloro… coś tam.
– Chloroform – wtrącił.
– Właśnie, poza tym – zawahałam się – zauważyłam, że nosisz broń na szelkach.
– Wiem, że zauważyłaś. Wczoraj nie mogłaś oderwać od niej wzroku.
– Waldi też ją nosi. Chyba nie pracujecie w policji, prawda?
Parsknął śmiechem.
– Daleko nam do niej, naprawdę. To znaczy znam trochę policjantów, nie powiem, są bardzo
użyteczni.
– Jolka mówiła, że produkujecie ekskluzywne kosmetyki, to prawda?
– Tak – odpowiedział zdecydowanie.
Nie wiedzieć czemu czułam, że zwyczajnie się ze mnie nabija. Jeszcze przed chwilą oczekiwał,
że ja nie wiadomo jak otworzę się przed nim, podczas gdy on nie chciał mi powiedzieć ani słowa o sobie.
Dojechaliśmy pod moją klatkę.
– Może jednak pojedziemy do mnie? – przekonywał.
– Nie – zaprzeczyłam, rzucając mu długie spojrzenie spod rzęs.
Zmrużył oczy.
– Jesteś niemożliwa.
Uśmiechnęłam się.
– Nadia pracuje w fabryce kosmetyków?
Narząd mowy chyba w tym wypadku prześcignął moją zdolność myślenia.
Artur uśmiechnął się szerzej.
– Dlaczego pytasz?
– Tak jakoś – odparłam, wzruszając ramionami.
– Tak jakoś – powtórzył.
– Więc?
– Pracuje – odrzekł spokojnie.
– Aha. Rozumiem.
– Skąd w ogóle… – Podrapał się w skroń. – A zresztą nieważne.
– Okej, to trzymaj się – powiedziałam, udając obojętność, po czym nacisnęłam klamkę. Myślałam
już tylko o tym, żeby wyjść na świeże powietrze. On tymczasem złapał mnie delikatnie za ramię.
– Trzymaj się? – powtórzył z niedowierzaniem w głosie. – Niezbyt miłe pożegnanie.
– A co chciałbyś usłyszeć?
– Że będziesz tęsknić.
Znowu się przysunął.
„Będę”, odpowiedziałam w duchu, jednak moje usta zapytały:
– Czemu miałabym tęsknić?
– Ja już tęsknię – odrzekł, po czym położył ręce na mojej talii i pocałował mnie w policzek.
To wystarczyło, by zaschło mi w gardle. On tymczasem odsunął się nieznacznie i popatrzył mi
prosto w oczy.
– Będziesz tęsknić? – powtórzył z półuśmiechem, a ja, nie wiem kiedy, zaczęłam szybciej
oddychać i mimowolnie rozchyliłam usta.
Musnął je delikatnie wilgotnym językiem, następnie włożył go do środka, namiętnie pieszcząc
mój język, który starał się za nim nadążyć. Z każdą kolejną sekundą czułam coraz intensywniejsze
uderzenia gorąca w klatce piersiowej, w tylnej części szyi z kolei pojawił się zimny dreszcz, który
zawładnął tym miejscem, przyjemnie kojąc ogniste doznania. Uległam tej obezwładniającej mieszance.
Możliwe, że gdyby w tym momencie zaproponował coś odważniejszego lub po prostu wykonał dłonią
ruch w kierunku bardziej intymnych sfer mojego ciała, nie przeszkodziłabym mu. On jednak wciąż
trzymał ręce w tym samym miejscu, co jakiś czas masując tylko subtelnie moje biodra. Po chwili znowu
się odsunął, przerywając rozkoszną męczarnię zmysłów.
– To jak będzie, Leno? Wspomnisz mnie choć raz do momentu, gdy się znowu zobaczymy?
Pewnie nie będę mogła przez ciebie zasnąć – pomyślałam i głośno westchnęłam.
– Spróbuję, ale nie wiem, czy mi wyjdzie.
– Wydaje mi się, że jakoś sobie poradzisz – odpowiedział z nutką sarkazmu w głosie.
Zawiesił wzrok na aksamitce zawiązanej pod moją szyją.
– Chyba nie zamierzasz pojawić się tak jutro w pracy? – zapytał, a raczej zagroził. Chwyciłam ją
odruchowo.
– Dlaczego nie? Właśnie chciałam w tym pójść – odparłam niepewnie.
Pokręcił przecząco głową.
– Wyglądasz… – zawahał się – zbyt seksownie. Wiesz, w tym momencie nie przeszkadza mi to
ani trochę, jednak jutro… Wybacz, ale nie zgodzę się, żeby Dancewicz cię w tym zobaczył, żeby choć
przez chwilę myślał o tym, co teraz chodzi mi po głowie.
– Czyli o czym? – zapytałam, powoli ciesząc się, że wciąż siedzę. To, co mówił, sprawiało, że
nogi robiły mi się dziwnie miękkie.
– Nie chcesz wiedzieć, uwierz mi. Myśli mężczyzn potrafią być przerażające. Pozwól. – Położył
swoją ciepłą dłoń na moich lodowatych palcach, kurczowo trzymających granatową kokardkę.
– Artur – mruknęłam z wyrzutem.
– Nie masz wyboru, Leno, albo to, albo nie wypuszczę cię z auta – zażartował, a przynajmniej
taką miałam nadzieję.
Powoli rozwiązał pętelki i ściągnął aksamitkę spod mojego kołnierzyka, po czym włożył ją do
kieszeni, a ja poczułam się tak, jakby mnie rozebrał.
– Zostaje u mnie – powiedział z zadowoleniem w głosie.
– Aha, i co, tak już mogę iść? Czy może chcesz jeszcze koszulę? – zapytałam ironicznie.
– Nie drażnij lwa – odparł takim samym tonem.
Chciałam go drażnić, droczyć się z jego zmysłami tak, jak on robił to ze mną. Wciąż jednak
przychodziło mi to z trudem.
– Wypuścisz mnie teraz z samochodu?
– Teraz tak.
Zwolnił blokadę drzwi.
– Ostatni pocałunek? – rzucił nagle, nie odrywając ode mnie wzroku.
Zaparło mi dech w piersi. Jeszcze jeden rozpalający krew w żyłach strzał? Siedząca we mnie
diablica krzyczała: „Tak!”. Na szczęście głośniejszy był mały niepozorny cherubinek, który przedarł się
przez rozpalone usta:
– Może poczekamy z tym do następnego razu?
Myślałam, że nie usłyszę już od niego ani słowa, jednak gdy zaczęłam wychodzić z samochodu,
powiedział:
– Nie mogę się doczekać.
Zamknęłam za sobą drzwi i podziękowałam cherubinkowi. Wiedziałam, że muszę pilnować tej
diablicy.
ROZDZIAŁ IX
Położyłam się do łóżka około dwudziestej trzeciej, szczęśliwa, że Jolka nie zadawała zbędnych
pytań typu: „Czego chciał?”, „Co robiliście?”. Zdaje się, że i do niej, i do mnie powoli docierało, że
musimy wypracować nową relację. Co prawda byłyśmy przyjaciółkami, jednak współlokatorkami
również i nie mogłyśmy przez całą dobę wyjaśniać sobie nawzajem wszystkich rzeczy, jakie działy się
w naszym życiu.
Zmęczenie dawało mi się we znaki. Zamknęłam oczy. Różne myśli przelatywały przez mój
umysł. Królował w nich Artur, igrająca w magnetycznym spojrzeniu troska, dość budująca samoocenę
zazdrość i intensywny, otulający mnie zapach jego perfum. Melania była gdzieś za nim. Uśmiechała się
i kiwała potakująco głową. Powoli oddalałam się od nich, słuchając zbawiennego szumu sennych fal.
W końcu uniosły mnie i poprowadziły w ciemną otchłań kojącego zmysły odpoczynku.
Obudziłam się chwilę przed budzikiem. Jolka krzątała się po mieszkaniu, a Krzysiek już
najwyraźniej wyszedł. W tygodniu dużo pracował. Zjadłyśmy małe śniadanie. Obydwie byłyśmy
podekscytowane tym, co nas czekało w nowej firmie. Gdy założyłam koszulę i spodnie, znowu zabrakło
mi jakiegoś detalu, który dodałby wyrazistości mojej kreacji.
Jolka zapytała, zakładając na uszy kolczyki:
– Gdzie twoja kokardka?
– U Artura – odparłam, przyglądając się badawczo swojemu odbiciu.
– Widzę, że nie próżnowaliście wczoraj. – Pokiwała głową.
Nie uśmiechała się, ale też nie powiedziała tego z dezaprobatą.
– Muszę przyznać, że było ciekawie – odparłam, przymierzając do szyi damski krawat
w granatową kratkę.
To było silniejsze ode mnie. Trzy lata w „Lejdi” sprawiły, że nie umiałam już chyba wyglądać
normalnie.
Nie chciał kokardki, będzie śledzik. Dla mnie ani jedno, ani drugie nie było seksowne, tylko
zwyczajnie moje, zgodne ze stylem, jaki lubiłam.
Seksowna to była Nadia, nawet bez makijażu i w dresach. Przewróciłam oczami, wspominając
jej idealnie zarysowane pośladki.
„Koniec”, upomniałam się w duchu, nie ma myślenia o Arturze i całym jego otoczeniu. W tym
momencie liczył się staż. Po to tu przecież przyjechałam.
Wyjechałyśmy spod bloku stosunkowo późno i pod siedzibę firmy zajechałyśmy o siódmej
pięćdziesiąt pięć. Budynek był stary i zniszczony. Jolka tłumaczyła, że został wybudowany w latach
sześćdziesiątych i wcześniej mieściły się w nim Państwowe Zakłady Inżynierii. Oczywiście, co jakiś
czas odmalowywali pożółkłe mury, jednak wyglądem odbiegały one znacznie od nowoczesnych hal
i budynków, jakie widywałam na obrzeżach Katowic. Na stronie internetowej firmy też wyglądało to
trochę lepiej.
Na parkingu stał już wiekowy kabriolet Kornela. Szybkim krokiem ruszyłyśmy w stronę szarych
drzwi wejściowych, do których prowadziło kilka schodków. Spieszyłyśmy się nie tylko dlatego, że było
już późno, ale również z powodu wyjątkowego chłodu, jaki uderzył w nas zaraz po wyjściu
z rozgrzanego auta. Firma Packing Systems znajdowała się na przedmieściach i panowała tutaj
odczuwalnie niższa temperatura aniżeli na naszym osiedlu.
Gdy przekroczyłam próg, nie zrobiło mi się ani trochę cieplej. Odniosłam wrażenie, że
temperatura w pomieszczeniu, gdzie znajdowała się recepcja, była taka sama jak na dworze – około
dziesięciu stopni.
Za ladą siedziała starsza pani przy kości i jadła kanapkę. Miała na sobie brązowy wełniany
płaszcz i bladoróżowy szalik. Jej ciemne włosy, pokryte gdzieniegdzie siwymi pasmami, były upięte
w wysoki kok.
Po obu stronach blatu wisiały donice z paprotkami, których długie łodygi porośnięte
jasnozielonymi listkami niemalże dotykały ziemi.
Zmarznięte stanęłyśmy pomiędzy nimi. Kobieta, nie odrywając wzroku od komputera, podniosła
lewą dłoń, jakby sugerując, żebyśmy chwilę zaczekały. W końcu, po skonsumowaniu ostatniego kęsa
kanapki, rzekła lekko zachrypniętym głosem:
– Słucham, dziewuszki.
– Jesteśmy nowymi stażystkami. Wojciechowska i Kajzer – poinformowała Jola.
Kobieta uśmiechnęła się przyjaźnie.
– Ach tak. Dziewczynki, musicie pójść same. Wojciechowska na prawo. – Wskazała ręką długi
korytarz, który z naszego punktu widzenia znajdował się po lewej stronie. – Dział sprzedaży, pokój
czternaście. A Kajzer na lewo i schodami do góry, dział logistyki, pokój dwadzieścia trzy.
Jolka popatrzyła na mnie.
– Powodzenia, Lenka, jak coś, to dzwoń.
Następnie poszła zgodnie z kierunkiem wyznaczonym przez panią z recepcji. Miałam wrażenie,
że moja przyjaciółka bardziej martwiła się o mnie niż o siebie. Stałam jeszcze przez chwilę
skonsternowana na recepcji.
– No, proszę, śmiało – zachęciła mnie kobieta.
Chyba mnie nie zjedzą – pomyślałam, po czym obdarzyłam ją bladym uśmiechem i ruszyłam
w kierunku schodów.
Drzwi do pokoju dwadzieścia trzy były uchylone. Wnętrze pomieszczenia wypełniały jasne,
drewniane stoliki z dużymi monitorami. Wyglądało na to, że wszyscy gdzieś wyszli. Usiadłam przy
biurku, na którym nie było żadnych fotografii, naklejek i kubków. Nie mając zbyt dużego wyboru,
postanowiłam, że po prostu zaczekam na kogoś, kto powinien się mną zająć. Wtem w drzwiach stanął
Kornel. Wyglądał profesjonalnie. Ubrany był w beżową koszulę i ciemne spodnie, złapane czarnym
paskiem z dużą złotą klamrą. Pomimo frustrującej sytuacji z wczoraj jego widok mnie ucieszył. Dobrze
było zobaczyć znajomą twarz.
– Cześć, dobrze, że już jesteś. Wygląda na to, że będziemy w tym samym dziale.
Uśmiechnął się.
I jak tu z nim nie rozmawiać? – pomyślałam i głośno westchnęłam.
– Cześć, gdzie są wszyscy?
– Na spotkaniu działowym. Zaraz do nich dołączymy. – Machnął ręką, po czym podszedł nieco
bliżej i kucnął przy moim krześle.
– Nie wiedziałem, że ty i Mangano to coś tak poważnego – powiedział, bacznie mi się
przyglądając.
– Nie rozumiem – odparłam skonsternowana.
– Wczoraj w nocy zadzwonił do mnie Artur.
– Skąd miał twój numer? – zdziwiłam się.
– Głębia jest mała, koleżanko. – Puścił mi oko.
– Czego chciał?
– No właśnie.
Uśmiechnął się, lecz w jego oczach ujrzałam niepokój.
– W ogóle od zawsze miałem go raczej za spokojnego człowieka, może niebezpiecznego, ale
panującego nad emocjami, przynajmniej na takiego mi wyglądał. Jednak przez telefon prawie do mnie
krzyczał. – Potrząsnął głową.
– Ale co ci powiedział? – naciskałam.
– Że… mam ci dać spokój, no, może trochę mocniejszymi słowami, że ty jesteś tutaj dla niego,
a nie dla mnie. Żebym się odczepił, bo to się źle dla mnie skończy.
– Nie spodziewałam się tego po nim.
– Ja też, ale nie zamierzam się tym przejmować. Co prawda rodzinka Mangano jest nieco
przerażająca, jednak co ma być, to będzie. Lubię cię i nie zamierzam ograniczać kontaktów.
– Jeżeli będą… – zawahałam się – czysto koleżeńskie, to dlaczego mielibyśmy je ograniczać?
– Jasne. – Uśmiechnął się szyderczo.
W odpowiedzi zmarszczyłam brwi, a on zmierzył mnie wzrokiem.
Przypomniałam sobie, co Artur mówił o myślach mężczyzn, i przeszedł mnie dreszcz. Nie był on
jednak ani trochę przyjemny.
– Nad czym tak dumasz, co? – zapytał z półuśmiechem.
– Nad tym, kiedy dołączymy do pozostałych pracowników – odparłam chłodno.
– Chodź – odrzekł z rozczarowaniem w głosie i wyszliśmy z sali.
Na spotkaniu poznałam kierowniczkę i cały zespół. Od razu dostałam kilka zadań, przez co dzień
w nowej pracy zleciał szybko. Wieczorem zadzwonił Artur.
– Witaj, Leno – zaczął, zanim jeszcze zdążyłam powiedzieć „halo”.
– Cześć – odpowiedziałam, mimowolnie zamykając oczy.
– Jak pierwszy dzień w pracy? – zapytał z dziwnym zdenerwowaniem w głosie.
– Dobrze.
– Rozmawiałaś z tym palantem?
– Z Kornelem?
– Tak. Mówiłem mu, żeby dał ci spokój – odrzekł pewnie. – Mam nadzieję, że tak się stało.
– Niepotrzebnie. Poradzę sobie z nim sama.
– Jasne.
– Co to miało znaczyć?
– Tylko tyle, że chciałbym cię mieć cały czas przy sobie – odrzekł półszeptem.
Uśmiechnęłam się do siebie.
– Szybko byś zmienił zdanie. Przy bliższym poznaniu jestem nie do zniesienia.
– Mylisz się – odrzekł natychmiast.
– Artur, kończysz? Potrzebuję cię – usłyszałam nagle w tle kobiecy głos.
Byłam prawie pewna, że należał do Nadii.
– Gdzie jesteś? – zapytałam nerwowo.
– W firmie. Muszę wracać do obowiązków, Leno.
Rozłączył się.
Zawiesiłam wzrok na słuchawce i zrozumiałam, że bardzo tęskniłam za moim tajemniczym
mężczyzną. Myśli o nim nie dawały mi spokoju przez kilka kolejnych dni. Dzwonił codziennie, a nasze
pogawędki z dnia na dzień robiły się coraz dłuższe. Zawsze telefonował z firmy. Za każdym razem
w jakimś momencie słyszałam też wysoki głos Nadii w tle, który ewidentnie starał się odciągnąć go od
telefonu.
Nareszcie przyszedł upragniony piątek. Umówiliśmy się na dwudziestą.
Około czternastej do mojego biurka podszedł Kornel.
– Jak tam, kiecka gotowa?
– Słucham? – zapytałam, nie odrywając wzroku od komputera.
– No przecież dzisiaj mamy spotkanie integracyjne naszego działu.
– Nic mi o tym nie wiadomo.
– Taka z ciebie pilna pracownica, że nawet nie zwracasz uwagi na to, co dzieje się dookoła.
Rozmawialiśmy o tym wczoraj z zespołem.
– Nie dam rady. Mam inne plany.
Poczułam na sobie wzrok kierowniczki. Spojrzałam w jej kierunku. Nie myliłam się. Kręciła
przecząco głową i miała zaciśnięte usta.
– Marta, słyszysz? – Kornel zwrócił się do niej. – Chyba tak tego nie zostawisz? – dodał
z prowokującą miną.
Ta skinęła głową.
– Leno, to ważne, żebyś z nami była. Jeżeli nie masz nic pilnego, proszę, pokaż się choć na chwilę
– wyrecytowała jednym tchem.
Nabrałam głośno powietrza.
– Okeeej – przeciągnęłam. – O której i gdzie? – rzuciłam Kornelowi mroźne spojrzenie.
– O dwudziestej w „Carlosie”. Zrobiłem rezerwację loży królewskiej. Najbardziej zajebista.
– Super – odparłam ze sztucznym uśmiechem.
Wyciągnęłam telefon i napisałam esemesa do Artura.
„Muszę przesunąć nasze spotkanie. Czy pasuje ci o dwudziestej drugiej?”.
Odpowiedź przyszła po niecałej minucie:
„Dlaczego?”
„Mam spotkanie integracyjne w «Carlosie». Muszę się tam pokazać choć na chwilę”.
Czekałam z niecierpliwością na informację zwrotną. W końcu usłyszałam dźwięk przychodzącej
wiadomości.
„Będę cię miał na oku”.
Wieczorem założyłam małą czarną i wysokie czerwone szpilki. Włosy nakręciłam na lokówkę.
Pierwszy raz od dłuższego czasu wyglądałam naprawdę dobrze. Do „Carlosa” pojechałam samochodem
i zjawiłam się tam chwilę przed ósmą, żeby móc jak najszybciej odbębnić swoje, po czym spotkać się
z Arturem. Miałam cichą nadzieję, że wpadnę na niego wcześniej. Tak bardzo za nim tęskniłam…
Gdy kelnerka pokazała mi „Lożę królewską”, siedziało już w niej kilka osób. Zamawiały drinki.
Poprosiłam o bezalkoholowe mojito i rozsiadłam się wygodniej. Po pracy wszyscy byli dużo bardziej
wyluzowani. Zauważyłam też, że nie wylewają za kołnierz.
Wciąż rozglądałam się za Arturem, nigdzie go nie dostrzegłam. O dziwo, nie było też Kornela.
O dwudziestej pierwszej podeszła do mnie Marta.
– Kontaktował się ze mną Kornel. Nie może dodzwonić się na żadną taksówkę i pyta, czy nie
mógłby ktoś po niego podjechać. Przyjechałaś autem, prawda? – Wlepiła we mnie lekko opadające oczy.
– Tak – odparłam, żałując tego faktu.
– To pojedźmy po niego. On jest na imprezie pod Głębią.
– W porządku – odrzekłam, czując dziwny przymus.
Niezadowolona ubrałam kurtkę, po czym wyszłyśmy z klubu.
Marta była na oko kilka lat starsza ode mnie. Nie zauważyłam na jej dłoni żadnej obrączki czy
pierścionka zaręczynowego. Miałam też dziwne wrażenie, że Kornel wpadł jej w oko.
Dobrze znała drogę do domu, w którym odbywała się impreza. Było to niewielkie osiedle
domków jednorodzinnych tuż pod Głębią. Zatrzymałyśmy się pod zieloną parterówką, ładnie
podświetloną od dołu.
– Chodźmy. I tak nie usłyszy telefonu – zaproponowała.
– To ja poczekam w samochodzie.
– Nie ma mowy, sama tam nie wejdę – stwierdziła pewnym siebie tonem.
– Ale, Marta…
– No, daj spokój, Lena, musisz się trochę wyluzować. Czemu jesteś ciągle taka spięta? –
zaatakowała mnie. – W pracy też to widać.
Niby żartowała, jednak ostatnie zdanie podziałało na mnie jak elektroda.
Niemalże automatycznie odpięłam pasy i wyszłam z auta.
Gdy przekroczyłyśmy próg domu, uderzyła we mnie fala głośnej muzyki. Basy dudniły bardziej
niż w „Carlosie”. Jakość puszczanych melodii też pozostawiała wiele do życzenia, coś pokroju disco
polo. Ujrzałam błąkających się po domu ludzi, rozrzucone butelki po wódce i napojach gazowanych. Na
stole stały miski z sałatkami, chleb, ogórki kiszone i śledzie.
– Szybko zaczęli – skwitowała Marta.
Nie była ani trochę zgorszona, wręcz przeciwnie. Na jej twarzy malował się uśmiech.
– Witajcie! – krzyknął młody, krępy mężczyzna. – Pablo, polej dziewczynom! – zwrócił się do
swojego kompana.
– Czyścioszkę? – odpowiedział Pablo.
Miał czarne loki i wyjątkowo białe, równe zęby.
– Jasne – odrzekła Marta.
– Ja dziękuję. Jestem kierowcą.
– Daj spokój, ślicznotko. – Pablo zbliżył się do mnie tak, że wyczułam od niego delikatny zapach
potu zabarwiony duszącymi perfumami.
– Poważnie, nie chcę żadnego alkoholu.
Ten uśmiechnął się znowu, odsłaniając równe uzębienie.
– Wy pewnie po Kornela, mówił mi, że ktoś ma się po niego zjawić – stwierdził.
– Tak, gdzie on jest? – odrzekła Marta.
– W fotelu. – Wskazał kciukiem za siebie.
Wychyliłam się odruchowo i ujrzałam Kornela niemalże pożerającego usta jakiejś krótko ściętej
szatynki w czerwonej lateksowej sukience.
– No nie! – krzyknęła Marta. – Nalej mi jeszcze jednego – rozkazała – ale w większym kieliszku.
– Może go tu zostawimy? – zaproponowałam.
– Nie ma mowy, bez niego się nie ruszam! – wykrzyczała.
Wiedziałam, że ma ostry temperament, jednak po alkoholu stawał się wręcz przerażający.
– Idę po niego – poinformowała.
Uniosłam ręce w geście poddania i odwróciłam się, żeby móc zobaczyć nieźle zapowiadającą się
scenkę.
Marta próbowała rozdzielić całującą się parę, co wyglądało żałośnie. Kornel, zamiast odsunąć się
od szatynki, przyciągnął do nich moją szefową, proponując chyba w ten sposób mały trójkącik. Ta
oburzona odskoczyła, po czym wróciła do mnie.
Nie mogłam powstrzymać się od śmiechu, więc spuściłam głowę. Marta była już dostatecznie
pijana, żeby tego nie zauważyć.
– Co ja mam teraz zrobić? – zapytała.
– Nic, wracajmy – odrzekłam błagalnym tonem.
– Nie, muszę go stąd jakoś zabrać.
– Jak chcesz, ja wracam – stwierdziłam ze zniecierpliwieniem.
– Nie zostawiaj mnie, Lena, masz w sobie choć odrobinę lojalności?
Nie przebierała w słowach…
– Mam, ale mam też plany na resztę wieczoru.
– Pablo! – krzyknęła. – Pomóż nam go odholować! – Wskazała ręką na Kornela.
– Okej, pod warunkiem że walniecie ze mną kielona.
– Nie ma problemu – odrzekła.
– Obydwie. – Popatrzył znacząco na mnie.
– Ja jestem kierowcą, już mówiłam – odparłam niestrudzenie.
– Dobra, to tobie naleję soczku.
– Okej – odpowiedziałam, chcąc mieć to jak najszybciej za sobą.
Po chwili mężczyzna wrócił z trzema kieliszkami. Ledwie je trzymał.
Mi podał pomarańczowy.
– Za dobrą zabawę, koleżanki, do dna! – krzyknął.
Wypiłam najpierw nieduży łyczek, by upewnić się, że napój nie ma alkoholu, ale wyczułam tylko
smak pomarańczy zmieszanej z mango. Wtedy przechyliłam kieliszek.
– Okej – powiedziałam – bierzmy się za Kornela, nie ma czasu.
Nagle zaczęłam wszystko widzieć w zwolnionym tempie, twarze Marty i Pabla były
nienaturalnie roześmiane, rozmawiali ze sobą, dużo gestykulując. Miałam wrażenie, że biorą udział
w jakimś spektaklu i robią wszystko na pokaz. Co się z tobą dzieje? – pytałam samą siebie. Kornel
całował się dalej z szatynką. Nie wiedzieć czemu ruszyłam w ich kierunku, skoncentrowana na zadaniu.
Nagle odległość między nami zrobiła się ogromna i wydawało mi się, że idę i idę, a fotel jak na złość
oddala się ode mnie. W końcu niemalże na niego wpadłam.
– Korel – język mi się plątał – chodź, Marta cze… ka.
Przestał obściskiwać szatynkę. Popatrzył na mnie. Coś mówił, ale miałam wrażenie, że rusza
tylko ustami. W uszach dudniły mi basy ze skocznego utworu disco polo. Nagle uznałam, że to całkiem
niezła piosenka, zaczęłam kołysać się do rytmu. Kornel spoważniał i chwilę mnie obserwował. Z tą
śmieszną bródką i podniesionym kołnierzem od koszuli kojarzył mi się z czarnoksiężnikiem.
Wybuchnęłam śmiechem.
– Co ci jest? – chyba zapytał.
Nie odpowiedziałam. Szatynka wyglądała jak wiedźma. Przyciągnęła go do siebie. Ten przestał
zwracać na mnie uwagę.
Odwróciłam się, szukając wzrokiem Marty. Zniknęła. Zamiast niej zobaczyłam Pabla. Szczerzył
się do mnie. Podszedł bliżej.
– Ładne masz zęby – powiedziałam powoli.
– Dobrze się bawisz? – zapytał, nie odrywając wzroku od moich piersi.
– Tak – odpowiedziałam, znowu wybuchając śmiechem.
Było mi tak lekko jak nigdy. Wszystkie problemy zniknęły.
Nagle mężczyzna złapał mnie za rękę i poprowadził w kierunku drzwi wyjściowych. Droga do
nich znowu się dłużyła. Miał spoconą dłoń, czułam, że moja w niej tonie, robi się mokra, rozpuszcza się.
Co chwilę na nią kontrolnie zerkałam, aż straciłam czucie w nogach. Upadłam przed samym progiem.
Ten wziął mnie na ręce.
– Zostaw – majaczyłam.
On jednak wyniósł mnie na dwór. Błysnęły jakieś światła. Najwyraźniej od jego samochodu.
Otworzył drzwi od strony pasażera i niemalże wepchnął do środka.
– Ej, to bolało! – krzyknęłam. – Dokąd jedziemy?
– Do mnie, zabawimy się.
Coś głęboko we mnie nakazywało się zbuntować.
– Nie! Wychodzę. – Nacisnęłam na klamkę.
Nagle w oknie po stronie Pabla zobaczyłam Waldiego palącego papierosa. Był wściekły. Nie
wiem czemu, ale zaczęłam się znowu śmiać.
Waldi tymczasem uderzył czymś w szybę, tak że cała się rozprysła.
Pablo zaczął krzyczeć, gdyż drobne kawałki szkła powbijały się w jego czoło i policzki, leciała
z nich krew.
Na mnie na szczęście nic nie spadło.
Waldi otworzył sobie drzwi od środka i wyciągnął z nich mojego towarzysza.
– O Boże, przepraszam! – krzyczał Pablo.
– Bóg ci nie pomoże, patałachu – powiedział spokojnie Waldi, po czym podniósł jego głowę
i uderzył nią w maskę od samochodu. Powtórzył to jeszcze dwa razy, tak że Pablo stracił przytomność.
Następnie wyciągnął mnie z auta. Mogłam już iść.
Podjechała dobrze mi znana czarna terenówka. Za kierownicą siedział Leon.
– Flunitrazepam – rzucił Waldi do Leona. – Tak mi się wydaje.
Usiadł ze mną z tyłu i wyciągnął strzykawkę. Podwinął mi rękaw od kurtki i wbił się w żyłę.
Chyba pobierał mi krew.
– Ej, doktor Quinn! – krzyknęłam.
Zajechaliśmy na parking „Carlosa”.
Wysiadłam z auta. Przejął mnie Leon, a Waldi odjechał. Mężczyzna pomógł mi wejść do środka
i poszliśmy w kierunku sali VIP.
Gdy już się tam znalazłam, od razu wpadłam w sidła jego przenikliwego wzroku. Nareszcie! –
nie byłam pewna, czy wykrzyczałam te słowa na głos, czy tylko w duchu. Artur natychmiast wstał
i podszedł do nas. Jego oczy strzelały piorunami, ale nie bałam się ani trochę. Rzuciłam mu się na szyję.
– Tak bardzo tęskniłam – wymamrotałam.
– Flunitrazepam? – zapytał Leona.
– Najprawdopodobniej.
– Dobrze, że nie pojechałem. Zabiłbym go – powiedział, przeczesując moje włosy ręką.
– Ach, ten piękny zapach, Artur, zawsze tak ładnie pachniesz…
Uśmiechnął się.
– Dobra, zabieram cię stąd.
– Która godzina? – zapytałam.
– Dwudziesta trzecia. A gdzie twój telefon?
– W vanie, o jejku, został tam.
– Daj kluczyki Leonowi – rozkazał.
Wygrzebałam je z torebki nerki, którą miałam na pasku, i podałam mężczyźnie.
– Dobra, czas na nas – powiedział spokojnie – wychodzimy.
Nagle ujrzałam przed sobą Nadię. Była wściekła, prawie płakała ze zdenerwowania albo ja
widziałam wszystko wyraźniej.
– Artur, jest parę tematów dotyczących klubu. Chciałam ci pokazać, omówić je – bąkała.
– Nie teraz – odrzekł chłodno.
– Ale…
– Nadia – powiedział grobowym tonem.
Ta zamilkła, po czym rzuciła mi nienawistne spojrzenie, aż się wzdrygnęłam.
Po chwili jednak pomyślałam, że jej mina była całkiem zabawna. Co się ze mną działo?
Wyszliśmy z klubu i wsiedliśmy do jakiegoś dwuosobowego auta.
Artur spojrzał na mnie chłodno i zapytał:
– Jak się czujesz?
– Świetnie – ćwierkałam – jestem z tobą, nic więcej mi nie trzeba, nareszcie. Skąd w ogóle
wiedzieliście, gdzie mnie wywiało?
– Gdzie cię wywiało? Chyba sama się wywiałaś. Kiedy wyszłaś z klubu, kazałem chłopakom
pojechać za tobą.
– Nie widziałam cię.
– Ale ja cię tak. Dzwoniłem kilka razy, nie odpowiadałaś – stwierdził z wyrzutem.
Dojechaliśmy do jego domu. Nie wiem, kiedy znalazłam się w sypialni Artura. Drogę do niej
pamiętałam tylko w ten sposób, że wciąż osłaniałam się przed ostrym, białym światłem.
– Wiesz, co by mi dobrze zrobiło? – zapytałam.
– Co? – odrzekł, siadając obok mnie na łóżku.
– Prysznic, twój specjalny program odprężający.
– Nie ma mowy. Nie puszczę cię w takim stanie samej do łazienki.
– Ale ja wcale nie muszę być sama.
Przybliżyłam się do niego i pocałowałam w policzek.
Westchnął, próbując mi się oprzeć, jednak po chwili zaczął całować moją szyję. Jego pocałunki
sprawiały mi niewiarygodną przyjemność, prawie szczytowałam od samego dotyku jego miękkich ust,
do tego ten zapach, cały on…
– Leno – powiedział dziwnie błagalnym tonem. – Nie zrobimy tego, nie pójdziemy razem… –
zawahał się – pod prysznic.
– Dlaczego? – zapytałam, czując nagle olbrzymi smutek. – Nie chcesz? Nie podobam ci się?
– Nawet nie wiesz, jak bardzo chcę – odparł, przechodząc ustami do mojego dekoltu. – Bardzo –
powtórzył. – Jednak musisz być sobą, teraz jesteś pod wpływem chemicznego syfu.
– Ten pomarańczowy kieliszek – westchnęłam. – Ale całkiem nieźle się po nim czuję.
– Wiem i masz ochotę na różne szaleństwa. – Uśmiechnął się słodko.
Czułam już wypukłość między jego nogami.
– Ty chyba też.
– Tak, ale nie teraz.
Pocałował mnie w czoło i wstał.
Usłyszałam dzwonek jego telefonu. Odebrał.
– Aha, więc flunitrazepam. Okej, czyli nic groźnego.
– Kto to? – zapytałam.
– Waldi. Podali ci w tej melinie silny antydepresant znany jako… tabletka gwałtu. – Uniósł brwi.
– Podejrzewam jednak, że to jakaś pochodna albo nędzna mieszanka, bo jako tako się trzymasz.
Nie wiedzieć czemu zaczęłam płakać.
Wrócił na łóżko i przytulił mnie.
– Jutro wszystko będzie dobrze. Musisz się tylko przespać.
Rozpiął zamek mojej sukienki, po czym ściągnął ją ze mnie. Następnie zdjął mi rajstopy.
– Ale jesteś seksowna – powiedział zachrypniętym głosem.
Po chwili wsunął na moje ciało białą koszulkę i odsłonił satynową pościel. Zasnęłam, nim
oparłam głowę o poduszkę.
ROZDZIAŁ X
Obudził mnie powiew świeżego powietrza. Otworzyłam oczy. Zalała je fala ostrego światła, więc
lekko je zmrużyłam. Przez niedomknięte powieki ujrzałam Artura stojącego przy otwartym oknie.
Patrzył spokojnie w dal. Po chwili odwrócił się w moją stronę, a ja poczułam w skroniach ból, który
z każdą chwilą robił się silniejszy.
– Już drugi poranek w twoim domu – powiedziałam niewyraźnie, przywołując w myślach
wydarzenia z wczorajszego wieczoru.
Przypomniałam sobie, że wylądowałam tutaj i nagle… spadła na mnie lawina haniebnych
retrospekcji.
– O Boże – wybąkałam i nakryłam się pościelą.
Poczułam, że siada na łóżku.
Zsunął pościel z mojej głowy. Miałam zamknięte oczy i nie chciałam ich otwierać. Zupełnie tak,
jakbym się kryła za zamkniętymi powiekami.
– Leno, popatrz na mnie – powiedział ciepło.
Pokręciłam przecząco głową.
– Skarbie, proszę – dodał bardziej zdecydowanie.
Powoli rozchyliłam powieki.
– Przepraszam cię za wczorajszy wieczór – rzekłam pokornie. – Nie wiem, jak to się stało.
– Ale ja wiem. Dolali ci świństwa do napoju.
– Gdyby nie Waldi… – wzdrygnęłam się – gdyby nie ty…
– Głębia to niebezpieczne miasto, Leno, musisz uważać. Ci frajerzy już cię nie ruszą, jednak jest
wielu innych, którzy nie będą mieli skrupułów.
Skinęłam głową.
– Po co w ogóle tam pojechałaś?
– Bo Kornel… – zaczęłam i ugryzłam się w język.
– Dancewicz? – uniósł głos. – Był tam?
– Tak, ale to kompletnie nie jego wina. Chyba nawet zaniepokoił się tym, co się ze mną działo.
– Tak się zaniepokoił, że pozwolił ci wyjść z pierwszym lepszym padalcem z imprezy.
– Proszę, zostaw go w spokoju, naprawdę nie był z tym związany.
– Okej – zamknął oczy, jakby próbując się uspokoić – nie rozmawiajmy już o tym. Grunt, że
jesteś cała i zdrowa… u mnie. – Przejechał palcem po moim policzku. – Zjedz to.
Podał mi małą, okrągłą tabletkę.
– Co to jest?
– Lekarstwo na kaca – odparł z uśmiechem.
– Tabletka przeciwbólowa?
– Nie obrażaj tego specyfiku.
– To co?
– Zaufaj mi, coś, co pomoże stanąć ci na nogi.
Zrezygnowałam z dalszych pytań. Połknęłam pigułkę, przyjmując od Artura jeszcze szklankę
wody.
Nie minęło pięć minut, a poczułam się jak nowo narodzona. To nie mogła być zwyczajna
tabletka…
Artur poszedł pod prysznic, a ja niemalże płonęłam z zażenowania na myśl o niemoralnych
propozycjach, jakie serwowałam mu w nocy. Teraz pójście z nim do łóżka nie było już dla mnie tak
oczywiste jak jeszcze kilka godzin temu.
Na stoliku nocnym leżał mój telefon.
A więc Leon załatwił sprawę – pomyślałam i sięgnęłam po niego.
Kilka nieodebranych połączeń od Artura i nic więcej. Byłam zaskoczona, że Jolka nie pisała.
Szybko nasmarowałam do niej wiadomość z informacją, gdzie jestem, po czym wróciłam pod
kołdrę.
Wyszedł z łazienki przewiązany ręcznikiem w pasie. Nie mogłam oderwać od niego wzroku, i to
pomimo tego, że widział moje błądzące spojrzenie. Kilka kropelek wody spływało jeszcze po jego
umięśnionych ramionach. Śniadą klatkę piersiową pokrywały małe ciemne włoski. Na prawym ramieniu
miał tatuaż przedstawiający kobrę kąsającą ludzką czaszkę.
Natychmiast wstałam i podeszłam do niego. Artur, widząc to, odruchowo popatrzył na swoje
ramię.
– Niezły – podsumowałam, przyglądając się czarnemu rysunkowi.
– Też mi się podoba – odparł, próbując ukryć zmieszanie.
– Lubisz węże? – zapytałam, przejeżdżając palcem po jego ramieniu.
Zanurzył we mnie spojrzenie rozszerzonych źrenic.
– Bardzo – odrzekł zdecydowanie. – Są szybkie i niezawodne.
– Niosą przecież śmierć.
– Nie, Leno, niosą wyzwolenie.
Otworzyłam usta w lekkim zdziwieniu. On tymczasem uśmiechnął się subtelnie i przejechał
kciukiem po mojej dolnej wardze.
– Jak zawsze doskonała – powiedział półszeptem.
Następnie wyszedł z pokoju, zostawiając mnie samą z niezaspokojonymi zmysłami.
Poszłam do łazienki.
Chwilę mi zajęło, zanim znalazłam przycisk, który w trybie manualnym uruchamiał cały
mechanizm, bez specjalnych programów. Z wypustek zaczęła lecieć przyjemnie chłodna woda.
Zamknęłam oczy. Nagle usłyszałam, jak drzwi kabiny się rozsuwają. Odwróciłam się i ujrzałam Artura.
Nie odrywając ode mnie wzroku, wszedł do środka. Woda spływała po jego ciele, podkreślając idealną
sylwetkę. Wyglądał jak młody bóg. Z wrażenia zrobiłam krok do tyłu i oparłam się o śliskie kafle.
Potrząsnęłam głową.
– Co ty tutaj robisz? – zapytałam.
Uśmiechnął się pewnie.
– Spełniam twoje wczorajsze życzenie – odrzekł niższym niż zwykle tonem.
Patrząc mi prosto w oczy, wylał sobie na dłoń żel pod prysznic o zapachu morskiej bryzy.
Obserwowałam każdy jego ruch, zachodząc w głowę, czy jestem bardziej podniecona, czy
przerażona.
– Ale ja już nie jestem taka pewna, czy tego chcę – odparłam drżącym głosem.
– Och, myślę, że chcesz, Leno.
Roztarł żel między dłońmi.
– Mówiłem ci już – zbliżył się do mnie i powoli przejechał palcami po moich przedramionach –
ciężko ci będzie coś przede mną ukryć.
Westchnęłam głośno, a raczej jęknęłam.
Przesunął dłonie na moje plecy i rozsmarował na nich żel. Ustami zaczął pieścić szyję. Robił to
powoli i dokładnie, choć jego wargi kipiały namiętnością. Drżałam i puchłam, uwrażliwiając się na ich
każdy ruch. Odsunął się na chwilę i zmierzył mi wzrokiem twarz.
– Jesteś taka piękna, kiedy się podniecasz.
Wycisnął kolejną porcję żelu i przyciągnął mnie do siebie, odrywając od śliskiej ściany. Stanął
za mną. Odgarnął moje włosy i musnął ustami kark.
Mimowolnie ugięłam kolana. Przytrzymał mnie w pasie. Przejechałam paznokciami po jego ręce.
On tymczasem rozsmarował żel na mojej szyi, dekolcie, piersiach, przechodząc dłonią coraz
niżej. Masował wewnętrzną część ud tuż obok rozpalonej oazy rozkoszy. Jego ruchy były zarazem
zdecydowane i delikatne. Robił to tak, jakby znał każdy fragment mojego ciała. W końcu zaczął
subtelnie muskać moją kobiecość.
– Nigdzie się nie spieszymy, prawda? – zapytał szeptem.
– Tak – odpowiedziałam, czując podniecenie nawet w policzkach.
Znowu zaczął całować mnie po karku. Jego gorące pocałunki przyjemnie komponowały się
z chłodem wody.
Ogarnęła mnie fala rozkoszy. Mocno uderzyła w moją kobiecość i chwilę później rozprysła się
po ciele, nie omijając żadnej jego części. Wpadłam w trans podniecenia, moje ciało drżało, nie
panowałam nad nim.
– Och tak – powtarzałam, próbując zapanować nad nierównym oddechem.
– Tak, skarbie – mruczał – jesteś tylko moja.
Po kilkunastu sekundach błogi stan zniknął. Znowu usłyszałam szum lecącej z natrysku wody.
– Artur – wymamrotałam.
– Słucham? – odparł, opierając brodę na moim ramieniu.
– Jeszcze nigdy tak się nie czułam.
Westchnął i pocałował mnie w obojczyk.
Jego męskość ocierała się o moje pośladki. Nie byłam pewna, czy jestem gotowa na to, do czego
zmierzał. On, jakby czytając mi w myślach, powoli opuścił ręce, uwalniając mnie ze szczelnego uścisku.
Odwróciłam się do niego i przytuliliśmy się.
– Spokojnie, czas to nasz najlepszy przyjaciel – powiedział cicho.
Po chwili wyłączył wodę i podał mi miękki, czarny ręcznik. Sam owinął się drugim i wyszliśmy
z łazienki. Na łóżku leżała moja czarna sukienka. Od razu było widać, że została wyprana
i wyprasowana. Pod nią dostrzegłam pudełko z bielizną ekskluzywnej firmy. Wyciągnęłam bladoróżowy
stanik i spojrzałam pytająco na Artura.
– Kupiłem ci kilkanaście kompletów, jeżeli ten ci się nie podoba, możesz sobie wybrać inny –
wytłumaczył.
Na jego twarzy satysfakcja igrała z podnieceniem.
– Kiedy to kupiłeś?
Znowu zbliżył się do mnie, wywołując dreszcz podniecenia.
– Kiedy wjechałaś w mój samochód.
Włożył rękę pod ręcznik i przejechał nią po moim pośladku.
– Artur – szepnęłam.
Odsunął się nieznacznie i popatrzył na mnie spod długich czarnych rzęs.
Rozpłynęłam się pod tym spojrzeniem.
– Ubierz się i zejdź na śniadanie.
– Z rodzicami? – zapytałam z nutą ironii.
Uśmiechnął się nieznacznie w odpowiedzi, po czym wyszedł z pokoju.
Założyłam na siebie piękną koronkową bieliznę, której cienki materiał przyjemnie muskał wciąż
rozpalone ciało. Następnie wsunęłam się w sukienkę. Ręce mi drżały. Nie byłam w stanie dojść do siebie.
To, co się przed chwilą stało, przeniosło mój umysł do innego świata, pełnego rozkoszy i… spokoju.
Włosy rozczesałam palcami. Wróciłam do łazienki, wymyłam zęby – niechlubnie używając w tym celu
jego szczoteczki.
Pomyślał o bieliźnie, ale o szczoteczce czy grzebieniu już nie, stuprocentowy samiec –
podsumowałam w myślach, opuszczając pokój.
Tym razem czekał na mnie sam w jadalni. Miał na sobie białą koszulę i czarny krawat w srebrne
poprzeczne paski. Stół był zastawiony tak, jakby miało do nas dołączyć co najmniej dziesięć osób. On
siedział na honorowym miejscu, tam, gdzie ostatnio widziałam jego tatę. Drugie nakrycie znajdowało
się po przeciwnej stronie prostokątnego stołu.
Dzieliło nas dobre pięć metrów.
– Smacznego – powiedziałam.
– Smacznego – odrzekł, nie odrywając ode mnie wzroku. – Nie powinnaś się malować, Leno.
Wyrzucę ci wszystkie kosmetyki. Teraz widać twoje naturalne piękno.
Powoli opadłam na krzesło.
– Przecież sam je produkujesz. Podważasz sens ich istnienia?
– Tobie akurat nie są potrzebne i chyba… – popatrzył w okno – nigdy nie były. Taka uroda
powinna bić naturalnym blaskiem. Moja działalność tylko ją niszczy.
Powiedział to tak, jakby był na siebie zły.
– Chciałabym pomimo wszystko spróbować twoich produktów. Co właściwie masz w ofercie?
– Przyniosę ci katalog – uciął. – Jak w pracy?
Wzruszyłam ramionami, próbując przypomnieć sobie jakieś ciekawe wydarzenia, ale nic nie
wpadło mi do głowy.
– Nudno, najciekawiej było chyba wczoraj – podsumowałam, wkładając do ust kawałek serdelka
zapiekanego w serze.
Zgromił mnie wzrokiem.
– Nie rozmawiajmy już o tym. Nie chcę się denerwować od rana.
Nie wiem, kiedy wstałam i biorąc swój talerz, przesiadłam się na miejsce obok niego. Wciąż
patrzył na mnie chłodno.
Pocałowałam go w policzek.
– Chyba nie miałam okazji ci podziękować za to, co wczoraj dla mnie zrobiłeś – powiedziałam,
gładząc go po włosach.
– Już zawsze będę cię chronił, Leno. – Złapał moją dłoń.
– Czym sobie na to zasłużyłam?
– Tym, że jesteś – odparł, jakby to było oczywiste – że… jesteś tu dla mnie.
Dokończyliśmy śniadanie i wróciliśmy do sypialni. Zerknęłam na telefon. Jolka odpisała tylko
„OK”, co mnie bardzo ucieszyło.
– Będę musiał załatwić dziś parę spraw. – Spojrzał na mnie przepraszająco. – Zostaniesz tu
i poczekasz. Mam siłownię, basen, saunę, korzystaj, z czego chcesz.
– Nie – odrzekłam automatycznie – wrócę do siebie.
– O tym też będziemy musieli porozmawiać – podrapał się w skroń.
– Co masz na myśli?
– Gdzie będzie twoje „u siebie”.
– Proszę?
– Chciałbym, żebyś przeprowadziła się tutaj.
– Proszę? – powtarzałam jak katarynka, podnosząc tylko głos.
– Jeżeli zaczniemy pokazywać się razem… nie będziesz bezpieczna. Nie mogę sobie na to
pozwolić. Poza tym chcę cię mieć przy sobie.
– Artur, nie wyobrażam sobie tego. Musisz dać mi więcej czasu. Minęły zaledwie dwa tygodnie.
– Znamy się wystarczająco.
– Ja przecież nic o tobie nie wiem – odrzekłam, opierając się o ścianę.
– Ja wręcz przeciwnie. – Uśmiechnął się szarmancko i wtulił twarz w moje włosy. – A co byś
chciała o mnie wiedzieć?
– Przykładowo to, dlaczego nie będę bezpieczna, gdy zaczniemy pokazywać się razem?
– Jeżeli jeszcze nie zauważyłaś, jestem dość rozpoznawalny i… jak by to ująć, nie żyję od
pierwszego do pierwszego. Chcę zminimalizować ryzyko.
– Nadia też z tobą mieszkała?
Spoważniał.
– Z Nadią była inna historia.
– Jaka?
– Nie zależało mi na niej tak jak na tobie. Tego nawet nie da się porównać, Leno.
Czułam, że mówi szczerze.
– Widzę, że jesteś o nią zazdrosna, ale uwierz mi, nie masz powodów. Od chwili, gdy cię
ujrzałem, liczysz się tylko ty.
– Taka miłość od… – Uśmiechnęłam się, nie mając odwagi, by dokończyć zdanie.
– Taka miłość od pierwszego wejrzenia – powiedział poważnym tonem.
Nie wiem, kiedy nasze języki znowu się spotkały. Ten pocałunek jednak nie miał w sobie
erotycznego ładunku, który rozpływał się po całym moim ciele, ale romantyczny powiew dający mi
poczucie bezpieczeństwa.
Mimo wszystko wiedziałam, że nie jestem gotowa na przyjęcie jego propozycji.
– To dla mnie za wcześnie – szepnęłam – nie potrafię, proszę, zrozum to.
Westchnął głośno.
– Nie rozumiem, ale dam ci więcej czasu. Nie chcę cię do niczego zmuszać.
– Dziękuję – odrzekłam z uśmiechem.
Dał mi kluczyki od vana, który stał na parkingu przed rezydencją. Odprowadził mnie i otworzył
drzwi.
– Trafisz? – zapytał, czujnie mi się przyglądając.
– Powinnam – odparłam, zerkając na drogę za bramą.
– Do zobaczenia później – powiedział, jakby to była przestroga.
– Do zobaczenia – odrzekłam, po czym odjechałam.
Gdy opuściłam teren rezydencji Artura, ujrzałam żółtego mini coopera zmierzającego w jej
kierunku. Od razu podniosło mi się ciśnienie. Nadia z idealnie ułożonymi włosami rzuciła mi
nienawistne spojrzenie. Nawet z tak okrutną miną wyglądała pięknie. Zdążyłam zauważyć mocno
wydekoltowaną, chyba skórzaną bluzkę i okrągłe, złote kolczyki.
To z nią będzie załatwiał sprawy? – pomyślałam, przewracając oczami. Byłam zła na siebie za
ogarniającą mnie zazdrość.
– Trochę zaufania – powiedziałam na głos, po czym wróciłam myślami do jakże przyjemnych,
porannych wydarzeń.
Kuszące zmysły retrospekcje towarzyszyły mi do chwili, gdy przekroczyłam próg mieszkania.
– Cześć! – zawołałam.
W odpowiedzi usłyszałam smarknięcie. Weszłam do dużego pokoju.
Jolka trzęsła się w fotelu. Oczy miała spuchnięte, a w ręku trzymała chusteczkę. Kilka zużytych
walało się po podłodze.
– O, już jesteś. – Popatrzyła na mnie. – Jak było?
– Jola, co się stało? – zignorowałam jej pytanie.
– Nic, nic, pokłóciłam się z Krzyśkiem.
– O co?
– Sama nie wiem. Czepia się jakichś pierdół. Że nie dbam o dom. Zarzuca mi, że kogoś mam na
boku, zwariował.
– Gdzie on jest?
– Chyba w pracy, ale nie wiem. Nie wrócił na noc do domu. Wczoraj po kłótni trzasnął drzwiami
i wyszedł. Nie odbiera telefonów.
– Jejku, myślałam, że między wami się polepszyło.
– Ja też. Kilka dni było naprawdę dobrze, jednak później znowu wszystko się pochrzaniło.
Najgorsze jest to, Lena, że ja naprawdę bardzo go kocham, nie wyobrażam sobie życia bez niego.
– Wiem, wiem.
Przytuliłam przyjaciółkę, zastanawiając się, co można z tym zrobić. Niestety, nie znalazłam
żadnego sensownego rozwiązania. Jedyne, co mi pozostało, to przykleić plaster na rozdarte serce, który
być może na chwilę zatrzyma krwotok.
– Pójdziemy na lody? – zaproponowałam pierwszą rzecz, jaka przyszła mi na myśl.
Jolka była wręcz uzależniona od słodkości.
– Lody? – Popatrzyła na mnie nieufnie.
– Tak. Słońce świeci. Nie chcesz chyba cały dzień zadręczać się w domu?
– Może kupisz i mi przyniesiesz? – zapytała niewinnie.
– Nie ma mowy – odrzekłam zdecydowanie. – Marsz pod prysznic i wychodzimy.
Jolka niechętnie podniosła się z fotela. Widać było jednak, że właśnie tego potrzebowała.
Gdy przyjaciółka była w łazience, przebrałam się w jeansy i bluzę, po czym zrobiłam pranie.
Wkładając brudne rzeczy do pralki w kuchni, poczułam ból w prawej ręce. Spojrzałam na nią. Po jej
wewnętrznej stronie, na wysokości łokcia dostrzegłam ślad po ukłuciu. Przypomniałam sobie, że Waldi
pobrał mi wczoraj krew. Bynajmniej nie wyglądał na pielęgniarza. Fakt faktem, pracował w branży
kosmetycznej. Chemia, strzykawki chyba były tu na porządku dziennym… przynajmniej tak to sobie
wytłumaczyłam.
Jolka po wyjściu z łazienki wyglądała dużo lepiej. Pewnie dlatego, że miała na sobie tonę
makijażu. Ja, przynajmniej dzisiaj, z niego zrezygnowałam, podbudowana słowami Artura o naturalnym
pięknie.
Poszłyśmy na rynek. Mieściła się tam stara cukiernia „Pod Arkadami”, w której, jak twierdziła
Jola, serwowano najlepsze i najzdrowsze lody w mieście.
Usiadłyśmy z przyjaciółką pod oknem. Wciąż była przygnębiona, jednak gdy zajrzała do menu,
trochę się rozpogodziła. Wybrała puchar lodowy „Truskawkowe szaleństwo”, a ja zdecydowałam się na
„Bakaliową rozkosz”. Gdy zaczęłam jeść przysmak przyniesiony przez kelnerkę, do cukierni weszło
dwóch łysych osiłków. Jeden z nich miał ogromną bliznę po poparzeniu na twarzy. Nic nie mówiąc,
usiedli przy stoliku oddalonym od nas o parę metrów.
Jolka nachyliła się do mnie i zapytała:
– Wydaje mi się czy oni nas obserwują?
– Nie wiem, ale po co mieliby to robić? – odparłam, rzucając im krótkie, badawcze spojrzenie.
Mężczyźni tymczasem zaczęli głośno rozmawiać, chyba po rosyjsku. Rzeczywiście, przyglądali
się nam.
Dużo bym dała, żeby zrozumieć choć słowo. Nagle jeden z nich wyraźnie wymówił „Mangano”.
Westchnęłam cicho.
– Słyszałaś? – Jolka otworzyła szerzej oczy.
– Tak.
– Twój macho jest sławny nawet za granicą – zażartowała.
Popatrzyłam jeszcze raz na osiłków i zamarłam. Mężczyzna z poparzoną twarzą zrobił nam
telefonem zdjęcie. Kiedy zorientował się, że patrzę w jego stronę, sfotografował jeszcze kilka innych
miejsc. Byłam niemalże pewna, iż zrobił to dla niepoznaki, a najważniejsza była dla niego pierwsza
fotografia.
Podeszła do nich kelnerka, żeby przyjąć zamówienie. Oni jednak wstali i w pośpiechu opuścili
lokal.
– Dziwne typki – skwitowała Jola i wróciła do pałaszowania lodów.
Postanowiłam nic jej nie mówić o zdjęciu. Miała dosyć swoich problemów.
ROZDZIAŁ XI
Gdy wróciłyśmy do mieszkania, zastałyśmy już Krzyśka. Z jednej strony chciałam być w tym
momencie przy Jolce, z drugiej czułam się jak piąte koło u wozu. Wybąkałam niewyraźnie:
– Cześć.
Krzysiek kiwnął do mnie głową, po czym rzucił przyjaciółce ponure spojrzenie. W jej oczach
zobaczyłam łzy.
– Jola, może zostawię was samych – zaproponowałam szeptem.
Przez brak drzwi nie mogłam nawet zamknąć się w pokoju.
– Nie, proszę, zostań – odrzekła.
Miałam wrażenie, że przez jej prawie niesłyszalny głos przebija strach.
Krzysiek był ewidentnie „wczorajszy”. Miał podkrążone oczy, wyglądał strasznie. Jemu też
musiało być ciężko. Poszedł do kuchni.
– Wyjaśnijcie sobie wszystko – namawiałam przyjaciółkę. – Widzę po was, że chcecie się
pogodzić, najważniejsze, żeby zrobić ten pierwszy krok.
– Nic nie rozumiesz, Lenka, on się naprawdę zmienił.
– W jakim sensie?
– Jolka! – krzyknął Krzysiek z kuchni.
– Co?! – odkrzyknęła pewnie i zarazem pokornie.
– Możesz tu przyjść?!
– Jola, nie idź, poczekaj. W jakim sensie się zmienił?
– Przestał mnie szanować.
– Powiedz mu, że ci się to nie podoba.
– Nie wiem, czy jestem w stanie…
– Jeżeli nie będziecie wobec siebie szczerzy, to wszystko się rozleci, tak czy inaczej.
Westchnęła ciężko w odpowiedzi, po czym weszła do kuchni, zamykając za sobą drzwi.
Włączyli głośno radio.
Stałam przez chwilę jak zaczarowana i patrzyłam na kuchenne drzwi. Nawet w idealnym związku
coś może się prędzej czy później spieprzyć. Tyle lat było między nimi dobrze. W Katowicach uchodzili
za wzorcową parę, a teraz…
Moje myśli niemalże automatycznie popłynęły w kierunku Artura. Nawet nie wyobrażałam sobie
poważnej kłótni między nami i tego, że moglibyśmy się rozstać, a przecież byliśmy dopiero na początku
wspólnej drogi. Widziałam go parę godzin temu, a już zaczynałam tęsknić. Wygrzebałam z torebki
telefon i po prostu wybrałam jego numer.
– Witaj, Leno – przywitał mnie od razu.
Na sam dźwięk jego głosu poczułam promieniujące od szyi ciepło, rozchodzące się wzdłuż linii
uszu.
– Nie przeszkadzam?
Zawahał się chwilę. Był w jakimś głośnym miejscu. Słyszałam w tle odgłosy rozmów kilku osób.
– Nie, nigdy nie przeszkadzasz.
Chodzisz mi cały dzień po głowie.
– Ach tak?
– Tak. Pamiętasz, co ci mówiłem ostatnio o myślach mężczyzn?
– Pamiętam.
– Mam przy sobie twoją kokardkę – poinformował mnie uwodzicielsko, a ja poczułam, że cała
płonę.
Nagle usłyszałam charakterystyczny głos Nadii:
– Artur, wymknął się im!
– To go łapcie, do jasnej cholery! – krzyknął tak głośno, że musiałam na chwilę odsunąć
słuchawkę od ucha.
– Poczekaj, Leno – zwrócił się do mnie, próbując opanować nerwy.
Usłyszałam odgłosy szybkich kroków po posadzce.
– Tu! Kurwa, znowu spieprza – krzyczał Waldi.
– Ale jazda! – piszczała Nadia.
– Ukąsił mnie! Artur, ratuj! – krzyknął chyba Leon.
– Bez paniki – odparł – zaraz będzie po sprawie.
– Słuchaj yyy Lena, tak? – usłyszałam nagle wyraźniej wredny ton Nadii potwierdzającej to, jak
mam na imię.
Jakoś nie chciało mi się wierzyć, że nie zapamiętała…
– Tak – odparłam sucho.
– Artur nie ma czasu na pierdoły. Mamy tu ważniejsze tematy. Na razie.
Rozłączyła się.
Przez chwilę trzymałam jeszcze słuchawkę przy uchu, nie wierząc w to, co usłyszałam. Miałam
ochotę jeszcze raz wybrać jego numer, jednak w ostatniej chwili się powstrzymałam.
Wtem Artur oddzwonił. Odebrałam natychmiast.
– Przepraszam cię, skarbie, mieliśmy tu mały pożar.
– Pożar? – zdziwiłam się. – Z tego, co słyszałam, coś wam uciekło.
– Tak, ale już po wszystkim. O której się widzimy?
– Nie wiem.
Choćby za chwilę…
– Przyjadę po ciebie o szesnastej – zaproponował.
– Okej, do zobaczenia.
Gdy skończyliśmy rozmowę, z kuchni wyszła Jola. Po chwili dołączył do niej Krzysiek.
Złapałam przyjaciółkę za ramię i wciągnęłam do pokoju.
– I co? – zapytałam.
– Już okej. – Uśmiechnęła się niewyraźnie.
– Na pewno? – Spojrzałam na nią z ukosa.
– Tak – szepnęła. – Idę odpocząć.
Na odchodne pocałowała mnie w policzek.
Przejechałam po nim opuszką palca i zamknęłam oczy. Przypomniałam sobie, jak Melania
zawsze w ten sposób żegnała się ze mną, zapewniając, że wszystko w porządku, choć będąc już
nastolatką, wiedziałam, że to nieprawda.
Sięgnęłam po jej pamiętnik. Spojrzałam w sufit i zaczęłam wertować kartki, jakbym losowała
wspomnienie. W końcu zatrzymałam dłoń i opuściłam wzrok.
15 maja 2003
Pierwsza Komunia Leny. Choć nie wierzę w Niego, poszłam tam dla Niej i nie żałuję.
Przerzuciłam kilkadziesiąt stron.
7 lutego 2005
Nogi wpięte w długie deski,
Dwie kobiety, jeden stok
A na stoku śnieżne kreski,
Błyszczą w słońcu cały rok.
Uśmiechnęłam się do siebie. Ferie zimowe w Czarnej Górze.
Znowu przewertowałam kartki.
19 lipca 2007
Niepamięć rozgościła się w mojej głowie. Zapomniałam o urodzinach Leny.
Skinęłam głową i przełknęłam ślinę. Zdecydowanym ruchem ręki zamknęłam brulion.
Spojrzałam na zegarek w telefonie – wpół do czwartej. Przebrałam się w jeansy i liliowy sweter.
Z szafy wyciągnęłam szpilki. Gdy je założyłam, dostałam wiadomość od Artura: „Nie bierz kurtki i załóż
wygodne buty”.
– Okej – powiedziałam do siebie, po czym odłożyłam szpilki na miejsce, wygrzebując z dolnej
szuflady fioletowe adidasy.
Minutę przed szesnastą napisał, że już czeka na dole. Zanim jeszcze otworzyłam drzwi od klatki,
usłyszałam szum silnika. Gdy wyszłam, ujrzałam biało-czarnego ścigacza, na którym siedział
motocyklista w kasku, ciemnej skórzanej kurtce i podobnych spodniach. Coś mi mówiło, że to on.
Podeszłam trochę speszona. Ściągnął kask, który pozostawił jego kruczoczarne włosy w nieładzie.
– Witaj, Leno, tęskniłem.
– Cześć – odparłam z udawaną dezaprobatą i pokręciłam głową.
Uśmiechał się jak zawsze, ale jego ubiór i ten agresywnie wyglądający motor sprawiły, że
wyglądał jakoś inaczej. Ciemna skórzana kurtka lśniła w bladych promieniach słońca, co podkreślało
czarną obwódkę zimnych oczu. Miał też ledwie zauważalny zarost, którego rano jeszcze nie dostrzegłam.
Pewnym ruchem ręki przyciągnął mnie do siebie i delikatnie pocałował. Kątem oka widziałam, jak
przechodzące dziewczyny przystanęły i ewidentnie na nas patrzyły, szepcząc coś do siebie.
Wtem podjechała czarna terenówka, z której wysiadł, a raczej wyskoczył Waldi. Najwyraźniej
przeżuwał ostatni kęs czekoladowego batonika, bo w lewej ręce ściskał jeszcze papierek, którym po
chwili cisnął o ziemię.
– Waldek, do cholery – upomniał go Artur.
– Co?! – oburzył się mężczyzna. – Nie wcelowałem. – Wskazał obiema rękami na stojący
nieopodal kubeł.
Po chwili wyciągnął z bagażnika niebieski kask i wiśniową, damską kurtkę ze skóry.
Bez słowa wręczył mi rzeczy. Od razu zauważyłam, że są nowe. Na kasku z tyłu była jeszcze
jakaś naklejka, a przy kurtce wisiała duża kartonowa metka z ceną – dwa tysiące czterysta złotych – aż
przykryłam dłonią usta. Kurtka ewidentnie była przeznaczona do jazdy na motorze, na plecach bowiem
miała napis „Enjoy the ride”, a w środku grubą, piankową podszewkę.
Pokiwałam przecząco głową.
– Artur, jeszcze nigdy na czymś takim nie jechałam.
Spojrzałam na mikroskopijne siedzenie pasażera tuż za nim.
– Zawsze musi być ten pierwszy raz. – Puścił do mnie oko.
– Nie bądź cykor! – rzucił Waldi na odchodne.
Przy samochodzie schylił się i podniósł z ziemi papierek po batoniku.
– Dobry z niego chłopak, tylko tak się zgrywa – podsumował Artur, patrząc z zadowoleniem na
Waldka. – Wkładaj i spadamy. – Skinął głową w kierunku trzymanych przeze mnie rzeczy. – Nie martw
się, ze mną nic ci nie grozi.
Spojrzałam na jego umięśnione ramiona opięte przez śliski, błyszczący materiał… bezwiednie
ich dotknęłam, cicho wzdychając.
– Ochronią cię przed każdym zagrożeniem – dodał z uśmiechem.
– Czyżby?
– O tak i… dostarczą dużo przyjemności.
Uśmiechnęłam się i lekko zmrużyłam oczy, dając tym samym wyraz ostatnim przebłyskom
wahania.
– Chodź, pomogę ci – zaproponował.
Zabrał ode mnie kask i ściągnął naklejkę, wkładając ją do kieszeni. Ja tymczasem oderwałam
metkę z kurtki, jeszcze raz spoglądając na cenę i upewniając się, że nie mam zwidów.
Cieszyłam się w duchu, że wybrałam dziś małą torebkę na ramię, którą mogłam zadrzeć do
przodu. Artur założył mi na głowę kask i upiął w odpowiedni sposób.
– Jeszcze nigdy nie jechałem z pasażerką.
– Naprawdę? – zapytałam, a raczej wrzasnęłam z przerażenia.
– Spokojnie, jechałem z pasażerem, ale nie z pasażerką.
– Okej. – Uspokoiłam się trochę.
– Wskakuj i trzymaj się mocno.
Usiadłam za nim. Zapach jego orzeźwiających perfum mieszał się z delikatną wonią skórzanej
kurtki. Objęłam go rękami w pasie.
Ruszyliśmy. Między blokami jechał dość wolno, lecz gdy tylko wyjechaliśmy na główną drogę,
przyspieszył. Ledwie mogłam złapać oddech. Przez pierwszych kilka minut miałam zamknięte oczy.
Czułam się tak, jakbym siedziała w startującym samolocie. Nawet nie chciałam myśleć o tym, ile mamy
na liczniku. Gdy rozchyliłam powieki, byliśmy już poza miastem, w nieznanych mi dotąd rejonach.
Drzewa przy drodze zlewały się w żółto-pomarańczowy ciąg. Droga była równa, żadnych dziur czy
wybojów. Czułam się tak, jakbyśmy stali w miejscu, a wszystko dookoła bardzo szybko się poruszało.
Znowu spojrzałam w bok. Nie wiedziałam, czy to, co widzę, faktycznie istniało, czy to tylko moja
wyobraźnia, ale ujrzałam obok siebie taflę wody, jakbyśmy pędzili wśród fal. Zrobiło mi się gorąco.
Spojrzałam w dół – wciąż jechaliśmy po asfalcie – jeszcze raz w bok – woda, błękitna i czysta. Niemalże
czułam ją na twarzy. Pragnęłam wyciągnąć do niej rękę, zatrzymać choć kilka kropli dla siebie.
Fatamorgana?
– Artur – wykrztusiłam nadaremnie. Wiedziałam, że mnie nie słyszy.
Objęłam go mocniej i znowu zamknęłam oczy. Zaczął zwalniać, po chwili stanęliśmy. Wyłączył
motor. Nie puszczałam go. Oparłam głowę o muskularne plecy i wtulałam się coraz intensywniej. Serce
waliło mi jak oszalałe. Poczułam jego dłonie na swoich. Powoli otworzyłam oczy. Widziałam, jak ściąga
kask i odwraca się w moją stronę. Wciąż trzymałam się go kurczowo.
– Leno – wyszeptał.
Subtelnie oswobodził się z mojego uścisku i zszedł z motoru. Nagle zrobiło mi się duszno.
Chwyciłam za kask. Moja głowa była w nim taka ciężka… Pomógł mi go ściągnąć. Lekki podmuch
wiatru dotknął moich policzków, przyjemnie je muskając, cóż za orzeźwienie. Artur chwycił moją twarz
w dłonie.
– Skarbie, co ci jest?
– Ta woda – wymamrotałam.
– Woda? – powtórzył.
– Płynęliśmy wśród fal.
Przełknął ślinę.
– Dobrze się czujesz?
– Też to widziałeś, prawda?
Uśmiechnął się czule i przeszył moją twarz badawczym spojrzeniem.
W końcu zmrużył oczy i odrzekł:
– Tak, widziałem, chodź tu.
Przytulił mnie i pocałował prosto w usta, wyciągając jednocześnie moje włosy spod kurtki.
Poczułam przyjemny chłód na szyi.
Rozejrzałam się. Staliśmy przed wejściem do małego parku. Szeroka ścieżka usłana była liśćmi
koloru dojrzałej moreli, z dwóch stron kontrastowała z nimi bladozielona trawa, po której chodziła
starsza pani, zbierając grabiami sterty liści. Nad dróżką szumiały wielkie kasztany, wciąż ozdobione
jesiennymi barwami.
Artur wskazał dłonią piękną trasę.
– Ruszajmy.
Wzięłam do ręki kask i wkroczyliśmy do parku. Wciąż buzowała we mnie krew po ostrej jeździe,
jednak silne emocje były łagodzone przez ciepłe, wręcz kojące otoczenie, któremu wtórował subtelny
świergot ptaków dochodzący z oddali. To miejsce kąpało się w esencji złotej jesieni bez żadnych
smutnych domieszek.
Artur objął mnie ramieniem.
– Byłeś tu już? – zapytałam, choć jego pewny krok jednoznacznie wskazywał odpowiedź.
– Tak.
Zamknął na chwilę oczy.
Lekki podmuch wiatru sprawił, że suche liście tańczyły nam między stopami.
– Lubię to miejsce, ma duszę – dodał.
– Trafnie powiedziane.
– Staram się zawsze uderzać w sedno. Tylko przy tobie jakoś mi nie wychodzi.
– Mi nigdy nie wychodzi…
– Zdążyłem zauważyć. – Uśmiechnął się ironicznie i przytulił mnie jeszcze mocniej.
– Artur – zaczęłam niepewnie, chcąc i nie chcąc dokończyć.
Nic nie odpowiedział, tylko cicho nabrał powietrza.
W końcu zebrałam się w sobie.
– Czemu właściwie chcesz się ze mną spotykać? – Próbowałam obrócić to w żart, jednak wyszło
z tego żałosne pytanie zakompleksionej dziewczyny.
– Czemu chcę się z tobą spotykać… – zastanowił się.
Czułam już drwinę w jego głosie.
– To jest… – zawahał się – silniejsze ode mnie. Nawet gdybym próbował się powstrzymać, nie
byłbym w stanie.
– Dlaczego miałbyś próbować?
Rozpiął kurtkę. Najwyraźniej zrobiło mu się gorąco. Zobaczyłam pod nią pistolet.
– Bo chcę, żebyś była bezpieczna, zawsze i wszędzie, a znajomość ze mną… Jak by ci to
powiedzieć… może prędzej czy później przysporzyć ci problemów. Tego się obawiam, Leno.
W jego tonie czaiły się smutek i bezbronność.
– Jesteś aniołem, który stanął mi na drodze do piekła – dodał po chwili.
Aż się wzdrygnęłam.
– Na jakiej drodze?
– Nie jestem grzecznym chłopcem, Leno. To ja powinienem zapytać, czemu chcesz być częścią
mojego porąbanego świata.
Bo cię kocham…
Nie potrafiłam wymówić tych słów na głos.
– Po prostu czuję, że powinnam. Dlaczego mówisz, że mogę mieć problemy przez to, że…
jesteśmy razem?
Przejechał dłonią po moim ramieniu i wyraźnie się rozpromienił.
– Jesteśmy razem – powtórzył. – To wspaniałe, prawda?
– Tak – odrzekłam cicho – nie sądziłam, że spotkam kogoś takiego jak ty.
Zaśmiał się jak mały chłopiec, który dostał coś, czego bardzo pragnął.
– Proszę, odpowiedz na moje pytanie – kontynuowałam. – Odsłoń choć część siebie. Ty wiesz
o mnie tak wiele, a ja czuję, jakbyś był jakimś duchem, który pojawia się i znika, bez przeszłości, bez
przyszłości.
– Chyba nie ma osoby w Głębi, która nie wiedziałaby przynajmniej, jak się nazywam, musiałaś
coś słyszeć – podsumował jednym tchem.
Westchnęłam ciężko.
– Słyszałam, że jesteś niebezpieczny. Tylko tyle.
Wybuchnął śmiechem.
– Tego się nie spodziewałem. Myślałem, że ludzie mają o mnie odrobinę lepsze zdanie.
Spojrzałam jeszcze raz na broń lśniącą pod jego kurtką.
– Mają rację? – dociekałam.
– Oczywiście, że nie. Pozory często mylą.
– Kim zatem jesteś?
– Biznesmenem – uśmiechnął się jakby do siebie.
– Biznesmeni sami wymierzają sprawiedliwość? – zapytałam, przypominając sobie o felernym
zdjęciu w jego gabinecie, w „Carlosie”.
Dobrze wiedział, że to miałam na myśli.
– Pewnie, inaczej nie byliby nimi. A któż inny ją wymierza, Leno?
– Sądy – odrzekłam zgodnie z logiką.
Parsknął śmiechem.
– Tam można liczyć tylko na wątpliwe orzeczenie o winie i żałosny wyrok.
W odpowiedzi przewróciłam oczami. Zastanawiałam się, czy powiedzieć mu o incydencie
w cukierni, jednak doszłam do wniosku, że zaraz zacznie naciskać, abym się do niego przeprowadziła.
Postanowiłam zatem zostawić to dla siebie, przynajmniej na razie.
– Czy biznesmeni chodzą z bronią za pazuchą?
Rzucił okiem w kierunku pistoletu.
– To do samoobrony. Nie da się tym nikogo zabić.
– Na ślepaki?
Znowu zaczął się śmiać.
– Artur, możesz przestać się ze mnie nabijać? – poprosiłam z dezaprobatą.
– Nie śmieję się z ciebie, tylko do ciebie, a to duża różnica, kochanie. – Pogładził mnie po
włosach, sprawiając, że powiew złości, jaki odczułam, odleciał w nieznane. – Nie, to nie jest na ślepaki.
Nie wydaje nawet żadnego odgłosu przy wystrzale. To profesjonalny sprzęt.
– Pokażesz?
– Nie – odrzekł pewnie.
– Dlaczego?
– Bo to nie jest widok dla twoich oczu. Przynajmniej nie teraz.
Pocałował mnie w skroń i przejechał palcami po moich włosach, muskając opuszkami kości
policzkowe.
– Nie zamierzam nic przed tobą ukrywać, Leno, ale uważam, że wszystko powinno odbyć się
w swoim czasie – wytłumaczył.
Skinęłam bezbronnie głową.
Jego bliskość działała jak narkotyk. Sprawiała, że wszystkie pytania, wątpliwości, a nawet strach
uciekały daleko, zostawiając nas samych ze sobą.
Ruszyliśmy dalej.
Na horyzoncie pojawiły się zabudowania z bladobrązowej cegły, które idealnie komponowały
się z otoczeniem.
– Co to za miejsce? – zapytałam. – Piekło? – dodałam z lekką ironią.
– Piekło – powtórzył, po czym uszczypnął mnie delikatnie w talii, tak że aż odskoczyłam ze
śmiechem.
– Ej! – krzyknęłam zaczepnie, po czym wykonałam ten sam gest w kierunku jego boku.
Ani drgnął, jakbym w ogóle go nie dotknęła. Spróbowałam ponownie, nic. Popatrzył za to na
mnie z obojętną miną i powiedział sztucznym głosikiem:
– Proszę, przestań, zaraz tu padnę.
– Jak można nie mieć gilgotek?
Rozłożył ręce i uśmiechnął się.
– Nie wiesz, że biznesmeni ich nie mają?
– Mój drogi, każdy ma gdzieś gilgotki – odparłam i dobrałam się obiema dłońmi do jego szyi,
muskając ją raz za razem.
– Przestań! – wybuchnął śmiechem, odciągając moje ręce.
Trzymał moje dłonie w swoich i przyglądał mi się, potrząsając lekko głową.
– Dla jasności. Śmiałem się z ciebie, a nie z powodu gilgotek, których nie posiadam.
– Jasne.
Pocałował mnie w czoło. Prawie rozpłynęłam się pod wpływem ciepła jego ust.
– Od razu cię rozszyfrowałam – dodałam.
– Jesteś po prostu zabawna – nie dawał za wygraną, jednak ja wiedziałam swoje.
Poszliśmy dalej w kierunku zabudowań.
– To powiesz mi, co tu jest? – zapytałam.
– To ruiny starego Zamku Aniołów. Kojarzysz?
– Nie, nigdy o nim nie słyszałam.
Doszliśmy już do celu. Ujrzałam dwie szerokie wieże, na których czas odcisnął piętno. Pomimo
braku ceglanych fragmentów zachowały swój walcowaty kształt. Pomiędzy nimi rozciągał się fragment
muru, a na jego środku była pusta przestrzeń, jakby miejsce, w którym kiedyś stała szeroka brama. Gdy
przeszliśmy obok wież, ujrzałam resztki kolejnych zabudowań.
– To pozostałości po głównym budynku. Gmach był piękny, ogromny, zakończony spiczastym
dachem – powiedział i uniósł wzrok, jakby coś sobie przypominając.
– Kiedy został zniszczony?
– Podczas pierwszej wojny światowej.
– Wyglądasz tak, jakbyś to pamiętał.
– Mam w domu obraz, który przedstawia ten zamek w całej okazałości. To miejsce od wieków
należy do naszej rodziny.
– Przecież twój tato pochodzi z Włoch – zdziwiłam się.
– Ale mama stąd. Dostała te tereny w spadku.
Na ruiny padały przygaszone promienie słońca. To miejsce miało w sobie magię, która krążyła
wokół nas wraz z każdym podmuchem wiatru, unoszącym złotobrązowe liście.
– Chodź. – Pociągnął mnie za rękę.
Przeszliśmy przez szczątki zabudowań, budząc popłoch wśród małych ptaszków, wiewiórek
i innych stworzeń leśnych, które najwyraźniej upodobały sobie mury ciepłej barwy.
Za zamkiem rozciągało się jezioro.
Artur zatoczył w powietrzu koło dłonią, jakby chcąc objąć rozpościerającą się przed nami wodę.
– Główna część tego jeziora jest w Głębi, przy moim domu, dalej, przez długie przewężenie,
łączy się ono z tym miejscem.
– Nie wiedziałam, że jest takie wielkie.
– Tutaj nikt nie przychodzi. Nikt oprócz nas. Teren dookoła również należy do mnie – dodał,
patrząc na bujny las. – Pewnego dnia chciałbym odbudować zamek, zmienić to miejsce, napisać jego
historię od nowa.
– Ładnie powiedziane – odparłam, wchodząc na stary drewniany pomost pośród trzcin.
Doszłam do jego końca i usiadłam po turecku. Odwróciłam głowę.
Artur pozostał na brzegu. Patrzył na mnie, trzymając dłoń na brodzie. Z jego oczu bił smutek.
Uśmiechnęłam się niepewnie i przywołałam go ruchem ręki.
Momentalnie zmienił wyraz twarzy, jakby otrząsając się z zadumy, po czym podszedł i usiadł
obok mnie.
– Mogę ci jakoś pomóc?
– W czym? – zapytał niepewnie.
– No, w tym przedsięwzięciu, w odbudowaniu zamku.
– Aha – odrzekł, lekko się uśmiechając – chciałbym, żebyś mi pomogła. Nie wiem tylko, czy ty
tego tak naprawdę chcesz.
– Wiem, czego chcę, Artur – odpowiedziałam zdecydowanie.
Być zawsze przy tobie…
Skinął głową w zamyśleniu.
– Kiedy planujesz ruszyć z tym wszystkim?
– Jeszcze nie wiem.
– Już nie mogę się doczekać. – Zatarłam ręce. – Może zrobimy z tego pensjonat?
Skrzywił się na tę propozycję.
– Nie ma mowy, to będzie miejsce tylko dla nas. – Pocałował mnie w szyję tak intensywnie, że
wydałam z siebie ciche westchnienie.
– Tylko moje – szepnął, rozpinając mi powoli kurtkę. – I twoje… – dodał, zatapiając usta
w dekolcie pod swetrem.
Po chwili kurtka leżała już na ziemi, a ja płonęłam pod naciskiem jego miękkich ust.
– Ktoś nas zobaczy – mamrotałam, próbując rozejrzeć się na boki.
– Nikt tu nie przychodzi, Leno, jesteś zdana na moją łaskę – odrzekł, pieszcząc dłońmi moje
piersi.
– To po to mnie tu zaciągnąłeś – zażartowałam.
– Też – odparł zdecydowanie, powoli układając mnie plecami na leżącej na deskach kurtce. Sam
ukląkł tak, że moje uda znajdowały się między jego kolanami.
– Zabierz to. – Dotknęłam dłonią pistoletu, który wbijał się w jego pierś.
Wyciągnął go z czarnych szelek i położył obok mojej głowy. Ja tymczasem włożyłam ręce pod
szarą bluzkę kusząco opinającą jego klatkę piersiową. Moje palce od razu oparły się o twardy tors
pokryty jedwabiście miękką skórą. Cóż za przyjemna kompozycja… Krążyłam dłońmi po idealnie
wyrzeźbionych mięśniach, czując coraz większą rozkosz. Nagle dotarło do mnie, że jego prawa dłoń
dotyka mnie w najintymniejszym miejscu, po chwili sprawne palce były we mnie, a ja błądziłam po
Himalajach podniecenia, wspinałam się coraz wyżej, aż w końcu dotarłam na szczyt, unosząc biodra
i jęcząc mu do ucha. Ekstaza trwała zadziwiająco długo. Artur patrzył mi prosto w oczy, jakby próbując
z nich coś wyczytać. Wiedziałam, że malowały się w nich tylko uwielbienie i miłość, czysta,
niepowtarzalna. Ostatecznie opadłam bezsilnie na ziemię.
– Kocham na ciebie patrzeć, gdy jesteś taka… – przeszył mroźnym spojrzeniem moje ciało –
rozpalona.
– Przestań. – Zasłoniłam mu dłonią oczy. – Jesteś niemożliwy. – Odwróciłam głowę i usiadłam,
pokonując lekki opór jego ciała.
Nie wypuszczał mnie z objęć.
Siedzieliśmy tak ponad godzinę, przytuleni. Obserwowaliśmy zachód słońca odbijający się
w tafli jeziora.
Gdy wróciliśmy do Głębi, powoli zmierzchało. Z tego, co zauważyłam, Artur jechał w kierunku
rezydencji.
Zaparkował przy dużym, wolno stojącym garażu na terenie posesji. Jego drzwi wyglądały bardzo
solidnie, a z boku znajdowało się dodatkowe wejście.
– Tu trzymasz swoje skarby? – zażartowałam, gdy pomagał mi zejść z motoru.
– Największy skarb mam tutaj. – Przejechał palcem po moim policzku. – Odprowadzę motor,
a ty idź do środka. – Kiwnął głową w kierunku domu.
– W porządku – zgodziłam się.
ROZDZIAŁ XII
Nie miałam odwagi sama nacisnąć na klamkę, więc zapukałam, nie widząc żadnego dzwonka.
Otworzyła mi Maria.
– O, dobry wieczór pani – przywitała mnie.
– Proszę mówić mi po imieniu – poprosiłam, pamiętając, że tak zwracała się do Artura.
Kobieta uśmiechnęła się przyjaźnie.
– Pod warunkiem że i ty będziesz do mnie mówić „Maria”.
– Umowa stoi – zgodziłam się, przekroczywszy próg.
– Artur został na dworze? – zapytała, podchodząc do okna.
– Tak, odstawia motor.
Skinęła głową.
– Proszę, może poczekasz na niego w salonie. – Wskazała ręką na piękną salę z kremowymi
ścianami i złotymi zasłonami. – Zrobić ci coś do picia?
– Poproszę herbatę – odparłam, czując, że zaschło mi w gardle po szybkiej jeździe.
Przeszłam do salonu i usiadłam na wygodnej brązowej sofie z drewnianymi oparciami.
– Dzień dobry, Artura nie ma aktualnie w domu – usłyszałam głos Marii witającej się z kimś.
Zaciekawiona wychyliłam się z kanapy. A niech mnie, to Nadia.
– Poczekam – odrzekła, stukając szpilkami po podłodze.
Weszła do salonu. Na mój widok chwilę się zawahała, po czym obdarzyła mnie nieszczerym
uśmiechem.
Jak zawsze pięknie ubrana i umalowana. Miała na sobie biały, błyszczący płaszcz, kremową
obcisłą sukienkę ledwie przykrywającą uda, złotą torebkę i jasnobrązowe szpilki.
– Cześć, też czekasz na Artura? – zapytała, patrząc z pogardą na moje fioletowe adidasy.
– Przyjechałam z nim – odrzekłam – odstawia właśnie motor.
Uśmiechnęła się szerzej, lecz w jej oczach dostrzegłam nutę zawodu, może zazdrości.
– Ach tak, jakaś wycieczka?
Rozsiadła się w fotelu naprzeciwko.
– Tak.
– A dokąd, jeśli można wiedzieć?
Nie można…
– Po okolicy – odparłam wymijająco.
– No tak, jesteś tu od niedawna, masz sporo do nadrobienia. Zgodzisz się ze mną, że Artur jeździ
jak wariat, co?
Kolejny sztuczny uśmiech.
– Czy ja wiem… – zamyśliłam się – siedziałam za nim, więc trudno mi to ocenić.
– Siedziałaś za nim? – zdziwiła się. – Jechałaś z nim na jednym motorze?
– Tak. – Wzruszyłam ramionami. – Rozumiem, że ty nie miałaś okazji? – dodałam, patrząc jej
prosto w oczy.
Do salonu weszła Maria. Postawiła przed nami filiżanki z herbatą i talerzyk z ciastkami.
Nadia tymczasem rozchyliła w zdumieniu wargi, jakby nie wiedząc, co odpowiedzieć.
– Jeździłam z nim, ale na swoim. Mam prawko na motor. Myślałam, że ty też. – Zmierzyła mnie
wzrokiem. – Nawet nie chciałabym z nim jechać na jednej maszynie, bo i po co, skoro najwięcej frajdy
jest z kierowania.
Przez jej głos przebijał żal.
Mimochodem spojrzałam na Marię, która uśmiechnęła się i pobłażliwie pokiwała do mnie głową,
jakby niewerbalnie komentując słowa Nadii.
– Ach tak – odpowiedziałam.
– A co, poprosiłaś go, żeby cię przewiózł? – drążyła.
Zaczęła uderzać długimi paznokciami o ławę, nie spuszczając ze mnie wzroku.
– Nie, zrobił mi niespodziankę. Sama byłam zdziwiona.
Do salonu wszedł Artur.
– O, witaj, kochanie, mam do ciebie sprawę – rzekła Nadia, natychmiast wstając z miejsca.
Kochanie?!
– Prosiłem, żebyś tak do mnie nie mówiła – odparł karcącym tonem.
– Możemy porozmawiać gdzieś w cztery oczy? – zapytała, ignorując tę uwagę i podchodząc do
niego ciut za blisko.
Artur spojrzał na nią chłodno.
– Czy to konieczne?
– Chodzi o firmę – powiedziała półszeptem, co wytrąciło mnie z równowagi.
Próbowałam nad sobą panować, jednak zdenerwowanie musiało odbić się na mojej twarzy, gdyż
Artur zapytał:
– Leno, wybaczysz mi na chwilę?
Co by to nie było, strasznie irytowała mnie ta kobieta. Fakt, że mieli jakieś wspólne sekrety, tylko
potęgował to uczucie.
Zacisnęłam zęby, po czym powiedziałam to, co nakazywał zdrowy rozsądek:
– Jasne.
Wstałam, chcąc zostawić ich samych. Artur natychmiast do mnie podszedł i chwycił moją dłoń.
– Zostań, my wyjdziemy.
Pocałował mnie w policzek.
– Mam mało czasu – wypaliła Nadia.
Jej twarz płonęła.
On uśmiechnął się do mnie i przewrócił oczami. Po chwili wyszli razem do ogrodu przez drzwi
tarasowe od strony salonu. Nie spuszczałam z nich wzroku. Nadia starała się jak najbardziej do niego
zbliżyć. W pewnym momencie przyłożyła dłoń do jego policzka. On natychmiast ją odsunął i zrobił krok
wstecz. Cieszyło mnie to, że wyraźnie starał się utrzymać dystans.
– „Chodzi o firmę” – prychnęłam do siebie.
– Nigdy nie pogodzi się z rozstaniem – usłyszałam nagle głos Marii.
Kobieta patrzyła na nich z rękami opartymi o biodra.
– Kocha się w nim od małego i robi wszystko, żeby i on w końcu się w niej zakochał. – Pokiwała
głową. – Kiedyś była namolną dziewczyną, dziś jest zdesperowaną kobietą, do tego tak
niesympatyczną…
– Zauważyłam – odrzekłam, wzdychając.
– Prosiła go wiele razy, żeby przewiózł ją na tym motorze, on był zawsze na nie, dlatego zrobiła
to prawo jazdy.
Uśmiechnęłam się delikatnie do siebie. Artur tymczasem skrzyżował ręce na piersi i odwrócił
wzrok od Nadii. Ta znowu podeszła i musnęła dłonią jego twarz. Po raz kolejny ją odepchnął.
– Jak to się stało w takim razie, że byli ze sobą? – zapytałam Marii.
– Chyba było mu jej szkoda, ale w końcu i tak ją zostawił.
Nagle zaczęłam współczuć tej pięknej blondynce, a zdecydowane podejście Artura uspokajało
mnie i dawało poczucie kontroli nad sytuacją.
Maria wyszła, a ja nie mogłam oderwać wzroku od dyskutującej w ogrodzie pary. W pewnym
momencie Nadia wyciągnęła z aktówki jakieś dokumenty i wręczyła je Arturowi. Ten przeczytał je,
masując się po skroni. Znowu podeszła bliżej. Nie odpuszczała ani na chwilę. Zaczęła coś jakby mu
tłumaczyć, wskazując palcem na zapiski. W końcu Artur oddał jej papiery. Ta wyciągnęła z kieszeni
smartfona i chyba puściła mu jakiś film. Oglądali go niecałe dwie minuty. W końcu schowała telefon
i oboje odwrócili się w stronę domu. W ostatniej sekundzie opadłam na sofę, mając nadzieję, że nie
zauważyli mojego ciekawskiego wzroku.
Weszli do salonu. Artur zerknął na zegarek na ręce, następnie na mnie.
– Odwiozę cię do domu. Muszę coś załatwić.
Zachowywał pozory spokoju, jednak na jego twarzy igrało zdenerwowanie, może nawet irytacja.
– Coś się stało? – zapytałam.
– Nic takiego, po prostu wrócę na trochę do pracy, później się zobaczymy. – Nachylił się nade
mną, delikatnie opierając dłonie o moje kolana. – Wybaczysz mi?
Skinęłam głową, wiedząc, że nie mam wyboru.
Wstałam, zsuwając z siebie jego dłonie.
Nadia uśmiechała się pewnie, a jej spojrzenie rozpierała duma.
– Artur, jak chcesz, ja mogę zawieźć yyy… – Zmrużyła oczy, jakby usilnie nad czymś myśląc.
– Laurę? – Spojrzała na mnie pytająco. – Ach nie, Lenę, tak, Lenę do domu.
Miałam ochotę podejść i uderzyć ją w twarz. Całe współczucie dla tej blondi uleciało ze mnie
z prędkością światła.
– Wracając, zahaczę jeszcze o „Klara Cafe” i kupię dla nas kawkę, przyda się, co? – Puściła oko
w kierunku mojego mężczyzny.
– Nie ma takiej potrzeby, Nadia – warknął Artur, po czym popatrzył przepraszająco na mnie. –
Sam cię zawiozę.
– Mamy mało czasu – nie dawała za wygraną. – Im szybciej będziesz w fabryce, tym lepiej.
– Nadia – upomniał ją i popatrzył tak, że mina jej od razu zrzedła.
– Dobrze, dobrze, nie bądź już taki zły. – Uśmiechnęła się blado. – To ja jadę i czekam na ciebie.
Artur nic nie odpowiedział, patrząc na mnie ze stoickim spokojem. Kobieta w końcu opuściła
salon, głośno stukając szpilkami, by wreszcie trzasnąć drzwiami wyjściowymi.
Byłam zła. Zdenerwowanie i negatywna energia wręcz rozsadzały mi czaszkę. Artur tymczasem
znowu spojrzał na zegarek na ręce.
– Musimy jechać – powiedział chłodno.
– Świetnie – pisnęłam.
Od razu przeszył mnie niezadowolonym spojrzeniem.
– Jesteś zła?
– Nie, bardzo zadowolona – rzuciłam, przechodząc obok niego i podnosząc z krzesła torebkę.
Gdzieś w zakątkach umysłu wiedziałam, że to nie on był winien całej sytuacji, jednak nie
potrafiłam zapanować nad emocjami.
Zbliżył się i złapał mnie delikatnie za rękę.
– Spójrz na mnie – powiedział spokojnie.
Wyszarpnęłam ją i odeszłam.
– Możemy już jechać? – zapytałam.
Nie usłyszałam odpowiedzi. Wyciągnęłam z torebki telefon, by zobaczyć, że nikt do mnie nie
dzwonił i nie pisał. Włożyłam go z powrotem.
W końcu uniosłam wzrok.
Artur patrzył na mnie chłodno, opierając się tyłem o stół. Ręce miał włożone do kieszeni
w kurtce. Nagle rozległ się dźwięk jego telefonu. Nie odrywając ode mnie wzroku, wyciągnął go ze
spodni i najwyraźniej odrzucił połączenie. To był pojedynek na spojrzenia, który przegrywałam, co
chwilę błądząc wzrokiem po jego ciele, po pokoju, po swoich dłoniach, po oknach. On tymczasem
wwiercał się we mnie źrenicami. Miałam wrażenie, że prześwietla mi duszę.
– O co chodzi? – zapytałam niezbyt roztropnie.
– Chcesz o tym porozmawiać?
– I tak nic mi nie powiesz, więc co za różnica.
Przybrałam pozę podobną do niego, opierając się o kant sofy.
Znowu zadzwonił jego telefon. Przewróciłam oczami.
Po raz drugi odrzucił.
– Odbierz, może to coś pilnego – powiedziałam. – Może Nadia? – dodałam, gryząc się w język.
– Leno, proszę cię.
Podszedł do mnie i objął w pasie. Chciałam go odepchnąć, jednak przyjemność, jaką sprawiał mi
jego dotyk, tym razem, a raczej jak zawsze, wygrała.
Westchnęłam.
– Zawieź mnie do domu, Artur.
– Zadzwonię, gdy tylko skończę, okej?
Uniósł palcem wskazującym moją brodę.
– Okej – odparłam, starając się przywołać na twarz cień uśmiechu.
Znowu ten cholerny dzwonek telefonu. Tym razem odebrał. Udało mi się usłyszeć
zdenerwowany męski głos w słuchawce, chyba Waldiego.
– Musimy wzmocnić zabezpieczenie, bo w końcu im się uda.
– Wiem, będę najszybciej, jak to możliwe.
Wyszliśmy. Pod domem stał nowoczesny, granatowy sedan.
Artur otworzył mi drzwi, po czym usiadł na miejscu kierowcy. Skończył rozmowę i odpalił silnik,
a ja zaczynałam tracić cierpliwość. Prawie całą drogę do domu nie odezwaliśmy się ani słowem. Starałam
się patrzeć w szybę, próbując odciąć się od krępującej ciszy. Gdy zebrałam się w sobie i zerknęłam na
Artura, dostrzegłam dobrze mi znane, zamyślone spojrzenie. Zastanawiał się nad czymś, tak naprawdę
nie było go ze mną w aucie. W końcu zaparkował pod moją klatką.
– Artur – przemówiłam wreszcie.
– Tak? – odrzekł, zakładając mi kosmyk zmierzwionych włosów za ucho.
– Powiesz mi, o co chodzi? – zapytałam błagalnym tonem.
Czułam, że łamie mi się głos, a do oczu napłynęły łzy.
Westchnął głośno i pogładził mnie po szyi.
– Nie chcę, żebyś wiedziała, o co chodzi, jeszcze nie teraz – szepnął. – Jesteś zbyt delikatna na
ten cały syf.
Poczułam łzę płynącą po moim policzku.
– Nie płacz, Leno, nie mogę na to patrzeć. – Przysunął się, chwytając moją twarz w dłonie. –
Wynagrodzę ci to, obiecuję. Zadzwonię, gdy tylko wszystko załatwię, w porządku?
– Artur, wyjaśnij mi to – powiedziałam podniesionym tonem. – Mam dość tych cholernych
niedopowiedzeń. Nie jestem tak delikatna, jak ci się wydaje.
Rozszerzył oczy w zdziwieniu i powoli odsunął się ode mnie. Po chwili zmroził mnie
spojrzeniem i odparł:
– Jesteś. Nawet sama nie wiesz, jak bardzo.
– Artur – ponagliłam z żalem w głosie.
– Koniec tematu, Leno – prychnął.
Zaniemówiłam.
Przez chwilę patrzyłam jeszcze na niego, mając nadzieję, że coś powie, załagodzi ciężką
atmosferę, jaka nagle zawisła między nami. Ja nie potrafiłam wykrztusić z siebie słowa. Wiedziałam, że
czas go nagli, czułam, że wydarzyło się coś strasznego. Zło czaiło się w powietrzu.
Chciałam pocałować go w te ciepłe, miękkie usta, długo i namiętnie, jednak nie odważyłam się.
Zamiast tego nacisnęłam klamkę i wyszłam z samochodu. Odjechał z piskiem opon, zostawiając mnie
samą pod klatką.
ROZDZIAŁ XIII
Usiadłam na murku przy drzwiach wejściowych i schowałam głowę między kolanami. Chłodne
powietrze muskało mnie po karku. – W co ty się wpakowałaś, dziewczyno? – zapytałam siebie. – Jakbyś
miała mało atrakcji w życiu.
Przed oczami pojawiły się obrazy z dzisiejszego dnia, pas drzew o ciepłej barwie podczas
przejażdżki, złudzenie fal, piękne ruiny, w końcu dumna mina Nadii, irytująca, udawana pomyłka
z imieniem i oczywiście oczy Artura, jedyne, hipnotyzujące, otaczające mnie wszechmocnym blaskiem.
Powoli wstałam i udałam się do mieszkania. Gdy przekroczyłam próg, zorientowałam się, że
moich współlokatorów nie ma w domu. Nagle zrobiło mi się duszno. Podeszłam do okna w dużym
pokoju i otworzyłam je na oścież. Spojrzałam na zegar z wahadłem stojący przy ścianie. Dochodziła
ósma. Wyjrzałam przez okno. Osiedle pogrążone było już w ciemności. Zimne powietrze otulało mnie
z każdej strony, w oddali słyszałam stłumiony odgłos karetki jadącej na sygnale. Wbijał się w mój umysł,
torturując go zmiennością wysokich i niskich tonów. Nie chciałam jednak zamykać okna, wolałam to niż
dziwną duchotę mieszkania. Przez chwilę obserwowałam blok stojący naprzeciwko. W wielu oknach
paliło się światło, pojawiali się i znikali ludzie. Nagle usłyszałam gong zegara, w pierwszej chwili aż
podskoczyłam. Zamiast wyciszyć myśli, coraz bardziej się denerwowałam. Na dworze syrena, w środku
uderzenia wahadła. Zakryłam uszy i spojrzałam na wskazówki zabytkowego urządzenia. Wybiła ósma.
Zegar ucichł. Odeszłam od okna, zostawiając je wciąż otwarte. Ściągnęłam z siebie ubrania
i rzuciłam je na łóżko w pokoju. Naga poszłam do łazienki. Wzięłam prysznic. Gdy wyszłam do
przedpokoju owinięta ręcznikiem, Jolka i Krzysiek przekroczyli próg mieszkania.
– O matko, a co tu tak zimno! – krzyknęła przyjaciółka.
Krzysiek zmierzył mnie wzrokiem. Było w nim coś pożądliwego, co mi się nie spodobało. Bez
słowa uciekłam do pokoju, zła, że wciąż nie mam drzwi. Usłyszałam, jak Jolka zamyka okno. Po chwili
rozległ się jeden gong zegara.
– Krzysiek, ten zegar dudni. Wyłącz go – poprosiła przyjaciółka.
Usłyszałam jakby odgłos przekręcania, po czym para zamknęła się w sypialni. Wyciągnęłam
z torebki telefon i położyłam na szafce obok łóżka. Następnie ubrałam piżamę i schowałam się pod
kołdrą. Zasnęłam. Gdy się obudziłam, było po dwudziestej drugiej. Spałam dwie godziny – na
wyświetlaczu telefonu żadnych nieodebranych połączeń. Zamknęłam oczy i wyobraziłam sobie, co może
robić Artur. W mojej wizji siedział przy biurku w gabinecie i analizował swoim przenikliwym wzrokiem
dokumenty. Nad nim pochylała się Nadia, eksponując dekolt i niby pokazując coś długim czerwonym
paznokciem. Uśmiechała się zalotnie. On opierał się, jednak w końcu uległ namiętnym zalotom pięknej
blondynki. Zaczęli się całować. Położył ją na biurku. Ja przyglądałam się temu, nie mogąc nic zrobić.
Obok mnie stała Maria. Powtarzała:
– Robi wszystko, żeby i on w końcu się w niej zakochał.
Otworzyłam oczy.
Było już jasno. Po raz kolejny sięgnęłam po telefon. Dochodziła dziewiąta – żadnych
nieodebranych połączeń.
Bez chwili namysłu wybrałam numer Artura. Nie odbierał. Napisałam wiadomość:
„Wszystko w porządku? Proszę oddzwoń.”
Przebrałam się w getry i koszulkę, po czym poszłam do kuchni. Jolka parzyła kawę.
– Dla ciebie też? – Podniosła pusty kubek.
– Tak, chętnie – odrzekłam, masując się po głowie i siadając na taborecie.
– Niewyraźnie wyglądasz – rzuciła, mierząc mnie wzrokiem z góry do dołu.
– Tak też się czuję.
– Ciężki weekend, co?
– Jestem po prostu zmęczona – ucięłam, czując, jak ból coraz głośniej tupie w mojej czaszce.
Przyjaciółka postawiła przede mną kubek parzonej kawy. Już sam jej zapach sprawił, że
poczułam się lepiej. W kuchni pojawił się zaspany Krzysiek.
– Idziesz z nami do kościoła? – zapytał, penetrując wzrokiem moją twarz.
– Nie, dziękuję – odrzekłam, zerkając na wyświetlacz telefonu.
Zaczynałam się uzależniać od tego zielonego kwadracika.
– Nie dzwoni? – Krzysiek skwitował słodkim głosikiem.
Popatrzyłam na niego tak, że gdyby można było zabijać spojrzeniem, leżałby już zakrwawiony
pod stołem.
– Przepraszam – uniósł prawą rękę, jakby uznając swoją winę – nie chciałem pani urazić.
Pokręciłam z dezaprobatą głową.
Bez słowa wstałam i zrobiłam sobie dwie kanapki. Zjadłam je już w swoim pokoju.
Artur nie odezwał się do mnie tego dnia ani następnego. Nie wiedziałam, co mam robić.
Nieustannie o nim myślałam. W poniedziałek wieczorem wysłałam kolejną wiadomość. Tym razem
nawet nie dostałam raportu doręczenia. Wybrałam jego numer – automatyczna odpowiedź – nawet nie
tradycyjne „Abonent jest czasowo niedostępny”, ale „Nie ma takiego numeru”. Zamarłam. We wtorek
po pracy odwiozłam Jolkę do domu i postanowiłam pojechać do rezydencji Manganów. Martwiłam się.
Chciałam wiedzieć, że jest cały i zdrowy, że wszystko w porządku. Brama była zamknięta. Podeszłam
do domofonu i zadzwoniłam. Po chwili usłyszałam w głośniku Marię.
– Słucham.
– Witaj, Mario, tu Lena, czy zastałam Artura?
– Nie ma go. Jest w pracy – odpowiedziała sucho.
– A kiedy wróci?
– Za jakiś czas.
– Mogę na niego zaczekać w domu?
Cisza.
Gdy już chciałam powtórzyć pytanie, sądząc, że nie usłyszała, padła odpowiedź:
– Lena, wracaj do domu i nie przyjeżdżaj tu.
Zaniemówiłam z wrażenia. Z szeroko otwartą buzią wsiadłam do auta. Przez chwilę nie byłam
w stanie ruszyć z miejsca. Mój umysł trawił to, co powiedziała starsza pani, i wyrzucał różne
scenariusze. Może Artur ma jakieś kłopoty… A może po prostu nie chce mnie widzieć?
Wyszłam znowu z auta. Czułam się jak desperatka. Ruszyłam wąską ścieżką wzdłuż wysokiego
betonowego ogrodzenia. Mur miał kształt podkowy, okalającej rezydencję z dwóch stron. Wciąż
zastanawiałam się, co ja właściwie robię, jednak z pewnością nie byłam w stanie tak po prostu odjechać.
Doszłam już do piasku i widziałam jezioro. Stałam nad brzegiem po prawej stronie, przede mną było
wejście do lasu. Weszłam między drzewa i spojrzałam na plażę przed rezydencją. Wyglądała tak
spokojnie. Tęskniłam za tym domem. Przez chwilę miałam ochotę wejść do wody i przedrzeć się na
brzeg, po czym okupować ogród, czekając na Artura i żądając wyjaśnień.
Nagle drzwi tarasowe otworzyły się i ujrzałam go… Nie wierzyłam własnym oczom. Wyszedł
na plażę w ciemnej koszuli i kremowych spodniach. Wyglądał tak doskonale. Nie mogłam oderwać od
niego wzroku. A jednak… był w domu. Dlaczego nie chciał się ze mną spotkać? Westchnęłam ciężko.
Nagle poczułam na ramieniu czyjąś rękę. Odwróciłam się. Mężczyzna w czarnych okularach
i garniturze, najpewniej z ochrony.
– Mam ją – powiedział do krótkofalówki.
Odruchowo spojrzałam na Artura. Ten trzymał się za ucho i mówił coś do zegarka.
– Jasne – powiedział mężczyzna, po czym zwrócił się do mnie:
– Proszę za mną.
Przerażona ruszyłam we wskazanym przez niego kierunku, czyli z powrotem, wzdłuż
ogrodzenia. Jejku, co ja mu powiem – zastanawiałam się. Nagle ogarnął mnie dziwny wstyd, ale też
podniecenie tym, że za chwilę będę mogła stanąć z nim twarzą w twarz, spojrzeć mu w oczy, usłyszeć
jego głos. Ochroniarz przyprowadził mnie pod bramę.
– To pani samochód? – zapytał.
– Tak – odrzekłam niepewnie.
– Proszę stąd w tej chwili odjechać i nie przyjeżdżać więcej, rozumiemy się? To teren prywatny.
Poczułam przypływ gorąca zalewający moje policzki. Bez słowa wsiadłam do samochodu
i odjechałam. Strach o Artura zastąpiło potworne zażenowanie. To on kazał ochroniarzowi mnie
wyrzucić. Idiotka – pomyślałam. Widocznie zaczęłam zadawać zbyt dużo pytań… Chciałam przekroczyć
linię łączącą nasze światy, scalić je. Od razu mnie spacyfikował, co więcej, odrzucił.
Wróciłam zapłakana do domu. Jolka na szczęście nic nie zauważyła, bo od razu schowałam się
w pokoju, pod kołdrą, rzucając tylko coś, że jestem wykończona. Przez ostatnich kilka dni wylałam
więcej łez niż w całym życiu. Poznałam kolejne oblicze Artura, bezwzględne, mroczne. Co prawda
zdawałam sobie sprawę z tego, że potrafił taki być, dotąd nie doświadczyłam tego jednak na własnej
skórze.
W środę robotnicy wstawili mi wreszcie drzwi do pokoju. Mogłam się w nim zamykać przed
całym światem. Tak też robiłam do końca tygodnia. Do pracy chodziłam jak zombi, bez makijażu,
z podkrążonymi oczami, w byle jakich ciuchach. Wszystko robiłam po najmniejszej linii oporu. Na
szczęście jakoś udawało mi się przedzierać przez tabuny plików i spotkań z nowymi ludźmi. Na
korytarzu nie pamiętałam, czy już zapoznałam się z daną osobą, czy była mi obca, dlatego
profilaktycznie witałam się ze wszystkimi.
Kornel powiedział mi, że jawię się przez to jako bardzo pozytywna i otwarta osoba. O zgrozo,
żeby moi nowi koledzy z pracy wiedzieli, co tak naprawdę działo się w mojej głowie…Wirowała w niej
karuzela skrajnych myśli, odrywając mnie od szarości kolejnych dni. Wciąż zmuszałam się do kontaktu
z realnym światem. Wszędzie towarzyszyły mi zimne oczy Artura, jego przenikliwe spojrzenie
i bezwzględny ton głosu, gdy wypowiadał te ostatnie słowa: „Koniec tematu, Leno”. Koniec w ogóle?
Za każdym razem, gdy przed moimi oczami mignął jakiś wysoki brunet, zamierałam. Serce waliło mi
jak oszalałe. Wszędzie widziałam posiadacza lazurowych oczu, posiadacza mojego umysłu,
bezwzględnego oprawcę, który nawet na odległość robił ze mną, co chciał.
Jolka nie dopytywała, za co byłam jej bardzo wdzięczna. Jeździłyśmy i wracałyśmy do pracy,
poruszając tylko bezpieczne tematy. W międzyczasie zauważyłam, że między nią a Krzyśkiem chyba
znowu nie było dobrze.
W sobotę zaległam w pokoju z mocnym postanowieniem nierobienia niczego. Rano
porozmawiałam tylko z Wojtkiem przez telefon, co minimalnie poprawiło mi humor. Później jednak
natrętne myśli o Arturze wróciły. Minął tydzień od naszego ostatniego spotkania. Tak bardzo za nim
tęskniłam. Ciągłe rozpamiętywanie wszystkiego zaczęło mnie męczyć. Czułam się niewolnicą własnego
umysłu. Sięgnęłam po pamiętnik Melanii. Tym razem nie losowałam wspomnienia. Przerzucałam
kolejne strony, szukając tych, gdzie zaczęła opisywać chorobę.
30 października 2008
Mam skórę przezroczystą i cienką jak foliowy worek. Każdy może przez nią zajrzeć do mojej
duszy.
– Ciociu – szepnęłam i zaczęłam przerzucać kartki, zawieszając wzrok na takich słowach jak
„lęk”, „strach”, „walka”.
29 grudnia 2010
Dziś wizyta u doktora Gładycha. Robię to tylko dla Leny. Prosiła, więc pójdę.
Dochodziła północ. Oczy same mi się zamykały. W końcu zasnęłam.
Kolejna niedziela, niczym déjà vu. Wstałam po dziewiątej, marząc o kawie. W kuchni krzątała
się Jolka. Znowu zrobiła mi mocną parzuchę o intensywnym, pobudzającym smaku. Krzysiek po raz
kolejny zaczął marudzić o porannej mszy:
– Idziesz z nami do kościoła?
Popatrzyłam porozumiewawczo na Jolkę, prosząc ją o wsparcie. Wiedziałam co prawda, że
Krzysiek był zagorzałym katolikiem, nie sądziłam jednak, iż chce nawrócić cały świat.
Przyjaciółka wzruszyła tylko ramionami.
– Chyba odpuszczę, dzięki – odrzekłam w końcu.
– Na pewno? – Spojrzał na mnie spod byka. – Chyba lepsze to niż zaleganie w łóżku do południa.
– Wyjdź trochę do ludzi – przyłączyła się Jolka – zaczynam się o ciebie martwić.
Popatrzyła na mnie ze współczuciem. Nie lubiłam tego spojrzenia…
Odwdzięczyłam się wzrokiem typu „I ty, Brutusie…”, po czym odruchowo już zerknęłam na
wyświetlacz telefonu. Po ośmiu dniach wciąż nie odpuszczałam…
– Czy ja wiem – zaczynałam się łamać.
– Chodź z nami, kościół na każdego działa kojąco – Krzysiek nie dawał za wygraną – nawet na
takich bezbożników jak ty. – Uśmiechnął się, odsłaniając niezdrowo szare zęby.
Upiłam duży łyk kawy. Zostać w domu i obsesyjnie pochylać się nad telefonem czy wyjść na
świeże powietrze…
– Okej, pójdę – odpowiedziałam w końcu.
Chyba przekonało mnie to „kojąco”.
Msza była o dziesiątej, więc po wciśnięciu w siebie płatków z mlekiem poszłam do pokoju się
przygotować. Spojrzałam przez okno. Ciemne chmury wyglądały tak, jakby miało z nich za chwilę lunąć.
Wciągnęłam na siebie czarne bawełniane spodnie, fioletowy sweter i cienkie, skórzane kozaki sięgające
do połowy łydki. Zmieniłam torebkę na dużo większą, tak żeby zmieścić w niej składaną parasolkę.
Założyłam też bordową kurtkę motocyklową, w której w zeszłą sobotę zostałam odwieziona do domu,
choć nijak nie wpisywała się w kanony niedzielnego ubioru do kościoła. Mimo to naprawdę chciałam
właśnie w niej wyjść z domu.
Za dwadzieścia dziesiąta opuściliśmy mieszkanie.
Idąc do kościoła, prawie w ogóle nie rozmawialiśmy. Ja zatopiłam się w myślach o Arturze,
a Jolka desperacko próbowała przytulać się do Krzyśka. Ten ciągle ją odpychał, upominając:
– Jolka, daj oddychać, Jolka, nie pchaj się na mnie.
Po dziesięciu minutach drogi widziałam już tłumy zmierzające w kierunku tożsamym do
naszego. W powietrzu dało się odczuć atmosferę oczekiwania, a na twarzach mijanych ludzi malowała
się ekscytacja i radość. Ich oczy błyszczały, były lekko pobudzone, uśmiechnięte. Odróżniałam się od
nich tak bardzo… Jedyne, co w tym momencie chodziło mi po głowie, to Artur.
Stanęliśmy pod kościołem.
Kolejny raz spojrzałam na telefon, by zobaczyć, że nie ma na nim żadnych powiadomień.
Cicho westchnęłam i wyłączyłam głośność.
– Zostajemy na dworze? – zapytała Jola.
– Wiesz, że ja tak nie lubię – skarcił ją Krzysiek. – Muszę widzieć, co się dzieje przy ołtarzu.
Przyjaciółka dyskretnie przewróciła oczami, a ja poczułam rozprzestrzeniające się po moim ciele
ciepło, które po chwili zmieniło się w nieprzyjemną wilgoć. Piankowa podszewka chyba nie była
najlepszym pomysłem na spacer, nawet w chłodny jesienny poranek.
Spojrzałam na wypełniony ludźmi przedsionek kościoła. Podejrzewałam, że w środku jest
jeszcze gorzej.
– Ja zostaję na dworze – powiedziałam pewnym głosem. – Ugotuję się tam.
– O masz. – Krzysiek się zniecierpliwił.
Usłyszeliśmy pierwsze uderzenia gongu i śpiew księdza dochodzący ze starych, zardzewiałych
głośników.
– Dobra, czekaj tu na nas po mszy – rzucił Krzysiek, po czym popchnął Jolkę (trochę za mocno)
w kierunku wejścia.
Rozpięłam kurtkę i oparłam się o duże drzewo stojące tuż za moimi plecami. Marzyłam o łyku
wody mineralnej, zimnej, lekko gazowanej. Jakieś sto metrów ode mnie, po prawej stronie był niewielki
sklep spożywczy, a napis „Napoje” skutecznie przyciągał mój wzrok.
Wewnętrzne poczucie przyzwoitości nakazywało mi pozostać na swoim miejscu. Mimo to wciąż
zerkałam w stronę niewielkiej, żółtej budki. Nagle dostrzegłam znajomą postać przechodzącą obok
sklepu, zmierzała najwyraźniej w kierunku kościoła. Zanim do mojego umysłu dotarło, że to… Nadia,
serce biło mi już jak oszalałe. Ktoś szedł po jej prawej stronie i obejmował ją w pasie. W pewnym
momencie skręcili, idąc prawie na mnie… Zamarłam. Obok niej kroczył Artur. Nie wierzyłam własnym
oczom. Patrzył pewnie przed siebie, wręcz świecąc błękitnym spojrzeniem. W ostatniej chwili
przesunęłam się za drzewo, tak żeby nie mogli mnie zobaczyć. Nie weszli do kościoła. Stanęli pod
jednym z filarów. Wciąż trzymał ją za biodro, a ona oparła głowę na jego ramieniu. Ledwie mogłam
złapać oddech. Jednak ta nocna mrzonka z zeszłego tygodnia była realna… Ogarnęła mnie złość
przemieszana z zażenowaniem. Stałam niczym desperatka w kurtce od niego i patrzyłam, jak migdalą
się tuż pod moim nosem. Chwileczkę, a może oni wcale się nie migdalą? – zapytałam siebie. Może on
ją obejmuje po przyjacielsku? Przyjrzałam się im uważniej. W pewnym momencie Nadia przyciągnęła
go za kołnierz kurtki i pocałowała w policzek! Następnie zmierzwiła mu dłonią włosy i przejechała
palcem wskazującym po jego kształtnym ramieniu.
Po „moim” ramieniu…
Takich „przyjaciół” jeszcze nie widziałam. On w żaden sposób się nie opierał. Ostatniej soboty
robił to zapewne tylko dlatego, że ja znajdowałam się w pobliżu.
– Och!
Westchnęłam tak głośno, że starsza pani stojąca obok popatrzyła na mnie z zaciekawieniem. Ja
tymczasem zrzuciłam skórzaną kurtkę, bo poziom przegrzania mojego organizmu sięgnął zenitu. Ręce
mi drżały. Czułam się podle, do oczu powoli napływały łzy. Oszukał mnie, jak on mógł… Nie
oddychałam miarowo. Po głowie krążyły mi różne myśli. Co zrobić? Uciec do domu? Podejść i zrobić
mu awanturę? Pomyślałam o tych rozpaczliwych wiadomościach, wychodzących spod moich palców,
o żenującej wizycie w jego rezydencji. Przypomniałam sobie dumne spojrzenie Nadii, ich rozmowę na
dworze. Pewnie miał do niej tylko pretensje o to, że przyszła w momencie, gdy był ze mną. Co za chory
układ. Co za chorzy ludzie! Popieprzony świat! Sama nie wiem, kiedy zrobiłam kilka kroków w bok, nie
kłopocząc się, aby podnieść kurtkę. Została pod drzewem. Poszłam do sklepu i kupiłam sobie upragnioną
wodę. Nie miałam najmniejszej ochoty na dalszy udział we mszy, jedyne, o czym myślałam, to znaleźć
się jak najdalej stąd. Z butelką w dłoni przeszłam obok zakochanej pary, nawet nie zwrócili na mnie
uwagi. Artur szeptał coś Nadii do ucha, a ta kiwała głową. „Jesteś taka piękna” – podłożyłam mu
w myślach głos. Miałam ochotę rzucić w nich napojem. Zamiast tego ruszyłam w kierunku domu,
mijając wpatrzonych w kościół ludzi. Łzy ciekły mi po policzkach. Nagle wpadłam na kogoś. Uniosłam
wzrok z nienawiścią. Kto odważył się stanąć mi na drodze?! Zamarłam. Przede mną stał osiłek
z poparzoną twarzą. Ten sam, który zrobił mi w cukierni zdjęcie. Takiej mrożącej krew w żyłach facjaty
się nie zapomina. Z przerażenia rozchyliłam usta. On popatrzył na mnie i zmrużył złowrogo oczy…
Minęłam go, próbując udawać, że nie zrobił na mnie wrażenia. W rzeczywistości jednak czułam się tak,
jakby krew odpływała ze wszystkich części mojego ciała do mózgu. Zaczęłam iść szybciej i szybciej.
W końcu zdałam sobie sprawę, że biegnę. Nie mogłam zapanować nad nogami, powstrzymać ich. Bałam
się nawet odwrócić. Tak chyba czuje się człowiek działający pod wpływem szoku.
Po jakichś pięciu minutach odważyłam się spojrzeć za siebie. Nikt mnie nie gonił. Przeszłam do
szybkiego marszu. Wpadłam do mieszkania i rzuciłam się bezsilnie na łóżko.
– Co to ma być, do cholery? – zapytałam siebie.
Poczułam się tak bardzo samotna. „Jak gdyby nigdy nic” poszedł sobie z nią do kościoła. Jolka
ostrzegała mnie przed nim, ale nie słuchałam. Zapragnęłam wyjechać z Głębi i nie oglądać się za siebie.
Usłyszałam dzwonek telefonu. Rzuciłam się w jego kierunku. To Jolka.
– Halo?
– Lena, gdzie jesteś?
– W domu, wróciłam już.
– Jak to? Dlaczego? Płaczesz?
– Nie, nie.
– Zaraz będę – odrzekła, po czym się rozłączyła.
Opadłam z powrotem na łóżko. Patrzyłam w sufit, zastanawiając się, gdzie ja miałam głowę, co
ja sobie myślałam.
Jolka wbiegła do domu. Była sama.
– A gdzie Krzysiek? – zapytałam, gdy wtargnęła do mojego pokoju.
– Poszedł do Kornela. Widziałaś go, prawda?
– Kogo? Kornela czy Krzyśka? – zapytałam, siadając na łóżku.
– Tego drania Mangana! – krzyknęła, zaciskając pięści.
– Tak – poddałam się.
– Widzisz, jaki z niego dupek? Przytulał się z tą siksą pod kościołem. Ja już go z nią widziałam.
Chyba Natasza czy Nadia. A nie mówiłam?
– Jola, daj spokój.
Ostatnia rzecz, na jaką miałam ochotę, to wyrzuty przyjaciółki.
– Lenka, zapomnij o nim. Miałam złe przeczucia od początku.
Usiadła na łóżku obok mnie.
– Zawrócił ci w głowie, nic dziwnego, przystojny, mądry, ale widzisz, oni żyją w swoim
hermetycznym świecie i nikogo do niego nie wpuszczają. Mówiłam ci.
– Ja po prostu nie rozumiem, Jola. W zeszłym tygodniu jeszcze było nam cudownie, a dziś taki
szok.
– Pewnie spotykał się z nią za twoimi plecami.
Przełknęłam głośno ślinę.
– Nic, muszę to jakoś przetrwać.
Opadłam na poduszkę.
– Może pójdziemy na lody? – Przyjaciółka puściła do mnie oko.
– Innym razem – odrzekłam, odwracając się do niej plecami. – Jola, przepraszam, ale chcę zostać
sama.
– Jasne, rozumiem.
Usłyszałam, jak wstaje z łóżka, po czym wychodzi, na szczęście zamykając za sobą drzwi.
Pomyślałam o mężczyźnie z poparzoną twarzą. Czy on mnie śledził? To by było straszne. Nie
dość, że Artur tak podle mnie potraktował, to jeszcze przez znajomość z nim sprowadziłam na siebie
kłopoty…
ROZDZIAŁ XIV
Dlaczego to tak strasznie boli? – pytałam w duchu. Odechciało mi się wszystkiego. Przez resztę
niedzieli chodziłam bez celu po domu, oglądałam programy w telewizji i objadałam się słodyczami.
Wciąż czułam dziwny ciężar na sercu. Zabawił się mną. Bezczelnie ze mnie zakpił…
Około dwudziestej pierwszej położyłam się już do łóżka, ale ani trochę nie chciało mi się spać.
Wstałam zatem i zaparzyłam sobie podwójną melisę, mając nadzieję, iż ulubiony napój ziołowy choć
trochę wyciszy zszargane nerwy. Gdy wracałam z gorącym kubkiem do pokoju, usłyszałam dzwonek
telefonu. Niech dzwoni – pomyślałam, nie zamierzając ani trochę przyspieszać, aby się nie poparzyć.
Wojtek mówił, że zatelefonuje wieczorem, bo ostatnio nie dokończyliśmy pogawędki o jego nowym
facecie. Gdy doszłam do szafki, dzwonek przestał już brzęczeć. Postawiłam kubek i sięgnęłam po
telefon. Na wyświetlaczu widniał napis: „Nieodebrane połączenie – Artur Mangano”. Z wrażenia
usiadłam na ziemi. Patrzyłam jak zaczarowana na wyświetlacz, nie mogąc w to uwierzyć. Czułam, jak
przyspiesza mi tętno. Ręka, w której trzymałam aparat, drżała tak, że jego imię i nazwisko zaczęły
rozmazywać mi się przed oczami. Rzuciłam telefon na łóżko. O co chodzi? – pytałam samą siebie.
Uklękłam przed szafką, na której stała melisa, i upiłam ogromny łyk, parząc się przy tym w język.
Jeszcze parę dni temu, wybierając ten numer, usłyszałam komunikat: „Nie ma takiego numeru”. Nagle
telefon znowu zaczął dzwonić. Powoli wstałam i spojrzałam na wyświetlacz: Artur Mangano.
– Nie odbiorę – powiedziałam. – Przypomniał sobie nagle. Teraz już jest za późno.
Wypowiadałam te słowa na głos, aby przekonać samą siebie do tego, co powinnam zrobić,
a raczej do tego, czego powinnam nie robić. Wiedziałam, że tak naprawdę mam ogromną ochotę odebrać,
porozmawiać z nim choć przez chwilę. Byłam tak bardzo ciekawa DLACZEGO. Dlaczego nie zadzwonił
w zeszłym tygodniu, dlaczego wyrzucił mnie z rezydencji we wtorek, dlaczego widziałam go dzisiaj
z Nadią… Poza tym tak bardzo za nim tęskniłam. Pomimo wszystkich strasznych rzeczy, jakie mi zrobił,
chciałam usłyszeć jego ciepły, niski głos. O zgrozo, co on ze mną wyprawiał…
Nie odpuszczał. Tym razem dzwonek wbijał się w moje uszy znacznie dłużej. A może miałam
tylko takie wrażenie, bo wiedziałam już, kto dzwoni? Wypiłam kolejny łyk melisy, wzięłam głęboki
wdech, po czym sięgnęłam po telefon. Sama nie wiem, kiedy nacisnęłam zieloną słuchawkę, zamknęłam
oczy i przyłożyłam aparat do ucha. Zamiast powiedzieć cokolwiek: „Halo”, „Tak, słucham”, wypuściłam
tylko głośno powietrze, czując, jak głos staje mi w gardle.
– Leno – zaczął ciepło.
Uwielbiałam ten spokój i samokontrolę, jakie biły od każdego wypowiedzianego przez niego
słowa.
– Tak – szepnęłam, znowu siadając na podłodze.
– Wybacz mi, nie miałem wyboru.
– Ale… – zawahałam się przez chwilę, powtarzając w duchu: „musisz być twarda” – co mam ci
właściwie wybaczyć?
– Nie mogłem się z tobą kontaktować. Uwierz mi.
Znowu głośno westchnęłam.
– Proszę, nie denerwuj się. Jesteś taka delikatna – dodał półszeptem.
– Nie denerwuję się. Dlaczego nie mogłeś zadzwonić wcześniej albo, przykładowo, musiałeś
wyrzucać mnie ze swojego domu we wtorek?
Przez mój ironiczny ton przebijało ogromne cierpienie.
– Tak bardzo się o ciebie bałem.
– Artur, w co ty grasz? – zniecierpliwiłam się.
– Tego nie da się tak po prostu wytłumaczyć.
– Widziałam cię dziś.
– Ja ciebie też. Mam twoją kurtkę.
– Ty mnie też? – powtórzyłam.
Zdenerwowanie rozmową powoli przekształcało się w złość i żal do niego.
– Widziałeś mnie i nawet nie podszedłeś? – podniosłam głos. – No tak, byłeś zajęty urabianiem
swojej byłej, a może raczej powinnam powiedzieć obecnej dziewczyny!
– Urabianiem? – powtórzył spokojnie, choć w jego tonie wyczułam cień irytacji.
– Tak, widziałam, jak się migdaliliście, ale spoko, Artur, rób, co chcesz, i żyj, jak chcesz.
– Leno, nic nie rozumiesz. Powinniśmy się spotkać i porozmawiać na spokojnie. Przyjadę po
ciebie zaraz.
– Nie chcę już się z tobą spotykać.
Gdy wypowiedziałam te słowa na głos, sama wyczułam, jak bardzo nienaturalnie brzmią.
– Wiem, że to nieprawda. Przyjadę i porozmawiamy.
– Jeśli choć trochę mnie szanujesz, to nie przyjedziesz – prychnęłam.
Cisza.
Korzystając z okazji, dodałam:
– To był ciężki dzień, jestem zmęczona.
– Leno – upomniał mnie dużo chłodniejszym tonem.
Wręcz czułam to mrożące krew w żyłach spojrzenie.
– Co?
– Będę za minutę.
– Nie ma mnie w domu – drugie kłamstwo.
– A gdzie jesteś?
– Daleko. Artur, nie przyjeżdżaj.
– Gdzie jesteś? – powtórzył ze stoickim spokojem, który sprawił, że strach zaczął pulsować
w moich żyłach.
– Nieważne. Proszę, nie przyjeżdżaj. Możesz to dla mnie zrobić? Naprawdę nie chcę, nie mogę
po prostu… – Do oczu znowu napłynęły mi łzy, a w gardle poczułam ciężar. – Nie dzisiaj – szepnęłam.
– Przepraszam cię, Leno, tak bardzo cię przepraszam – odrzekł, pieszcząc aksamitnym tonem
moje uszy. – Zadzwonię jutro i się umówimy, odpocznij. Twoje auto stoi pod blokiem. Jesteś
w mieszkaniu, prawda? – dopytywał.
Wstałam i podeszłam do okna. Pod klatką stał ciemny samochód. Przeszył mnie dreszcz.
Wiedziałam, że to on. Był tak blisko…
– Tak, jestem w mieszkaniu, ale…
– Spokojnie – przerwał mi – nie musimy się teraz spotykać, ale proszę, nie okłamuj mnie więcej.
Jutro zadzwonię.
– Jasne – odrzekłam, chcąc naprawdę kończyć tę rozmowę, po czym, nie czekając już na
odpowiedź, wcisnęłam czerwoną słuchawkę.
Melisa zdążyła już przestygnąć. Wypiłam całą naraz. Zbawienny napar sprawił, że moje powieki
zrobiły się ciężkie. Zasnęłam.
Otworzyłam oczy chwilę przed budzikiem. Czułam, że całą noc śnił mi się Artur, ale nie
potrafiłam przypomnieć sobie żadnych konkretnych obrazów. Dzisiejszy poranek był inny niż te
w minionym tygodniu. Pomimo tego, że byłam skołowana wczorajszą rozmową, miałam lepszy humor.
Byłam przez to trochę zła na siebie. Zachowywałam się jak naiwna dziewczynka.
– Jak dziś zadzwoni, nie odbiorę – szepnęłam, podnosząc się z łóżka.
Doszłam do wniosku, że najbezpieczniej będzie po prostu wyłączyć telefon. Niech teraz on się
pomartwi. Nie zamierzałam bawić się w żadne trójkąty z seksownymi blondynkami. Niech sobie
wydzwania do Nadii.
W pracy dzień dłużył mi się strasznie. Oczywiście nie wyłączyłam telefonu, ale powstrzymałam
się przed obsesyjnym sprawdzaniem połączeń co parę minut. Około jedenastej Artur zaczął dzwonić.
Wyciszyłam głos. Nie odebrałam. Byłam z siebie dumna. Do piętnastej miałam od niego cztery
nieodebrane połączenia. Gdy zaczął dzwonić po raz piąty, zdobyłam się na odwagę i wcisnęłam przycisk
mocy. Ekranik zgasł.
Okazało się, że muszę zostać dłużej w pracy. Miałam szkolenie, które kończyło się dopiero po
siedemnastej. Jolka wróciła wcześniej z nowymi koleżankami ze swojego działu.
Gdy w końcu opuściłam budynek, słońce stapiało się z horyzontem w mocno pomarańczowej
łunie i wiał zimny, niemalże mroźny wiatr, który rozwiewał purpurowe liście po parkingu. Spuściłam
głowę, starając się ukryć jak największą część twarzy pod otulającym moją szyję oliwkowym szalikiem,
i szybkim krokiem podążyłam w kierunku samochodu. Nagle ktoś złapał mnie za ramiona. Prawie
krzyknęłam z wrażenia. Uniosłam wzrok. To Waldi. Uśmiechał się, a raczej śmiał się ze mnie, patrząc
mi prosto w oczy.
– Wyrzuciłaś telefon do śmieci? – zapytał podniesionym głosem.
Szum wiatru sprawiał, że ciężko było coś usłyszeć.
– Proszę? – udałam, że nie rozumiem pytania, jednak domyśliłam się od razu, o co chodzi.
– Ty masz chyba jakieś problemy z komunikacją komórkową, co?
– Nie… – zawahałam się – nie będę się tłumaczyć.
Na pewno nie tobie…
– Wsiadaj do samochodu, Artur chce pogadać – nakazał, po czym wskazał palcem czarnego,
długiego mercedesa z przyciemnianymi szybami, który stał parę metrów od nas.
– On tam jest? – zapytałam, a raczej krzyknęłam.
Waldi zmierzył mnie wzrokiem.
– Jasne i czeka tu na ciebie dwie godziny. On nie ma czasu na pierdoły, musi być cały czas na
miejscu, dopiero co uporał się z… – zawahał się i już nie powiedział z czym. – To my z Leonem tu
sterczymy jak te barany od szesnastej – kontynuował. – Normalnie poszedłbym po ciebie i wyciągnął
z tego baraku, ale Artur powiedział, że mamy ci nie przeszkadzać w pracy. – Przewrócił oczami.
Skrzyżowałam ręce na piersi.
– Nie pojadę – wypaliłam – po prostu nie, mam inne plany. Nie możecie mnie tam zaciągnąć siłą.
Chyba że znowu wyciągniesz to świństwo i przyłożysz mi do twarzy. Tylko że tu będzie więcej
świadków i monitoring.
Wskazałam ręką na dwie kamery, a raczej atrapy przymocowane nad głównym wejściem.
– W dupie mam świadków – odrzekł natychmiast – i to, co ma udawać kamery.
Splunął w bok.
Wtem z mercedesa wychylił się Leon.
– Co się dzieje? – krzyknął.
– Nie chce jechać – odparł Waldi.
– Dobra – odrzekł Leon.
– Co dobra? Jakie dobra?
– Waldi, cho no tu – zawołał.
Ten spojrzał na mnie złowrogo i pogroził wskazującym palcem.
– Tylko mi się stąd nie ruszaj.
Podszedł do samochodu.
Posłuchałam go. Nie zamierzałam z nimi jechać, jednak nie chciałam robić jeszcze większej
sceny i ostentacyjnie odjeżdżać. Waldi wyglądał na takiego, który był w stanie rzucić się pod koła.
Zauważyłam, że gdy podszedł do mercedesa, Leon podał mu telefon. Ten przyłożył go do ucha
i chwilę rozmawiał, dużo gestykulując, zupełnie tak, jakby to miało jakiekolwiek znaczenie. W końcu
skinął głową i spojrzał na mnie.
Wrócił już nieco spokojniejszy. Mogłam się tylko domyślać, z kim rozmawiał.
– Dobra, nie chcesz jechać, to nie – powiedział. – Tylko – zastanowił się chwilę – mogę wiedzieć,
jakie masz plany?
– Jakie plany? – zdziwiłam się.
– No, mówiłaś, że nie pojedziesz, bo masz inne plany. Artur chce wiedzieć jakie.
Oczywiście nie było żadnych planów. Chciałam po prostu pojechać do domu. Zamknąć się
w pokoju – tak, korzystać bez umiaru ze wstawionych z dużym opóźnieniem drzwi i odpocząć, odciąć
się od wszystkiego. Zdawałam sobie sprawę z tego, że najzwyczajniej w świecie obleciał mnie strach,
jednak nie widziałam w tym momencie innej opcji.
– Muszę porobić parę rzeczy w mieszkaniu – rzuciłam na odczepnego. – Waldi, naprawdę jadę,
przekaż Arturowi, że wszystko ze mną w porządku.
– Jasne, przekażę – odrzekł z uśmiechem.
– Dziękuję – odparłam, po czym nieco spokojniejsza odeszłam, znowu chowając twarz w szalik
i osłaniając się przed silnym wiatrem.
Zanim pojechałam do domu, wstąpiłam jeszcze do supermarketu, żeby zrobić małe zakupy na
kolację, a że byłam dość głodna, to kupiłam dużo więcej, niż faktycznie potrzebowałam. Chyba
zaczynałam się stresować. Mimo to starałam się skoncentrować tylko na zakupach i już nie wracać
myślami do tajemniczej wizyty Waldiego i Leona w mojej pracy. Z pewnością jednak rozpierała mnie
duma, że przeciwstawiłam się woli Artura i nie pojechałam z nimi. Czułam się niezależną, młodą
kobietą, która wie, czego chce, a raczej wie, czego się boi. Z krótkiego wypadu do sklepu zrobiło się
dobre czterdzieści pięć minut. Do domu przyjechałam, gdy było już prawie całkiem ciemno. Z trudem
wgramoliłam się ze wszystkimi zakupami na górę. Gdy stanęłam przed drzwiami mieszkania i już
chciałam sięgnąć po klucze do kieszeni, Jolka otworzyła mi gwałtownym ruchem drzwi. Oczy jej
błyszczały. Miała dziwną minę, jakby ekscytacja walczyła w niej z przerażeniem. Myślałam, że dobrze
znam każdy wyraz jej twarzy, lecz ten był zupełnie nowy.
– Cześć, Jola – przywitałam się pytającym tonem.
Skinęła głową i westchnęła.
– Co jest? – kontynuowałam, wchodząc do przedpokoju z siatkami. – Jesteś jakaś… – nie
dokończyłam, bo sama nie umiałam jednoznacznie sprecyzować jej zachowania.
– Masz gościa – odrzekła przepraszającym tonem, a ja momentalnie poczułam ucisk w klatce
piersiowej.
Wtem z mojego pokoju wyszedł Artur. Spojrzał mi prosto w oczy. Był śmiertelnie poważny. Miał
na sobie długi czarny płaszcz i garnitur. Wyglądał jak zawsze świetnie. Jak ja mogłam mylić go
z przygodnie spotkanymi brunetami. On… był absolutnie wyjątkowy. W tym momencie bałam się go
i pożądałam go jednocześnie. Ta kompozycja reakcji doprowadzała moje zmysły do szału. Wpatrywałam
się w niego przez chwilę z lekko otwartymi ustami. Nie wiedziałam, co powiedzieć. On tymczasem był
przerażająco spokojny. Po chwili włożył ręce do kieszeni i zmrużył oczy.
Jolka odchrząknęła.
– To… – zawahała się – to ja może zostawię was samych. – Spojrzała znacząco na mnie. –
Przepraszam, Lenka, po prostu nie umiałam zamknąć mu drzwi przed nosem, sama jestem na siebie zła
– szepnęła, rozkładając ręce.
Następnie podążyła do kuchni, rzucając mi jeszcze jedno niepewne spojrzenie.
Pierwszy raz widziałam ją w takim stanie. Z reguły pewna siebie, teraz była mocno skołowana.
Gdy zamknęła za sobą drzwi, Artur pokręcił głową, wciąż nie odrywając ode mnie lazurowych oczu.
– Nie lubię, gdy ktoś mnie lekceważy – wycedził w końcu swoim niskim, melodyjnym głosem.
Nie byłam pewna, o co mu chodziło – o nieodebrane telefony czy o to, że nie wsiadłam z jego
ludźmi do auta i nie przyjechałam.
– Ja też tego nie lubię – odparowałam.
Zmierzył mnie wzrokiem. Gdybyśmy byli w starej baśni, z pewnością grałby rolę
czarnoksiężnika, który jednym spojrzeniem potrafi zamrozić każde żywe stworzenie. Nie potrafiłam
wykonać ani jednego ruchu. Czekałam na jego reakcję. On wyraźnie coś analizował. Przyglądał mi się
badawczo.
Nie miałam pojęcia, jak to się skończy, jakie są jego intencje. Jolka nie byłaby w stanie mi pomóc,
jeżeli Artur by się wściekł. Zaczęłam nerwowo łapać powietrze.
– Leno, co się z tobą dzieje?
Podszedł do mnie.
– Chodź – wskazał mój pokój – porozmawiajmy na spokojnie.
Nie mając zbyt dużego wyboru, zgodziłam się. Po chwili siedziałam już na łóżku, a mój oprawca
zamykał drzwi.
– Gorąco tu u was – stwierdził, po czym zdjął płaszcz i marynarkę, odsłaniając kremową koszulę,
idealnie przylegającą do umięśnionej klatki piersiowej, i ciemne szelki, do których przymocowany był
pistolet. Nie mogłam oderwać od niego wzroku. Zauważył moje zmieszanie, bo wskazał nań ręką
i zapytał:
– Przeszkadza ci?
– Nie wiem – zawahałam się – to znaczy chyba tak.
Uśmiechnął się pobłażliwie w odpowiedzi, po czym powoli wyciągnął broń i odłożył na szafkę
obok łóżka.
Przyjrzałam się jej. Boki lufy i rączki z magazynkiem były przezroczyste. Przedstawiały
mechanizm urządzenia, który z pozoru wydawał się konwencjonalny, jednak naboje były jakby ze szkła,
transparentne, wypełnione złotą cieczą.
– Co to za naboje?
Otworzyłam szerzej oczy w zdziwieniu i odruchowo sięgnęłam ręką w kierunku nowoczesnego
urządzenia.
Złapał je natychmiast i położył delikatnie z powrotem na szafce.
– Skuteczne.
Poluzował krawat.
– Mam nadzieję, że wkrótce się przyzwyczaisz – dodał, siadając obok.
Patrzyłam jeszcze chwilę w kierunku pistoletu. W końcu przerzuciłam wzrok na mojego
towarzysza, a raczej jego umięśnione ramię i idealnie zarysowany tors.
Artur tymczasem oparł łokcie o kolana, a dłonie złożył razem, przeplatając palce.
To było dziwne uczucie. Posiadacz wilczych oczu w moim pokoju. Zachowywał się bardzo
naturalnie.
– Dziś też nie chciałaś się ze mną spotkać – stwierdził z lekkim wyrzutem, kładąc dłoń na moim
kolanie.
Natychmiast ją odepchnęłam, choć ciepło, jakie poczułam, było przyjemne i kuszące.
– No, ale i tak tu jesteś, więc co z tego. – Wzruszyłam ramionami. – Ja nie mam ochroniarza,
który cię wyrzuci na mój rozkaz.
– Wiesz, jaka jest różnica między nami? – zapytał, patrząc na mnie surowo.
– Jaka? – odrzekłam, nieudolnie próbując utrzymać z nim kontakt wzrokowy.
– Ja bardzo chciałem cię zobaczyć przez cały zeszły tydzień, ale nie mogłem. Nie unikałem cię,
bo tak mi się podobało.
– Co takiego stało ci na drodze, czyżby Nadia?
Zacisnął pięści. Widziałam, że starał się panować nad wściekłością, co zaczynało być
przerażające.
– Skończ już z tą Nadią. Ona nie ma tu nic do rzeczy – wycedził.
– Ale wczoraj w kościele… – wyjąkałam.
– Co wczoraj w kościele? – Rozłożył ręce.
– Wyglądaliście jak para.
– Mieliśmy tak wyglądać. To była część planu. Myślisz, że gdybym chciał cię zdradzić,
poszedłbym z kochanką do kościoła, żeby mogli nas wszyscy zobaczyć?
Westchnęłam tylko w odpowiedzi.
– Nigdy nie słyszałaś o tym, że to, co prawdziwe, jest niewidoczne dla oczu? Wiedziałem, że
stoisz za mną. Widziałem kątem oka, jak przechodzisz tuż obok, zapłakana. Nie mogłem nic zrobić.
Trwałem przy niej dla dobra wszystkich.
Powoli zaczęła ogarniać mnie ulga. Górowała nawet nad ciekawością, o co w tym wszystkim
chodziło. Mimo to bardzo chciałam dowiedzieć się, co takiego stało się w zeszłym tygodniu.
– Nawet nie zdajesz sobie sprawy z tego, jak porąbane jest moje życie – dodał.
– Wytłumacz mi – poprosiłam – dlaczego musiałeś być przy niej? Dlaczego mieliście wyglądać
jak para?
– Leno, nie wiem, czy…
– Artur, powiedz mi wreszcie, o co chodzi – zniecierpliwiłam się.
– Dobrze już, dobrze. – Potrząsnął głową.
Szło mu to wyjątkowo topornie…
– W zeszłą sobotę do Mangano Solutions po raz kolejny włamały się Hieny.
– Hieny? – powtórzyłam.
– Tak, rosyjskie ugrupowanie działające w mojej branży. Ich nazwa wzięła się stąd, że nigdy nic
nie potrafią sami wymyślić, tylko kradną i rozgrabiają coś, co stworzyli inni. Teraz za cel obrali sobie
pewien specyfik przygotowywany przez moją firmę.
– To jest jakiś koszmar… – pokręciłam z niedowierzaniem głową – nic z tego nie rozumiem.
Popatrzył na mnie tak, jakby żałował tego, że mi cokolwiek powiedział.
Weź się w garść – pomyślałam. Artur pierwszy raz zaczynał się przede mną otwierać. Musiałam
zachować zimną krew, żeby w końcu zdobyć choć odrobinę jego zaufania.
– Udało im się? – zapytałam, wbijając w niego przerażone spojrzenie.
– Nigdy im się nie uda, ale oni o tym nie wiedzą. Będą próbować do skutku. Są bardzo
niebezpieczni i potrafią zrobić wszystko – popatrzył znacząco na mnie – wszystko, żeby tylko zdobyć
to, czego pragną.
– Powiadomiłeś policję?
Parsknął śmiechem.
– Uwierz mi, ta instytucja nie jest w stanie ich powstrzymać. Tu trzeba radzić sobie samemu.
– Ale czy ty sobie radzisz? – zapytałam, czując, że głos mi drży.
– Udało mi się ich powstrzymać w zeszłą sobotę. Obezwładniliśmy kilku i staraliśmy się
wymusić na nich, by powiedzieli, gdzie jest ich siedziba, gdzie są pozostali. Wiedzieliśmy, że muszą być
niedaleko. Ustaliliśmy, że mój dom jest pod stałą obserwacją, że telefon jest na podsłuchu, że śledzą
każdy mój ruch. – Pomasował się po skroniach. – Niestety, dowiedziałem się, że… – zawiesił na chwilę
głos – dotarli również do ciebie i byli w trakcie ustalania, czy znaczysz dla mnie tak wiele, aby… –
znowu przerwa – uprowadzić cię i poddać mnie szantażowi.
Przełknęłam głośno ślinę.
– Co? – zapytałam, choć dotarło do mnie każde słowo.
– Niestety, mafia ma takie metody.
Przypomniałam sobie mężczyzn z cukierni i poczułam, że wszystko zaczyna mi się układać
w logiczną całość.
– Stąd ta mistyfikacja – kontynuował. – Dlatego przez tydzień spotykałem się z Nadią, a ciebie
cały czas chronili moi ludzie, choć ty nawet o tym nie wiedziałaś. Udawaliśmy, nic więcej.
– Nie bałeś się, że w takim razie porwą Nadię?
– Nie, o nią się nie boję. – Uśmiechnął się, by po chwili ściągnąć usta. – Doskonale wie, jak ma
postępować w sytuacji najmniejszego zagrożenia. Zresztą sama to zaproponowała.
A jakżeby inaczej…
– Boże – nie wytrzymałam – to jest straszne. Artur, w życiu czegoś takiego nie słyszałam.
To, o czym mówił, wychodziło poza ramy mojej wyobraźni. Do tej pory znałam takie historie
tylko z serwisów informacyjnych albo dobrego kina akcji…
Starałam się jednak, jak mogłam, aby choć trochę zrozumieć, przetrawić jego opowieść.
– A teraz już nie musicie udawać? Przyjechałeś do mnie, dzwoniłeś…
– Zagrożenie minęło. Wczoraj wieczorem rozgromiliśmy ich główną siedzibę. Gdy tylko
wróciłem z akcji, od razu do ciebie zadzwoniłem, chciałem przyjechać, zobaczyć cię. – Przysunął się do
mnie i założył mi kosmyk włosów za ucho.
Tym razem nie powstrzymałam go. Tak bardzo brakowało mi jego dotyku…
– To wszystko dla jakichś kosmetyków – powiedziałam.
Pomasował się po czole i zacisnął usta.
– Przepraszam, nie chciałam cię urazić. Rozumiem, że twoja firma jest dla ciebie ważna, jednak
nie wiedziałam, że to wszystko może być tak niebezpieczne.
– Niestety, jest. Kocham tę fabrykę, prawie tak, jak… kocham ciebie.
– Nie mów tego. Nie znasz mnie.
– Kocham cię, Leno. Czy tego chcesz, czy nie – odrzekł zdecydowanie.
Dolna warga zaczęła mi drżeć. On przysunął się jeszcze bliżej i pocałował ją delikatnie. Tak
bardzo tęskniłam za dotykiem jego pełnych, delikatnych ust… czułam, że się rozpływam.
– Nawet nie wiesz, jak bardzo mi ciebie brakowało przez tych kilka dni – szepnął.
– Mnie ciebie też.
– To czemu tak się ze mną bawiłaś od wczoraj? – zapytał, pieszcząc palcami moją szyję.
– Chciałam dać ci nauczkę.
Uśmiechnął się subtelnie.
– Nie rób tego więcej. To była katorga.
– Jeszcze chwilę temu myślałam, że ty i Nadia…
– To dawno skończone. Liczysz się tylko ty – odrzekł pewnie.
– Znamy się tak krótko…
– Już ci mówiłem, że czas to pojęcie względne.
Zaczął całować moją szyję.
– Ojejku – wymamrotałam, czując, że tracę kontrolę nad swoim ciałem.
– Jesteś taka mięciutka – powiedział, przerywając na chwilę pieszczotę.
– Tak dobrze znasz moje ciało?
– Wiem, co sprawia ci przyjemność.
– Masz duże doświadczenie z kobietami? – zapytałam, ulegając kolejnym pocałunkom.
– Nie. – Uniósł prawy kącik ust i puścił mi oko. – A ty?
– Z kobietami bardzo małe. – Odwzajemniłam się taką samą miną.
– Nie drażnij lwa. – Zmrużył oczy. – Więc?
– Nieduże – odparłam – kilku ich było.
Położył się obok mnie i oparł łokciem o materac. Drugą rękę włożył mi pod bluzkę i jeździł
palcem po moim dekolcie.
– Jaki był ten pierwszy?
– Hmm – zastanowiłam się. – Nic nadzwyczajnego – odrzekłam, przypominając sobie Marka,
kumpla Jolki, z którym spotykałam się parę miesięcy na pierwszym roku studiów.
– A dokładnie?
– Naprawdę chcesz wiedzieć?
– Chcę wiedzieć o tobie wszystko – odrzekł śmiertelnie poważnie.
– Dobrze.
Postanowiłam się trochę bardziej skoncentrować.
– Miał długie włosy, które zawsze wiązał w kitkę.
Parsknął śmiechem.
– Ej! – zbulwersowałam się. – Nic ci nie powiem.
Pocałował mnie w czoło.
– Przepraszam. Więc twój pierwszy mężczyzna miał kitkę.
– Tak – odrzekłam czujnie.
– Bolało?
– Widzę, że nie lubisz się szczypać. – Pokręciłam głową.
– Odpowiedz. – Przestał zataczać palcem kółka na moim dekolcie i wlepił we mnie hipnotyzujące
spojrzenie.
– Nie, ani trochę. Tak naprawdę nie poczułam nic nadzwyczajnego.
Skinął głową i zamknął na chwilę oczy.
– A jak było u ciebie? Jaka ona była?
Nagle przeszedł mnie dreszcz, bo uzmysłowiłam sobie, że to mogła być Nadia.
– Naprawdę chcesz wiedzieć? – Skrzywił się.
Czułam, że krew odpływa mi z twarzy.
– To była Nadia? – zapytałam podniesionym głosem.
– Nie, to nie była Nadia – podkreślił jej imię. – Pierwszy raz zrobiłem to z dziwką w domu
publicznym we Włoszech. Miałem wtedy szesnaście lat. Poszliśmy tam z moimi starszymi kuzynami.
To był prezent na urodziny od nich.
Otworzyłam usta. Przejechał po mojej dolnej wardze palcem.
– Zdziwiona?
– Trochę.
Wyobraziłam sobie pulchną, rudowłosą kobietę w lateksowym gorsecie siedzącą na młodym
Arturze.
– Te sprawy nigdy nie miały dla mnie szczególnego znaczenia. – Wzruszył ramionami. – Różne
się przewijały.
Ja też się przewinęłam? – zapytałam w myślach.
– Dopiero kiedy poznałem ciebie, wszystko się zmieniło.
Pocałował najpierw moją dolną wargę, później górną.
– Jesteś dla mnie ważna, Leno, proszę, pamiętaj o tym.
Jak cudownie było przytulać się do niego. Z każdą chwilą oddalałam od siebie myśli o tych kilku
dniach wypełnionych cierpieniem. Jego życie było niebezpieczne, ale też fascynujące. Zaczynałam
pragnąć tego również dla siebie.
Nagle zaczął dzwonić telefon Artura. Jak zawsze w najmniej odpowiednim momencie. Spojrzał
na wyświetlacz, po czym wyłączył aparat.
– Nie powinieneś wracać do firmy? – zapytałam, choć nie chciałam się z nim rozstawać.
– Powinienem, ale są rzeczy ważne i ważniejsze. – Objął mnie jeszcze mocniej. – Chciałem,
żebyś do mnie przyjechała, dlatego wysłałem po ciebie chłopaków. Ty jednak wolałaś spotkać się ze
mną tutaj.
– Nie wolałam – odparowałam natychmiast – ty wolałeś. To wszystko twoja sprawka od początku
do końca.
– Od początku do końca?
– Tak – szepnęłam.
Spojrzał na mnie z ukosa, szarmancko się uśmiechając.
– Wiedziałaś, że przyjadę. Jesteś mądrą dziewczynką. Zwodziłaś mnie od wczoraj. Droczyłaś się
ze mną, a ja uległem. Nawet nie wiesz, jak silnie na mnie działasz. Co ty ze mną wyprawiasz? – zapytał
półszeptem, po czym odsunął się nieznacznie, wciąż mnie obejmując. – Pojawiłaś się w moim życiu bez
ostrzeżenia, a ja zwariowałem na twoim punkcie, po prostu zawładnęłaś mną.
Ty mną też…
– Może chcesz się czegoś napić? – zapytałam, czując, że moja twarz płonie.
Uniósł kąciki ponętnych ust. Wiedziałam, że w duchu się ze mnie nabija.
– Może? Co proponujesz?
– Hmm – zastanowiłam się chwilę.
Nawet nie wiedziałam, co lubi.
– Herbatę, sok, piwo?
– Herbatę.
– Słodzisz?
Potrząsnął głową.
Wstałam z łóżka. On zrobił to samo.
– Pomogę ci – zaproponował.
– Jak chcesz – odrzekłam lekko zdziwiona.
Weszliśmy do kuchni. Od razu ogarnął mnie zapach dymu. Ujrzałam Jolkę, która w jednej ręce
trzymała papierosa, a drugą przytrzymywała framugę otwartego okna. Wiatr wciąż wiał niemiłosiernie.
Na nasz widok wyrzuciła papierosa i zamknęła okno, wymachując rękami.
– Sorry, trochę nakopciłam.
Artur skrzywił się z niechęcią.
– Jola, nie wiedziałam, że palisz. Myślałam, że tylko na imprezach… – zdziwiłam się.
– Zaczęłam niedawno – odrzekła, po czym wyszła z kuchni.
– Nie lubię, gdy kobieta pali – powiedział Artur. – Mam nadzieję, że ty nie masz takich
pomysłów?
– Nie – odpowiedziałam, nastawiając wodę.
– To dobrze. Gdzie masz filiżanki?
Otworzyłam jedną z szafek i wyciągnęłam dwa duże kubki.
W jego oczach dostrzegłam nutę zdziwienia.
– Zapomniałam. U was pije się herbatę z pięknej porcelany. – Pchnęłam go delikatnie w ramię.
– Zrobiłeś sobie w ogóle kiedykolwiek coś do picia w domu? Czy zawsze prosisz o to Marię?
– Nie proszę. Sama proponuje. – Wzruszył ramionami.
Oparłam się dłońmi o biodra.
– Żartujesz sobie. Nigdy nie robiłeś herbaty?
Potrząsnął głową i uśmiechnął się bezradnie.
– Umiem za to przyrządzić kilka potraw.
Machnęłam ręką.
– Poważnie. Przykładowo robię świetne ciastka karmelowe. Mam nadzieję, że niedługo się
przekonasz.
Stanął za mną i wtulił twarz w moje włosy.
Ręka zaczęła mi drżeć.
– Nie teraz – powiedziałam, odstawiając czajnik z gorącą wodą na miejsce.
– Nie mogę się oprzeć, śliczna kuchareczko.
– Ja tylko robię herbatę.
– Ale za to jak seksownie.
– Artur – upomniałam go.
– Lubię, gdy wypowiadasz moje imię.
Westchnęłam.
– Okej, okej, już daję ci spokój – zreflektował się, robiąc krok do tyłu.
Wracając do pokoju, znowu natknęliśmy się na Jolkę. Zakładała buty. Zauważyłam, że miała
spuchnięte oczy.
– Wychodzisz? – zapytałam.
– Tak – rzuciła, nawet nie patrząc w moją stronę, po czym zniknęła za drzwiami.
– Twoja przyjaciółka ma jakiś problem – powiedział Artur.
– Mam nadzieję, że nie jesteś jego powodem. Co jej powiedziałeś, gdy przyszedłeś?
– Nic – spojrzał na mnie niewinnie – tylko tyle, że chcę na ciebie poczekać. Trochę speszyła się
na mój widok – dodał jakby do siebie.
Położyliśmy kubki na szafce, tuż obok pistoletu, i usiedliśmy znowu na łóżku.
Spojrzał na półkę z książkami Melanii. Nagle zdecydowanym ruchem ręki sięgnął po kremowy
brulion.
– Wspomnienia martwej duszy? Co to jest?
– Pamiętnik cioci. Zostaw – poprosiłam, kładąc rękę na okładce.
– Nie wiedziałem, że prowadziła pamiętnik.
W jego tonie wyczułam nutę zakłopotania.
– Skąd miałbyś wiedzieć. To nie zostało wydane.
Delikatnie odsunął moją dłoń, po czym zaczął wertować kartki.
– Artur, proszę cię.
Wstał, nie odrywając wzroku od zapisków Melanii.
– Artur – powtórzyłam, unosząc głos.
– Czytałaś?
– Tak.
Zmierzył moją twarz badawczym spojrzeniem.
– Nie powinnaś. To nie na twoje nerwy.
– I tak większości nie zrozumiałam, szczególnie pod koniec…
– To po co, Leno, po co to czytałaś?
– Bo… – wzięłam głęboki wdech – nie pamiętam wszystkiego, co wydarzyło się w moim życiu.
Myślałam, że zapiski cioci trochę mi pomogą.
– Jak to nie pamiętasz?
Ściągnął brwi i usiadł obok mnie.
– Widzisz… kiedyś wyjechałam z Melanią na wieś. To był nasz ostatni wspólny wyjazd.
Pamiętam tylko przygotowania do wyjazdu, to, jak wyruszamy w drogę, i nic więcej. Obudziłam się
miesiąc później w naszym mieszkaniu w Katowicach, już bez niej.
– Nic nie pamiętasz?
– Nic. – Przyłożyłam dłonie do czoła. – Zaczęłam jej szukać i odnalazłam ją w szpitalu
psychiatrycznym w Katowicach, ale nie było już z nią kontaktu. Dokończyła tylko ostatnią książkę
i zamknęła się w sobie. Patrzyła na mnie jak na zjawę i milczała, tak jest do dziś.
– Schizofrenia to straszna choroba – powiedział, wbijając we mnie spojrzenie.
Przez moją szyję przeszły ciarki.
– Ja tego tak nie odbieram, to znaczy przed tym wyjazdem ciocia była już bardzo chora. Widziała
różne rzeczy i mówiła do siebie, ale nie dawała mi tego odczuć, po prostu trochę się ode mnie odsunęła.
Czułam, że głos mi się łamie.
– Spokojnie, Leno, jestem tu – szepnął.
– Gdy się obudziłam wtedy, w mieszkaniu, z tyłu głowy czułam potworny ból. Lekarze twierdzą,
że musiałam upaść i przez to nic nie pamiętam.
Zaczęłam nerwowo łapać powietrze.
– Już dobrze, spokojnie. – Objął mnie ramieniem.
– Ja jednak chciałam odzyskać wspomnienia, ale nie potrafię, nie umiem do tego wrócić.
– Skąd masz ten pamiętnik?
– Znalazłam go w samochodzie, razem ze wszystkimi rzeczami z wyjazdu. Dziwne uczucie,
wyciągasz z auta własne brudne ubrania, buty, choć nie pamiętasz, kiedy je założyłeś, poplamiłeś,
przedziurawiłeś… To było tuż po moich osiemnastych urodzinach.
– Wyczytałaś coś sensownego w jej zapiskach?
– Nie, opisała parę dni z wyjazdu, ale wtedy żyła już we własnej rzeczywistości, pisała bez sensu.
– Przykro mi, Leno.
Pocałował mnie w czoło.
– Mi też.
– Wszystko będzie dobrze. Masz mnie.
– Prawda jest taka, że nie mam nikogo.
Wstał.
– Dlaczego to powiedziałaś?
W jego tonie płonęło żądanie natychmiastowej odpowiedzi.
– Bo jeszcze wczoraj cię nie miałam – odrzekłam jednym tchem.
– Wyjaśniłem ci przecież.
– Dzisiejsze słowa nie wymażą wczorajszych uczuć, Arturze.
Zamknął powoli oczy w geście zrozumienia. Następnie uklęknął przede mną i wkradł się do
moich ust, nie zostawiając mi ani chwili na reakcję. Zanim zrozumiałam, co właściwie się dzieje,
utonęłam w jego ramionach.
– Masz mnie – powtórzył mi do ucha. – Jestem tak samo ważny jak Melania.
Zaczął rozpinać guziki mojej bluzki. Choćbym chciała, nie potrafiłam go powstrzymać.
Zatraciłam się w drażniącym zmysły momencie. Przydusił mnie do łóżka, nie przerywając rozkosznych
pieszczot. Rozpiął mi całkiem bluzkę. Przejechał kciukiem po białym koronkowym ramiączku od stanika
i westchnął.
– Pragnę cię, Leno.
Popatrzył na mnie lekko zaczerwienionymi oczami. Ich jasny błękit wydawał się przez to jeszcze
bardziej intensywny. Przesunął palce na zapięcie z przodu stanika. Rozpiął je jednym ruchem i zawiesił
wzrok na moich piersiach. Nagle zmrużył oczy i przejechał kciukiem po małej bliźnie nieco powyżej
prawego sutka.
– Co to jest?
– Jakiś czas temu usunęłam pieprzyka.
– Dlaczego to zrobiłaś? – zapytał z wyraźnym niezadowoleniem w głosie.
– Bo mi przeszkadzał, zahaczałam go stanikiem.
– Szkoda.
– Czemu?
– Lubię pieprzyki – odpowiedział, wyraźnie wymawiając te słowa.
Zsunął mi powoli spodnie, jednak w jego oczach dostrzegłam wahanie. Zamknął je powoli, jakby
starał się opanować chwilę zwątpienia. Poczułam między nogami wypukłość w jego kroczu. Gdy
ponownie rozchylił powieki, był jakby spokojniejszy i zdecydowany. Zabrał dłoń z mojej klatki
piersiowej, jednocześnie składając na ustach kolejny, długi i wilgotny pocałunek. Następnie delikatnie
nałożył stanik na mój biust i zapiął go z powrotem.
Spojrzałam na niego pytająco.
– Później – szepnął, mrużąc delikatnie oczy.
Wszystko, co miało miejsce od momentu, gdy ujrzałam go w moim mieszkaniu, było
irracjonalne. Pragnęłam go chyba jeszcze bardziej niż on mnie. Byłam gotowa na wszystko. Nic z tego
nie rozumiałam, przecież dochodziło już między nami do jakże przyjemnych zbliżeń. Czemu oddalał to,
które byłoby najbardziej rozkoszne?
Nagle zaczęło mi strasznie burczeć w brzuchu. Nie teraz – pomyślałam. Niestety, mój
nienasycony żołądek domagał się pożywienia, a ja mogłam mu tylko pogratulować wyczucia chwili.
Artur parsknął śmiechem.
– No tak, przeze mnie nawet nie zdążyłaś nic zjeść.
– Niestety – odparłam, zapinając guziki bluzki.
Wciąż przyglądałam mu się pytająco. Wiedziałam, że zdawał sobie z tego sprawę, jednak
ignorował moje spojrzenie.
Popatrzył na swój złoty zegarek z czarną tarczą.
– Zapraszam cię na kolację. Później będę musiał niestety wrócić do firmy – zamyślił się. –
Wyrwałaś mnie z ważnego spotkania. – Puścił do mnie oko. – Nawet nie chce mi się włączać telefonu,
pewnie mam miliony nieodebranych połączeń.
– Wow, Artur Mangano wyłączył dla mnie telefon – zażartowałam.
– Uczę się od najlepszych. – Spojrzał znacząco w moją stronę. – Mam dla ciebie małą
niespodziankę w samochodzie.
– Jaką? – zaciekawiłam się.
– Ależ ty jesteś niecierpliwa. Jak ci powiem, to już nie będzie niespodzianka.
Przewróciłam w odpowiedzi oczami.
Pokręcił głową. Następnie wstał. Założył marynarkę i płaszcz, po czym zabrał z szafki broń
i włożył ją za szelki. Wszystko robił tak miękko, pewnymi siebie ruchami. Nie mogłam oderwać od niego
wzroku.
– Wszystko okej? Wyglądasz, jakbyś zobaczyła ducha.
– Okej, okej – wyjąkałam.
– Gotowa?
– Chciałabym się przebrać.
– Nie ma takiej potrzeby. Wyglądasz świetnie. – Omiótł mnie wzrokiem.
– Tak, z wyjątkiem tej haniebnej blizny na dekolcie.
– Proszę? – Skrzywił się.
– Nic. Po prostu chcę wrzucić na siebie coś innego.
– Dobrze, to wrzucaj.
Na jego twarzy pojawił się pewny siebie uśmiech. Usiadł z powrotem na łóżku, jeszcze raz
rzucając okiem na zegarek.
Wstałam. Nie odrywał ode mnie wzroku.
– Możesz poczekać na zewnątrz?
– Nie mogę – odparł, spokojnie wyciągając ręce do tyłu.
– Artur – upomniałam go z wyrzutem.
– Leno, przecież widziałem cię… – przerwał na chwilę i zamknął oczy.
– O czym myślisz? – zaintrygowałam się.
– O tobie – odrzekł miękko, mierząc mnie powoli wzrokiem.
– A co dokładnie?
– To jest jedna z tych myśli, o których wolałabyś nie wiedzieć.
Nic już nie odpowiedziałam, tylko otworzyłam szafę. Jej uchylone drzwi skutecznie zasłoniły
moją sylwetkę. Rozpięłam bluzkę i przewiesiłam ją przez górną krawędź osłaniającej mnie drewnianej
płyty. To samo zrobiłam ze spodniami. Czułam się dziwnie podekscytowana. Ściągnęłam z wieszaka
jedną z najbardziej seksownych sukienek, jakie miałam, o krwistoczerwonej barwie. Pamiętam, jak
w „Lejdi” wisiała na wystawie dwa miesiące. Żadna pani nie miała odwagi jej przymierzyć, a co dopiero
kupić. Nazwaliśmy ją z Wojtkiem „Krwawą Mary”. Nie była aż tak skąpa, jednak jej góra ściśle
przylegała do ciała. Od pasa rozszerzała się, tworząc coś na wzór typowej bombki. Z tyłu miała duże
rozcięcie, z przodu praktycznie bez dekoltu, długość przed kolano, ale ten kolor… zdecydowanie
przyciągał wzrok. Ściągnęłam stanik i również przewiesiłam go przez górną krawędź. Cóż, do tej kreacji
zdecydowanie nie pasował żaden biustonosz, z przodu miała specjalne miseczki usztywniające.
Założyłam sukienkę przez głowę, niestety, gdy miałam ją do połowy naciągniętą, a twarz ukrytą pod
materiałem, straciłam równowagę i wyleciałam z mojej kryjówki, upadając przodem do ziemi, świecąc
przy okazji błyszczącymi od kremowych rajstop nogami i stringami w różyczki.
– Cholera – krzyknęłam, próbując się jakoś oswobodzić z krwistoczerwonej pułapki.
Usłyszałam śmiech Artura. Poczułam na sobie jego ciepłe dłonie.
– Spokojnie, kusicielko.
Pomógł mi wstać i podśmiewając się, dokończył naciąganie „Krwawej Mary” na mój chudy
tyłek.
Kiedy wyjrzałam na powierzchnię, znowu zobaczyłam te zaczerwienione oczy i odznaczający się
na nich wilczy błękit.
– Wyglądasz zjawiskowo – powiedział zmysłowo niskim tonem. – Choć bardziej mi się
podobałaś, leżąc bezbronnie na podłodze.
Na jego twarzy igrał tajemniczy uśmiech.
Moja facjata z kolei z pewnością nie odróżniała się barwą od sukienki. Nic nie odpowiedziałam.
W środku płonęłam z zażenowania, podniecenia, ze wszystkiego.
Przełożyłam rzeczy do małej, lakierowanej kopertówki, przez cały czas czując na sobie jego
wzrok. Następnie wyciągnęłam z szafy czarną skórzaną kurtkę, ocieplaną od środka. Przy okazji
zauważyłam, że na dolnej półce leżała ta bordowa, motocyklowa. Musiał ją tu włożyć wcześniej. Jeszcze
tylko grafitowe botki na niedużym obcasie, kolorowy szalik i byłam gotowa.
Wyszliśmy z pokoju. Jak zawsze spojrzałam w lustro wbudowane w starą meblościankę. Na
szczęście nie wyglądałam na aż tak wystrojoną. Czarna szmizjerka skutecznie przełamała elegancki ton
„małej czerwonej”.
– Gotowa?
– Tak.
Skwitował to tylko delikatnym półuśmiechem, po czym otworzył mi drzwi od mieszkania.
ROZDZIAŁ XV
Na parkingu czekało na nas srebrne dwuosobowe auto. Przypominało bardziej rakietę niż
czterokołową maszynę służącą do przemieszczania się po drogach. W środku wszystko było obite skórą
i pachniało nowością. Pod przednią szybą, zamiast deski rozdzielczej, rozciągał się duży ekran
dotykowy. Niepewnie usiadłam w fotelu, który po tym, jak Artur włączył silnik, automatycznie zaczął
dostosowywać się do mojej sylwetki. Dawno nie było mi tak wygodnie, brakowało tylko opcji
masowania, chociaż możliwe, że istniała. Zapięłam pasy, które również samoistnie ułożyły się na mojej
klatce piersiowej, tak że praktycznie ich nie czułam. Miałam wrażenie, że znajduję się w nowoczesnym
statku kosmicznym albo luksusowym wehikule czasu.
– Nigdy w takim czymś nie siedziałam.
– To nowy nabytek – Artur zapukał w szybę obok – wszystko kuloodporne.
– Zabezpieczyłeś się przed Hienami? – zapytałam, gdy ruszyliśmy z miejsca.
– Nie tylko przed nimi.
– A przed kim jeszcze? – podniosłam głos.
Westchnął. Spojrzał na mnie z wyrzutem, jakby mówił „czemu mnie męczysz?”, po czym
w końcu odpowiedział:
– Wielu ludzi może stanowić dla mnie zagrożenie, to znaczy – dla nas – poprawił się po chwili.
– Jakich ludzi?
– Różnych, Leno – odparł ze zniecierpliwieniem. – Wolę trzymać rękę na pulsie. Poza tym… ja
też potrafię być niebezpieczny i oni obawiają się mnie tak samo albo i bardziej niż ja ich.
– Hieny chyba się nie bały. Przecież udało im się włamać do bazy – powiedziałam cicho.
– Skąd o tym wiesz? – zirytował się.
– Usłyszałam przez przypadek.
– Kiedy?
Zachowywał spokój, jednak widziałam, że powoli rośnie w nim zdenerwowanie.
– Po pierwszej nocy, jaką u ciebie spędziłam, gdy odwoził mnie Waldi.
– Utnę mu kiedyś ten długi jęzor, potrafi być tak niedyskretny. – Potrząsnął głową, po czym
uderzył prawą ręką w kierownicę.
– Spokojnie, przecież nikomu o tym nie powiedziałam.
– A ty wiesz w ogóle, co to jest baza? – zapytał, nie odrywając wzroku od drogi.
– Domyślam się, że to jakaś centrala, nie wiem, ważne miejsce.
– Trochę w tym racji – przyznał.
– Ta baza jest w fabryce, prawda? – ciągnęłam.
– Ależ ty się wszystkim interesujesz.
– Widocznie jesteś bardzo interesujący – odpowiedziałam z lekką ironią.
Westchnął.
– Tak, baza mieści się w fabryce.
Przez chwilę zapanowała między nami cisza, jednak nie była ona ani trochę krępująca.
Jechaliśmy bardzo szybko, a ja wbiłam się bezwiednie w fotel, napinając przy tym mięśnie
brzucha, jakbym tylko czekała na ostre hamowanie.
– Nie za szybko? – rzuciłam niby od niechcenia.
– Z reguły tak nie jeżdżę, ale dziś trochę mi się spieszy, więc im szybciej, tym lepiej.
– Czasem im szybciej, tym lepiej kończy się na drzewie. Wtedy już na pewno nie zdążysz.
– Oho, powiało grozą – skomentował z nutką sarkazmu. – Nie martw się, to auto wyposażone
jest we wszystkie możliwe czujniki i zabezpieczenia. Sam je zaprojektowałem – dodał po chwili.
– Ty je zaprojektowałeś? – powtórzyłam automatycznie.
Skinął głową.
Wzięłam głęboki wdech.
– Chyba nie przestaniesz mnie zadziwiać.
W odpowiedzi wzruszył tylko ramionami, po czym nieco przyspieszył, koncentrując się bardziej
na drodze.
Obserwowałam spowity w mglistym mroku krajobraz oraz idealny profil mojego mężczyzny, na
który co chwilę padały światła mijanych aut i przydrożnych latarni. Zrozumiałam, że mimo wszystko
czuję się przy nim bezpiecznie.
Po kwadransie wjechaliśmy na parking restauracji.
Stary, postkomunistyczny budynek z odpadającym tynkiem trochę mnie rozczarował. Znając
zamiłowanie Artura do luksusu, spodziewałam się pięknej, nowoczesnej restauracji w stylu Magdy
Gessler. Skarciłam się w duchu za tę myśl, zdając sobie sprawę z tego, że stawałam się wybredna.
Zanim wyszliśmy z auta, wyciągnął z tylnego siedzenia białe lakierowane pudełko.
– Dla ciebie – powiedział, po czym wręczył mi je.
– A co to jest? – zapytałam zmieszana, zaglądając jednocześnie do środka.
– Niespodzianka – odpowiedział tak, jakby to było oczywiste.
Ujrzałam srebrnego smartfona. Ramę wyświetlacza ozdabiały błyszczące kamienie, przez co
wyglądał elegancko i nowocześnie.
– Nie mogę tego przyjąć – odparłam, zdając sobie sprawę z tego, że telefon musiał kosztować
majątek.
– Możesz i przyjmiesz – odrzekł natychmiast. – Nikomu innemu nie mogę go dać, jest stworzony
z myślą o tobie. Odwróć go – poprosił.
Z tyłu na dole ujrzałam ledwo widoczny, tłoczony białymi literami napis: LENA.
– Kto go zrobił?
– Czy to istotne? – Przytulił mnie, a ja poczułam znowu orzeźwiający i zarazem intensywny
zapach.
Ugryzł mnie delikatnie w ucho. Ucieszyłam się w duchu, że ciągle siedzimy w samochodzie.
Gdybym stała, w tym momencie niechybnie osunęłabym się na ziemię.
– Zadajesz dużo pytań. – Przeszedł ustami do mojej szyi, muskając ją co chwilę miękkimi,
systematycznymi pocałunkami. – Wiesz, jak ciężko mi było skupić się na drodze, gdy siedziałaś tutaj,
w tej sukience… Nie możesz nie odbierać ode mnie telefonów. Wariuję, gdy nie wiem, co się z tobą
dzieje – szeptał, nie przerywając pieszczot. – Przyjmij go, proszę, zrób to dla mnie. Ma chip, który
pozwoli mi zawsze zlokalizować twoje położenie, chodzi wyłącznie o to, żebyś była bezpieczna.
– Żebym była bezpieczna? – powtórzyłam ostatnie słowa i w tym samym momencie
przypomniałam sobie osiłka, na którego wpadłam pod kościołem.
– Tak – potwierdził, całując mnie jednocześnie po karku.
Westchnęłam.
– Przyjmiesz go? – naciskał.
– Przyjmę – odpowiedziałam w końcu.
Mój żołądek nieoczekiwanie zaburczał, przypominając, jaki był cel naszej podróży.
– Chodźmy, głodomorze, bo mi tu zaraz zemdlejesz.
Przewrócił oczami, jednak w jego tonie i spojrzeniu igrała czułość.
Ruszyliśmy w kierunku budynku. Artur niepostrzeżenie złapał moją dłoń. Zrobił to naturalnie,
jakbyśmy byli parą od wieków. Nie sądziłam, że tak niepozorna rzecz może sprawić, że będę cieszyć się
jak dziecko. On tymczasem zdawał się w ogóle nie zwracać na to uwagi. Jedną ręką trzymał mnie,
a drugą włożył do kieszeni. Uniósł kącik miękkich ust, które jeszcze chwilę temu sprawiały mi tyle
przyjemności. Nasze palce przeplatały się, stanowiąc idealne połączenie. Czułam się tak bezpiecznie
i komfortowo… bez względu na ciemność i zimno, jakie panowały na dworze.
Weszliśmy do restauracji. Artur puścił moją dłoń i objął mnie w pasie. Rozejrzałam się
dyskretnie. Ciemne ściany zdobiły złote kinkiety, które słabo oświetlały spore pomieszczenie. Prawie
wszystkie miejsca były zajęte. Podeszliśmy do lady, za którą stał starszy mężczyzna o azjatyckich rysach,
ubrany w biały uniform. Miał siwą brodę. Jego twarz co chwilę podświetlał ogień buchający z kuchenki
znajdującej się tuż pod blatem. Nagle usłyszeliśmy znajomy męski głos ryczący przez całą restaurację.
– O proszę, państwo Mangano!
Rozejrzałam się na boki. Gdyby nie małe świeczki na okrągłych stolikach, trudno byłoby dostrzec
twarze ludzi. Artur był szybszy. Poprowadził mnie w kierunku środka sali. Dostrzegłam Waldiego
i Karinę siedzących przy dużym półmisku z imponujących rozmiarów krewetkami.
– Cześć, uciekinierko – przywitała się Karina.
– Cześć – odpowiedziałam, obdarzając ją szczerym uśmiechem.
– Siadajcie! – zaprosił Waldi.
Po chwili spojrzał na zakochaną parkę siedzącą przy stoliku obok.
– Ty – popchnął zahukanego chłopaka z tejże parki – podaj – nakazał, wskazując ręką na krzesła
znajdujące się po drugiej stronie ich stolika.
Chłopak natychmiast wstał i wykonał polecenie.
– No, porządna ta polska młodzież – podsumował Waldi, po czym wręczył chłopakowi jakiś
banknot.
Młodzieniec na jego widok otworzył z wrażenia usta, po czym osunął się z powrotem na miejsce.
– Waldi, Waldi – westchnął Artur, pomagając mi ściągnąć kurtkę.
– Częstujcie się – zaproponowała Karina, podsuwając w naszym kierunku półmisek
z krewetkami.
Nie mogłam się oprzeć i sięgnęłam po soczystą przekąskę. Smakowała wybornie. Zajrzałam do
menu, po czym szybko wybrałam dużą sałatkę z krewetkami.
– I jak? – zapytał Artur.
Wskazałam mu dania, na które się zdecydowałam.
– Nieźle, zamówię to samo – odparł, puszczając do mnie oko, po czym zabrał mi menu i podszedł
do baru.
– Jacy zgodni – podsumowała Karina. – Ładnie wyglądasz – dodała, omiatając mnie wzrokiem.
– Dziękuję.
Znowu cała obwieszona była złotą biżuterią. Ja wyglądałabym w tym jak choinka, ale jej jakoś
pasowało.
Waldi odebrał przy nas telefon.
– Tak, tak, firma Mangano rozwiąże twój problem. Uzależnisz się, zobaczysz. Już nigdy nie
sięgniesz po konwencjonalne… – zawiesił głos, patrząc na nas – rozwiązania.
Nagle wstał i odszedł od stolika.
– Oni naprawdę produkują kosmetyki? – zapytałam.
Karina otworzyła szerzej oczy i nachyliła się w moją stronę.
– Waldek nic nie mówi, ale… – Spojrzała na mnie znacząco. – Oni nigdy nie wyglądali mi na
panów pracujących w branży kosmetycznej, nie wiem, tacy kolesie z reguły są bardziej metro – zamyśliła
się, mierząc go wzrokiem. – Nadia też omija zawsze ten temat. – Machnęła ręką. – Powiem ci szczerze,
że już dałam sobie spokój.
– Ach tak – odparłam, spoglądając jeszcze raz na bar.
Zauważyłam, że Artur wraca. Sugestywnie odsunęłam się od Kariny.
– Macie już wspólne tematy? – zapytał, obejmując mnie ramieniem.
– I to ile! – odrzekła Karina. – A wy mieszkacie już razem?
Poczułam na rękach gęsią skórkę.
– Pracujemy nad tym – odpowiedział mój towarzysz, po czym objął mnie ciaśniej.
– Nie ma na co czekać. Odkąd Waldek się do mnie wprowadził, czuję się jak nowo narodzona –
odrzekła, wycierając błyszczące usta serwetką.
Wtem powód jej odrodzenia wrócił do stolika i namiętnie ją pocałował. Odwróciłam wzrok. Artur
patrzył na nich ze spokojem w oczach. Widziałam, że odpłynął myślami. Jak zawsze coś analizował.
Pasowało mu to skupienie. Był taki przystojny… Kobiety siedzące przy stolikach nieopodal co chwilę
zerkały na niego ukradkiem. Zastanawiałam się, co tak właściwie we mnie widział. W skali od jednego
do dziesięciu dałabym mu pewną dychę, sobie może piątkę, i to tylko dlatego, że ubrałam „Krwawą
Mary”.
Wtem przy stoliku pojawiła się Nadia. Na jej widok mimowolnie drgnęłam.
– Cześć – przywitała się, wbijając oczy w Artura.
– Dopilnowałaś wszystkiego? – Odwrócił się w jej stronę.
Ta westchnęła, po czym przechyliła głowę i zatrzepotała rzęsami. Wyraźnie go uwodziła. Nawet
mnie ciężko było oderwać wzrok od jej błyszczącej, brzoskwiniowej cery i dużych ciemnobrązowych
oczu pod płaszczem idealnie wytuszowanych, podkręconych rzęs.
– Tak. Mają do ciebie zadzwonić – odpowiedziała w końcu. – Ja na dzisiaj skończyłam. Biorę
coś na wynos i jadę do domu.
Przysłuchiwałam się ich rozmowie, konsumując zamówienie, które chwilę wcześniej nam
przyniesiono. Irytowała mnie jej obecność, a jeszcze bardziej fakt, że rozmawiała z Arturem tak, jakby
mieli ze sobą wspólne tajemnice. Musiałam coś ze sobą zrobić. Wstałam.
Artur spojrzał na mnie pytająco.
– Idę do łazienki – wyjaśniłam.
Weszłam do starej, koedukacyjnej toalety z pożółkłymi ścianami i spojrzałam na swoje odbicie,
opierając się dłońmi o blat z umywalkami. Z torebki wyciągnęłam czerwoną szminkę i przejechałam nią
usta. Tak lepiej – podsumowałam w duchu.
Wtem próg łazienki przekroczyła… Nadia. Przyszła specjalnie za mną czy to tylko zbieg
okoliczności? – pomyślałam.
Skinęła do mnie głową z delikatnym uśmiechem. Odwzajemniłam gest z grobową miną
i skierowałam się do wyjścia.
– Lena, poczekaj – zatrzymała mnie.
Stanęłam tuż przed drzwiami i powoli obróciłam się w jej stronę.
– Pewnie wiesz już, że byłam z Arturem – powiedziała, kiwając potakująco głową.
W jej tonie dominowały pewność siebie i spokój.
– Tak, wiem – odparłam po chwili.
– Artur ci mówił? – ożywiła się, a jej oczy błysnęły tajemniczym zainteresowaniem.
– Nie, w ogóle nie rozmawialiśmy o was – zaprzeczyłam, nie chcąc w żaden sposób dawać jej
powodów do satysfakcji. – Wyszło jakoś przez przypadek.
– Przypadki nie istnieją – odrzekła, gdy tylko wymówiłam ostatnie słowo, po czym spuściła
wzrok.
Uderzała długim czerwonym paznokciem o blat. W końcu uniosła podkręcone zalotką rzęsy
i spojrzała mi prosto w oczy.
– Mam dla ciebie dobrą radę – rzekła aż nadto wyraźnie.
– Jaką? – zapytałam automatycznie.
– Trzymaj się z dala od Artura.
Uśmiechnęłam się pobłażliwie.
– Jasne – odpowiedziałam z ironią w głosie.
– Nie rozumiesz – potrząsnęła głową – nic nie rozumiesz.
– To mnie oświeć.
– Nie dasz rady, uwierz mi. To cię przerośnie. Jestem w tym chorym świecie, od kiedy
skończyłam piętnaście lat. A ty? Nie poradzisz sobie.
– Ale z czym sobie nie poradzę? Mam już dość tych tajemnic – zirytowałam się.
– Współczuję. Tym bardziej że on ci nic nie powie, zapomnij, będzie cię zwodził, ale niczego tak
naprawdę się nie dowiesz.
Zmierzyła mnie pogardliwym spojrzeniem.
– Jesteś dla niego zabawką – kontynuowała – niespełnioną zachcianką, tak bym to ujęła.
– Zachcianką? – powtórzyłam z oburzeniem.
W tej samej chwili do łazienki wszedł Artur. Podszedł do nas i oparł się o moje ramię.
Widziałam w lustrze, że rzucił Nadii niezadowolone spojrzenie.
– O czym rozmawiałyście? – zapytał, nie spuszczając z niej wzroku.
– Takie tam babskie sprawy – odparła zmieszana.
– Możemy już iść – powiedział chłodno, patrząc na mnie.
– Miłego wieczoru – syknęła.
– Dziękuję – odpowiedziałam, po czym wyszliśmy z łazienki, zostawiając ją samą.
– Dostałem ważny telefon. Muszę wracać do firmy – powiedział nieco cieplej.
Gdy doszliśmy do naszego stolika, zwrócił się do Waldiego:
– Odwieziesz Lenę i Karinę do domu. Potem dołączysz do mnie w fabryce.
– Okej – odparł mężczyzna.
– Po wszystkim przyjadę po ciebie – szepnął mi do ucha – i spędzimy noc u mnie. Chcę, żebyś
spała dziś w moim łóżku.
Usiedliśmy niemalże jednocześnie, a ja spojrzałam na niego spod rzęs.
– Zostanę dzisiaj u ciebie – powiedziałam.
Nabrał powietrza w płuca, po czym spokojnie je wypuścił.
– Pod jednym warunkiem – dodałam.
Otworzył nieco szerzej oczy. Obserwowałam go z zaciekawieniem. Jego piękna twarz bardzo
rzadko zdradzała jakiekolwiek emocje. Z reguły była niewzruszona niczym starożytna rzeźba.
– Jakim? – zapytał w końcu, nie mogąc zapanować nad zainteresowaniem, które wręcz
wydzierało się z jego silnego, niskiego głosu.
– Że teraz będę mogła pojechać z wami do fabryki.
Westchnął.
– Proszę cię, nie zaczynaj – upomniał mnie, przebierając palcami po blacie.
– Ja nic nie zaczynam.
– Oho, będzie pierwsza kłótnia – usłyszałam przyciszony głos Waldiego.
– Waldek, kurwa, bierz Karinę i do wozu – prychnął Artur, nie odrywając ode mnie wzroku.
– Jasne – odpowiedział przestraszony, po czym natychmiast wstał, rzucając na stolik sto złotych.
Karina, widząc to, również podniosła się z miejsca.
– Ale… – zawahał się Waldi.
– Co znowu?
Artur przerzucił na niego świdrujące spojrzenie. Widziałam po moim błękitnookim mężczyźnie,
że był wściekły, jednak nie przelewał złości na mnie, tylko na Waldiego.
Ten zwątpił, nie wiedząc, co ma powiedzieć. Przypominał mi małego urwisa, a Artur jego ojca.
Łobuz dużo krzyczał i robił zamieszanie, dopóki nie dostał bury od taty, który jednym zdaniem
przywracał go do pionu. W końcu zapytał:
– Mam odwieźć też Lenę?
– Nie – odparł zdecydowanym tonem.
Mężczyzna skinął głową, po czym wraz z Kariną odeszli.
Ja z kolei pomyślałam, że to dobry znak. Miałam przecież zabrać się z nimi do domu. Wtem Artur
odwrócił się całym ciałem do mnie. Odruchowo zrobiłam to samo. Pewnym gestem złapał moje zimne
dłonie, jego były jak zawsze miękkie i ciepłe.
– Myślałem, że to, co nas łączy, jest bezwarunkowe.
Wpatrywał się we mnie wyczekująco.
– W każdym związku są jakieś warunki – odpowiedziałam po krótkim namyśle, zdając sobie
sprawę, że pierwszy raz użyłam słowa „związek” w odniesieniu do naszej relacji.
– Nasz jest wyjątkowy. Nie stawiaj mi warunków, Leno, krzywdzisz mnie tym.
– Nie chcę cię krzywdzić.
– Nie musisz. Wybór należy do ciebie. – Wzruszył ramionami.
– To ty musisz zdecydować.
– Ja?
– Nie chcę, żebyśmy mieli przed sobą tajemnice. Przed Nadią ich nie masz.
Ugryzłam się w język. Zdawałam sobie sprawę, jak żałosne jest ciągłe wracanie do niej, jednak
nie potrafiłam się powstrzymać. To był jedyny argument, jaki mi pozostał.
– Więc o tym rozmawiałyście, tak? – podkreślił ostatnie słowo, kiwając lekko głową. –
O tajemnicach?
– Nic mi nie powiedziała, tylko tyle, że wie wszystko o tobie. Zrobiło mi się przykro. –
Wzruszyłam ramionami. – Ja tego nie mogę powiedzieć.
Odchylił na chwilę głowę do tyłu, patrząc na mnie w zamyśleniu. Następnie zamknął oczy
i w charakterystyczny tylko dla siebie sposób poruszył kością policzkową.
Po kilkunastu sekundach rozchylił powieki, a na jego twarzy pojawił się cień uśmiechu.
– Co ty ze mną wyprawiasz… – powiedział w końcu bezbronnym tonem.
– To samo, co ty ze mną.
Domyślałam się, że miał mało czasu, jednak nie było to widoczne w naszej rozmowie. Znowu
zaczął uderzać palcami o blat. Ten gest kojarzył mi się niestety z Nadią, aż wzdrygnęłam się na samą
myśl.
– W porządku – powiedział powoli – pojedziemy razem.
– To dobrze – odparłam, próbując zapanować nad wybuchem euforii.
– Ale nie licz na zbyt wiele. Nie będę miał czasu, żeby oprowadzać cię po fabryce.
– Jasne. – Skinęłam głową.
Sama się jakoś oprowadzę – dodałam w myślach.
Chwilę później wyjeżdżaliśmy już z parkingu.
Jechaliśmy bardzo szybko, jeszcze szybciej niż ode mnie do restauracji.
Po kwadransie byliśmy już na terenie rezydencji Manganów.
Domyśliłam się, że firma musi być gdzieś niedaleko. Podążaliśmy szeroką asfaltową drogą
podświetlaną po obu stronach ledowymi lampkami o prostokątnym kształcie. Ominęliśmy posiadłość
i wjechaliśmy w położony tuż za nią las. Po chwili wśród wysokich świerków ujrzałam wielką
nowoczesną halę produkcyjną. Z przodu świecił sporych rozmiarów szyld: „MANGANO
SOLUTIONS”. Sam budynek nie był wysoki. Miał jedno piętro. Na całą jego powierzchnię padało białe,
zimne światło. Przez to nie potrafiłam dostrzec, jaki miał kolor. Mógł być równie dobrze szary, jak
i błękitny. Otaczał go wysoki płot, na który składały się ciemne pręty o spiczastym wykończeniu.
Zatrzymaliśmy się przy szlabanie. Artur machnął ręką do siedzącego w stróżówce mężczyzny
w czarnym uniformie. Ten na jego widok skinął głową, naciskając coś na ścianie. Solidnie wyglądająca,
biało-niebieska belka uniosła się. Artur popatrzył mi prosto w oczy.
– Witaj w moim świecie.
Uśmiechnęłam się w odpowiedzi.
– Jesteś pierwszą osobą z zewnątrz, którą tu przywiozłem – poinformował, wjeżdżając do
wąskiego tunelu, jaki prowadził pod halę.
W jego tonie czaiła się nuta niepewności, jakby sam nie był do końca przekonany, czy dobrze
robi, zabierając mnie tu.
Podejrzewałam, że jedziemy na podziemny parking. Przy samym budynku nie zauważyłam
bowiem żadnych miejsc dla samochodów. Cały teren firmy porastała krótka, gęsta trawa, wszędzie rosły
małe ozdobne drzewka o kulistych kształtach.
W końcu zaparkowaliśmy. Aż żal było mi rozstawać się z tym wygodnym fotelem, jednak
ciekawość zdecydowanie przewyższała wszystkie inne zachcianki. Artur obszedł auto i otworzył mi
drzwi. Kiedy wyszłam, przytulił mnie delikatnie i powiedział:
– Obiecuję, że to nie zajmie dużo czasu, wytrzymasz?
Skinęłam głową.
Gdy weszliśmy do windy, przejechał palcami po moich włosach.
– O czym myślisz? – zapytał.
– O niczym – odparłam automatycznie.
– Ach tak. – Spojrzał na mnie z ukosa.
– O twojej firmie – poddałam się – i kosmetykach – zaakcentowałam ostatnie słowo.
Zacisnął usta.
Drzwi windy otworzyły się.
– Panie przodem – powiedział.
Powoli wyszłam, czując jednocześnie, jak szerzej otwierają mi się oczy. Jeszcze nigdy nie
widziałam tak nowoczesnego wnętrza, a raczej jasnego i przestronnego open space. Nie było na nim
żywej duszy. Doliczyłam się piętnastu biurek stojących w dość dużej odległości od siebie. Kształtem
przypominały półkola z wyrastającymi z nich szklanymi monitorami. Na każdym biurku stał biały
telefon wyglądający jak długi, płaski róg. Widziałam kiedyś takie w gazecie z nowinkami technicznymi,
jeden kosztował dziesięć tysięcy złotych. Gdzieniegdzie na ziemi dostrzegłam donice z intensywnie
zielonymi drzewkami, które wyglądały jak małe antenki. Jedną z grafitowych ścian zdobiło pokaźne
zdjęcie dwóch czarnych kobr leżących naprzeciwko siebie. Miały uniesione głowy i wyglądało to tak,
jakby szykowały się do walki. Przeszliśmy przez całą salę. Na białej, chropowatej powierzchni
dostrzegłam drzwi i małą tabliczkę, na której widniał napis: Artur Mangano.
– Poczekasz tutaj, okej? – zapytał, wskazując biurko przed swoim gabinetem. – To miejsce
Waldiego – dodał.
– Widać – odparłam, patrząc na porozrzucane papierki po batonach i dość odważne zdjęcia
Kariny w stroju kąpielowym.
Artur otworzył drzwi od gabinetu. Po chwili zniknął za mleczną szybą, a ja zostałam sama
z idealną ciszą, jaka panowała w biurze.
Usiadłam za biurkiem, czując, że doszłam do ściany zbudowanej z cegieł mojej frustracji
i tajemnic Artura. Po co mnie tu zabrał, skoro nie mogłam tam wejść?
– Teraz albo nigdy – powiedziałam do siebie, po czym wstałam.
Nie mając zbyt dużego wyboru, poszłam do windy.
Na klawiaturze były tylko trzy przyciski: minus jeden – oznaczający parking, jeden, czyli open
space, i zero, na którym jeszcze nie byłam. Wcisnęłam oczywiście to ostatnie, niecierpliwie czekając, co
tam zastanę.
Drzwi windy w końcu się otworzyły. Ujrzałam dużą halę produkcyjną. Wszystkie maszyny były
wyłączone, padało na nie przygaszone żółte światło. Niepewnie wyszłam z windy. Od razu zauważyłam,
że produkcja tutaj była w całości zautomatyzowana, a same maszyny wyglądały na drogie i nowsze niż
te, które widziałam codziennie u siebie w firmie. Miejscami pod liniami produkcyjnymi leżały kartony
z gotowymi produktami, kremami, balsamami i żelami pod prysznic. Podeszłam do jednego z nich.
W tym akurat były kremy pod oczy. Otworzyłam słoiczek i wzięłam trochę białej, gęstej substancji na
palec. Gdy powąchałam kosmetyk, ogarnął mnie intensywny miodowo-fiołkowy zapach, który sprawił,
że miałam ochotę go zjeść. Krem wyglądał normalnie, pachniał trochę lepiej niż kosmetyki, z którymi
z reguły miałam do czynienia, słowem, nie wzbudzał żadnych podejrzeń.
Sama nie wiedziałam, czego szukam. Może tajemnice, jakie rzekomo skrywał przede mną Artur,
były wytworem mojej paranoi? Przeszłam przez halę, rozglądając się w nadziei, że jednak coś zatrzyma
mój wzrok. Doszłam tym sposobem do przeciwległej ściany. Usiadłam na ziemi, opierając się o nią
plecami. Westchnęłam, myśląc, że nic tu po mnie. Gdzieś z tyłu głowy czaił się niedosyt, jednak starałam
się wmówić sobie, że to tylko moja wyobraźnia. Gdy już miałam wstać, nagle usłyszałam dziwny odgłos
zza ściany, jakby stłumiony dźwięk rozbijającego się szkła. Natychmiast przyłożyłam ucho do muru,
czując nieprzyjemny, wręcz szczypiący chłód. Nasłuchiwałam jeszcze chwilę, jednak nie wyłapałam już
nic więcej. Wstałam i zrobiłam kilka kroków do tyłu, bacznie przyglądając się ścianie. Była idealnie
gładka. Ruszyłam w kierunku wyjścia ewakuacyjnego. Otworzyłam drzwi. Ściągnęłam buta i położyłam
w progu. Wybiegłam przed fabrykę, żeby sprawdzić, czy może na zewnątrz będzie jakieś wejście, które
pozwoli mi dotrzeć do miejsca ukrytego za ścianą, skąd dochodziły dziwne odgłosy. Niestety, ujrzałam
gładkie mury. Pytałam siebie: „W jaki sposób można się tam jeszcze dostać?”. Uniosłam głowę, szukając
odpowiedzi w spowitym mrokiem, zachmurzonym niebie. Po chwili spuściłam wzrok wprost na mleczne
szyby na pierwszym piętrze. Zrozumiałam, że miejsce, skąd dochodziły dziwne odgłosy, jest dokładnie
pod gabinetem Artura. Pobiegłam z powrotem do wejścia.
Instynkt podpowiadał mi, że rozwiązanie jest gdzieś na górze, najpewniej w gabinecie. Snując
rozmaite przypuszczenia, dotarłam pod drzwi obok tabliczki z napisem „Artur Mangano”. Przyłożyłam
ucho. Cisza. Nie było żadnej klamki, za którą mogłabym złapać, tylko mały przycisk, który zapewne
pełnił funkcję dzwonka, pod nim czytnik kart. Uśmiechnęłam się gorzko i pokiwałam głową.
– W klubie też wszystko otwierało się przy użyciu kart dostępu – wyszeptałam.
Powoli odwróciłam głowę i popatrzyłam na moją torebkę, leżącą obok zdjęcia Kariny. Miałam
ją również w „Carlosie” i chyba… Tak, to właśnie do niej włożyłam kartę, którą w popłochu zabrałam
Arturowi. Nigdy nie upomniał się o jej zwrot. Rzuciłam się w kierunku czarnej, lakierowanej kopertówki
i wysypałam zawartość na biurko.
– Jest! – prawie krzyknęłam, biorąc do dłoni kartę.
Serce biło mi jak oszalałe. Wróciłam do czytnika. Jakaś część mnie chciała, żeby karta pasowała
i żeby drzwi się otworzyły, jednak inna bała się tego, bo co ja wtedy zrobię? Co, jeżeli on sobie tam po
prostu siedzi i z kimś rozmawia? Nabrałam powietrza w płuca i drżącą ręką przyłożyłam kartę do
czytnika. Usłyszałam odgłos ssania, taki sam jak przy drzwiach gabinetu w „Carlosie”. Momentalnie
odskoczyłam, jakby udając, że to nie ja. Drzwi delikatnie się uchyliły, wypuszczając białe, jaskrawe
światło na zewnątrz. Weszłam. W jasnym pokoju nie było nikogo. Po prawej stronie stało wielkie biurko
koloru kości słoniowej. Jego blat błyszczał czystością. W przeciwnym rogu dostrzegłam jasną skórzaną
kanapę, a przy niej szklany stolik. Na dwóch ścianach zawieszone były motywacyjne cytaty i duże
fotografie przedstawiające węże w dżungli.
Nie miałam pojęcia, gdzie on się podział. Sfrustrowana oparłam się o kant biurka, nie chcąc
dopuścić do siebie irracjonalnej myśli, która krzyczała z mojej podświadomości. Przecież to właśnie ona,
choć wciąż niewyraźna i mało prawdopodobna, przywiodła mnie tutaj. Spojrzałam na ściany ze
zdjęciami. Czy to możliwe, żeby któreś z nich skrywało dodatkowe wyjście z gabinetu? Jedna fotografia
była duża, na oko jakieś dwa metry na metr, i wisiała podejrzanie nisko. Przedstawiała pytona, którego
głowa wystawała spośród mokrych liści. Był zwrócony przodem. W takim powiększeniu przypominał
bardziej potwora z innej planety aniżeli tropikalnego płaza. Podeszłam do fotografii, chcąc ją delikatnie
przesunąć. Niestety nie dało się tego zrobić, podobnie z innymi zdjęciami. Ogarnęła mnie przygnębiająca
myśl, że jednak jestem na to za słaba, że tu wszystko jest przemyślane, dopracowane. Myśl, Lena –
nawoływałam w duchu. Wróciłam wzrokiem do biurka. Cholera, to pomieszczenie było zbudowane
podobnie do gabinetu w „Carlosie”. Może… może… Zanim dokończyłam myśl, znajdowałam się już za
białym, błyszczącym blatem. Usiadłam na skórzanym krześle. I przejechałam palcem po spodzie biurka.
Nagle wyczułam małą chropowatość. Momentalnie zsunęłam się cała na ziemię. Niestety, nie
dostrzegłam żadnego przycisku. Jeszcze raz wyszukałam palcem minimalną nierówność.
Miała kwadratowy kształt. Nie odrywałam od niej palca. W pewnym momencie zauważyłam, że
coś z boku zaczyna się przesuwać. Pod obrazem pytona, w podłodze, dostrzegłam wyrwę. Zerwałam się
z miejsca, podeszłam do niej i nachyliłam się, żeby móc zobaczyć, co jest w głębi. Ujrzałam białe
schody, oświetlone stłumionym ciepłym światłem, podobnym do tego, które widziałam na hali
produkcyjnej.
– W co ja się wpakowałam? – powiedziałam do siebie.
Przełknęłam ślinę i walcząc z przerażeniem, ruszyłam na dół. Schody po kilkunastu stopniach
lekko zakręcały. Ujrzałam resztki zbitego szkła. Nagle usłyszałam nad sobą dźwięk zasysania.
Zrozumiałam, że od tej pory jest to bilet w jedną stronę, już sama nie wrócę. Dostrzegłam białe, zimne
światło z dołu i usłyszałam szum kojarzący mi się z pracą wentylatora. Zdałam sobie sprawę, że schodzę
pod halę produkcyjną. Kolana mi drżały. Nie byłam pewna, czy to ze strachu, czy z zimna. Moim oczom
stopniowo zaczęła się ukazywać duża sala, skąpana w zimnym, bladym świetle. Było to coś w stylu
ogromnego, nowoczesnego laboratorium wypełnionego urządzeniami pomiarowymi, różnej wielkości
mikroskopami, probówkami, komputerami ze szklanymi monitorami identycznymi jak te w biurze na
piętrze. Nie było tu nikogo, przynajmniej na pierwszy rzut oka. Na kremowych blatach, pomiędzy
kuwetami z błyszczącymi przyrządami, dużymi pęsetami, strzykawkami i skalpelami, stały terraria.
Uwięzione w nich były groźnie wyglądające węże z uniesionymi głowami na rozszerzonych tułowiach
– zdaje się, że kobry – i inne gady, których nie potrafiłam zidentyfikować. Ich grzbiety i oczy miały
intensywne, momentami wręcz neonowe barwy.
Szłam przed siebie, przystając co jakiś czas, żeby móc lepiej przyjrzeć się dziwnym stworzeniom.
Wyglądało na to, że przeprowadza się tu na nich eksperymenty. Pytanie brzmiało, jakie i dlaczego było
to tak wielką tajemnicą?
Wtem usłyszałam przyciszone głosy w prawym skrzydle sali. Odruchowo kucnęłam, wychylając
tylko czubek głowy. Ujrzałam Leona i Waldiego. Podszedł do nich Artur, trzymając w ręku długiego
białego węża, który – o zgrozo – miał dwie głowy.
Powoli przemieszczałam się w ich kierunku, żeby móc usłyszeć, o czym rozmawiają.
Głowy płaza syczały tak głośno i przeraźliwie, że na całym ciele dostałam gęsiej skórki.
– Piękny okaz – rzekł Leon.
– Mieli go dostarczyć jutro – odparł Artur – będziemy musieli wznowić prace dzisiaj, póki jeszcze
ma zachowania charakterystyczne dla swojego naturalnego środowiska.
Trzymał go nieco poniżej głów. Wąż starał się wyrwać, jednak chwyt mężczyzny był
zdecydowany. Zupełnie jakby robił to już wiele razy.
– Myślisz, że ten jad poskutkuje? – zapytał Waldi.
– Nie myślę, jestem pewien – odrzekł Artur.
– Co z Leną? – zapytał Leon. – Zawieźć ją do domu?
– Z tego, co widziałem na obrazie z kamer, zwiedza linię kosmetyczną – odparł mój mężczyzna.
– Jak to?
– Niech zaspokoi ciekawość – machnął ręką – zaraz zawiozę ją do siebie. Na razie wrzucamy. –
Kiwnął na Waldiego.
Ten podsunął brązowy wór, który trzymał w dłoniach.
Artur wpuścił tam węża. Waldi zawiązał górę.
Leon podał Arturowi teczkę z dokumentami.
– Tu jest specyfikacja.
– Dzięki – odrzekł, po czym we trójkę ruszyli w kierunku wyjścia, pochylając się nad papierami.
Ja tymczasem dostrzegłam pomieszczenie po lewej stronie. Wiedziałam, że powinnam wracać,
jednak czułam, że taka okazja może się nie powtórzyć. Zbliżyłam się do drzwi. Gdy tylko stanęłam przed
nimi i przyłożyłam identyfikator do czytnika, otworzyły się. Ujrzałam rzędy lodówek z przezroczystymi
drzwiczkami. Wszystkie wypełnione były małymi, złotymi nabojami, dokładnie takimi, jakie widziałam
w pistolecie Artura. Na górnej części każdej z lodówek widniał napis „LMA”. Cóż to oznaczało? Na
samym końcu, w rogu stała lodówka z nabojami barwy srebrnej – podpisanymi „LMD”.
Zawahałam się chwilę przed otwarciem drzwiczek, jednak w końcu pociągnęłam za mały
uchwyt. Niestety, były zamknięte. Co więcej, drzwi od całego pomieszczenia natychmiast się zamknęły.
W powietrzu zaczęła unosić się mroźna, gęsta mgła. Ziąb wbijał mi się w kości. Wiedziałam, że nie
wytrzymam długo w tym chłodzie. Rzuciłam się w kierunku wyjścia, szukając czytnika. Niestety, z tej
strony go nie było. Z całej siły pchnęłam drzwi – daremnie. Zamarznę tutaj – pomyślałam.
Chciało mi się spać. Podświadomie wiedziałam, że muszę walczyć z ogarniającą mnie sennością,
jednak ciężko mi było znaleźć w sobie choć odrobinę energii. Zimno przestało mi doskwierać.
Zaczynałam tracić równowagę. Oparłam się o ścianę. Po chwili zsunęłam się na ziemię.
LMA, LMD, powtarzałam mimowolnie. Mój umysł krążył wokół tych słów. Artur, oczy Artura,
ciepło jego ciała. Pragnęłam zanurzyć się w tych gorących ramionach. Jednak tkwiłam tutaj i powoli…
powoli zapadałam w sen. Przez na wpół zamknięte powieki zauważyłam, że drzwi od tonącego we mgle
więzienia otworzyły się. Stanął w nich posiadacz najpiękniejszych oczu świata. Czy to halucynacja? Czy
prawda? Przekrzywiłam głowę, obojętnie spoglądając na niego. Był bardzo blisko, jak zawsze wbijając
we mnie hipnotyzujące spojrzenie. Odbierałam wszystko w zwolnionym tempie. Moje biodra oderwały
się od ziemi, poczułam wręcz parzące ciepło pod kolanami. Zrozumiałam, że Artur niesie mnie przez
laboratorium. Nie wyszliśmy jednak z podziemia. Usiadłam na jednym z blatów, obok terrarium
z małymi jaskrawozielonymi jaszczurkami. Ujrzałam przerażonego Waldka. Trzymał się obiema dłońmi
za twarz. Nie słyszałam, co mówi, ale widziałam z ruchu jego ust, że są to przekleństwa. Artur
w przeciwieństwie do Waldiego był oazą spokoju. Nakrył mnie marynarką i rozpiął koszulę. Jednym
ruchem ręki zsunął górną część mojej sukienki i przysunął nagi, rozpalony tors do mojej lodowatej klatki
piersiowej. Gorącymi dłońmi jeździł po moich plecach, w końcu spojrzał mi prosto w oczy. Czekałam
na to. Pragnęłam jego spojrzenia, które jak zawsze wzbudzało we mnie zaufanie i uspokajało. Poczułam
się tak, jakby przez moje ciało przechodziła upalna fala wypychająca zimno na zewnątrz. Trwaliśmy tak
parę minut. Artur przyłożył rękę do mojego nadgarstka i spojrzał na zegarek. Najwyraźniej mierzył mi
puls. Zaczęłam intensywniej odczuwać bodźce, powoli wracałam z mrożącej krew w żyłach krainy.
W końcu odsunęłam się od niego, nieudolnie próbując zejść z blatu. Powstrzymał mnie i spojrzał mi
w oczy z dezaprobatą.
– Spokojnie, detektywie – powiedział tonem balansującym na granicy złości.
– Co to jest LMA? – zapytałam.
– Zajebiście – usłyszałam obok głos Waldiego. – Ona zobaczyła naboje.
– To oczywiste – odrzekł Artur – wyciągnąłem ją przecież z bazy.
– Co teraz? – zapytał Waldi.
– Teraz jedź do domu.
– Tak po prostu?
Artur nic już nie odpowiedział, tylko skoncentrował całą swoją uwagę na mnie. Waldi, widząc
to, machnął ręką i odszedł.
– Czym wy się tu zajmujecie? – zapytałam, rozglądając się jeszcze raz po laboratorium.
– Nie, Leno, to ty odpowiesz na moje pytanie – powiedział, opierając się o blat pięściami.
Pochylał się nade mną z poważnym wyrazem twarzy. Wciąż był pociągająco spokojny. Pomimo
ogromnego niebezpieczeństwa, które chwilę temu nade mną wisiało, znowu wyczuwałam tę
magnetyczną energię między nami.
– Jak udało ci się wejść do gabinetu?
Spojrzenie miał surowe, widziałam po nim, że żądał natychmiastowej odpowiedzi.
– Karta dostępu, nigdy ci jej nie zwróciłam – wymamrotałam, powoli wciągając na siebie
sukienkę.
Spuścił głowę i powiedział:
– Umknęło mi to, cholera.
Uniósł wzrok.
– Przy tobie tracę zmysły, co nie wyjdzie nam na dobre – westchnął. – Masz ogromną potrzebę
dotarcia do prawdy.
– Tak – odrzekłam bez wahania.
– Pokonujesz wszystkie przeciwności, nawet te, które są nieosiągalne dla normalnego człowieka.
Wzruszyłam ramionami.
– Cholera, Lena! – Uderzył pięścią w blat tuż obok mojego uda z taką siłą, że aż poczułam lekkie
drgania pod pośladkami.
Nic już z tego nie rozumiałam. Widziałam, że próbuje się opanować.
– Wykończysz mnie. Gdybym mógł, prześwietliłbym twój umysł, żeby móc zobaczyć, co tak
naprawdę tam siedzi.
– O czym ty mówisz? – odparłam zdziwiona. – Artur, o co w tym wszystkim chodzi? Co wy tu
robicie? Musisz mi powiedzieć.
– Wiem – uniósł ręce w obronnym geście – ale chciałem cię jakoś na to przygotować, tylko że…
nie jestem w stanie ocenić, jak działa teraz twój mózg.
Przestraszyłam się, słysząc ostatnie słowa.
– Jak to? – wyjąkałam.
– Nie powinnaś tego widzieć. Za wcześnie…
– A co, myślałeś, że będę grzecznie czekać pod drzwiami gabinetu? Że się stamtąd nie ruszę?
– Byłem pewien, że pójdziesz na halę z kosmetykami, jednak nie sądziłem, że zajdziesz tak
daleko. Że dojdziesz – rozejrzał się po sali – tutaj.
– Jak widzisz, jestem.
– Ale nie byłoby cię, gdybyśmy nie usłyszeli alarmu. Zamarzłabyś. – Spojrzał na mnie z troską,
po czym dodał jakby do siebie: – Było blisko.
– Co wy tu robicie? – drążyłam.
– Różne rzeczy.
– Proszę cię, Artur, skończ z tymi ogólnikami. Nie ufasz mi? – zapytałam głosem pełnym
frustracji.
– Czemu niby miałbym, ty mi w końcu nie zaufałaś. – Wzruszył ramionami. – Sama wybrałaś się
na łowy – podkreślił ostatnie słowo.
Droczył się ze mną. Robił to w wyjątkowo męczący sposób.
– W takim razie zawieź mnie do domu i… – spojrzałam na niego, starając się zachować
obojętność – nie chcę się już z tobą spotykać, nie potrafię.
W pierwszym momencie w jego oczach dojrzałam zdziwienie, chwilę później wróciły do
chłodnego spokoju.
– Nie potrafisz – powtórzył – nie potrafisz się ze mną nie spotykać.
Zbliżył twarz do mojej szyi i rozpoczął na niej obezwładniający taniec pocałunków. Delikatnie
wbiłam paznokcie w jego ramiona. Nie potrafiłam się mu oprzeć.
– To jest silniejsze od ciebie – kontynuował.
Powoli przestawałam go słuchać. Miałam wrażenie, że nie panował nad tym, co mówi, albo to ja
nie panowałam nad zmysłami.
– Artur, nie masz wyjścia, musisz mi wyznać prawdę.
– Jedźmy do domu, opowiem ci – powiedział, jednak wciąż stał bardzo blisko, tak że nie byłam
w stanie zejść z blatu.
– Wypuść mnie – upomniałam go cicho.
– Nawet nie wiesz, jakie to trudne.
– Przecież musimy w końcu stąd wyjść – odparłam z uśmiechem, choć tak naprawdę też
pragnęłam trwać jak najdłużej pomiędzy tymi silnymi ramionami, rozpieszczana świeżym zapachem
perfum i ciepłem jego ciała.
Odsunął się w końcu i złapał moją dłoń. Powoli zsunęłam się z blatu i niepewnie zrobiłam krok.
– Wszystko okej? – zapytał, zapinając koszulę.
– Tak, już się przyzwyczaiłam.
Skinął głową z uśmiechem i pociągnął mnie w kierunku wyjścia. Zanim opuściliśmy
laboratorium, rozejrzałam się jeszcze z niedowierzaniem, próbując uchwycić jak najwięcej.
– Po co ci te węże? – zapytałam, gdy wchodziliśmy po schodach.
– Cii – przyłożył palec do ust – wszystko w domu.
Ciekawość nie dawała mi spokoju. Czułam, że wprowadziła mój umysł w dziwny stan
oczekiwania, który nie tracił na sile, nawet gdy opuściliśmy teren fabryki. Gdy wysiadałam z auta pod
rezydencją, chęć dowiedzenia się prawdy sięgała już zenitu.
ROZDZIAŁ XVI
Bez słowa podążyliśmy do jego sypialni. Usiadłam na łóżku, myśląc, że okoliczności są
wyjątkowo niesprzyjające. Powinniśmy umówić się w publicznym miejscu, najlepiej w starym barze
mlecznym z kafelkami pokrytymi grubą warstwą brudu i miskami przykręcanymi do stołów
śrubokrętem. Chyba tylko tam moje myśli nie uległyby urokowi tych wilczych tęczówek. Chociaż nawet
tego nie byłam do końca pewna. Weź się w garść, dziewczyno – powiedziałam w duchu.
– Wszystko w porządku? – zapytał obezwładniająco czułym tonem.
To pytanie chyba padało z jego ust najczęściej. Za każdym razem sprawiało, że miałam ochotę
przytulić się do niego, schować w tych szerokich ramionach przed całym światem, a najbardziej przed
nim samym. Cóż za okrutny paradoks…
– Dlaczego tak to odwlekasz? – zapytałam bezwiednie.
Usiadł obok mnie, trochę za blisko. Odsunęłam się parę centymetrów do tyłu.
– Szczerze?
Skinęłam głową.
– Boję się – powiedział półszeptem.
Otworzyłam szerzej oczy w zdziwieniu.
On tymczasem kontynuował:
– Pierwszy raz w życiu się boję.
Uśmiechnął się delikatnie, po czym wypuścił powietrze, tak jak człowiek, który wie, że stoi przed
nim duże wyzwanie.
– Zatem co chcesz wiedzieć, Leno?
– Wszystko – odpowiedziałam półszeptem. – Czym tak naprawdę zajmuje się twoja firma?
Przed oczami wciąż miałam białe ściany tajemniczego laboratorium.
– Produkujemy kosmetyki.
Uśmiechnęłam się ironicznie.
– Mówię poważnie – obruszył się – mamy z tego duże przychody i odbiorców na całym świecie.
– Ciekawe. Dlatego istnieją ludzie, którzy ci zagrażają, tak? Są zazdrośni o twoje kosmetyki.
– Spokojnie. – Położył dłoń na moim kolanie.
Poczułam tam przyjemne uderzenie ciepła.
– To jest część naszej działalności.
– A pozostała część?
– Pozostała to… – zawahał się chwilę. – Produkcja broni – dodał ciszej.
– Proszę?
– Produkujemy broń.
Przed oczami zabłysły mi złote i srebrne naboje.
– W tym podziemnym laboratorium? – zapytałam.
– Tak. Zapewne chciałaś dotknąć jednego z naszych wyrobów, przez co włączyłaś alarm.
Pamiętasz?
Jego oczy patrzyły na mnie badawczo.
– Tak.
Pomasowałam się po skroniach.
– Te naboje, czekaj, czekaj L… – zastanowiłam się chwilę – LMA?
Odchrząknął.
– Tak, między innymi to.
– Co to za nazwa?
– To skrót od – zawahał się przez moment – eliminatora agresji.
– Cóż to takiego?
Artur położył się na boku, opierając ciało na prawej ręce. Lewą dłonią przejechał po pościeli
przed sobą, sugerując mi, żebym dołączyła do niego. Nie mogłam się nie zgodzić. Zrobiłam to, o co
prosił, wciąż jednak zachowując bezpieczną odległość. Musiałam doprowadzić przesłuchanie do końca.
– To substancja chemiczna. Strzela się nią do wroga. Sprawia, że nawet najbardziej
niebezpieczny zbrodniarz staje się potulny jak owieczka.
– Jak to możliwe? – zapytałam, nie kryjąc zdziwienia. – Tak po prostu strzelasz i już?
– Nie – odpowiedział pobłażliwym tonem. – Nie tak po prostu.
– Jak… jakim cudem – zamknęłam oczy i przełknęłam ślinę – jak to działa?
– To rozbudowany proces chemiczno-fizyczny.
– Wytłumacz mi go. Chyba że to jakaś wielka tajemnica.
Skinął głową.
– To jest tajemnica, którą niektórzy ludzie bardzo chcieliby poznać. Powiedziałbym ci, ale… nie
zrozumiesz, to zbyt skomplikowane.
– Chcę przynajmniej spróbować. Nigdy o czymś takim nie słyszałam.
– Trudno, żebyś słyszała. – Uśmiechnął się jakby do siebie. – Mało ludzi o tym wie. Nawet ci,
którym to zaaplikowano, nie zawsze zdają sobie z tego sprawę.
– Wykorzystujecie do tworzenia tego LMA zwierzątka, które macie w laboratorium?
– Zwierzątka – parsknął śmiechem. – Wykorzystujemy do tego jad najgroźniejszych gatunków
węży.
Rozszerzyłam oczy w zdziwieniu.
– Przecież to jest trucizna.
– Nie, jeżeli będzie umiejętnie wykorzystana.
– Jak to działa?
– Najprościej rzecz ujmując, mieszamy odseparowane składowe jadu węża z innymi specyfikami
chemicznymi, także wyciągami z owadów. Dzięki temu powstaje mieszanka mająca właściwości
wyciszające pracę pewnych mikroskopijnych obszarów mózgu odpowiadających za gniew i agresję.
Jednocześnie pobudza ona inne części do wzmożonej pracy.
– Jakie inne części?
– Te, które sprawiają, że ludzie są zdolni do empatii, miłości. W ostatecznym rozrachunku siły
zaczynają się albo równoważyć i ktoś może nie odczuwać już żadnych emocji, albo pozytywne uczucia
zaczynają dominować, taka osoba przechodzi na jasną stronę mocy i… – uśmiechnął się rozbrajająco –
może zostać naprawdę dobrym człowiekiem.
Zdałam sobie sprawę z tego, że od jakiegoś czasu kręcę z niedowierzaniem głową.
– Jak długo to działa? – wyrzuciłam z siebie.
– Raz na zawsze – odpowiedział, bacznie mi się przyglądając. – Człowiek, któremu to
zaaplikujesz, już nigdy nie będzie w stanie skrzywdzić żadnego żyjącego stworzenia.
– To niebywałe.
– Nie, Leno, to jest cholernie opłacalne – powiedział tonem biznesmena.
– Ale kto to od ciebie kupuje? – zapytałam.
– Uwierz mi, klientów mam zróżnicowanych. To mogą być tajne służby, czasem politycy,
wojsko, miliarderzy chcący załatwić porachunki, gangsterzy. Jest wielu ludzi na świecie, którzy zapłacą
każdą cenę za takie specyfiki.
– Ale… – zawahałam się – nie łatwiej po prostu strzelić komuś w głowę?
Do mojego umysłu wkradło się zażenowanie, jednak nie wiedziałam, jak inaczej dobrać słowa.
– Znacznie trudniej. – Skarcił mnie wzrokiem. – Tylko my w laboratorium jesteśmy w stanie
wykryć ten specyfik w ludzkim organizmie. Żadne konwencjonalne badania tego nie zrobią. Zatem nie
ma zbrodni, nie ma kary.
– Niemożliwe – szepnęłam.
– Jeżeli oddajesz się czemuś bez reszty, wszystko jest możliwe.
– W bazie widziałam jeszcze srebrne naboje, jakiś LMD.
– LMD jest mało – odrzekł powoli – i nie jest popularny.
– Jak on działa?
– To jest jeszcze bardziej skomplikowane. Musiałbym użyć jakiegoś przykładu, żebyś
zrozumiała. Wytłumaczę ci, jak będzie okazja, w porządku?
– W porządku – zgodziłam się, widząc jego zniecierpliwienie.
– Skąd w ogóle wiecie, jak to robić? To znaczy… Czy do tego nie trzeba mieć specjalnych
studiów? Ty przecież nie masz wykształcenia wyższego.
Zmrużył oczy, jakby pytając w myślach: „Skąd wiesz?”.
– To prawda, nie mam. Przeczytałem za to wszystkie sensowne pozycje naukowe z zakresu
chemii, fizyki i neurologii. Poza tym mechanizmy zachodzące w ludzkim organizmie są dla mnie
oczywiste, nie potrzebuję do tego nauki. Przy moim potencjale intelektualnym studia okazują się
niewystarczające. Szkoda na nie czasu.
Powiedział to bez cienia pychy, jakby mówił, że dziesięć groszy nie wystarczy, aby kupić chleb.
– To jaki ty masz iloraz inteligencji?
– Iloraz inteligencji – powtórzył z ironią w głosie. – Robiłem kiedyś taki zabawny test. Wyszło
mi jakieś dwieście dwadzieścia. Tak naprawdę, Leno, pytanie powinno brzmieć, ile procent mózgu
jestem w stanie wykorzystać – zamyślił się. – Przeciętny człowiek korzysta z dziesięciu procent, ja co
najmniej z kilkunastu. Ojciec ma podobnie.
Starałam się jakoś poukładać sobie wszystko, o czym mówił, jednak było tego za dużo. Za dużo
zdziwienia, szoku, przerażających czy też godnych podziwu konkretów. Schowałam twarz w dłoniach.
On widząc to, powiedział opiekuńczym tonem:
– Wiedziałem, że to tak się skończy, Leno. – Przysunął się do mnie. – Mówiłem, że sam
zdecyduję, kiedy ci o tym wszystkim powiedzieć. Jak się czujesz?
– Nie wiem sama. – Potrząsnęłam głową. – To wszystko jest dziwne, ale cieszę się, że w końcu
znam prawdę.
– Dobrze ci z nią?
– Lepiej niż bez niej.
Skinął niepewnie głową.
– Kto wie o produkcji broni? – zapytałam.
– Moi rodzice, Waldi, Leon, Nadia i kilku zaufanych pracowników laboratorium.
Przejechał palcem wskazującym po mojej szyi.
– Nie uciekniesz teraz ode mnie?
– Jak mogłabym uciec?
Zamknął na chwilę oczy i odetchnął z ulgą.
– To dobrze.
Uśmiechnęłam się delikatnie w odpowiedzi, próbując zamaskować pełzający w moim umyśle
lęk.
– Odpocznij – dodał po chwili. – Wrócę za godzinę i położę się obok ciebie.
Skinęłam głową, a on chwycił delikatnie moją twarz w dłonie i musnął subtelnie usta.
Wstrzymałam oddech.
– Jesteś silna, poradzisz sobie – szepnął.
Wypuściłam powietrze.
Wolnym krokiem wyszedł z sypialni, zostawiając mnie samą z myślami.
Więc Artur produkuje broń… Przynajmniej sam tak powiedział o LMA. Stąd te sprawy do
załatwienia i tajemnice. Wszystko zaczęło układać się w całość. Praca do późna, wyjazdy, ludzie
włamujący się do fabryki i ta powaga, dziwny ciężar w jego oczach. Zresztą, nie tylko w jego… Wszyscy
z otoczenia Artura patrzyli na mnie inaczej. Gdy przypomniałam sobie ich spojrzenia, zrozumiałam, że
oni nie patrzyli, oni mnie obserwowali.
Serce zaczęło mi bić szybciej. Wróciłam pamięcią do Nadii, która śmiertelnie poważnym tonem
mówiła: „Jesteś na to za słaba”. Ogarnął mnie niepokój. Niczym wzburzona fala kołysał moim umysłem,
szepcząc: „To jeszcze nie wszystko, to jeszcze nie wszystko”. Poszłam do łazienki. Spojrzałam na swoje
odbicie. Miałam zmierzwione włosy, rozmazany makijaż wokół oczu i ust. Przemyłam twarz i założyłam
niesforne kosmyki za uszy.
– Jesteś silna, poradzisz sobie – powtórzyłam na głos słowa Artura.
Wróciłam do pokoju i położyłam się w miękkiej, satynowej pościeli.
Dotrzymał słowa. Po niespełna godzinie pojawił się na powrót w sypialni. Stanął naprzeciwko
łóżka w ciemnym garniturze, spod którego wystawała beżowa koszula i krawat. Nie odrywając ode mnie
wzroku, ściągnął marynarkę i szelki z bronią. Następnie powoli zsunął krawat.
Uśmiechnęłam się niepewnie.
– Przypominasz mi teraz… – zawiesiłam głos, próbując najtrafniej oddać myśl.
Usiadł na łóżku obok mnie i wsunął rękę pod kołdrę, przyjemnie muskając moje udo.
– Co ci przypominam?
Wwiercił we mnie spojrzenie lazurowych oczu, a mi zaparło dech w piersi.
Mrugnął i zbliżył się do mnie.
– Co ci przypominam, Leno? – szepnął mi do ucha, następnie przejechał po nim językiem.
Zamknęłam oczy i poczułam rozprzestrzeniające się po moim ciele ciepło. Odwróciłam twarz,
próbując odnaleźć jego usta. Pocałował je pewnie i wsunął się pod pościel.
– Nie wiem, nie umiem tego sprecyzować… – odrzekłam i zatopiłam się w jego gorącym ciele.
Znowu dał mi rozkosz, jednak nie poczułam go w sobie, choć tym razem byłam na to gotowa.
Gdy odpoczywaliśmy wtuleni w siebie, zapytałam:
– Dlaczego nie pójdziemy o krok dalej?
Ściągnął usta.
– Bo chcę, żebyś była w pełni świadoma, kim naprawdę jestem.
– Kim jesteś?
– A ty umiałabyś słowami opisać siebie?
Potrząsnęłam głową.
– Musisz to poczuć, Leno. Uderzyłaś dziś w czubek góry lodowej. Jeszcze długa droga przed
tobą.
Niepokój ponownie zaczął kołysać moim umysłem. Odchyliłam głowę i ciężko westchnęłam.
– Przetrwam. Poradzę sobie, o ile ty będziesz przy mnie – odrzekłam pewnie.
– Nie opuszczę cię. Jesteś dla mnie najważniejsza.
Przejechał kciukiem po moich ustach.
– A teraz śpij – dodał półszeptem.
Wtuliłam się w jego klatkę piersiową, muskając nosem ciemne włoski. Poczucie bezpieczeństwa
rozlało się przyjemną falą po moim umyśle, zmiatając z niego resztki niepokoju. W końcu zamknęłam
oczy i zapadłam się w sennej toni.
ROZDZIAŁ XVII
Obudziłam się wcześnie rano i poprosiłam Artura, żeby odwiózł mnie do domu. Chciałam
przygotować się do pracy. Choć powtarzał, że mogę sobie zrobić wolne, uparłam się i dopięłam swego.
Gdy podjechaliśmy pod klatkę, zapytał:
– Włączyłaś już nowy telefon?
– Jeszcze nie.
Sięgnął po moją torebkę i zaczął w niej grzebać.
– Ej! – oburzyłam się.
– Co moje, to twoje. – Wyciągnął kartę dostępu i pomachał mi parę razy przed oczami.
Następnie schował ją do kieszeni. Wziął do ręki obydwa telefony i przełożył kartę SIM z jednego
do drugiego, włączając srebrnego smartfona.
– Gotowe – stwierdził z ironicznym uśmiechem.
– Dziękuję.
Oddał mi moje rzeczy.
– Dziś prosto po pracy przyjedziesz do mnie, okej? – powiedział zdecydowanym tonem.
– Okej – odrzekłam, już ciesząc się na ponowne spotkanie.
Uniósł prawy kącik ust, dając upust zadowoleniu, po czym przysunął się i pocałował mnie czule
na pożegnanie.
Gdy wchodziłam do mieszkania, wciąż czułam na sobie jego zapach. Otulona aurą miłości
zamknęłam za sobą drzwi.
Usłyszałam stukot i trzaskanie dochodzące z sypialni współlokatorów.
Niepewnie zajrzałam do środka. Jolka pakowała walizkę. Krzyśka nie było.
– Co się dzieje? – zapytałam, podchodząc do przyjaciółki i pomagając jej ściągnąć bagaż z łóżka.
– Wyprowadzam się, Lena, wybacz, dłużej nie wytrzymam.
– Ale dlaczego? – zapytałam drżącym głosem.
– Wczoraj wieczorem strasznie się pokłóciliśmy. To koniec. Zawieziesz mnie do rodziców przed
pracą?
– Jasne.
Nie mogłam uwierzyć w to, co się działo. Co prawda widziałam, że ostatnio nie było między nimi
najlepiej, jednak nie spodziewałam się, że sprawy wyglądają aż tak tragicznie. Szybko wzięłam prysznic
i wyszłyśmy.
W drodze do domu rodziców przyjaciółka opowiedziała mi, że znalazła w telefonie Krzyśka
sprośne esemesy do jakiejś Sylwii i że dłużej nie da się tak traktować, że klamka zapadła, odchodzi.
Pomogłam jej wnieść walizkę. Mama Jolki nalegała, żebym też przeprowadziła się do nich, ale
nie zgodziłam się. Wiedziałam, że nie mają miejsca i że propozycja była czysto grzecznościowa. Jola
postanowiła wziąć tego dnia urlop. Pocałowałam ją na pożegnanie i pojechałam do pracy. Podkrążone
oczy przyjaciółki wciąż powracały w moich myślach. Zaczęłam jednak zastanawiać się też nad swoim
położeniem. Nagle zrobiło się niezbyt ciekawe. Nie zamierzałam mieszkać tylko z Krzyśkiem.
Przyjechałam do firmy dwadzieścia po ósmej. Gdy wpadłam do biura, spojrzenia wszystkich
wylądowały na mnie. Kierowniczka skrzyżowała ręce na piersi, ale na szczęście w żaden sposób nie
skomentowała mojego spóźnienia. Od felernej imprezy integracyjnej była dla mnie dużo milsza, jakby
chciała mi wynagrodzić swoje nieodpowiedzialne zachowanie.
Ciężko mi było skoncentrować się na pracy. Wciąż myślałam o wczorajszej wizycie
w laboratorium, o rozmowie z Arturem i biednej Joli…
W przerwie na obiad zadzwoniłam do przyjaciółki. Była już na szczęście spokojniejsza.
Przeprosiła mnie za to, że przez nią zostałam sam na sam z Krzyśkiem. Ja z kolei powiedziałam jej, że
pogodziłam się z Arturem, więc może nie będę musiała przebywać tak dużo w mieszkaniu z tym
draniem. W czasie gdy byłam w pracy, tato Jolki miał zabrać jej rzeczy z lokalu.
Gdy wróciłam do swojego biurka, w skrzynce odbiorczej zobaczyłam mail od Artura.
Żadnego „cześć”, „hej” czy „witaj”, zamiast tego krótkie pytanie:
„Dokąd jeździłaś dziś rano po powrocie ode mnie?”.
Od razu przypomniałam sobie o nadajniku GPS, który miałam w telefonie.
Nie zastanawiając się długo, odpisałam:
„Zamierzasz śledzić każdy mój ruch? Nie podoba mi się to”.
Odpowiedź:
„To dla Twojego bezpieczeństwa”.
Nagle zaczęłam czuć się tak, jakbym znajdowała się pod ciągłą obserwacją. Spojrzałam na
mojego pięknego smartfona. Skojarzył mi się z elektroniczną obrożą, niepozwalającą mi oddalić się
z danego miejsca.
„Artur, przysięgam, wyrzucę ten telefon”.
Enter.
Nagle „Lena” zaczęła hałasować, a raczej otulać moje uszy dźwiękami Róż Południa.
Na wyświetlaczu oczywiście: Artur Mangano.
Poczułam delikatny ucisk w gardle. Odebrałam:
– Halo.
– Sprawdzam, czy już wyrzuciłaś – zażartował.
– Nie, ale jak będziesz mnie tak męczył, to wyrzucę – odpowiedziałam, słysząc, jak ton mojego
głosu nienaturalnie się podwyższa, jakbym piszczała do słuchawki.
Zdałam sobie sprawę, że większość osób w biurze przysłuchiwała się mojej rozmowie, a już na
pewno Kornel, który nie odrywał ode mnie wzroku.
Wyszłam na korytarz.
– Nie złość się, Leno, po prostu odpowiedz – nie dawał za wygraną.
Westchnęłam.
– Pojechałam do domu rodziców Jolki. Wyprowadziła się od nas.
– Jak to? – zdziwił się.
– Jej facet ją zdradził i nie mogli już żyć pod jednym dachem.
– Ty na pewno też z nim nie zostaniesz – odrzekł zdecydowanym tonem. – Waldi! – krzyknął,
jakby odchylając się od słuchawki. – Pojedziesz dzisiaj do Leny i pomożesz jej zabrać rzeczy
z mieszkania.
– Jasne, szefie – usłyszałam w tle.
– Halo – podniosłam głos – ja tu jestem.
– Wiem i cieszę się niezmiernie – odrzekł spokojnie – a teraz będziesz już cały czas przy mnie,
przeprowadzisz się do mojego domu.
– Ale, Artur, za wcześnie, muszę to przemyśleć – miotałam się.
– Nie będziesz mieszkać pod jednym dachem z jakimś frajerem, nie pozwolę na to.
Nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Wytłumaczyłam sobie w myślach, że to był znak od losu.
– Milczenie oznacza zgodę – podsumował.
Westchnęłam do słuchawki.
– To też ją oznacza, Leno – kontynuował swój monolog.
– W porządku.
– Świetnie. Do zobaczenia – odrzekł miękko.
– Do zobaczenia – odparłam, po czym pełna wątpliwości rozłączyłam się.
Pięć po szesnastej wyszłam z biura. Znowu zadzwoniłam do Jolki. Wyznałam jej, że planuję
przeprowadzić się do Artura. Chyba była za bardzo przejęta swoimi problemami, żeby udzielać mi rad.
Zapytała tylko, czy jestem pewna podjętej decyzji. Nie byłam, to oczywiste. Musiałam jednak
spróbować. Coś ciągnęło mnie do tego domu. Nie chodziło tu bynajmniej o próżność i wygodę, choć nie
zaprzeczam, że po przekroczeniu progu trudno było nie czuć luksusu, w którym kąpały się wszystkie
ściany, okna, podłogi i meble. Było tam jednak coś jeszcze: spokój, ciepły uśmiech Marii, poczucie
bezpieczeństwa, a przede wszystkim on, mroczny władca moich zmysłów.
Gdy weszłam do mieszkania, od razu wzięłam się do pakowania. Z wielu rzeczy zrezygnowałam,
toteż uwinęłam się w półtorej godziny.
Waldi przyjechał po godzinie i pomógł mi wszystko znieść. Nie było tego dużo, więc wzięliśmy
wszystko naraz. Mężczyzna zapakował zniesione pakunki do czarnej terenówki. Ja tymczasem wsiadłam
do vana i odpaliłam silnik. W końcu odjechaliśmy dwoma samochodami z osiedla. Koło siódmej
dotarliśmy do rezydencji.
Gdy zatrzymałam auto na parkingu, odetchnęłam z ulgą. Marzyłam tylko o tym, aby odpocząć
w ramionach Artura.
Waldi zaparkował tuż obok mnie.
– Nie chciałem nic mówić, ale oprócz ubrań zbyt wiele ci się tu nie przyda – powiedział, patrząc
na tył czarnego bmw.
– Trzeba będzie gdzieś to schować – odrzekłam. – Masz jakiś pomysł?
Pokręcił przecząco głową.
– Może do garażu? – Skinęłam głową w kierunku dużego, białego hangaru po prawej stronie
i ruszyłam w jego kierunku.
Waldi złapał mnie zdecydowanie za ramię.
– Tam nie ma miejsca. Zostaw to. Coś wymyślę.
– Jasne – odpowiedziałam, przytłoczona pewnością, z jaką wypowiedział te słowa.
– Idź do domu. Artur jest jeszcze w pracy.
– W porządku – odrzekłam z nutą zawodu w głosie.
Po kolacji przygotowanej przez Marię rozpakowałam ubrania w wydzielonej części wielkiej
garderoby. Gdy wkładałam ostatnią bluzkę na wieszak, przyszedł do mnie mój ukochany.
– Nareszcie razem – szepnął, wtulając się w moje włosy. – To był męczący dzień.
– Dla ciebie też? – zapytałam.
– Tak. Tylko przy tobie odpoczywam.
Wyciągnął do mnie dłoń. Wsunęłam w nią palce, czując jedwabistą miękkość i ciepło. Gdy
weszliśmy do sypialni, od razu zauważyłam nowe, oliwkowe zasłony. Na ławie, obok okna, stał duży,
szklany flakon z białymi różami. Dzięki temu wnętrze stało się ciepłe. Jedynie obraz na ścianie wciąż
przytłaczał i odstawał od reszty wystroju.
– Ale zmiany – podsumowałam z uznaniem.
Zawiesiłam mu ręce na szyi.
– Mam nadzieję, że pozytywne.
– Tak.
Usłyszałam dzwonek mojego telefonu. Spojrzałam na wyświetlacz. Wojtek. Odebrałam.
Opowiedział mi o nowej dostawie do „Lejdi” i imprezie, na której był w sobotę. Kątem oka widziałam,
że Artur w tym czasie zamknął się w łazience. Gdy skończyłam rozmawiać z przyjacielem, wyszedł
z mokrymi, potarganymi włosami, owinięty ręcznikiem. Nie mogłam oderwać od niego wzroku. On,
widząc to, obdarzył mnie półuśmiechem.
– Wiesz, jak działasz na kobiety, prawda? – zapytałam.
– Nie – odparł, uśmiechając się szerzej.
– Proszę cię.
Przewróciłam oczami.
Usiadłam na stole, tuż obok flakonu z różami.
Podszedł do mnie.
– Wiem tylko, jak działam na ciebie.
Złożył pocałunek na moim uchu.
Pociągnęłam go za ręcznik.
– Nie tak ostro, skarbie – szepnął, po czym uklęknął przede mną.
Powoli ściągnął mi bluzkę i spódnicę. Na całym ciele miałam gęsią skórkę, czułam przyjemne
dreszcze, wszędzie tam, gdzie muskał mnie ustami. Drapałam go po ramionach i całowałam po szyi.
Słyszałam jego przyspieszony oddech. Zsunął mi stringi i zaczął całować moją kobiecość.
– Artur, nie – prosiłam, ale on nie przestawał.
Kontynuował zmysłowy taniec języka aż do rozkosznej ekstazy.
– Jesteś cudowna – powiedział półszeptem – mógłbym tak w nieskończoność.
Przytuliłam się do jego ciepłej klatki piersiowej. Było mi gorąco i nagle poczułam się senna.
Oparłam podbródek o umięśnione ramię, czułam, że powoli odpływam. W mojej głowie panował idealny
spokój. Przypomniałam sobie naszą przejażdżkę na ruiny zamku, złudzenie wody tryskającej spod kół.
Wskoczyłam w nią, przyjemny chłód omiótł moje ciało, ukoił płonący we mnie ogień. „Leno”,
usłyszałam męski głos. W wodzie pojawił się Artur, był smutny… „Skarbie”, nawoływał. Nagle spokój
gdzieś zniknął, a ja poczułam znowu palące ciepło. Otworzyłam oczy.
– Przysnęłaś – powiedział, uśmiechając się czule.
Patrzył prosto w moje oczy, przechodząc rozszerzonymi źrenicami z jednego oka na drugie,
jakby próbował z nich coś wyczytać.
Zrobiło mi się gorąco.
– Idę pod prysznic – powiedziałam.
Skinął w odpowiedzi głową.
Zimna woda przyjemnie schłodziła moje rozpalone ciało. Na umywalce pojawiła się druga
szczoteczka do zębów.
Gdy wyszłam z łazienki, Artura nie było w pokoju. Na łóżku znalazłam karteczkę, na której było
napisane: „Muszę popracować, śpij dobrze”.
Kąciki moich ust momentalnie opadły. Choćbym nie wiem jak chciała, nie potrafiłam sprawić,
by wróciły do naturalnej pozycji. Zostałam sama w jego idealnej sypialni. Pomimo to, a może dzięki
temu, zasnęłam szybko. Artur wrócił około drugiej w nocy. Wsunął się do łóżka, przytulił mnie
i pocałował w policzek.
– Tęskniłaś? – szepnął.
– Bardzo.
– Śpijmy, kochanie – odrzekł, po czym oboje odpłynęliśmy w spokojną krainę snu.
ROZDZIAŁ XVIII
Obudziłam się sama w łóżku. Dochodziła siódma. Gdy otworzyłam drzwi sypialni, usłyszałam
głos Artura dobiegający z parteru. Najwyraźniej rozmawiał z kimś przez telefon, zdaje się, że po
angielsku. Zeszłam w piżamie na dół. Stał w garniturze przed jadalnią. Wyglądał perfekcyjnie.
Granatowa marynarka połyskiwała w pierwszych promieniach słońca, a biała koszula idealnie
komponowała się z jego zdrowym uśmiechem. Na mój widok uniósł palec wskazujący, jakby sugerując,
żebym chwilę poczekała. Pożegnał się z rozmówcą, następnie podszedł do mnie i pocałował prosto
w usta. Poczułam na nich miętę.
Otworzył mi drzwi od jadalni. Stół jak zawsze był suto zastawiony. Ku mojemu zdziwieniu
ujrzałam tylko jedno nakrycie.
– A ty? – zapytałam, nie kryjąc rozczarowania.
– Już jadłem. – Rzucił okiem na zegarek. – Muszę zaraz jechać do pracy.
– Jasne – odpowiedziałam, starając się przybrać obojętny ton.
Wyczuł jednak, że coś jest nie tak.
– Co jest? – zapytał, bacznie mi się przyglądając.
– Zawsze tak dużo pracujesz?
– Nie zawsze. Teraz jest po prostu taki czas.
Popatrzył na mnie przepraszająco.
– Rozumiem – odrzekłam w końcu, zmuszając się do półuśmiechu.
Nic nie odpowiedział, tylko wbił we mnie hipnotyzujące spojrzenie, a ja poczułam, że miękną mi
kolana. Musnął ustami mój policzek.
– Do zobaczenia później.
– Do zobaczenia – odpowiedziałam.
Szedł tyłem, nie odrywając ode mnie wzroku. Gdzieś w zakamarkach umysłu miałam cichą
nadzieję, że w końcu się zatrzyma i zrezygnuje dzisiaj z pracy. Zrobiłabym to samo i wspólnie
spędzilibyśmy ten dzień. On jednak odwrócił się przy drzwiach i wyszedł.
Zrezygnowana zjadłam śniadanie i wróciłam na górę. Nie wiedzieć czemu wyciągnęłam spod
poduszki pamiętnik Melanii. Spojrzałam na zegarek w smartfonie. Miałam kwadrans do wyjścia.
Zanurzyłam się w pochyłym piśmie cioci. Przerzucałam kolejne kartki, przypominając sobie, jak
stopniowo odcinała się ode mnie, od świata. Skończyłam na ostatnim w miarę „normalnym” wpisie
pochodzącym z dnia poprzedzającego ostatni wyjazd na wieś. Wyjazd, z którego nic nie pamiętałam.
10 lipca 2012
Uciekniemy razem z Leną. Nikt oprócz ptaków, drzew i nimf wodnych nie będzie czuł naszej
obecności. Nareszcie same, odcięte od świata.
Od tej pory jej zapiski robiły się coraz bardziej irracjonalne. Choć o mnie pisała, w tamtym czasie
już prawie w ogóle ze mną nie rozmawiała.
Zamknęłam brulion i podeszłam do okna. Nad jeziorem rozciągała się mglista zasłona. Była tak
gęsta, że nie mogłam dostrzec drugiego brzegu, a słońce rozlewało się w niej bladą plamą. Czułam się
tak, jakbym tkwiła w okrytej puchem krainie. Chciałam w niej zostać, jednak poczucie obowiązku
nakazało mi odejść od okna i przygotować się do pracy.
W końcu wyjechałam z mglistej przestrzeni, tym razem punktualnie dojeżdżając do firmy. Dzień
zleciał mi w mgnieniu oka. Gdy zamykałam oczy, widziałam tylko Artura, gdzieś za nim przelatywały
też słowa cioci: „Uciekniemy razem z Leną”. Wilcze oczy świeciły jednak dużo mocniej i spychały
w cień zapiski Melanii. Zamiast patrzeć w monitor i wypełniać pliki otrzymane od kierowniczki,
krążyłam po orbicie wyobraźni. Nie mogłam doczekać się powrotu do domu.
Gdy po szesnastej wreszcie wjechałam na teren rezydencji, od razu go ujrzałam. Stał przed
domem i rozmawiał z kilkoma elegancko ubranymi mężczyznami. Podeszłam do niego. Pocałował mnie
na powitanie. Skinęłam głową w kierunku mężczyzn i przekroczyłam próg domu. Przebrałam się
w wygodniejsze ubranie. Gdy schodziłam po schodach w czarnym pluszowym dresie, Artur właśnie
wszedł do holu.
Zmierzył mnie wzrokiem, po czym drapiąc się po łopatce, zapytał:
– Jakie masz plany na wieczór?
– Żadnych – wzruszyłam ramionami – chciałam trochę odpocząć. Dużo się ostatnio dzieje.
Podeszłam bliżej. Nie mogąc wytrzymać ani chwili dłużej, objęłam go w pasie, wpychając nos
w białą koszulę, która pachniała jak zawsze świeżą nutą cytrusów.
Pogładził mnie po plecach i wtulił się w moje włosy.
– Poczekaj chwilę – poprosił, po czym pocałował mnie w policzek i udał się na górę.
Rozejrzałam się po pięknym holu. Przypomniałam sobie o imponujących rozmiarów bibliotece
naprzeciwko gabinetu. Nie zastanawiając się długo, poszłam do niej.
Choć nie była mi już obca, po przekroczeniu progu znowu popatrzyłam z podziwem na regały
wypełnione książkami.
– Hej, tu jesteś – usłyszałam za sobą głos Artura. Stał w progu w ciemnych jeansach i obcisłej
koszulce moro.
Podszedł do mnie i położył ręce na moich biodrach.
– Zatem przeczytałeś powieści Melanii – powiedziałam, przejeżdżając palcem po kilku
okładkach.
– Mówiłem ci, że przeczytałem tutaj wszystko.
– Lubisz jej książki? – zapytałam, odrobinę się odsuwając.
Zamknął na chwilę oczy, dając upust zniecierpliwieniu.
– Nie – uciął krótko.
– Dlaczego? – zdziwiłam się.
– Bo jest chora psychicznie.
– To po co ci te wszystkie tytuły?
Spojrzałam jeszcze raz na rząd książek.
– Masz komplet – dodałam.
– Kupiłem je po tym, jak poznałem ciebie.
– Wiedziałeś od początku, że jestem jej bratanicą?
– Tak – odrzekł zdecydowanie.
Przeszły mnie ciarki, a on wyraźnie spochmurniał.
– Leno – przybrał cieplejszy ton – nie myśl teraz o tym.
– Melania była dobrą pisarką i kochała mnie – powiedziałam cicho.
– Ja cię też kocham – szepnął i wtulił się w moje włosy.
Czy to już zawsze będzie tak przyjemne? – zapytałam siebie w duchu, tym samym skutecznie
uciekając myślami od cioci.
Tym razem stół w jadalni był pusty.
– Dziś musimy sobie sami poradzić – rzekł, puszczając do mnie oko, po czym ruszyliśmy
w kierunku jasnej kuchni połączonej z jadalnią szerokimi, przesuwnymi drzwiami ze szkła.
Gdy weszliśmy do dużego pomieszczenia, ogarnął mnie zapach karmelu i mleka. Artur
tymczasem wyciągnął z szuflady biało-czarny fartuch, po czym włożył go przez głowę.
Na blacie stała plastikowa miska, obok mniejsza blaszana, wypełniona masą karmelową.
– Doczekałaś się mojego firmowego dania.
– Będziemy jeść na kolację ciasteczka?
– A co w tym dziwnego?
Sięgnął do szuflady po dużą łyżkę. Następnie wyjął z szafki foremki.
– Bardzo kalorycznie – stwierdziłam, krzyżując ręce na piersi.
Parsknął śmiechem.
– Kto jak kto, ale ty się chyba tym nie musisz przejmować.
Powoli zmierzył wzrokiem moją sylwetkę i westchnął głęboko.
Usiadłam na małym taborecie przy stole.
– To jak, skusisz się? – Wbił we mnie chłodne spojrzenie.
– Chyba tak.
– Świetnie.
Uśmiechnął się.
– Nie przestajesz mnie zaskakiwać – powiedziałam, opierając twarz na dłoniach.
– Przyzwyczajaj się – odrzekł, wsypując mąkę do plastikowej miski.
Następnie dodał mleko i pozostałe składniki. Zaczął wszystko miksować. Robił to tak biegle,
jakby prowadził program kulinarny. Brakowało mu tylko białej czapki.
Fartuch idealnie przylegał do jego rozbudowanego ciała. Wyobraziłam go sobie jako kucharza
w nadmorskiej restauracji z otwartą kuchnią. Głównymi klientami byłyby z pewnością kobiety.
Zaparzyłam herbatę. On w tym czasie włożył wypełnione ciastem foremki do piekarnika.
– Nie słodzisz, prawda? – upewniłam się.
– Nie – odrzekł zdecydowanie – mam inny afrodyzjak.
Mówiąc to, jednym ruchem ręki przyciągnął mnie do siebie i pocałował namiętnie. Zamknęłam
oczy. Poczułam krew napływającą do mojej twarzy. Wiedziałam, że powinniśmy przestać, jednak
kontynuowaliśmy, bezbronni wobec podniecenia, jakie nas ogarniało. Oparłam się o kant stołu, a Artur
napierał na mnie ciałem. Położył dłonie na moich piersiach. Pieścił je przez pluszową bluzę. W mojej
głowie krążyły tylko słowa: „To nie miejsce i nie pora”. Uległam jednak czułemu dotykowi
zdecydowanych palców. Przejechałam dłonią po jego twarzy. Była jedwabiście gładka. Zeszłam niżej,
na twarde, umięśnione ramiona.
– Nie mogę się tobą nasycić – mruknął.
– Ja tobą też.
Nagle usłyszałam za sobą kaszlnięcie, niczym piorun burzący cichą gonitwę oddechów.
Próbowałam odsunąć się od Artura, żeby móc zobaczyć, kto wszedł do kuchni, jednak on zdawał się
tego nie słyszeć. Wciąż całował mnie bez wytchnienia. Po chwili jednak zabrał ręce z zakazanych miejsc.
– Yyy, panie Mangano – usłyszałam męski głos za sobą.
Artur powoli odsunął się ode mnie, umożliwiając mi odwrócenie głowy.
Był to ochroniarz. Widziałam go już kilka razy, jednak nigdy nie zanotowałam, jak ma na imię.
– Co? – mruknął Artur.
Dolna warga mężczyzny zaczęła drżeć. Popatrzył niepewnie na mnie.
– Mów – ponaglił go.
– Przygotowałem już samochód dla pani – mówiąc to, znowu spojrzał w moją stronę. Tu są
kluczyki i dokumenty.
– Samochód? – zdziwiłam się.
Artur odebrał od mężczyzny rzeczy i spojrzał na mnie niewinnie. Ten tymczasem w pośpiechu
opuścił kuchnię.
– Przecież o tym rozmawialiśmy. – Wzruszył ramionami. – Tak naprawdę zleciłem jego
wyprodukowanie już dwa tygodnie temu.
– Dwa tygodnie temu? Wszystko sobie zaplanowałeś.
– Tylko to, że będziemy razem, nic więcej.
– A to rzeczywiście niewiele – powiedziałam z przekąsem, jednak czułam już motyle fruwające
w moim brzuchu.
Nie chodziło bynajmniej o samochód, ale o fakt, że od samego początku chciał ze mną być.
– Chcesz go teraz obejrzeć czy później? – zapytał, wyciągając z piekarnika gotowe ciastka.
Spojrzałam na złociste kwadraty, które wyrzucił na talerz.
– Później.
– Liczyłem na to.
Spojrzał na mnie uwodzicielsko.
– Na czym to stanęliśmy?
– Na ciastkach – odrzekłam i prawie podskoczyłam do karmelowych pyszności.
Oparł się dłońmi o przeciwległy kant stołu i patrzył, jak nakładam sobie słodkości na talerz.
– Ty nie jesz?
– Tylko ciebie. – Uśmiechnął się zmysłowo.
Znowu poczułam falę ekscytacji obejmującą moje ciało. To nie czas i nie miejsce – powtarzałam
sobie w duchu. Spojrzałam na puszyste ciasteczko, później na świdrujące oczy Artura. Co lepsze? Czy
on musiał mnie tak rozpraszać?
Widział moje zmieszanie i sprawiało mu to przyjemność. Przechylił delikatnie głowę, nie
odrywając ode mnie wzroku.
Walcząc ze sobą, wzięłam do ust pierwszy kęs. Momentalnie się w nich roztopił. Jeszcze nigdy
nie jadłam czegoś tak delikatnego, miękkiego, wręcz muskającego podniebienie. Karmel rozpieszczał
moje kubki smakowe, serwując im porcję słodyczy i ciepła, a pulchne ciasto idealnie komponowało się
z miękką kruszonką o posmaku wanilii.
– Mmm.
Zmrużyłam oczy i popatrzyłam na Artura z uznaniem.
– Nie prowokuj. – Przechylił głowę w drugą stronę.
– Nic nie poradzę. To jest pyszne.
Westchnął, ewidentnie myśląc o czymś innym. W końcu usiadł przy stole i nałożył sobie dwa
ciastka na talerz.
– Nie spodziewałam się, że jesteś tak dobrym kucharzem.
– Jestem we wszystkim dobry. – Wzruszył ramionami.
– I skromny – dodałam, rzucając w niego okruszkiem.
Złapał go zwinnym ruchem dłoni, a ja wróciłam do pałaszowania ciastka.
Zapadła cisza. Jedząc, patrzyłam mu prosto w oczy. Jego zimne tęczówki przyjemnie chłodziły
pożar zmysłów w mojej głowie, a może tylko go podsycały?
– Skończyłaś? – zapytał, spoglądając na stojący przede mną talerz, z którego wygrzebałam
ostatnie krople rozpieszczającego podniebienie karmelu.
– Tak.
– Chcesz zobaczyć?
– Co? – zapytałam, mierząc go wzrokiem.
Uśmiechnął się i podrapał po skroni.
– Auto. – Powoli zamknął oczy.
– Ach tak, auto. Jasne.
Skinął głową z zaciśniętymi ustami. Jak zawsze nabijał się ze mnie w duchu.
– Chętnie zobaczę, chociaż wciąż nie wiem, czy powinnam je przyjąć.
– Nie masz wyboru – odrzekł, po czym wstał.
Ja również opuściłam moje miejsce i nic już nie mówiąc, wyszliśmy z kuchni.
Przed domem stał niski, musztardowy mercedes. Sama na pewno nie wybrałabym takiego koloru,
jednak właśnie ten odcień idealnie komponował się z nowoczesnym, opływowym kształtem auta. Artur
wręczył mi małą kartę barwy tożsamej z lakierem.
– Noś to zawsze przy sobie.
– Jak mam otworzyć drzwi?
– Po prostu podejdź i naciśnij tę małą czarną kropkę pod szybą. – Wskazał ręką.
Zrobiłam to. Drzwi uniosły się. Ogarnął mnie intensywny zapach nowości, podsycany nutą
eukaliptusa. Wnętrze topiło się w luksusie. Deska rozdzielcza wykonana była z lakierowanego drewna.
Fotele i kierownicę obito czerwoną skórą z czarnymi wstawkami. Nie zastanawiając się długo, usiadłam
i przycisnęłam guzik „Engine Start/Stop”. Silnik zaczął cichutko mruczeć. Odruchowo sięgnęłam do
skrzyni biegów. Nie było jej.
Artur zajął miejsce obok.
– To automat. Biegi zmieniasz przy kierownicy. – Wskazał ręką na małą tarczę obok licznika
prędkości. – To dokąd jedziemy?
– Przed siebie – odrzekłam i ruszyliśmy na przejażdżkę.
Wróciliśmy do domu około dziesiątej. Wzięłam szybki prysznic. Gdy weszłam do sypialni, Artur
leżał w łóżku i pisał coś na laptopie.
Położyłam się obok niego i nakryłam kołdrą. Przejechał mi kciukiem po policzku, następnie
musnął nim moje usta. Zmrużył oczy. Po chwili przerzucił wzrok na monitor.
Obserwowałam go. Chciałam z nim jeszcze porozmawiać, przytulić się, wciąż było mi go mało,
jednak… znałam dobrze tę minę. Choć leżał obok mnie, myślami był daleko stąd. Pisał na klawiaturze
szybciej niż Melania. Próbowałam podejrzeć, co takiego ma na ekranie, jednak uniemożliwiał to filtr
prywatyzujący. W końcu zamknął laptopa.
– W sobotę rano przyjeżdżają moi rodzice. Zostaną do poniedziałku – powiedział.
– Ojej – zdziwiłam się – czy oni wiedzą, że ja tu mieszkam?
– Wiedzą i nie przeszkadza im to.
Mrugnął do mnie uspokajająco.
– Mam jeszcze jedną informację, Leno.
– Jaką?
– Zaraz będę musiał udać się do laboratorium. Wrócę pojutrze i obiecuję, że ci to wynagrodzę.
Spojrzał na mnie czule.
– Pojutrze?
– Finalizuję ważny projekt i muszę być cały czas przy próbach – wyjaśnił.
– Jakaś nowa broń?
– Tak – zrobił pauzę – i nie. Opowiem ci, jak skończę.
– W porządku – odrzekłam z niechęcią, powtarzając sobie w duchu, że muszę być bardziej
wyrozumiała.
Przytulił mnie i pocałował w czoło.
– Robię to dla nas, wiesz?
Skinęłam głową.
– Poczekam, aż zaśniesz – powiedział, kładąc brodę na moim ramieniu.
Byliśmy tak blisko, że czułam na piersi bicie jego serca. Wsłuchałam się w rytmiczne uderzenia,
czując ogarniający mnie spokój. W końcu zasnęłam.
Rano ledwie wcisnęłam w siebie bułkę z doskonałym, szwajcarskim serem. Piękna rezydencja
wydawała mi się dziwnie pusta. Tęskniłam za Arturem. Im więcej z nim przebywałam, tym gorzej
znosiłam rozstanie.
Pojechałam do pracy nowym autem. Przy okazji zauważyłam, że mój stary van zniknął
z podjazdu.
ROZDZIAŁ XIX
Gdy zaparkowałam pod firmą, pod budynek podjechał Kornel. Omiótł wzrokiem mój samochód
i otworzył szerzej małe brązowe oczy, widząc mnie za kierownicą. Chciałam jak najszybciej wygramolić
się z auta, żeby nie wdawać się z nim w rozmowę, jednak nie udało się.
– Niezła bryka – stwierdził na powitanie. – Twoja?
– Tak i nie – odrzekłam.
– Pana Mangana? – ciągnął, dotrzymując mi kroku.
Nic nie odpowiedziałam.
– A kogóż by innego – dodał po chwili.
– Kornel, daj spokój, okej?
– Ja nic nie mówię. Widzę tylko, że między wami to tak na serio, serio.
Pomógł mi ściągnąć płaszcz w szatni.
– Na to wygląda. – Wzruszyłam ramionami.
– Wiesz, Lena…
– Tak? – Popatrzyłam w ostentacyjny sposób na zegar na ścianie, który wskazywał trzy minuty
do ósmej.
– Nigdy nie przeprosiłem cię za tę imprezę… Gdyby nie goryle Artura, mogłoby się to źle dla
ciebie skończyć. Powinienem był cię wtedy bardziej pilnować.
Mimowolnie się uśmiechnęłam.
– Kornel, jestem dorosła, nie miałeś takiego obowiązku.
Potrząsnął niewyraźnie głową.
– Jeśli nie chcemy się spóźnić, musimy już iść – dodałam.
– Jasne, ale chciałbym jeszcze później z tobą porozmawiać, jeśli pozwolisz.
– No, okej – zgodziłam się niechętnie.
– Po pracy? – zapytał, ruszając za mną po schodach.
– Niech będzie – odrzekłam, dyskretnie przewracając oczami.
– Świetnie. – Mrugnął do mnie, po czym udaliśmy się do swoich biurek.
W ciągu dnia obserwowałam Kornela. Zastanawiałam się, czego będzie dotyczyć nasza
rozmowa. Zjadłam obiad z Jolką. Przyjaciółka była już w dużo lepszym nastroju. Chyba powoli
dochodziła do siebie po rozstaniu.
Równo o szesnastej Kornel podszedł do mojego biurka.
– Obiecałem Jolce, że podwiozę ją do domu.
– Jasne, jedź – uśmiechnęłam się.
– Fajna pogoda. Spotkajmy się na małej plaży, powiedzmy za czterdzieści minut?
– Okej – zgodziłam się.
„Mała plaża” to potoczna nazwa niewielkiego nasypu nad jeziorem, usytuowanego w połowie
drogi między rezydencją Artura a normalną plażą, z której pierwszy raz zobaczyłam jego dom. Z tego,
co mówiła Jolka, w lecie najczęściej spotykały się tam zakochane nastolatki chcące z dala od rodziców
wymienić się czułościami. Często przejeżdżałam obok tego nastrojowego miejsca.
Zostałam chwilę dłużej w biurze, pałaszując batonika z automatu. Kwadrans po szesnastej
ruszyłam na spotkanie z Kornelem. Gdy dojechałam na miejsce, mężczyzna już czekał. Był oparty o auto
i czytał gazetę. Wysiadłam z samochodu. Złożył czasopismo i popatrzył na mnie z zatroskaniem.
– O czym chciałeś rozmawiać? – zaczęłam bez ogródek.
– Może usiądziemy? – zaproponował. – Mam w bagażniku duży koc.
Skrzyżowałam ręce na piersi.
– W nocy padało i piasek jest jeszcze mokry – kontynuował.
– Niech będzie – odrzekłam ze zniecierpliwieniem w głosie.
Wyciągnął z bagażnika coś, co nawet z daleka nie przypominało koca. Czarny, błyszczący
materiał z odstającymi po bokach sznurkami kojarzył mi się bardziej z płachtą do nakrywania auta. On
jednak pewnym siebie ruchem wsadził ją pod pachę i ruszył w kierunku plaży. Podążyłam za nim.
Stanęliśmy blisko wody. Spokój jeziora był zarazem kojący i przerażający. Uniosłam wzrok. Na niebie
pojawiły się ciemne chmury, które skutecznie przykryły towarzyszące mi dotąd słońce. Usiadłam na
rozłożonym przez Kornela „kocu”.
– Zaraz lunie – powiedział.
– No, długo tu raczej nie zabawimy.
– Dobrze wam razem? – zapytał nagle.
Normalnie odpowiedziałabym: „Co cię to obchodzi?”, jednak od początku naszej znajomości
Kornel był właśnie taki – szczery i bezpośredni, nigdy nie owijał w bawełnę. To pytanie odebrałam jako
coś tak naturalnego, jakby zadała je Jolka.
– Dobrze – odparłam po chwili ciszy. – Czemu pytasz?
– Z ciekawości.
Podrapał się po głowie i delikatnie skrzywił.
– Kornel, proszę cię, przestań się zgrywać.
Spojrzałam na niego spod byka.
– Lena, rozumiem, że jesteś zafascynowana tym gangsterskim światkiem, Arturem, Waldkiem
i całą grozą, jaka im towarzyszy. Normalne, kobiety lubią takie klimaty, na początku – podkreślił. – Nie
chciałbym jednak, żebyś się rozczarowała.
– Proszę?
– Słyszałem co nieco o Arturze Manganie. Dla niego liczy się tylko fabryka i jakieś podejrzane
badania, nic więcej, żadne kobiety, absolutnie.
Badania nad wężami – dodałam w duchu.
– Sorry, że ci to mówię, ale musiałem cię ostrzec. Boję się, że będziesz cierpiała.
– Czemu tak ci na tym zależy? Czemu w ogóle mi to wszystko mówisz?
– Widzisz… – zawahał się – mam wrażenie, że Artur… jakby nie mówi ci wszystkiego. Lena –
popatrzył na mnie z przerażeniem – nie wiem, jak ci to powiedzieć.
Głos mu zaczął drżeć, aż przeszły mnie ciarki.
– Po prostu powiedz – wymamrotałam.
– Kiedyś widziałem Artura z dziewczyną…
– Dancewicz! – usłyszeliśmy nagle za sobą.
Odwróciłam się natychmiast, choć i bez tego rozpoznałam jego głos.
Artur stał za nami w poluzowanym krawacie i ze zmierzwionymi włosami. Silny wiatr, który
musiał pojawić się podczas naszej rozmowy, rozwiewał mu płaszcz. Z jego zimnych oczu strzelały
błyskawice.
– Co ty tutaj robisz? – zapytałam, ledwie panując nad głosem.
– Co ja tu robię? – zaakcentował „ja”.
– Daj spokój, tylko rozmawiamy – powiedział Kornel.
– Tylko? Mówiłem ci, żebyś trzymał się od niej z daleka.
Wskazał palcem na Kornela.
– I co mi zrobisz? – Skinął wyzywająco głową. – Zabijesz? Ja już, kurwa, nie wiem, do czego
jesteś zdolny.
Artur spokojnie podszedł do nas. Widziałam, że starał się panować nad nerwami. Miał zaciśniętą
prawą pięść. Złowieszczo błądził wzrokiem po twarzy Kornela.
– Widzę, Dancewicz, że jak zawsze zgrywasz chojraka, co? – wycedził przez zęby.
Pomimo tego, że nie zwracał się do mnie, to właśnie moje ręce drżały. Spojrzałam na Kornela,
myśląc: „Nie ciągnij tego, facet, odpuść”.
– To ty go zgrywasz. Musiałem ją ostrzec. – Położył rękę na moim ramieniu.
Odruchowo się odsunęłam.
Artur pokręcił przecząco głową.
– Dancewicz, nie pajacuj, tylko jedź do domu, dobrze ci radzę.
Kornel nic nie odpowiedział, tylko podszedł do Artura. Był jakieś dwadzieścia centymetrów od
niego niższy, jednak nie zdawał się tym przejmować. Zadarł głowę i odpowiedział.
– Pierdol się, Mangano. Będę robił i mówił, co mi się podoba.
Kończąc, zamachnął się, po czym jego lewa pięść prawie wylądowała na policzku Artura, prawie,
bo ten w ostatniej chwili złapał ją silnym uściskiem i wykręcił, tak że Kornel krzyknął:
– Aa!
Chłopak padł na kolana. Był to jakiś dziwny chwyt, który obezwładnił Kornela. Mógł tylko
podpierać się drugą ręką o ziemię.
Artur nagle zwolnił lewą dłoń Kornela i zaszedł go od tyłu. Przyłożył prawe przedramię do szyi
chłopaka.
– Mam się pierdolić, tak? – zapytał przeraźliwie spokojnym tonem.
– Artur, przestań! – krzyknęłam. – Puść go natychmiast.
Udawał, że mnie nie słyszy. Nie mogłam na to patrzeć. Bałam się, że Kornel zaraz wyda ostatnie
tchnienie. Ten jednak nawet się nie krztusił, tylko zaciskał mocno oczy, próbując nadaremnie osłabić
stalowy uścisk.
– Uspokoiłeś się trochę? – zapytał bezbronnego chłopaka.
Ten wydał z siebie ciche:
– Tak.
– Mam się pierdolić?
Na ile mógł, pokręcił przecząco głową. Widziałam, że Artur zacisnął mocniej rękę przy jego szyi.
– Na litość boską! – krzyknęłam i rzuciłam się, żeby pomóc Kornelowi.
Artur jednak drugą ręką mnie przytrzymał.
– Nie – odparł po cichu Kornel.
Ten zwolnił uścisk.
Chłopak osunął się na piasek. Nie stracił przytomności.
– Jak mogłeś? – zwróciłam się do Artura.
– Jak ja mogłem? – odpowiedział z niedowierzaniem. – Co mi obiecałaś, Leno? Co mi obiecałaś?!
– huknął.
Przełknęłam ślinę.
– Temu gnojkowi już dawno się należało – dodał nieco spokojniej.
– Skąd wiedziałeś, że tu jestem? – zapytałam oskarżycielskim tonem.
Artur w odpowiedzi potrząsnął nieznacznie głową.
Zmrużyłam oczy.
– Dalej namierzasz sygnał z komórki?
Otworzyłam torebkę i wyjęłam smartfona. Po chwili miałam go już w dłoni. Wyjęłam z niego
kartę SIM, po czym wyrzuciłam urządzenie na piasek.
– Nie chcę go.
– Leno, przestań. To dla twojego bezpieczeństwa.
Wskazałam ręką na Kornela, który wciąż dochodził do siebie.
– To dla mojego bezpieczeństwa? Nie rozumiem.
– W końcu zrozumiesz.
Wrócił do łagodnego tonu. W jego oczach błądziło coś błagalnego.
Podszedł do mnie i przytulił się, choć próbowałam go odepchnąć.
Poczułam bijące od niego ciepło podsycone zapachem wody po goleniu.
Nie potrafiłam się mu oprzeć.
Po chwili jednak udało mi się przełamać przyjemność, jaką sprawiała mi jego bliskość,
i odsunęłam się.
Podeszłam do Kornela.
– W porządku?
– Tak.
– Sam się o to prosiłeś – stwierdził Artur.
– Spierdalaj – odparował chłopak.
Spojrzałam na posiadacza wilczych oczu. Znowu powstrzymywał zdenerwowanie.
– Błagam was – powiedziałam.
Artur popatrzył nieco łagodniej na Kornela, po czym wyciągnął do mnie dłoń:
– Wracajmy.
Chcąc jak najszybciej ich rozdzielić, złapałam go za rękę i ruszyliśmy w stronę parkingu. Przy
aucie powiedziałam:
– Nie jadę do domu.
Uniósł brwi i spojrzał na mnie pytająco:
– A dokąd?
– Nie będę ci się zwierzać z każdego mojego ruchu.
– Proszę cię, nie zaczynaj. – Przewrócił oczami. – Wyrwałem się dla ciebie z laboratorium,
a naprawdę nie powinienem.
– Trzeba było tego nie robić. A gdybym była tu sama i po prostu patrzyła na wodę?
Zmarnowałbyś bez sensu czas. Zresztą i tak go zmarnowałeś.
Machnęłam ręką.
– Wiedziałem, że nie jesteś sama. To ustronne miejsce. Miałem w głowie milion myśli, że ktoś
cię tu zaciągnął siłą, że leży tu twoje ciało.
Popatrzyłam na niego z przerażeniem.
– Przecież wiesz już, że mój świat różni się od tego, w jakim żyłaś do tej pory. Teraz i ty jesteś
jego częścią, zgodziłaś się na to.
Wskazał na mnie palcem.
Westchnęłam ciężko.
– Dokąd jedziesz, Leno? – zapytał błagalnie.
– Nie wiem, dokąd jadę. Po prostu nie chcę wracać do domu.
– O czym rozmawialiście? – zapytał, patrząc w kierunku Kornela.
– O głupotach – odrzekłam.
– Powiedział, że musiał cię ostrzec. – Spojrzał na mnie pytająco.
– Tak, przed tobą. Mówił, że nie powinnam się z tobą zadawać. Standard. Pewnie jeszcze nie raz
to usłyszę.
– To wszystko?
– Tak, to wszystko – odrzekłam, obiecując sobie w duchu, że jutro w pracy dokończę rozmowę
z Kornelem.
Spojrzał na zegarek.
– Musisz wracać? – zapytałam.
– Tak, muszę.
– Okej, ja też jadę. Chcę pozbierać myśli.
Spojrzał na mnie podejrzliwie.
– Co ci je tak rozdmuchało?
– To, co przed chwilą widziałam.
– Leno, proszę, nie rozstawajmy się w gniewie. Nie będę mógł skupić się na pracy.
Znowu wziął mnie w ramiona.
– Nie jestem zła, tylko proszę, nie rób mi tego więcej.
Pocałował mnie gdzieś między włosami.
– Niedługo wszystko wróci do normy.
Wtuliłam się w niego.
Jak zawsze przejmował kontrolę nad sytuacją, a ja nie mogłam z tym nic zrobić.
– Do zobaczenia jutro – pożegnał się.
– Do zobaczenia.
Cały czas trzymaliśmy się za ręce. Wolną dłonią otworzyłam drzwi od samochodu
i uśmiechnęłam się do niego niepewnie na pożegnanie. Nie chciał puścić mojej ręki.
Penetrował mi wzrokiem twarz, w jego policzkach pojawiły się delikatne dołeczki.
– Co ty ze mną wyprawiasz – rzekł półszeptem.
Puścił moją dłoń.
Wsiadłam do samochodu. Zamknęłam drzwi.
Odpaliłam silnik, czując wzrok Artura na sobie. W końcu odjechałam w kierunku centrum.
Jeździłam bez celu, wciąż myśląc o Arturze, ale też słysząc słowa Kornela. Co chciał mi
powiedzieć?
Wróciłam do rezydencji około siódmej. Po zjedzeniu pysznego sufletu przygotowanego przez
Marię i włożeniu karty SIM do mojego starego telefonu położyłam się do łóżka.
Po mojej głowie wciąż krążyły wydarzenia z plaży, Artur, jego strzelające błyskawicami oczy…
Z trudem zasnęłam.
W piątek Kornel nie przyszedł do pracy. Gdy wyszłam o szesnastej z firmy, wybrałam jego
numer na komórce. Nie odebrał. Stojąc na światłach w drodze do domu, spróbowałam ponownie,
bezskutecznie. Specjalnie nie odbiera? – zapytałam siebie, jednak po chwili zganiłam się za tę myśl,
sądząc, że chyba popadam w obłęd.
Wjechałam na teren rezydencji, licząc na to, że Artur jest już w domu. Tak bardzo za nim
tęskniłam… Nie myliłam się. Gdy weszłam, Maria poinformowała mnie, że śpi w salonie.
Ściągnęłam buty i podeszłam do niego na palcach. Wyglądał tak bezbronnie… Jego prawa dłoń
spoczywała na czole, lewa, mocno zaciśnięta, przykrywała klamrę od paska. Miał rozpięte dwa guziki
od białej koszuli. Czarna, połyskująca marynarka leżała na fotelu, pod nią dostrzegłam szelki
z pistoletem. Uklękłam przy moim mężczyźnie i odetchnęłam z ulgą. Zdałam sobie sprawę, że od
naszego rozstania cały czas byłam spięta. Dopiero jego widok napełnił mnie spokojem. Był chorobą
i lekarstwem w jednym. Czy tak właśnie wygląda prawdziwa miłość? – zapytałam siebie w duchu. Nie
czekałam na odpowiedź, znałam ją od dawna. Wtuliłam się w jego gęste włosy. Pachniały piżmem
i miodem. Odchyliłam głowę, by móc jeszcze raz spojrzeć na jego spokojną twarz. Patrzył na mnie lekko
zmrużonymi oczami, słodko się uśmiechając.
– Chodź tu – szepnął.
– Nie ma miejsca.
Spojrzałam na wąską kanapę. Sam ledwie się na niej mieścił. On jednak pociągnął mnie za rękę.
Położyłam się na nim.
– Chcę ci coś dzisiaj pokazać – mruknął.
– Nie musisz pracować? Co się stało?
– Dziś liczysz się tylko ty – odparł poważnym tonem.
– Co w takim razie mam oglądać?
– Zobaczysz. – Puścił do mnie oko. – Najpierw jednak zjedzmy kolację.
– Dziś też zrobisz mi ciastka?
Westchnął, lekko się uśmiechając.
– Nie, dziś sobie odpuścimy.
– Ciężki dzień?
Skinął głową.
– Dokończyłeś projekt?
– Prawie.
– To dobrze – ucieszyłam się.
Zjedliśmy zapiekankę ze szpinakiem. Potem wzięłam prysznic i znowu założyłam mój pluszowy
dres. Gdy weszłam do sypialni, Artur siedział na łóżku w czarnym aksamitnym szlafroku i rozmawiał
przez telefon.
– Myślę, że jest już gotowa – powiedział do rozmówcy.
Stanęłam przed nim.
Na mój widok gwałtownie odchylił głowę do tyłu.
– Mamo, muszę kończyć.
Rozłączył się.
– Kto jest gotowy i na co? – zapytałam, gdy tylko odłożył telefon.
Uśmiechnął się szarmancko, po czym wstał i objął mnie w pasie.
– Ty na to, co zaraz ci pokażę – szepnął mi do ucha.
Jak zawsze wytaczał duże działa. Gdy był blisko, wszystkie niedopowiedzenia stawały się
nieistotne. Zamknęłam oczy. Poczułam przyjemne ciepło, które przebijało przez jego szlafrok.
Przytuliłam się mocniej.
– Zawsze jesteś taka zimna – wyszeptał.
– Nie przeszkadza ci to?
– Ani trochę.
Włożył dłoń pod moją bluzę i przejechał nią po plecach.
– Jesteś spięta.
– Trudno przy tobie nie być – zażartowałam.
– Stresuję cię?
– Trochę.
– Dlaczego? – zapytał rzeczowo.
– Jesteś taki… zdystansowany i tajemniczy. Nie potrafię tego wytłumaczyć.
– Nie chcę, żebyś mnie tak odbierała.
W jego tonie wyczułam zawód.
– Chyba nic na to nie poradzisz. – Wzruszyłam ramionami.
– Jesteś pewna?
Odchyliłam się na chwilę.
Patrzył na mnie z półuśmiechem.
– Ściągnij bluzę.
Zrobiłam to, o co mnie poprosił.
– Stanik też – powiedział spokojnie.
– Nie.
– Dobrze, sam się nim zajmę. Połóż się na brzuchu.
Skinął głową w kierunku łóżka.
– Co ty kombinujesz?
– Nie bój się – puścił do mnie oko – nie zjem cię – westchnął – przynajmniej nie od razu.
Przeszyłam go podejrzliwym spojrzeniem, po czym niepewnie ułożyłam się na czarnej satynowej
pościeli.
Poczułam, że siada obok. Po chwili zręczne palce rozpięły mi biustonosz.
– Zaraz wracam – szepnął, po czym zniknął za drzwiami łazienki.
Wrócił z czerwonym ręcznikiem i butelką olejku migdałowego. Znowu usiadł obok. Końcówkę
mojego kucyka zawinął pod gumkę. Usłyszałam, jak naciska na butelkę. Po chwili poczułam mokre,
delikatne muśnięcia na szyi. Dotykał dokładnie tych miejsc, które tego w danej chwili potrzebowały,
jakby czytał mi w myślach. Zaczął subtelnie, później masował coraz intensywniej.
– Ojejku – wymamrotałam.
Przesunął dłońmi niżej i trochę na boki, uciskając obszary wokół łopatek. Jego palce były
miękkie i zdecydowane. Każdy dotyk przyprawiał mnie o dreszcze. Poczułam dziwny napływ śliny. Nie
wiedziałam, co się dzieje z moim ciałem. On tymczasem zaczął intensywniej uciskać dolne partie.
Zsunął mi spodnie.
Przeszedł dłońmi do kości ogonowej i mięśni pośladków.
Zaczęłam mruczeć, dając upust zalewającej mnie fali przyjemności.
– Prowokujesz, Leno – szepnął, nie przerywając rytmicznych ucisków.
Co przyjemniejsze? Seks czy masaż? W mojej świadomości miały taką samą wartość.
Może dałoby się to jakoś połączyć? – zastanawiałam się.
– Gdzie się tego nauczyłeś? – zapytałam w końcu.
– Nigdzie. Robię to po raz pierwszy i coś mi się zdaje, że nie ostatni.
– Nie wierzę – mruknęłam.
– Znam dobrze budowę ludzkiego ciała, a ty jesteś wyjątkowo wrażliwą kobietą, co nie ukrywam
– nachylił się nad moim uchem – bardzo mi się podoba.
Pocałował mnie delikatnie.
Nie wiem, ile trwało to intensywne doznanie, ale gdy przestał, powiedziałam z zawodem
w głosie:
– Już?
– Każda przyjemność kiedyś się kończy – odrzekł.
Leżałam tak jeszcze chwilę, a on delikatnie drapał mnie po plecach. W końcu przestał.
Westchnęłam, po czym usiadłam na łóżku.
Powoli owinęłam się ręcznikiem. Nie odrywał ode mnie wzroku. Patrzył jak wygłodzony
drapieżnik na ofiarę.
Mogłam nią być. Gdyby wykonał jakikolwiek ruch, nie opierałabym się ani chwili. On jednak
siedział spokojnie i tylko obserwował, a ja miałam wrażenie, że ze sobą walczy.
– Wszystko już przygotowane – powiedział nagle.
– Co takiego?
– Niespodzianka.
– Ach tak. Jestem gotowa.
Przeciągnęłam się.
Zmierzył mnie wzrokiem. Byłam pewna, że wciąż chodziły mu po głowie sprośne myśli. Czemu
nie chciał ich urzeczywistnić?
Przysunęłam się nieznacznie. Znowu ten mętny wzrok…
Pocałowałam go w usta.
– Dziękuję za cudowny masaż, było mi bardzo przyjemnie.
– Jak bardzo?
Wzięłam głęboki wdech.
– Tak jak zawsze, gdy jesteś blisko.
Skinął głową i zacisnął usta. Pocałowałam go znowu.
– Leno – powiedział z wyrzutem – nie mogę.
– Dlaczego?
Przeszłam pocałunkami do jego szyi.
– Najpierw chcę ci coś pokazać.
– Myślę, że to może chwilę poczekać – odpowiedziałam w przerwie między pocałunkami.
Odchyliłam jego szlafrok i zaczęłam delikatnie ssać skórę na torsie.
Zarzucił nogę tak, że znalazłam się między jego kolanami.
– Albo ubierzesz się w cokolwiek, albo za chwilę będziesz całkiem rozebrana – powiedział
niskim, delikatnie zachrypniętym głosem.
– Wybieram to drugie – szepnęłam.
Westchnął, choć bardziej przypominało to warczenie.
Położył się na mnie. Krew napłynęła mi do twarzy. Moje ciało subtelnie się napięło.
Jednym ruchem ściągnął ze mnie ręcznik.
Wzięłam głęboki wdech. On znowu westchnął. Spojrzałam w jego oczy.
– Cudownie jest być znowu przy tobie – szepnął.
Nieoczekiwanie z oka poleciała mi łza. Jeszcze nigdy nie czułam się tak przy żadnym
mężczyźnie.
Zsunął ręcznik na łóżko i zaczął delikatnie drażnić moje piersi. Nie mogłam powstrzymać
cichych jęków, które wydobywały się z moich ust.
– Och, Leno, jesteś taka podniecająca.
Samymi słowami mógłby doprowadzić mnie do rozkosznego finału, jednak nie przestawał
drażnić najczulszych miejsc wokół sutków, masować brodawek, które jeszcze nigdy nie były tak twarde.
Nie spodziewałam się, że to może sprawiać mi tyle przyjemności.
Po chwili zaczął je namiętnie ssać.
– Nie przestawaj, jest cudownie – wymamrotałam.
– Wiem.
Wszystko, co ze mną wyczyniał, było pewne i namiętne. Zaczął ssać skórę pod piersiami,
przechodził ustami coraz niżej, do pępka, wokół którego złożył kilka pocałunków. Jednym ruchem ręki
zsunął mi majtki, odkrywając kobiecość. Przejechał po niej dłonią.
Znowu warknął i zaczął pieścić mnie ręką. Od razu w miejscu, którego stymulacja sprawiała, iż
moje biodra samoistnie się unosiły. Uśmiechnął się.
– Brakowało mi tego widoku.
Nagle zabrał dłoń. Rozszerzyłam delikatnie oczy w zdziwieniu. Moje ciało krzyczało: „nie
przestawaj!”. On jednak przesunął się z powrotem, tak że jego twarz była naprzeciwko mojej.
– Nie wytrzymam już ani sekundy. Jesteś taka podniecona…
Zsunął spodnie, odsłaniając słusznych rozmiarów przyrodzenie. Z kieszeni wyciągnął
prezerwatywę. Musiał wiedzieć, że do tego dojdzie. W mgnieniu oka ją włożył. Przycisnął mnie do
materaca, przeplatając dłonie z moimi nad naszymi głowami. Bez ostrzeżenia wsunął się w otchłań
przyjemności. Zaczęłam jęczeć. Chciałam przestać, ale było mi tak dobrze, że nie mogłam nad tym
zapanować. Zbliżałam się do finału. Zobaczył to i zwolnił. Błagałam go wzrokiem, żeby tego nie robił,
on jednak nie miał litości.
– Dojdziemy razem – szepnął.
W końcu nadeszła fala rozkoszy. Była potężna, zaczęła rozbijać się o brzegi mojej kobiecości
intensywnie, namiętnie. Przez chwilę nie mogłam złapać tchu. Czułam, jak wypełnia moje ciało. Artur
zacisnął silniej dłonie i delikatnie rozchylił wargi. Wciąż patrzył mi w oczy, zalewając mnie pięknem
swoich tęczówek, głębią hipnotyzując umysł, porywając go do świata, w którym to on dyktował zasady.
Wtem zrobił się poważny, mroczny. W jego spojrzeniu kryło się coś dzikiego, co tylko potęgowało moje
doznania. Po długiej, wyczerpującej ekstazie zatrzymał się i powoli wysunął ze mnie.
– Wszystko w porządku? – zapytał, gładząc mnie po twarzy.
Skinęłam głową.
Sufit lekko wirował.
– Jeszcze nigdy tak się nie czułam.
– Mam nadzieję, że nie będziesz miała mi za złe.
– Czego?
– Tego. – Zmierzył mnie wzrokiem. – Chciałem z tym jeszcze poczekać, ale przy tobie
zapominam o zasadach.
– I dobrze – przejechałam palcami po jego włosach – było idealnie.
– Jesteśmy dla siebie stworzeni, Leno, pamiętaj o tym.
– Nie mogłabym zapomnieć.
Powoli zabrał moją dłoń ze swoich włosów i wstał. Założył szlafrok.
Wyszedł z sypialni. Po minucie wrócił do niej, trzymając białą koszulkę i ciemne jeansy. Zaczął
się ubierać. Obserwowałam jego zwinne ruchy. Gdy zapinał czarny pasek od spodni, spojrzał na mnie
i uśmiechnął się.
– Ubieraj się – szepnął, po czym podał mi moje rzeczy.
Wsunęłam je na siebie, choć miałam ogromną ochotę zostać jeszcze w łóżku.
Wyciągnął do mnie dłoń.
– Chodź.
ROZDZIAŁ XX
Zeszliśmy na parter. Artur otworzył dębowe drzwi przy schodach. Ujrzałam kolejne stopnie
prowadzące do piwnicy.
– Nie wiedziałam, że jest tu jeszcze jeden poziom.
– Skąd miałabyś wiedzieć?
Zapalił światło. Stanął za mną i położył dłoń między moimi łopatkami, sugerując, żebym zeszła.
Miałam wrażenie, że mu się spieszyło. Po chwili byliśmy już na dole. Od razu zobaczyłam
szerokie, półokrągłe wejście prowadzące do ciemnego pomieszczenia. Przekroczyliśmy próg. Moim
oczom ukazał się wielki, biały ekran, a przed nim dwa rzędy czarnych skórzanych foteli.
– To sala kinowa – stwierdziłam, odruchowo licząc miejsca.
Doliczyłam się piętnastu. Pomiędzy nimi stały małe drewniane stoliki. Podłoga była lekko
skośna, co sprawiało, że osoby siedzące w drugim rzędzie bez problemu mogły widzieć cały ekran.
Granatowe ściany zdobiły srebrne kinkiety kształtem przypominające papierowe żurawie.
– Te fotele są bardzo wygodne – powiedział Artur, opierając się o jeden.
– Zaraz wypróbujemy – odrzekłam, zajmując miejsce mniej więcej na środku pierwszego rzędu.
W istocie fotel był wyjątkowo miękki. Pośladki wręcz się w nim zapadały.
Artur podszedł i nacisnął guzik z boku. Moje nogi uniosły się dzięki dodatkowej platformie
wysuwanej z dołu.
– I jak? – zapytał, kładąc dłonie na oparciach, uwodzicielsko pochylając się nade mną.
– Idealnie – odpowiedziałam bez zastanowienia. – Często tu przychodzisz?
– Ostatnio w ogóle, ale kiedyś byłem tu codziennie. Lubię filmy. Pozwalają zapomnieć
o rzeczywistości.
– Chciałeś o niej zapomnieć?
– Tak – usiadł obok i zanurzył wzrok w ekranie – moja przeszłość jest przytłaczająca, zresztą –
spojrzał na mnie znacząco – nie tylko moja.
– Nie tylko twoja – szepnęłam.
Złapał mnie za dłoń, jak zawsze pewnie. Jego ciepło rozpłynęło się po mojej lodowatej skórze.
Wyciągnął z kieszeni małego, czarnego pilota i nacisnął guzik. Zgasło światło. Przed nami
ukazało się zdjęcie przedstawiające małego chłopca o czarnych, gęstych włosach. Miał jasnobłękitne
oczy. Stał w tetrowej pieluszce na plaży przed rezydencją Manganów.
– To ty? – zapytałam.
– Tak.
– Byłeś śliczny!
Przyłożyłam dłonie do policzków.
Nie wiedzieć czemu pomyślałam sobie, że nasze dzieci byłyby właśnie takie. Miałyby ciemną
karnację, kruczoczarne włosy i wręcz porażające blaskiem oczy.
– Już nie jestem?
– Dobrze wiesz, jaki jesteś.
„Nieziemsko przystojny”, dodałam w duchu, po czym podrapałam go po wewnętrznej stronie
dłoni.
– To jest ta niespodzianka? Będziesz mi pokazywał swoje zdjęcia?
Westchnął, jakby odpowiedź na moje pytanie była wyjątkowo trudna.
– Moje dzieciństwo to tylko wstęp, rozgrzewka. Oglądajmy.
Kolejne zdjęcie przedstawiało dwóch chłopców siedzących na ławce w centrum Głębi. Za nimi
woda tryskała z fontanny w kształcie wilka. Jeden miał czarne rozpuszczone włosy do ramion, drugi był
szatynem z krótszymi włosami zaczesanymi do tyłu.
– To ty? – zapytałam, wskazując palcem w stronę bruneta.
– Ja – odrzekł, kiwając potakująco głową.
– Miałeś długie włosy! – krzyknęłam. – A tak się ostatnio śmiałeś z mojej historii o byłym!
– Nie przypominaj mi o nim – odparł groźnym tonem.
– Ten drugi to Waldi? – zapytałam niepewnie.
– Tak.
Zauważyłam, że zaczął przebierać palcami po dolnej części pilota.
– Oglądajmy dalej – zarządził z rozdrażnieniem.
Chciałam jeszcze coś powiedzieć, ale przed nami ukazało się kolejne zdjęcie.
Na nim był już podobny do siebie, jednak wyraźnie młodszy. Stał z Waldim przed „Carlosem”.
Byli ubrani w obcisłe koszulki i jeansy, jakby właśnie szli na imprezę. Waldi trzymał w ręku puszkę
z piwem.
Następnie puścił mi całą serię zdjęć zrobionych na plaży przed jego domem. Byli na nich Waldi,
Leon i, niestety, Nadia. Wszyscy trochę młodsi, z nieco innymi fryzurami. Co chwilę zadawałam mu
pytania o jakieś szczegóły, sytuacje. Pytałam o ludzi, których nie znałam.
On wszystko tłumaczył, opowiadał anegdoty, historie, które stały za uwiecznionymi momentami.
Był jak zawsze spokojny, jednak miałam wrażenie, że w jego głosie czaiła się dziwna frustracja.
W końcu westchnął ciężko, wstał i poszedł na tył sali, do rzutnika.
– Teraz druga część zdjęć – poinformował – te są bliższe mojemu sercu.
Wrócił na miejsce już wyraźnie zdenerwowany. Prawie się wywrócił, siadając w fotelu.
– Wszystko w porządku? – zapytałam niepewnie.
Pierwszy raz widziałam go takiego.
– Jasne.
Nie spuszczałam wzroku z mojego mężczyzny. Marzyłam o tym, żeby zapalił światło. Czułam,
że z jego twarzy wyczytałabym prawdziwą odpowiedź na ostatnie pytanie.
Zaczęło mi się udzielać jego zdenerwowanie. Atmosfera między nami nabrała dziwnego ciężaru,
prawie tak, jakbym siedziała obok obcego faceta.
Pocierał obiema dłońmi czoło. Ekran był ciemny.
– Artur.
– Tak?
– Włączysz te zdjęcia?
– Tak.
Nacisnął guzik na pilocie.
Pierwsza fotografia przedstawiała ruiny zamku, które niedawno odwiedziliśmy.
– O, to robiłeś chyba jakoś niedawno?
Nic nie odpowiedział, tylko przerzucił na kolejną fotografię.
Stał na niej sam przed ruinami w krótkich spodenkach, bez koszulki. Znowu wyglądał na trochę
młodszego. Miał delikatniejsze rysy twarzy. Mrużył oczy. Wyraźnie raziło go światło.
– Kto robił to zdjęcie? – wyparowałam, w duchu widząc już Nadię.
– Co? – zdziwił się. – Dlaczego pytasz?
– Dlaczego nie odpowiadasz? – zarzuciłam mu.
Znowu robisz z siebie zazdrosną kretynkę – powiedział mój głos rozsądku.
– Nadia? – dodałam, olewając wewnętrznego marudę.
– Nie – odrzekł zdecydowanie, po czym włączył następne zdjęcie.
Odetchnęłam z ulgą, zła na siebie za ten idiotyczny upust zazdrości.
Spojrzałam na ekran. Tym razem stali z Waldim przy skuterze wodnym obok małego
drewnianego domku.
– O, znowu zdjęcie z okolic ruin – powiedziałam. – Często tam kiedyś chodziliście.
– Skąd wiesz, że to jest zdjęcie z ruin? – zapytał, znowu maskując zdenerwowanie.
– Przecież ten domek…
– Zapadł się rok temu. Już go nie ma – odpowiedział, pocierając dłonią czoło.
– Dziwne – szepnęłam.
Moje powieki nagle zrobiły się ciężkie. Zastanawiałam się, czy już wcześniej chciało mi się spać,
czy senność przyszła nieoczekiwanie.
– Długo już tu siedzimy, co? – powiedziałam mimochodem.
– Niedługo – odrzekł spokojnie.
– Artur – westchnęłam – nie obraź się, ale jestem już trochę zmęczona. To był intensywny dzień.
Ziewnęłam.
– Co cię tak zmęczyło?
– Dobrze wiesz.
Zaczęłam chichotać. Czułam się tak, jakbym była pijana.
– Leno – zrobił sugestywną przerwę – wytrzymaj jeszcze chwilę, okej?
Poczułam jego ciepłą dłoń na policzku.
– Mam dość tych zdjęć – powiedziałam bardziej zdecydowanie – znudziły mi się.
Usłyszałam, jak przerzuca kolejny slajd.
– Powiedziałam, że mam dość.
Czułam, że narasta we mnie panika. Nie miałam pojęcia, co ją powodowało, ale byłam pewna,
że nie chcę już patrzeć na ekran.
– Artur – powiedziałam błagalnym tonem.
– Dobrze się czujesz? – zapytał, przesuwając dłoń na moją szyję.
Skinęłam głową.
– Popatrz na ekran, proszę.
– Czemu ci tak na tym zależy?
– Zrób to dla mnie.
Wzięłam głęboki wdech i spojrzałam w ekran. Artur siedział na kocu. Za nim roztaczał się zachód
słońca. Znowu ciepło uśmiechał się do obiektywu.
Przełknęłam głośno ślinę. Zaczęło kręcić mi się w głowie.
Zamknęłam oczy.
– Leno, nie zasypiaj – usłyszałam jego rozżalony głos.
Nie chciałam reagować. Było mi tak dobrze… Miałam dość oglądania tych fotografii, marzyłam
tylko o odpoczynku, a ten fotel stwarzał ku temu idealne warunki. W końcu uciekłam w krainę snu.
ROZDZIAŁ XXI
– Lena, tak się cieszę!
Ciepły kobiecy głos wyciągnął mnie z sennej otchłani. Poczułam ból w szyi. Te fotele nie były
jednak tak wygodne, jak myślałam. Leżałam dziwnie wygięta, pod cienkim bawełnianym kocem.
Przede mną stała mama Artura. Jego rodzice mieli przyjechać na weekend – pomyślałam.
– O, witaj – powiedziałam zaspana, rozglądając się na boki.
Mojego mężczyzny oczywiście nie było.
– Która godzina? – zapytałam, szukając w kieszeni telefonu. W tym samym momencie zdałam
sobie sprawę, że zostawiłam go na górze.
Spojrzała na elegancki, srebrny zegarek na nadgarstku.
– Dziewiąta trzydzieści.
Naszły mnie wątpliwości.
– Ale wieczorem czy rano?
Zaśmiała się serdecznie.
– Rano.
– Nieźle, przespałam tu całą noc.
Przeciągnęłam się.
– Tak się cieszę, kochanie – powtórzyła, gładząc mnie po policzku.
Miała ciepłe ręce jak Artur.
– Ale z czego? – zapytałam, czując ucisk z przodu głowy.
– Z tego.
Wskazała palcem na ekran. Widniało na nim ostatnie zdjęcie, które wczoraj pokazał mi Artur.
Zmrużyłam lekko oczy.
– Nareszcie się przed tobą otworzył – dodała, potrząsając lekko głową. – Ale widzę, że jesteś
spokojna, to dobrze.
– Dlaczego miałabym nie być? – Wzruszyłam ramionami i uśmiechnęłam się subtelnie.
– Wiesz – usiadła w fotelu obok – martwił się. Tylko proszę, nie zdradź, że ci to mówiłam. –
Położyła palec na ustach.
– Jasne, mówisz, że się martwił?
– Tak, nie wiedział, jak to przyjmiesz, ale nie chciał też, abyś żyła dłużej w nieświadomości. Za
bardzo cię kocha. – Pogładziła mnie po ramieniu.
Patrzyłam na nią błędnym wzrokiem. Czułam, że im więcej słów wyciekało z jej pięknych warg,
tym mniej docierało ich do mojego zaspanego umysłu. Jednego jednak byłam pewna. Chodziło tu o coś,
czego de facto Artur wcale mi nie powiedział, lecz Krystyna o tym nie wiedziała. Nie chciał, abym żyła
dłużej w nieświadomości? Poczułam nieprzyjemne mrowienie w gardle. Postanowiłam wyciągnąć od
niej, ile się da.
– Wiem już wszystko, jakoś to przeżyję.
– Widzisz! – klasnęła w dłonie – a cztery lata temu byłaś kłębkiem nerwów, naprawdę –
rozszerzyła lazurowe oczy – to i tak delikatnie powiedziane.
Mrowienie w gardle przeobraziło się w ogromny kamień, który utknął gdzieś w pobliżu krtani.
– Kkkiedy? – wymamrotałam.
– No… – zawahała się, bacznie mnie obserwując.
Przestała się uśmiechać.
– Cztery lata temu – dodała powoli.
Zaczęłam głośno oddychać.
– Nie rozumiem – szepnęłam, czując coraz większy ucisk z przodu głowy.
– O Boże, on ci nic nie powiedział.
Zasłoniła dłonią usta.
Pokiwałam przecząco głową.
Wstała.
– Przepraszam – wybełkotała.
Chciała odejść. Złapałam ją za dłoń.
– Proszę, zostań, wytłumacz.
– Nie mogę. On musi to zrobić.
– Nie, błagam, gdzie jest Artur? – majaczyłam.
– W laboratorium. On mi nie wybaczy…
Do jej oczu napłynęły łzy. Była przerażona.
– Nic mu nie powiem. Tylko proszę, wytłumacz mi, o co chodzi.
– Nie mogę – jęknęła, siadając znowu obok mnie. – Myślałam, że te zdjęcia… Miał ci je pokazać,
jak będziesz gotowa.
– Na co? Gotowa na co?
Zaczęłam nią potrząsać.
Płakała.
– Krystyno, proszę, powiedz. – Po policzkach leciały mi łzy.
– Na prawdę! – krzyknęła w końcu.
– Jaką prawdę?
– To nie miało tak być. Ja nie powinnam.
– Musisz, proszę, nie zostawiaj mnie tak, nie wytrzymam – błagałam.
Ocierała dłońmi łzy. Widziałam, że stara się uspokoić.
Bądź silna – mówiłam do siebie w duchu. Nie pozwól jej odejść.
– Krystyno – powiedziałam, również próbując się opanować. – Powiesz mi, o co chodzi?
Znowu złapałam jej dłoń i ścisnęłam. Chyba trochę za mocno.
Westchnęła ciężko. W końcu mrugnęła parę razy lazurowymi oczami, walcząc z wciąż
napływającymi łzami. Po chwili wyrównała oddech.
– Chyba nie mam wyboru.
– Nie masz – odrzekłam natychmiast.
Strach pulsował mi w czaszce. Wpatrywałam się w dojrzałą, zadbaną blondynkę i czekałam, aż
zacznie mówić. Widziałam, że zbiera myśli. W końcu zaczęła.
– Leno, byłaś tu cztery lata temu.
– Jak to? – zapytałam przerażona.
– Z ciocią, nad jeziorem. Rozbiłyście namiot nieopodal ruin zamku.
Zamknęłam oczy. Cztery lata temu… Wtedy Melania wylądowała w szpitalu psychiatrycznym…
Wyjazd, z którego nic nie pamiętałam…
– Te ruiny nie są w Głębi? – zapytałam.
Byłam pewna, że zapamiętałabym tę nazwę. Zachowałam przecież w pamięci przygotowania do
wyjazdu. Wiedziałam, że jechałyśmy do wsi o nazwie Piaski.
– Nie, pomimo tego, że rozciągają się nad jeziorem, są już w Piaskach – odpowiedziała.
– Tak, Piaski – powtórzyłam, próbując równomiernie oddychać. – Nie wierzę. – Potrząsnęłam
głową.
Westchnęła.
– Poznałaś wtedy Artura.
– Niemożliwe – szepnęłam.
– Tak było, kochanie, zresztą, nie tylko jego, ale też mnie, Alfreda, Waldka, Leona, Nadię, Karinę
– wyliczała.
– Nie, proszę, przestań. – Uniosłam ręce. – To nie może być prawda. Musiałaś… – przerwałam,
żeby zaczerpnąć powietrza – musiałaś pomylić mnie z kimś innym. Ja tu przyjechałam niedawno, do
Joli, poznałam Artura przez przypadek – dukałam.
– Naprawdę myślisz, że to był przypadek? – Spojrzała na mnie ze współczuciem.
Przyłożyłam dłoń do czoła. Miałam wrażenie, że bucha z niego ogień. Ból głowy zastąpiło
otępienie.
– A nie był?
Zacisnęła usta i potrząsnęła głową.
– O Boże! – krzyknęłam, czując, że tracę panowanie nad nogami, jakby odczepiły się od mojego
ciała. – O co tu chodzi?
– Uspokój się, kochanie.
– Jak mam się uspokoić?! Dlaczego nie pamiętam tego, że tu byłam?
– Boję się, Leno, boję się ci to powiedzieć.
– Powiedz.
Kobieta zamknęła oczy i nabrała powietrza w usta.
– Bo w twoich żyłach pływa LMD.
– LMD? – powtórzyłam, wracając pamięcią do srebrnych naboi, jakie widziałam w bazie.
– To jest substancja wymazująca pamięć. Po jej zażyciu zapada się w kilkugodzinny sen. Dlatego
obudziłaś się u siebie w Katowicach, nie pamiętając niczego.
– Co? – zapytałam bezgłośnie.
– LMD usuwa z umysłu trzydzieści dni poprzedzających aplikację. Dostałaś go po niecałym
miesiącu pobytu tutaj.
Wzięłam kilka wdechów, bo emocje znowu zaczynały brać górę.
Między nami zawisła cisza. Patrzyłam tępo w podłogę i analizowałam ostatnie tygodnie. Artur
cały czas wiedział, od samego początku. Ta myśl mnie przerażała. Czułam się oszukana, zdradzona i…
wykorzystana. Przestałam ufać Arturowi. Przestałam ufać komukolwiek. Przecież wszyscy tutaj udawali.
Zrobiło mi się duszno. Poczułam ciepłą rękę Krystyny na ramieniu. Wzdrygnęłam się.
– Leno.
Nic nie odpowiedziałam.
– Wiedz, że robiliśmy to dla twojego dobra.
Jakby czytała mi w myślach…
– Artur kocha cię nad życie, od pierwszej chwili, gdy cię zobaczył, cztery lata temu w Piaskach.
– Jesteście popieprzeni – podniosłam głos – wszyscy jesteście popieprzeni!
– Wybacz.
Spuściła głowę.
– Muszę mu powiedzieć, że już wiesz.
Wyciągnęła z kieszeni telefon i po wybraniu numeru przyłożyła go do ucha.
– Artur?
Przeszły mnie ciarki.
– Tak, już jesteśmy. Synu, stało się coś… coś strasznego – mówiła przez łzy – wybacz mi, proszę.
Powiedziałam jej, wyznałam jej prawdę. Przyjdź do domu, musisz z nią porozmawiać.
Wysłuchała tego, co odpowiedział, z zamkniętymi oczami, po czym rozłączyła się.
– Zaraz będzie.
Znowu poczułam kamienie w gardle. Sparaliżował mnie strach. Bałam się. Bałam się Artura,
choć to on powinien bać się mnie. To ja byłam tą oszukaną. Chciałam wstać, lecz nogi odmawiały mi
posłuszeństwa. Ogarnęły mnie mdłości. Położyłam dłonie na oparciu i skoncentrowałam się na
podniesieniu pośladków z miękkiego siedziska. Udało się.
– Pomogę ci – powiedziała Krystyna.
Odsunęłam się zdecydowanie.
– Leno, wiem, że jesteś w szoku, ale z czasem wszystko zrozumiesz. Porozmawiaj z Arturem.
– Nie mam siły – wymamrotałam, po czym zmuszając moje ciało do posłuszeństwa, opuściłam
salę kinową.
Wyszłam z piwnicy i ruszyłam w stronę tarasu.
Po drodze spotkałam Marię.
– Dzień dobry – uśmiechnęła się.
– Ty też wiedziałaś? – zapytałam.
Momentalnie spoważniała. Przez chwilę patrzyła na mnie badawczo, po czym kiwnęła
potakująco głową.
– Świetnie. Jestem ostatnią idiotką.
– Nie mów tak, dziecinko. Dokąd idziesz?
– Na dwór. Źle się czuję.
– Zjedz lub przynajmniej wypij coś ciepłego. Zrobię ci herbatę.
W tym samym momencie zdałam sobie sprawę, że bardzo mi się chce pić.
– Macie melisę?
– Tak, mamy.
Już miała odejść, jednak w ostatniej chwili przystanęła i dodała:
– Nic się nie zmieniłaś. Cztery lata temu też piłaś melisę.
Westchnęłam tylko w odpowiedzi, odprowadzając ją wzrokiem do kuchni. Wyszłam na dwór.
To był wyjątkowo chłodny poranek. Duży termometr na jednym z ozdobnych filarów wskazywał
kilka stopni Celsjusza. Normalnie od razu schowałabym się do domu, jednak tym razem przysiadłam
w samym dresie nad wodą.
Próbowałam pozbierać myśli. Po chwili podeszła Maria i bez słowa zostawiła obok mnie tacę
z filiżanką gorącego napoju. Upiłam duży łyk.
Znowu piję przez niego uspokajające zioła – pomyślałam. Tym razem jednak sprawa była
znacznie poważniejsza, a zielony napar już nie koił zszarganych nerwów. Byłam roztrzęsiona
i bezbronna. Patrzyłam przed siebie, co rusz przenosząc wzrok z ciemnej, niespokojnej wody na drugi
brzeg, z którego parę tygodni temu obserwowałam ten dom. To wszystko musiało od początku tkwić
w mojej podświadomości, przyciągać niczym drapieżnik wydzielający kuszące ofiarę feromony.
Zaczęłam się trząść. Nie wiedziałam, czy bardziej ze zdenerwowania, czy z chłodu, jaki otaczał
mnie ze wszystkich stron. Miałam gołe stopy. Mokry piasek nieprzyjemnie drapał zmarznięte kostki.
Szyja zaczynała mi drętwieć. Nie byłam jednak w stanie zmienić pozycji, wstać, może przejść się po coś
grubszego do ubrania. Trwałam tak, wpadając w nerwowy trans, niczym chora na padaczkę. Dolna warga
zaczęła mi się ruszać. Nie panowałam nad nią. Przyłożyłam dłoń do policzka. Był lodowaty. Wypiłam
kolejny łyk melisy. Napój nie był gorący, raczej letni, nie rozgrzewał mi nawet gardła. Co za parszywy
poranek – pomyślałam. Nagle poczułam coś ciepłego i miękkiego na ramionach. Otuliło mnie niczym
rozgrzana pierzyna w zimowy wieczór.
– Zmarzniesz – usłyszałam jego niski, aksamitny głos.
Spojrzałam w bok. Moje ręce opatulał miękki czarny koc.
– Za późno, już zmarzłam – odrzekłam. – Może chcesz znowu mnie czymś poczęstować?
Powiedzmy, LMD po raz drugi.
– Leno, proszę cię.
Usiadł za mną, przeplatając dłonie na moim brzuchu.
Był taki ciepły… Miałam ogromną ochotę trwać w tym kojącym zmarznięte ciało uścisku.
Walcząc z sobą, wstałam, gdyż jego bliskość, choć zbawienna dla ciała, tylko drażniła rozżaloną duszę.
Odwróciłam się gwałtownie. Stał naprzeciwko mnie. Spojrzałam mu prosto w oczy. Były
spokojne, przerażające, tajemnicze.
– Kim ty jesteś? – zapytałam, czując, że zapadam się w miękkim piasku.
– Znasz mnie – odrzekł, jakby mi to wmawiał.
– Wręcz przeciwnie – odparłam powoli.
– Proszę, nie mów tak.
Zamknął na chwilę oczy.
– Dobrze się bawiłeś?
Uniósł ręce, jakby miało mnie to uspokoić.
– Chciałem ci wczoraj powiedzieć.
– Chciałeś, ale tego nie zrobiłeś.
– Spanikowałem. Pierwszy raz w życiu tak bardzo się denerwowałem, Leno. A już gdy
przeszliśmy do drugiej części zdjęć, zdjęć, które zrobiłaś sama…
Zaniemówiłam. Wszystko zaczęło mi wirować przed oczami. Zamknęłam je, łudząc się, że to
jakiś koszmar. Niestety, gdy rozchyliłam powieki, Artur wciąż stał przede mną.
– Najgorsze jest to, że nie usłyszałaś tego ode mnie – dodał.
– Chyba tak.
– Nie przewidziałem, że twoja podświadomość przejdzie do defensywy.
– Proszę?
– Zasnęłaś. Twój umysł zadziałał obronnie.
– Co to ma być? Jestem jakimś królikiem doświadczalnym? Przerażasz mnie! – uniosłam głos.
– Nie powinnaś się mnie bać, Leno. – Pokręcił przecząco głową. – Zależy mi… – wziął głęboki
wdech – zależy mi tylko na tym, żebyś była szczęśliwa.
– O co w tym chodzi? – zapytałam bezgłośnie.
Pomasował się po brodzie.
– Nie wiem, od czego zacząć.
– Najlepiej od początku.
– Od początku – szepnął, po czym uniósł głowę i spojrzał w niebo, tak jakby szukał tam
odpowiedzi.
Przejechał dłonią po czole i znów skierował na mnie wzrok. Przeszywał mnie nim na wskroś, a ja
czekałam, pełna nadziei i obaw.
– Przyjechałyście z Melanią do ruin zamku i rozbiłyście namiot. Nie wiedziałyście, że to teren
prywatny.
– Tak – odpowiedziałam automatycznie.
Zmrużył oczy.
– Pamiętasz to?
– Nie, ale – potrząsnęłam głową, próbując zebrać myśli – pamiętam, że tak miałyśmy zrobić.
– Spokojnie, skarbie.
Podszedł do mnie i złapał moje dłonie, otaczając je ciepłem swojego ciała.
Wyrwałam się i zrobiłam krok do tyłu.
– Mów dalej – powiedziałam cicho.
Westchnął.
– Dowiedzieliśmy się o intruzach, więc pojechałem do ruin, żeby was wyrzucić, jednak kiedy –
zawiesił głos – zobaczyłem ciebie, wszystko się zmieniło. Zostałyście. – Uśmiechnął się niepewnie. –
Zostałyście na miesiąc.
Kręciłam przecząco głową, próbując zapanować nad nierównym oddechem.
– Co… co było dalej? Dlaczego wymazałeś mi pamięć?
Spojrzał na mnie wnikliwie.
– Melania nic nie pamięta, prawda?
– Ona też dostała wtedy LMD?
– Nie. Odwiozłem ją do szpitala psychiatrycznego w Katowicach, prosząc zaprzyjaźnionego
lekarza, żeby o nią zadbał. Jej choroba jest w takim stadium, że nic już jej nie pomoże. Jest odcięta od
rzeczywistości na dobre.
Przeszły mnie ciarki.
– Artur – usłyszałam nagle kobiecy głos za sobą.
Odwróciłam się. Nadia…
– Nie odbierasz telefonu – powiedziała z wyrzutem.
– Jestem zajęty, jak widzisz – odparł lodowatym głosem.
– Wiem, ale udało się – spojrzała na niego tajemniczo – przed chwilą.
– Właśnie teraz?
– Tak – skinęła głową z grobową miną – miałam cię poinformować, gdy tylko testy wyjdą, więc
jestem.
Skrzyżowała ręce na piersi.
On tymczasem wrócił na mnie wzrokiem.
– Mam prośbę, spełnisz ją?
– Nie wiem – odparowałam chłodno.
Westchnął ciężko.
– Przede wszystkim wejdź do domu, w innym razie się przeziębisz.
Przewróciłam oczami.
Nie skomentował tego, choć widziałam, że powstrzymuje zdenerwowanie. Podszedł bliżej.
– Poczekaj na mnie. Muszę iść do laboratorium. Niebawem wrócę i odpowiem na każde twoje
pytanie.
– Nie wiem, czy jeszcze chcę je zadawać – odrzekłam cicho, tak żeby Nadia nie słyszała.
Skrzywił się. Popatrzył mi prosto w oczy. Widziałam, że bije się z myślami.
Przyciągnął mnie do siebie. Próbował przytulić, lecz moje ciało przemieniło się w ciężką,
nieporęczną kłodę.
– Nikt nie kocha cię tak jak ja, Leno – szepnął mi do ucha. – To jest prawda, która łączyła nas od
samego początku. Jesteś, byłaś i będziesz moja. Proszę, poczekaj w domu – powtórzył już bardziej
pewnym siebie tonem.
Pocałował mnie w czoło, następnie dołączył do Nadii. Szybkim krokiem opuścili plażę.
Nawet w takim momencie musiał wrócić do pracy, oczywiście nie wyjaśniając ani słowem, o co
chodzi. Kolejne sekrety, niedopowiedzenia.
– Mam dość – powiedziałam na głos.
Ruszyłam żwawym krokiem do domu, później prosto na górę. Wyjęłam z garderoby walizkę.
Włożyłam do niej kilka ciuchów, bieliznę, najpotrzebniejsze rzeczy. Czułam, że pulsujący w czaszce
strach stopniowo przeistacza się w gniew. Wpadłam do sypialni. Spod poduszki wyciągnęłam pamiętnik
Melanii. Włożyłam go do bocznej kieszeni torby. Przysiadłam na łóżku, czując ogarniające mnie zawroty
głowy.
– Tylko nie teraz – szepnęłam.
Przejechałam dłonią po satynowej pościeli. Wróciły wspomnienia z wczorajszego wieczoru…
jego oczy… na samą myśl dostałam dreszczy. Zatopiłam wzrok w obrazie wiszącym na ścianie. Ta
postać uwieczniona przez Muncha… Słowa Melanii bezlitośnie wtargnęły do mojego umysłu: „Wszyscy
prędzej czy później tak właśnie kończą, Lenka”. Uśmiechnęłam się gorzko i zacisnęłam pięści. Powoli
wstałam. Zeszłam na dół, modląc się w duchu, żeby nikogo nie spotkać. Ujrzałam Krystynę zmierzającą
w stronę jadalni. Schowałam się za filarem przy schodach. Wciąż płakała. Słysząc jej szloch, sama
poczułam łzy w oczach. Nie teraz – nawoływałam w myślach. W końcu zniknęła za półokrągłymi
drzwiami. Wyszłam z domu. Omijając mercedesa szerokim łukiem, ruszyłam pieszo w kierunku bramy
wyjazdowej. Z każdym krokiem robiło mi się coraz ciężej. Wtem jeden z ochroniarzy podszedł do mnie.
Zamarłam, zastanawiając się, czy Artur mógł wydać im jakieś dyspozycje.
– Pomóc pani z tą torbą? – zapytał, wskazując palcem moją żółtą walizkę.
– Nie, dziękuję.
Odetchnęłam z ulgą.
– Proszę tylko otworzyć mi bramę – dodałam.
– Jasne – odrzekł, odwracając się na pięcie.
Po chwili opuściłam teren rezydencji.
Szłam wzdłuż głównej drogi, co chwilę robiąc przerwy, bo bagaż był naprawdę ciężki. Po mojej
głowie wciąż krążyły słowa Artura: „Nikt nie kocha cię tak jak ja, Leno”. Zatem dlaczego? Dlaczego mi
to zrobiłeś? – pytałam w myślach. W końcu zabrakło mi sił, żeby dźwigać dalej torbę. Musiałam
zadzwonić po wsparcie. Numeru na miejscowe taxi jeszcze nie poznałam, a Jolka nie miała prawka.
Wybrałam numer Kornela. Może tym razem odbierze – pomyślałam.
Czekałam dzielnie osiem sygnałów. Gdy już miałam się rozłączyć, usłyszałam jego niepewny
głos.
– Tak, słucham.
– Kornel, czy robisz coś ważnego?
– To zależy – odparł zniechęcony.
– Mam bardzo ciężką walizkę, a potrzebuję dotrzeć na PKS. Czy… – westchnęłam – czy mnie
podwieziesz?
– Jak to masz ciężką walizkę? – ożywił się. – Gdzie jesteś?
– Wyprowadziłam się od Artura. To jak, przyjedziesz?
– Kurczę, Lena, nie powinienem, nie mogę…
– Tylko ty mi zostałeś – głos mi się łamał.
– Jaka jest szansa, że Artur się o tym dowie? – zapytał jakby ciszej.
– Chyba znikoma, siedzi w pracy od rana, wszyscy jego ludzie tam są – odparłam, nie mając
pojęcia, czy faktycznie tak było.
– Dobrze, gdzie jesteś? – odrzekł bardziej pewnie.
Wyjaśniłam mu szybko. Po kwadransie podjechał starym kabrioletem.
Pomógł mi włożyć walizkę do bagażnika i ruszyliśmy w stronę centrum, gdzie znajdował się
dworzec autobusowy.
– Dziękuję ci – powiedziałam z wymuszonym uśmiechem.
– Jak ty wyglądasz? – Pokręcił głową. – Mam nadzieję, że nie użył wobec ciebie siły?
– Nie, przynajmniej nie fizycznej – odrzekłam, odwracając od niego głowę.
– On naprawdę zwariował na twoim punkcie – stwierdził.
– Sama nie wiem, jaka jest prawda.
– Pokłóciliście się? – dopytywał.
– Można tak powiedzieć. Dowiedziałam się czegoś strasznego.
– Nie mów, nie chcę wiedzieć – odrzekł natychmiast – boję się. W ogóle nie powinienem z tobą
rozmawiać. Po naszym ostatnim spotkaniu wieczorem przyjechali do mnie jego goryle.
– Jejku, naprawdę? – obruszyłam się.
– Tak. Powiedzieli, że w piątek mam nie pokazywać się w robocie i że mam z tobą nie gadać do
poniedziałku.
– Proszę?
– No, tak było, Lena, więc nie zdradź mnie.
– Nie zamierzam, uciekam z tego porąbanego miasta. Nie chcę już mieć nic wspólnego z Arturem
– odparowałam.
– Kogo ty chcesz oszukać, kotku. Jeszcze długo będzie cię trzymało. Widziałem was na plaży,
wtedy, gdy prawie mnie zabił. Jesteś w niego wpatrzona jak w obrazek.
Potrząsnęłam tylko głową, bezradnie otwierając usta.
– A on się przestraszył, bo wie, że ja wiem – dodał jakby do siebie.
– Że co wiesz, na Boga?
Skinął głową.
– Kornel, co wiesz? – Szturchnęłam go.
Ta cisza mnie wykańczała.
– Widziałem go parę lat temu z… – popatrzył na mnie zmieszany – no, z tobą w ruinach zamku.
Wiem, że to dziwnie brzmi, ale to byłaś ty, takiej buźki bym nie zapomniał. Jak teraz cię poznałem,
szybko dotarło do mnie, że ty nic nie kumasz, że nie pamiętasz, sam nie wiem… Więc się nic nie
odzywałem, ale w końcu chciałem ci powiedzieć. Artur mi przeszkodził. Widocznie domyślił się, co
w trawie piszczy.
– Widziałeś mnie z nim? – powtórzyłam.
– Tak, nad jeziorem. Wiem, że to może być dla ciebie szok. To chciałem ci ostatnio wyznać.
Spojrzał na mnie współczująco.
– Byłaś tu chyba z ciotką, tą pisarką. Ona trochę świrowała. Wyglądała jak obłąkana.
– Miała problemy ze zdrowiem – ucięłam, nie mając ochoty na większe wyznania.
Zamyślił się.
Dojechaliśmy na dworzec.
– Nic już z tego nie rozumiem – powiedziałam bardziej do siebie.
– Może i dobrze, że uciekasz. To wszystko jest pojebane. – Machnął ręką.
Pożegnałam się prędko, prosząc go jeszcze, żeby wytłumaczył mnie jakoś w pracy, po czym
wysiadłam z auta.
Niepewnym krokiem ruszyłam w stronę dworca. Pytanie „czy dobrze robię?” wciąż krążyło mi
po głowie. Przystanęłam i obejrzałam się za siebie. Dojrzałam jeszcze tył starego kabrioletu znikający
za starą kamienicą. Wzięłam głęboki wdech i podeszłam do kasy. Nie zastanawiając się już ani chwili,
kupiłam bilet do Katowic. Wojtuś będzie miał niespodziankę – pomyślałam. Miałam szczęście. Autobus
odjeżdżał za dwadzieścia pięć minut. Zanim do niego wsiadłam, wyłączyłam telefon.
ROZDZIAŁ XXII
Taksówka przywiozła mnie do domu przyjaciela późnym popołudniem. Było już prawie ciemno.
Wojtek mieszkał w najdroższej dzielnicy Katowic. Rok temu odziedziczył po swoim zmarłym facecie
starą willę z wielkimi, owalnymi oknami. Miała bladoniebieską elewację i intensywnie czerwony dach.
Zdecydowanie odróżniała się od innych, białych i beżowych domostw w okolicy. Podeszłam do bramki
i nacisnęłam przycisk na domofonie. Oby był w domu – pomyślałam. Brak reakcji. Jeszcze raz,
przytrzymałam trochę dłużej.
– Tak? – usłyszałam wysoki głos rozlegający się z domofonu.
– Wojtuś, tu Lena, przyjechałam, bo…
Nie zdążyłam dokończyć, gdy niski ciągły dźwięk zasygnalizował możliwość otworzenia furtki.
Wgramoliłam się z torbą do ogródka. Wojtek tymczasem wyszedł do mnie w futrzanych kapciach (coś
w stylu moich króliczków, tylko że on miał czarne pieski) i zielonych, neonowych jeansach.
– Kochana! – Położył dłonie na policzkach.
Jego okrągłe zaspane oczy próbowały ogarnąć, co właściwie się dzieje.
– Pomyślałam, że będę mogła na jakiś czas się u ciebie zatrzymać – powiedziałam
przepraszającym tonem.
Podszedł szybkim krokiem i pocałował mnie w policzek. Podniósł moją torbę.
– Bardzo dobrze. Co ci zrobił ten drań?
Pomimo wszystko czułam, że słowo „drań” jakoś nie pasuje do Artura.
– Ach.
– Zaraz mi powiesz. Chodźmy – odparł konspiracyjnym tonem.
Powiedziałam Wojtkowi, że pokłóciłam się z Arturem, bez wdawania się w szczegóły. Nie
chciałam go obarczać prawdą, była zbyt dziwna i niebezpieczna. Sama musiałam się z nią oswoić.
Przyjaciel wyczuł, że nie chcę o tym rozmawiać, dlatego zaczął opowiadać mi o „Lejdi” i jego sprawach
z partnerem.
Około północy położyłam się na kanapie w salonie, choć Wojtek nalegał, żebym zajęła jego
sypialnię. Po głowie wciąż krążyło mi pytanie „dlaczego?”. Dlaczego Artur nie mógł się przyznać? Co
się tam wydarzyło, że, jak to powiedziała Krystyna, „byłam kłębkiem nerwów”? Przypomniałam sobie
dzień, w którym poznałam Jolkę, cztery lata temu. Spodobała mi się wówczas nazwa „Głębia”. Czy
dlatego zaczęłam się z nią przyjaźnić? Szukałam podświadomie Artura? Tej nocy nie zmrużyłam oka.
Wracałam myślami do rozmowy z Krystyną, z Arturem… Najgorsze było to, że zaczynałam tęsknić za
moim błękitnookim oprawcą.
Wojtek wstał około ósmej rano i zrobił mi obłędnie pachnącą kawę.
– Może jednak włączysz telefon – zaproponował.
– Nie chcę. Co, jeśli zadzwoni? – zapytałam.
– Złociutka – pogroził mi palcem – odbierzesz i porozmawiasz z nim. Prędzej czy później
będziesz musiała stawić temu czoła.
Westchnęłam bezradnie w odpowiedzi.
Wojtek skinął głową, jakby potwierdzając swoje słowa, po czym powiedział:
– Nie wiem, co robić, umówiłem się dziś z Mariuszem, że pojedziemy do jego siostry, ale nie
chcę zostawiać cię samej.
Zamyślił się.
– Nie przejmuj się mną – odrzekłam – zachowuj się tak, jakby mnie tu nie było.
– Na dodatek jutro ten cholerny wyjazd na targi mody do Berlina… – odrzekł, drapiąc się po
głowie. – Wrócę dopiero we czwartek.
– Jedź, kochany, ja sobie tu poradzę – odparłam.
W duchu nawet się ucieszyłam, że zostanę sama. Chyba tego potrzebowałam. Godzinę później
Wojtek wyszedł, trzymając różową torbę podróżną w dłoni. Planował pojechać do Berlina po wizycie
u siostry swojego partnera, która mieszkała blisko stolicy Niemiec.
W domu zapadła idealna cisza. Słyszałam tylko własne niespokojne myśli. Skołowana
włączyłam telewizję. Niestety, każdy program, film, serial działał mi na nerwy. Nie mogłam się skupić.
Po
trzydziestu
minutach
bezsensownego
przeskakiwania
z kanału
na kanał zgasiłam
sześćdziesięciocalową plazmę wiszącą na wysadzanej szarym kamieniem ścianie.
Zrobiłam sobie kanapkę z masłem czekoladowym. Wróciłam na sofę.
Z torebki wyciągnęłam telefon. Przez chwilę wpatrywałam się w zgaszony ekran. Czułam, że gdy
rozbłyśnie, przerwę granicę dzielącą mnie i Artura. Sama nie wiem, kiedy nacisnęłam przycisk
włączający. Gdy ujrzałam napis powitalny, przeszły mnie ciarki.
Po chwili przyszła wiadomość sieciowa. Artur dzwonił do mnie trzydzieści siedem razy. Gdy
tylko skończyłam ją czytać, zrobił to po raz trzydziesty ósmy. Wpatrywałam się z otwartymi ustami
w jego imię i nazwisko, które migało na wyświetlaczu. Nie odebrałam. Zaraz po tym przyszła kolejna
wiadomość – tym razem od niego.
„Wiem, że jesteś u swojego przyjaciela. Jeśli nie odbierzesz, przyjadę po ciebie i zabiorę siłą do
domu. Nie zrobiłem tego do tej pory tylko dlatego, że szanuję twoją decyzję o wyjeździe, jednak powoli
tracę cierpliwość”.
Przestraszyłam się nie na żarty. Wiedział, że jestem u Wojtka. Po chwili jego imię i nazwisko
znowu rozbłysło na ekranie.
Automatycznie nacisnęłam zieloną słuchawkę.
– Halo.
– Rozumiem, że jest ci ciężko, ale nie rób tego więcej – przywitał mnie chłodno.
– Skąd wiesz, gdzie jestem? – zapytałam, ciesząc się, że nie straciłam głosu z wrażenia.
– Wiem o tobie wszystko, Leno.
– Nie siedzisz mi w głowie.
– Wybacz, nie potrafię inaczej, za bardzo mi na tobie zależy – odpowiedział, przybierając bardziej
ciepły ton.
– Dlaczego mi nie powiedziałeś wcześniej? – zapytałam z żalem w głosie.
– Musiałem cię przygotować. Miałem wyłożyć kawę na ławę, gdy wjechałaś w mój samochód?
Pomyśl, Leno, jak byś to wtedy przyjęła? Co byś zrobiła?
– A teraz niby jestem spokojna?
– Zareagowałaś w granicach normy, biorąc pod uwagę fakt, że dowiedziałaś się przypadkowo,
nie ode mnie.
– Proszę, nie mów do mnie jak psychiatra – podniosłam ton.
– Jeżeli chodzi o ciebie, jestem nim.
– Twoja mama powiedziała, że nie poznałam cię przez przypadek. Możesz mi to wyjaśnić?
– Tak – odrzekł, robiąc krótką przerwę – zaplanowałem to w dniu, w którym straciłaś pamięć.
Miałaś wrócić do Głębi, gdy uznam to za stosowne. Robiłem wszystko, żeby stało się to jak najszybciej.
– Niemożliwe, nie miałeś na to wpływu – oponowałam – przyjechałam na staż, do Jolki.
– Właśnie, do Jolki – zaakcentował jej imię.
– Co chcesz powiedzieć?
– Tylko tyle, że wasza przyjaźń była częścią mojego planu – odrzekł zdecydowanie.
– Co?
Czułam, że głos mi się łamie.
– Spokojnie.
– Wytłumacz.
– Jolanta dostała ode mnie pieniądze za to, żeby złożyć papiery na twój kierunek.
– Nie, niemożliwe – majaczyłam.
– Za to, żeby poznać się z tobą pierwszego dnia – bezlitośnie kontynuował. – Nie zadawała
zbędnych pytań. Potrzebowała pieniędzy i zgodziła się bez wahania. Wiedziałem, że się zaprzyjaźnicie.
Obserwowałem ją przez jakiś czas, zanim wyjechała na studia. Jej profil osobowościowy idealnie
pasował do twojego.
– Nie – wciąż zaprzeczałam, nie chcąc dopuścić jego słów do świadomości.
– Jeżeli chodzi o wasz staż – zaakcentował ostatnie słowo – specjalnie kupiłem Packing Systems,
by móc cię tam zatrudnić. Moi ludzie wysłali ofertę Jolancie i poprosili, żeby poleciła drugą kobietę,
w tym samym wieku i po tych samych studiach.
– Boże – jęknęłam – niemożliwe.
– Możliwe, gdy się kogoś kocha, tak jak ja ciebie – odparł stanowczo.
– Muszę kończyć – szepnęłam.
– Nie rozłączaj się.
W jego tonie prośba walczyła z rozkazem.
Nie czułam złości, tylko potworny smutek.
– Tak nie można – wykrztusiłam.
– Nie miałem wyboru. Twój powrót był dla mnie najważniejszy.
– Może jeszcze sfingowałeś stłuczkę pod ogrodniczym?
Chrząknął i przez chwilę nic nie odpowiadał, a ja czułam już ciarki na szyi.
– Odpowiedz – szepnęłam.
– Nie sfingowałem, ale… jak by ci to wytłumaczyć… – Zawahał się chwilę. – LMD może
oddziaływać na twoją podświadomość.
– Nie rozumiem – czułam, że tracę głos – wytłumacz.
– Nie da się wymazać pamięci bez śladu. LMD nie usunęło tego miesiąca z twojej świadomości,
ale przesunęło go do podświadomości, co oznacza, że czasem… przypadek nie jest przypadkiem.
– O Boże.
– To nie jest nic złego. Cztery lata temu też jeździłem tym samochodem. Po prostu przyciągałem
cię, jakiś fragment ciebie czuł moją obecność. Pamiętasz? Przyszłaś do „Klara Cafe” w piżamie.
– Wiedziałeś, że tak będzie? Wiedziałeś, że po przyjeździe będę cię szukać?
– Domyślałem się. Planowałem dać ci tydzień. Później i tak zacząłbym działać.
– Przerażasz mnie – wykrztusiłam.
– Proszę, nie mów tak. Kocham cię – powtórzył łamiącym się głosem. – Jesteś dla mnie
najważniejsza.
– Nie, już nie chcę nic. – Słowa same wydobywały się z moich ust.
– Leno, proszę – odrzekł półszeptem. – Kochaliśmy się, wtedy, cztery lata temu nad jeziorem.
To był twój pierwszy raz, a nie zabawy z jakimś kudłatym gnojkiem. Nie chciałem tego powtarzać,
zanim nie dowiesz się prawdy, jednak to było silniejsze ode mnie. Jesteś częścią mojego życia od chwili,
gdy cię ujrzałem. Nigdy wcześniej i nigdy później nie czułem czegoś takiego do żadnej kobiety.
– Nie ufam ci.
Wytarłam łzy płynące po policzkach.
– Proszę, nie płacz. Pozwól mi przyjechać.
– Nie pozwalam.
– Dobrze – westchnął – dam ci czas.
Nic już nie odpowiedziałam, tylko nacisnęłam czerwoną słuchawkę.
Burza myśli ogarnęła mój umysł. Wszystko zaplanował… Niestety, musiałam przyznać się przed
samą sobą, że po naszej rozmowie, jak skończona idiotka, czułam głównie ulgę. Nie wyrzucił mnie wtedy
ze swojego życia, tylko chciał, żebym wróciła. Byłam zła na siebie, że nie jestem zła na niego. Została
jeszcze Jolka…
Wybrałam numer przyjaciółki, czując, że robi mi się gorąco. Po dwóch sygnałach usłyszałam jej
dźwięczny głos.
– O, Lenka, Kornel mi mówił, że wyjechałaś… – zaczęła.
– Jak mogłaś – przerwałam jej.
Przez chwilę nic nie odpowiadała.
– Jak mogłam co? – zapytała powoli.
– Nic mi nie powiedzieć o tym, dlaczego studiowałaś właśnie w Katowicach.
– Więc już wiesz – odrzekła drżącym głosem. – Boże – szepnęła do siebie.
– Tak, już wiem, szkoda, że nie od ciebie.
– Bałam się tej chwili, od kiedy przyjechałaś tutaj, a Artur zaczął się do ciebie zbliżać. Wtedy
zrozumiałam, że to wszystko jest dziwną grą – westchnęła – jego grą.
– Byłaś moją jedyną przyjaciółką – odparłam z żalem w głosie.
– Lenka, jestem nią. Nie rozumiesz? Zapłacił mi tylko za to, żebym złożyła podanie na marketing
na Akademii Ekonomicznej w Katowicach i żebym na inauguracji roku zapoznała się z Leną Kajzer.
– Rzeczywiście „tylko”.
– No, tylko, patrząc na wszystko, co się później wydarzyło – odrzekła niepewnie. – To, że się tak
polubiłyśmy, nasza przyjaźń, to już było nasze.
Nasze i jego – podsumowałam w myślach.
Słyszałam, że się rozkleja.
– Proszę, nie przekreślaj nas – kontynuowała. – Czasem zastanawiałam się, dlaczego mnie o to
poprosił, ale później uznałam to za jedno z dziwactw genialnego chłopaka, jakieś badania czy coś w ten
deseń.
– Badania – powtórzyłam z ironią.
– Tak. Dopiero kiedy przyjechałaś i zobaczyłam, jak on się zachowuje, zaczęłam się bać. Dlatego
byłam tak przeciwna waszemu związkowi. Wybacz, nie miałam odwagi ci tego wyznać, nie chciałam
cię stracić. – Wybuchnęła płaczem. – Po tym, jak cię poznałam, oddałam mu pieniądze.
Nabrałam powietrza w płuca, próbując opanować nerwy.
– Już dobrze – odpowiedziałam spokojnie – nie przejmuj się.
– Przepraszam – powtórzyła.
– Trudno, postaram się to zrozumieć – odpowiedziałam cicho, po czym się rozłączyłam.
Wiedziałam, że mówiła szczerze. W pewnym momencie zrobiło mi się jej nawet szkoda. Musiało
ją to męczyć przez cały czas, kiedy byłam w Głębi.
Nieświadomość zaczęła mnie przytłaczać. Wszystko, co działo się przez ostatnich kilka lat
w moim życiu, prowadziło do Głębi, do Artura. Co by było, gdybym odmówiła Jolce i nie przyjechała
tutaj? Pewnie znalazłby inny sposób, żeby mnie do siebie ściągnąć… Albo, co gorsze, sama bym go
znalazła.
Gdzieś z tyłu głowy czaiło się jeszcze jedno, chyba najważniejsze pytanie. Co takiego stało się
wtedy nad jeziorem, że, jak to powiedziała Krystyna, „byłam kłębkiem nerwów”? Krążyłam wokół
tematu, bojąc się odpowiedzi. Spojrzałam na boczną kieszeń mojej walizki. Wystawał z niej pamiętnik
cioci Melanii. Pożółkły brulion z szarą sprężyną na okładce przypominał mi zwiniętego w kłębek węża.
– Może nie dzisiaj – szepnęłam.
ROZDZIAŁ XXIII
W poniedziałek obudziły mnie ostre promienie wschodzącego słońca. Gdy tylko otworzyłam
oczy, ujrzałam pożółkłego węża syczącego w bocznej kieszeni mojej walizki. Wzięłam głęboki wdech
i zrozumiałam, że nadszedł czas, żeby się z nim zmierzyć. Po krótkiej wizycie w łazience kucnęłam przy
grubym zeszycie. Z bliska nie wyglądał tak strasznie. Przecież już go czytałaś – zganiłam się w duchu.
Sięgnęłam po niego. Moje ręce bezwiednie ścisnęły brulion, przez co na środku okładki zrobiła się biała
linia zwiastująca rozerwanie tektury. Nabrałam powietrza i zaczęłam wertować kartki, szukając
irracjonalnych zapisków opisujących wyjazd.
11 lipca 2009 – z tego, co pamiętałam, miał to być pierwszy dzień naszego pobytu w Piaskach.
Wpis był krótki:
Anioły mieszkające w zamku życia sprawią, że serce zabije na nowo, zabije dla mnie, a życie
powróci.
Przełknęłam ślinę i przerzuciłam kartkę.
16 lipca 2009
Szatan przysłał te jasne oczy, które przenikają ludzką duszę. Czytają w myślach, wspinając się
na szczyty mądrości. Patrzą z góry na serce, które już wkrótce zabije na nowo, zabije dla mnie, a życie
powróci.
Wzięłam głęboki wdech. Do tej pory myślałam, że pisała o moich oczach…
9 sierpnia 2009
Dziś w nocy nawiedził mnie anioł i powiedział, że mój czas dobiega końca. Jutro serce zabije na
nowo, zabije dla mnie, a życie powróci.
Koniec wpisów.
Ułożyłam się na podłodze. Czułam się tak, jakby ten wymazany czas wirował w mojej głowie,
w niedostępnym miejscu. Bałam się tego wiru, był groźny, mógł mnie wciągnąć.
Resztę poniedziałku i cały wtorek spędziłam na włóczeniu się po mieszkaniu w bluzach Wojtka
i bezmyślnym gapieniu się w telewizor. Wciąż myślałam o Melanii, o tym, co mogło się wtedy
wydarzyć. W środę, zaraz po przebudzeniu, sięgnęłam po telefon i napisałam krótką wiadomość:
„Mam dość”.
Wyszukałam numer Artura i wcisnęłam „Wyślij”. Po chwili wstałam i podeszłam do lustra.
Wpatrywałam się w swoje podkrążone oczy i zmierzwione snem włosy, pytając szeptem:
– Co ty najlepszego zrobiłaś?
Pokręciłam przecząco głową i założyłam znoszoną bluzę. Po wmuszeniu w siebie śniadania
i herbaty (kawy celowo nie piłam, by móc jak najwięcej spać) poszłam do salonu i otworzyłam szafkę
z kolekcją filmów na DVD. Wybrałam Titanica. Oglądałam kolejne sceny, czując ogarniającą mnie
złość. Taka miłość nie istnieje, to nierealne – powtarzałam w duchu. To, skąd pochodzimy, to, jaka jest
nasza przeszłość, ma większą siłę niż miłosne wzloty. Ciągnie je w dół niczym potężny kamień. Pod
koniec zasnęłam. Obudziło mnie pukanie, a raczej walenie do drzwi. Serce zaczęło mi mocniej bić.
Wzięłam głęboki wdech i po chwili otworzyłam.
Spojrzałam w jego wilcze oczy i zrozumiałam, jak bardzo za nim tęskniłam. Patrzył na mnie
intensywnie, chłodno. Widziałam, że balansuje między zmartwieniem a wściekłością.
W końcu przekroczył próg. Miałam wrażenie, że znajdujemy się w jakimś miłosnym polu
magnetycznym, ciężkim, przyprawiającym o zawroty głowy. Moje ciało się usztywniło. Nie byłam
w stanie wykrztusić z siebie słowa.
Stanął naprzeciwko mnie i ciężko westchnął.
Nieświadomie zrobiłam krok do przodu, potem kolejny i kolejny. W końcu wpadłam w jego
ramiona. Poczułam ciepło i zapach, którego tak bardzo mi brakowało.
Pocałował mnie czule, delikatnie. Brakowało mi dotyku jego miękkich, wilgotnych warg.
Zamknęłam oczy.
Odgarnął mi włosy. Miałam wrażenie, że za jego palcami po mojej skórze wędrują mrówki.
– Masz dość? – zapytał półszeptem. – Nawet nie wiesz, jak bardzo mnie przestraszyłaś.
– Przepraszam – odrzekłam, wtulając się w niego.
– Kocham cię, Leno. Kiedy to do ciebie dotrze?
Odsunęłam się i spuściłam wzrok.
– Chcę poznać prawdę. Opowiedz mi wszystko.
– Musisz być pewna, że tego pragniesz.
– Dlaczego muszę być pewna?
– Bo to nie są przyjemne rzeczy, Leno.
– Co się tam wydarzyło?! – uniosłam głos.
– Nie mogę ci powiedzieć, ale – przygryzł dolną wargę – mogę sprawić, że odzyskasz
wspomnienia.
– W jaki sposób?
Wyciągnął z kieszeni mały, podłużny pojemnik przypominający etui na pióro.
– Przywiozłem antidotum na LMD.
– Antidotum?
– Tak. Ono przywróci ci pamięć, nie całkowicie, ale najważniejsze rzeczy wrócą na pewno.
– Skąd je masz?
– Stworzyłem je dla ciebie. Straciłaś pamięć bez mojej wiedzy i bez mojej zgody. Sama do tego
doprowadziłaś. Znalazłem cię nieprzytomną w laboratorium, pobrałem próbkę krwi i… – zawiesił głos
– już wiedziałem. Jedyne, co mogłem zrobić, to zawieźć cię do Katowic, wrócić i wymyślić coś, co
sprawi, że odzyskasz wspomnienia. Nie wiedziałem tylko, że zajmie mi to aż tyle czasu…
– Jak to wymyśliłeś?
– Przez ostatnie cztery lata szukałem związku chemicznego, który zniweluje działanie LMD,
zmobilizuje uśpione komórki do regeneracji. Zbudowałem w tym celu osobne laboratorium, coś
w rodzaju małej kliniki w pomieszczeniu, które – spojrzał na mnie z delikatnym uśmiechem – ty wzięłaś
za garaż. W końcu trafiłem na dwugłowego węża albinosa. Jego jad nadawał się do przygotowania
specjalnej mikstury. Gdy tylko rozpocząłem ją tworzyć, od razu uruchomiłem plan ściągnięcia cię
z powrotem do Głębi. Pracowałem nad antidotum i jednocześnie chciałem cię jakoś przygotować na
prawdę. Parę dni temu udało się stworzyć lek. Dokładnie wtedy, gdy rozmawialiśmy na plaży pod
domem, Nadia po mnie przyszła i po prostu musiałem to sprawdzić… – zawiesił głos.
– Ona wiedziała?
– Wszyscy wiedzieli – odrzekł cicho. – To na to polowały Hieny.
– Przerażasz mnie.
Pogładził mnie po włosach. Odepchnęłam jego ciepłą dłoń.
– Leno – szepnął.
Uniosłam wzrok.
Jego wilcze oczy wypełniała mądrość i miłość.
– Wszystko będzie dobrze.
– Powiedz mi, co tam się stało.
– Nie mogę.
– Dlaczego?
– Bo każdy człowiek ma swoją prawdę. Musisz sama ją poczuć.
– Boję się – szepnęłam. – Nie chcę antidotum, proszę, zabierz to ode mnie. – Odepchnęłam jego
rękę.
– Spokojnie – powiedział, po czym podszedł do okna i położył podłużny pojemnik na parapecie.
Następnie wrócił do mnie.
– Będę cały czas przy tobie, obiecuję.
– Nie chcę! – krzyknęłam.
Otworzył szerzej oczy i przeszył mnie mroźnym spojrzeniem. Jego twarz nabrała śmiertelnie
poważnego wyrazu.
– Zatem nie chcesz też mnie – powiedział zdecydowanie.
– Ciebie chcę całą sobą, ale czuję, że to mnie przerośnie.
Pokręcił przecząco głową.
– Nie mogę cię do tego zmusić, Leno – powiedział powoli, akcentując każde słowo – ale – zrobił
znaczącą przerwę – jeśli nie zażyjesz antidotum, nie będziemy razem.
– Dlaczego? – odparłam przez łzy.
– Bo bez tego nigdy nie będziesz sobą i my nie będziemy nami.
– Nie stawiaj mnie przed takim wyborem, proszę.
Położył kciuk na moim policzku.
– Muszę – odrzekł zdecydowanie. – Tylko prawda cię wyzwoli.
– Nie zrobię tego.
– W takim razie musimy się rozstać.
Potrząsnęłam głową.
– Za chwilę stąd wyjdę i już nigdy nie będziemy razem – powiedział spokojnie.
– Nie, błagam.
Wstał.
Przełknęłam ślinę i zamknęłam oczy.
Po chwili usłyszałam trzask drzwi wejściowych.
Rozchyliłam powieki. Popatrzyłam na brunatne, błyszczące drzwi, nie wierząc w to, co się przed
chwilą stało. Otaczała mnie bezwzględna cisza.
Nie ma litości, nic nie rozumie – powtarzałam w duchu. W końcu położyłam się na kanapie
w salonie, zastanawiając się, co mam począć.
Po mojej głowie pędziło pendolino myśli, wciąż widziałam oczy Artura, wracałam do naszej
przykrej rozmowy. Poczułam ból w skroniach, tak jakby ktoś wkręcał mi w nie grube, ciężkie śruby.
Jedną z nich była Melania, drugą Artur. Ostatkiem sił poszłam do kuchni i wyciągnęłam z szuflady
paracetamol. Wzięłam dwie tabletki. Wróciłam na kanapę. Powoli zasnęłam.
Obudziłam się w środku nocy. Przez chwilę czułam w głowie spokój, wszystkie burzliwe myśli
odeszły gdzieś w kąt, było mi cudownie błogo. Poszłam do łazienki. Niestety, gdy ją opuściłam, mój
umysł znowu nawiedziła fala niechcianych obrazów, głosów. Czułam, że zaczyna w nim brakować
miejsca, że wszystko się z niego wylewa. Znowu wzięłam tabletki – tym razem nasenne. Wróciłam na
kanapę. Patrzyłam w sufit, zmęczona, sfrustrowana, czekałam, aż leki zaczną działać.
– Zapomnienie o tej chorej sytuacji to moja jedyna nadzieja na powrót do normalności –
pomyślałam. – LMD, muszę zdobyć LMD.
Zaczęłam obmyślać plan, jak dostać się do podziemi fabryki Manganów, do bazy z LMD. Szybko
jednak zdałam sobie sprawę, że nie mam szans. Te zabezpieczenia… Ktoś musiałby mi go wynieść.
Waldi? Leon? Nie zrobią tego. Tabletki zaczynały działać, zamknęłam oczy. Zrobiło mi się lekko,
czułam, że odpływam w objęcia Morfeusza, nim jednak się w nich skryłam, w tunelu mrocznych myśli
ujrzałam Nadię.
Obudził mnie odgłos morskich fal, rozbijających się o brzeg. Nim otworzyłam oczy, miałam
wrażenie, że stoję na plaży, jestem spokojna, choć nieco powyżej czoła czuję dziwny ciężar, jakbym
trzymała coś na głowie. Rozchyliłam powieki. Nie było ani jasno, ani ciemno, raczej przytłaczająco
szaro. Spojrzałam na duże okno obok drzwi. Zalewały je strugi deszczu.
Znowu dopadły mnie myśli o cioci, chwilę później doszły do nich rozdzierające serce oczy
Artura.
– Nie przetrwam bez niego – powiedziałam na głos.
Sięgnęłam po telefon. Szukałam numeru Nadii. Może mimochodem wpisałam go do książki
telefonicznej, może zrobił to Artur… Niestety, tak się nie stało. Duży zegar na wyświetlaczu telefonu
wskazywał ósmą piętnaście.
Otworzyłam laptopa Wojtka. Wpisałam w wyszukiwarkę „Mangano Solutions”. Mieli
rozbudowaną stronę. W zakładce „kontakt” znalazłam jej zdjęcie i podpis: „Nadia Kolska – dyrektor ds.
marketingu”, poniżej numer telefonu.
Wahałam się tylko chwilę. Po dwóch sygnałach usłyszałam jej wysoki, jakże kobiecy głos.
– Kolska.
– Cześć – zaczęłam niepewnie.
Przez chwilę nic nie odpowiadała.
– Kto mówi? – zapytała podejrzliwie.
– Lena.
– Lena? – powtórzyła z niedowierzaniem.
– Tak.
– Dziwne, ale okej. Czego chcesz?
– Chcę… – Wzięłam głęboki wdech, nie mogąc dokończyć. – Porozmawiać.
– O czym? – zapytała rzeczowo.
Słyszałam, jak uderza paznokciami o klawiaturę komputera, najwyraźniej coś pisała.
– Już wiem, że… – wzięłam głęboki wdech – straciłam pamięć.
– No, w końcu, ty w ogóle jesteś w Głębi? Zdaje się, że Artur wczoraj po ciebie pojechał do
Katowic.
– Po mnie? Nie, to znaczy był tu, ale nie wróciłam z nim.
Przestała uderzać w klawiaturę.
– Tak? – zapytała podwyższonym tonem. – Dlaczego z nim nie wróciłaś?
– Bo – zaczęłam nerwowo łapać powietrze – to mnie przerosło, nie chcę, to znaczy nie mogę…
– Nie przyjęłaś antidotum – powiedziała jednym tchem.
– Tak, nie przyjęłam.
– Rozstaliście się?
– Na to wygląda.
– O Boże, nie wierzę.
Euforia w jej głosie była wręcz namacalna.
– No, niestety, tak się stało.
– Aha, i co, chciałaś mi o tym powiedzieć?
– Nie, chciałam cię o coś poprosić.
– O co? – zapytała tak, jakby już odpowiadała „nie”.
– O LMD – szepnęłam.
Znowu cisza w słuchawce.
Po kilkunastu sekundach zapytała ze zdziwieniem w głosie:
– Chcesz znowu dostać LMD?
– Tak. Nie mogę sobie sama z tym wszystkim poradzić.
– Mówiłam ci, że tak będzie. Jesteś na to za słaba – syknęła triumfalnie.
Przełknęłam ślinę.
– Jest mi bardzo ciężko.
Zaczęłam czuć w skroniach dudnienie.
– Jasne, nie ukrywam, że nawet mi to pasuje. Mogę ci załatwić LMD.
– Musiałabyś też sprawić, żeby nikt nigdy mi nie wspomniał o Głębi. Przyjechałam tam niecały
miesiąc temu, więc zapomnę o całym pobycie.
– Załatwię to, powiem, że przeżyłaś załamanie nerwowe i że nie można ci o tym przypominać.
Czekaj, ta twoja przyjaciółka… – zawahała się.
– Jola Wiśniewska.
– Okej, i Dancewicz, oprócz tego przyjaciel, u którego teraz jesteś, ktoś jeszcze?
– Jejku, Artur ci wszystko mówi?
– Jasne, przecież się przyjaźnimy.
– Jasne – powtórzyłam z przekąsem – ustalimy wszystko, jak przywieziesz LMD.
– Dobra, kiedy mam być?
– Jak najszybciej – powiedziałam błagalnym tonem.
– W porządku. Przyjadę dzisiaj. Podaj adres.
– Parkowa czterdzieści sześć.
– Dobra.
Rozłączyłam się i cisnęłam telefonem o ścianę. Patrzyłam, jak się od niej odbija i uderza
o parkiet. Po mojej głowie wirowały słowa Nadii: „Mówiłam ci, że tak będzie. Jesteś na to za słaba”.
– Nikt mnie nie rozumie – powiedziałam do siebie i wstałam.
Musiałam coś ze sobą zrobić. Podniosłam pamiętnik cioci z podłogi i poszłam z nim do kuchni.
Z szafki wyciągnęłam metalowe wiadro. Podpaliłam brulion i wrzuciłam go do środka. Obserwowałam
ogień z wielką ulgą. Uklękłam. Uderzyło we mnie ciepło, było przyjemne, jednak dym dostał się do
moich oczu.
– Cholera jasna! – krzyknęłam.
Przemyłam je zimną wodą. Zaczęłam odczuwać nieprzyjemne mrowienie w klatce piersiowej.
Opuściły mnie myśli o Meli, w mojej głowie pozostał tylko Artur. Wspominałam, jak było nam dobrze,
jego zapach, oczy, usta, ton głosu. Przez kolejne trzy godziny obgryzłam wszystkie paznokcie, choć
nigdy wcześniej tego nie robiłam.
W końcu usłyszałam dzwonek domofonu. Wstałam z fotela, lecz nogi tak mi drżały, że
natychmiast upadłam. Podeszłam do okna i zobaczyłam żółtego mini coopera na podjeździe.
Otworzyłam drzwi. Chwilę później w progu stanęła Nadia.
ROZDZIAŁ XXIV
Była jak zawsze piękna, miała starannie wymalowane i podkręcone rzęsy, brzoskwiniowe usta
i platynowe włosy opadające na intensywnie czerwony płaszcz. Uśmiechała się lekko, nienachalnie,
jednak w jej truflowych oczach błyszczały radosne iskry.
– Załatwmy to szybko – powiedziała, przekraczając próg.
Zmierzyła mnie pogardliwym spojrzeniem.
– Tak samo wyglądałaś cztery lata temu – dodała, potrząsając głową.
Popatrzyłam w lustro obok drzwi. Miałam zmierzwione włosy, szarą cerę, podkrążone oczy.
– Możliwe – szepnęłam – nie pamiętam.
– Ale ja pamiętam. Jak przyjechałaś nad jezioro z ciotką i rozkochałaś w sobie Artura, jak mi go
odebrałaś.
Uchyliłam nieporadnie usta, próbując coś odpowiedzieć, jednak potrząsnęłam tylko bezradnie
głową.
– Żałosna jesteś, wiesz? – Uśmiechnęła się okrutnie. – Dobra, ustalmy dokładnie, kto wiedział
o twoim pobycie w Głębi, a raczej kto wiedział, że poznałaś Artura – zarządziła.
Wymieniłam jej wszystkie osoby.
Zanotowała je w telefonie.
– W porządku, nie martw się, załatwię wszystko. Mam duże możliwości.
– Nie wiem tylko, czy Artur nie będzie chciał odświeżyć mi pamięci, gdy się dowie.
– Gdy się dowie, że znowu wzięłaś LMD, na pewno nie będzie chciał cię już znać. Możesz mi
zaufać.
– A nie będzie miał do ciebie pretensji? – drążyłam temat.
– Powiem mu, że podstępem mnie tu zwabiłaś i ukradłaś LMD z torebki. Podczas prac nad
antidotum często go przy sobie nosiłam, więc to będzie realne.
– Wszystko przemyślałaś. Jestem pod wrażeniem – odrzekłam z nutą ironii w głosie.
– Dlatego to ja powinnam być z Arturem – powiedziała pewnie. – Jesteśmy tacy sami.
– Nie jesteście – szepnęłam.
– Co?
– Nic. Pomagałaś mu stworzyć antidotum dla mnie?
– Ciężko to nazwać pomocą, ale tak, pracowałam przy projekcie.
Sięgnęła do ciemnozielonej torebki z wężowej skóry i wyjęła pistolet z przezroczystym
magazynkiem. Był wypełniony srebrnymi nabojami.
Zrobiłam krok do tyłu.
– Spokojnie, przecież cię nie zabiję.
Skinęłam głową.
Załadowała broń i wymierzyła we mnie.
Dreszcze ogarnęły całe moje ciało, były intensywne. Miałam wrażenie, że wybuchają pod skórą.
– Mam mu coś przekazać? – zapytała z uśmiechem.
– Że… – zawahałam się, próbując opanować drżenie głosu – go kocham.
Ostatnie słowo z trudem przeszło mi przez gardło.
Uniosła brwi.
– Nie przekażę mu takiego kłamstwa. Wymyśl coś innego.
– To nie jest kłamstwo – odpowiedziałam natychmiast.
Znowu usłyszałam ten arogancki śmiech.
– Gdybyś go naprawdę kochała, nie chciałabyś o nim zapomnieć.
– Ja nie chcę o nim zapomnieć, ja się po prostu boję.
– No właśnie, strach jest dla ciebie ważniejszy niż Artur.
Wlepiłam w nią wzrok. W umyśle dudniło mi jej ostatnie zdanie.
– A ty – ciągnęła, mierząc mnie wzrokiem – przez ostatnie cztery lata byłaś dla niego wszystkim.
Byłaś najważniejsza, a mimo to chcesz go znowu wymazać z pamięci, więc nie mów mi, Leno, że go
kochasz.
– Kocham go – szepnęłam, czując doskonałą zgodę z własną duszą.
Nadia odchyliła głowę do tyłu, wybuchając śmiechem.
– Historia lubi zataczać koło – powiedziała po chwili, rozsmakowując się w swoich słowach.
– Co masz na myśli?
– Cztery lata temu też do mnie przyszłaś. To ja strzeliłam do ciebie wtedy LMD. Błagałaś, żebym
ci pomogła, tak jak dziś, tak samo, i też mamrotałaś o wielkiej miłości do Artura. Nic się nie zmieniłaś.
Dreszcze straciły na intensywności. Miałam wrażenie, że im dłużej się śmiała, tym ja robiłam się
mniejsza, jakbym z każdą chwilą traciła fragment siebie, jakby zdzierała ze mnie kolejne warstwy skóry.
Zacisnęłam pięści.
– Poczekaj – powiedziałam.
– Niby na co? – zapytała, ściągając natychmiast usta.
– Chyba zmieniłam zdanie.
– „Chyba” to ty sobie żartujesz!? – krzyknęła.
– Nie, naprawdę nie rób tego. – Uniosłam dłonie.
– To koniec, Leno.
Odbezpieczyła broń.
Spojrzałam na transparentną lufę i poczułam się tak, jakbym patrzyła w przepaść, do której zaraz
miałam wlecieć. Nie tracąc już ani sekundy, kopnęłam z całej siły w nowoczesne urządzenie.
Nie puściła go.
– Ty idiotko – syknęła.
Rzuciłam się na nią, łapiąc za nadgarstki. Wiła się i wykręcała, próbując we mnie wymierzyć.
Wciąż nie puszczała pistoletu. Runęłyśmy na podłogę. Przydusiłam ją do ziemi. Ona jednak odbiła się
nogami od parkietu i wskoczyła na mnie. Wciąż starała się wycelować, a ja odciągałam jej ręce w bok.
Przypomniałam sobie, co mówił Artur, że Nadia doskonale wie, jak ma postępować w sytuacji
najmniejszego zagrożenia. Czułam, że słabnę. Tymczasem ona nie odpuszczała. Nagle spojrzałam jakby
za nią, wciąż ściskając jej ręce, i krzyknęłam tak głośno, jak tylko w tej chwili umiałam:
– Artur, przyjechałeś, pomóż!
Rozszerzyła oczy. Zrosił je strach i niepewność. Siła, z jaką trzymała pistolet, znacznie spadła.
Wyrwałam go, nim zdążyła się obrócić i zrozumieć, że blefuję. Strzeliłam. Na rękawie jej płaszcza,
w okolicach ramienia pojawiła się mała dziurka. Nadia rozchyliła usta i wbiła we mnie zdziwione
spojrzenie. Jej szczęka nienaturalnie się wykrzywiła, a źrenice powędrowały pod górne powieki.
W końcu opadła bezwładnie na ziemię. Podniosłam się powoli i uklękłam przy niej. Wciąż miała
rozchylone usta. Przyłożyłam ucho do jej klatki piersiowej. Na szczęście oddychała. Zrobiło mi się
gorąco. Wstałam. Złapałam ją za nogi i przeciągnęłam po podłodze do salonu. Chwyciłam pod ramiona
i ostatkiem sił ułożyłam na kanapie. Sama opadłam na kolana. Zdałam sobie sprawę, że w kieszeni bluzy
mam pistolet z LMD. Zaczęłam go obracać. Popatrzyłam na Nadię. Wirująca w moich dłoniach broń
stanowiła tło dla jej pięknej twarzy. Była spokojna, lekko się uśmiechała. Wyglądała jak bezbronna
dziewczynka śniąca o bajkowym świecie.
Przeniosłam wzrok na parapet. Wąski, metalowy pojemnik stał dokładnie tam, gdzie zostawił go
Artur. Odłożyłam pistolet na ławę i powoli wstałam. Podeszłam do okna i wzięłam pojemnik do ręki.
Moja dłoń zaczęła drżeć, jednak udało mi się wyciągnąć jego zawartość. Była to szklana fiolka
wypełniona gęstą, granatową substancją. Usunęłam plastikową zawleczkę i powąchałam płyn. Jego
zapach kojarzył mi się ze słodkim syropem na kaszel. Usiadłam na podłodze i przełknęłam ślinę.
– Ty jesteś dla mnie najważniejszy – powiedziałam, po czym wypiłam duszkiem antidotum.
Nie smakowało jak syrop. Było gorzkie, piekło w gardło. Gdy tylko odłożyłam pustą fiolkę,
ogarnęły mnie mdłości. Zacisnęłam zęby, żeby im nie ulec. Nagle usłyszałam stłumiony szum, który po
chwili przerodził się w drażniący pisk.
Ostatkiem sił położyłam się na plecach i zamknęłam oczy, czując, że pisk z każdą sekundą robi
się intensywniejszy. Na szczęście nie penetruje już tak bezlitośnie umysłu, raczej zgrywa się z nim,
stanowiąc jego dodatkowy element. Mam wrażenie, że przeobraża się w długą dźwiękową linię, którą
obejmuję rękami i nogami. Prowadzi do obcej przestrzeni. Jest mi tam dobrze, błogo. Wtem, niczym
krople deszczu, zaczynają spadać na mnie odłamki obrazów. Widzę ruiny zamku skąpane w promieniach
zachodzącego słońca, jezioro, vana zaparkowanego pod starym kasztanem i duży, ciemny namiot
rozłożony na trawie. Melania krząta się między samochodem a plażą. Ma długie, brązowe włosy
okalające szczupłą twarz. Ubrana jest, jak zawsze, w białą sukienkę do kostek. Wyciąga z bagażnika
maszynę do pisania.
– Pomóc ci? – pytam niepewnie.
Ta otwiera szerzej oczy, jakby się czegoś bała.
– Nie – odpowiada zachrypniętym głosem.
– W takim razie rozejrzę się po okolicy – mówię, po czym odchodzę w kierunku ruin zamku
oddalonych o jakieś dwieście, trzysta metrów ode mnie.
Po chwili wchodzę na stary, drewniany pomost u podnóża murów z bordowej cegły. Przypomina
drogę do zachodu słońca prowadzącą przez las bujnych trzcin. Siadam po turecku na jej końcu i patrzę
w niebo. Chmury wyglądają jak rybie łuski, na które padają bursztynowe promienie. Lustrzana tafla
jeziora powiela niebiańskie zjawisko.
Oddycham głęboko, chłonąc kojącą wilgoć powietrza.
– Piękne miejsce – szepczę do siebie.
Wtem spróchniałe drewno zaczyna skrzypieć. Ktoś wchodzi na pomost. Powoli odwracam głowę
i widzę wysokiego bruneta w jeansowych bermudach i szarej koszulce z napisem „Peace & Love”. Jest
mniej więcej w moim wieku, może ciut starszy. Jego oczy są prawie białe, choć odbijając światło
zachodzącego słońca, połyskują na niebiesko. Ramiona ma szerokie, widać na nich ostry zarys mięśni.
Nie odrywa ode mnie wzroku. Jest w nim coś groźnego, karcącego. Mam wrażenie, że to policjant, który
chce wlepić mi mandat.
W końcu staje tuż obok. Patrzę na jego długie stopy w skórzanych, grafitowych sandałach.
Unoszę wzrok. Ale przystojny – szepczę mimowolnie w myślach. Mężczyzna ciągle mnie obserwuje
zmrużonymi oczami. Cóż mi pozostaje? Mrugam przyjaźnie i delikatnie unoszę kąciki ust. On zaciska
kurczowo pełne wargi, jakby walcząc z przebijającym się uśmiechem. Biorę głęboki wdech i mówię:
– Fajne niebo jest dzisiaj.
– To prawda – odpowiada niskim, aksamitnym głosem, który penetruje całe moje ciało.
Następnie siada swobodnie obok, spuszczając nogi nad wodę.
Przełykam ślinę.
Wyciąga prawą dłoń.
Łapię ją niepewnie.
– Artur.
– Lena – odpowiadam, czując na palcach ciepło i miękkość jego skóry.
– Ładne imię.
Wpatruje się we mnie. Mam wrażenie, że zagląda do mojej duszy.
Rozchylam usta. On robi to samo.
– Masz takie oczy… – mówię sama nie wiem kiedy.
– Jakie?
Przechyla lekko głowę.
– Nie wiem, jak wilk.
Mężczyzna uśmiecha się szeroko, porażając blaskiem zdrowych zębów.
– Sorry, zapomnij, że ci to powiedziałam.
– Jeszcze nikt nigdy czegoś takiego mi nie powiedział.
– Jasne – odrzekam bardziej do siebie.
Unosi brwi.
– Naprawdę – mówi ze stoickim spokojem – jesteś bardzo bezpośrednia.
– Przepraszam, z reguły tak nie mam.
Kiwa potakująco głową, lekko się uśmiechając.
– Musisz zmienić tę regułę.
– Chyba nie powinnam.
Milczy i znowu patrzy jakby za moje oczy, a ja po raz drugi czuję przytłaczającą aurę
zażenowania i przyjemności.
– Skąd – zaczynam, biorąc głęboki wdech – właściwie się tu wziąłeś?
– Chciałbym zapytać cię o to samo – odpowiada, lekko wzdychając.
– Ja byłam pierwsza.
– Okej.
Obdarza mnie półuśmiechem.
– Dostałem informację, że na moim terenie wokół ruin zamku pojawili się intruzi. Więc… –
wzrusza ramionami – jestem.
Rozszerzam oczy w zdumieniu, czuję, że robię się bordowa.
– Aha – odpowiadam, walcząc z kluskami w gardle.
– Spokojnie, możecie tu zostać, choć szczerze mówiąc, przyjechałem z zamiarem wyrzucenia
was stąd.
– Czemu tego nie zrobiłeś? – pytam, ukradkiem podziwiając jego idealny profil.
On tymczasem odwraca się całym ciałem w moją stronę. Jego tęczówki odbijają blask
zachodzącego słońca, a usta uśmiechają się pewnie.
– Bo fajne niebo jest dzisiaj – odpowiada półszeptem.
W tym tajemniczym spojrzeniu dostrzegam lekkość i… bezbronność. Teraz to ja patrzę za jego
piękne oczy. Nie widzę już idealnych rysów twarzy, białych zębów i umięśnionej sylwetki, ale dziwną
jasność bijącą od zaciekawionych źrenic. Czuję, że wchodzi mi do umysłu, jest coraz głębiej, głębiej.
Ogarnia mnie chłód. Tak, zimny wiatr uderza w moje ciało, niosąc kolejne skrawki obrazów.
Widzę dwa czerwone latawce balansujące tuż ponad koronami drzew. Słyszę śmiech Artura.
Biegniemy obok siebie, trzymając szorstkie sznurki. Nasze stopy zanurzają się w piasku, który co chwilę
rozpryskuje się na wszystkie strony. Artur w końcu łapie mnie powyżej bioder i przewraca,
podtrzymując jednak tak, by nie stała mi się krzywda. Wyciąga z mojej dłoni sznurek i puszcza obydwa,
patrząc mi w oczy.
– Bez obaw, nic im nie będzie.
Kładzie się obok mnie i patrzymy w niebo.
Latawce lecą równo jeden pod drugim, są coraz dalej. Czuję ciepło i wilgoć jego ust na uchu.
Przechylam delikatnie głowę, oddając się subtelnej pieszczocie, która z każdą chwilą nabiera
wyrazistości. Pulsujące dreszcze rozchodzą się pod włosami, otaczając moją głowę ze wszystkich stron,
promieniują do szyi i ramion. Zamykam oczy. Do moich uszu dochodzą odgłosy trąbek i pianina,
preludium do piosenki I Feel Good. Rozchylam powieki i widzę roześmianą twarz Artura. Tańczę z nim
pośród rozbijających się baniek mydlanych, a są ich setki, może tysiące. Otaczają nas ze wszystkich
stron. Policzki bolą mnie od śmiechu. Dostrzegam maszynę przypominającą armatkę, z której wylatują
kolejne bańki, i wielki, kolorowy tort z napisem „Osiemnaście lat Leny”. Jesteśmy przed rezydencją
rodziny Mangano. Na werandzie tańczą rodzice Artura, obok nich stoi czarne, terenowe bmw. Widzę
Waldka. Śpiewa z Billiem, unosząc wskazujące palce, Karina mu przyklaskuje. Uśmiecham się do
Artura, nie mogę przestać, jakby kąciki moich ust zamarzły. Wirujemy coraz szybciej. W końcu przestaję
cokolwiek dostrzegać, wszystko zlewa się w jeden wielobarwny ciąg.
Czuję, że niewidzialna siła odrywa mnie od ziemi i sadza na jakimś śliskim podłożu. Mam mokre
ciało. Słyszę wir silnika. Zdaję sobie sprawę, że siedzę na skuterze wodnym, który sunie po jeziorze.
Widzę przed sobą umięśnione plecy i ramiona Artura. Na karku czuję palące słońce. Jest środek upalnego
dnia. Trzymam się mocno mojego mężczyzny. Pędzimy coraz szybciej. Krzyczę:
– Nie!
Wtulam się w jego plecy. W oddali, na brzegu, widzę Melanię siedzącą przy stoliku
turystycznym. Pochyla się nad maszyną do pisania. Artur nagle gwałtownie skręca, tak że moje nogi
i pośladki odrywają się od siedzenia. Wciąż ściskam go mocno i wrzeszczę:
– Artur!
Moje ciało się usztywnia, ale nie czuję strachu, raczej adrenalinę, która zmusza mnie do
uśmiechu. Staram się wrócić na swoje miejsce. Jakimś cudem udaje mi się to. Dopływamy do brzegu,
daleko, daleko od Melanii.
Schodzę ze skutera. Kręci mi się w głowie. Tracę równowagę i opadam na piasek. Artur bierze
mnie na ręce i wraca ze mną do wody.
– Daj spokój, muszę odpocząć – szepczę.
Obejmuje moje ciało drapieżnym spojrzeniem i odpowiada:
– Nie ze mną, Leno.
Zanurzamy się w wodzie. Czuję jego ręce na moich piersiach. Po chwili wynurzamy się.
Oddycham głęboko. On nurkuje, ściągając mi bikini. Zasłaniam dłońmi usta i rozglądam się na boki.
– Artur, nie teraz.
– Wiem, to tylko przedsmak.
Puszcza do mnie oko.
Unoszę wzrok ku niebu. Gdy opada, widzę Artura, ale nie moczymy się już w wodzie. Jest
wieczór. Stoję przy długim ceglanym murze, należącym do ruin zamku. On siedzi na dużym kocu
w kratkę, naprzeciwko mnie. Trzymam mały, srebrny aparat cyfrowy. Artur uśmiecha się, ja robię mu
zdjęcie.
– Chodź tu do mnie – mówi niższym niż zwykle głosem.
Podchodzę, a on dotyka kciukiem mojego uda, patrząc spod czarnych rzęs okalających jego
tajemnicze oczy. Przyciąga mnie do siebie, klękam przed nim i zaczynamy się całować. Jego język igra
z moim, balansując między czułością a dziką namiętnością. Mam wrażenie, że muska nim najdalsze
zakamarki mojego ciała.
– Pragnę cię – szepcze mi do ucha.
– Boję się, Artur.
– Zaufaj mi – mówi, przejeżdżając ustami po mojej szyi.
– Ufam.
Odsuwa się i przeszywa mnie niemalże białymi oczami. Jego źrenice są wąskie od padającego na
nie światła.
– To dobrze – odpowiada, podsuwając powoli moją koszulkę ku piersiom.
Zerka na nie i przygryza dolną wargę. Zaczyna je całować delikatnie. Unoszę biodra i cicho jęczę.
Przechodzi ustami do pieprzyka nad prawym sutkiem.
– Coś pięknego – szepcze, powoli kładąc mnie na kocu.
Następnie schodzi niżej, obcałowując mi brzuch. Głośno wzdycha.
– Jesteś najseksowniejszą kobietą, jaką znam. Może – unosi wzrok i patrzy na mnie, mrugając
oczami – może dlatego, że tak bardzo cię kocham.
Kiwam potakująco głową, nie mogąc wykrztusić z siebie słowa.
Rozpina spodnie. Kładzie się na mnie, nie odrywając wzroku od mojej twarzy.
– Powoli – mówi półszeptem.
– Powoli – powtarzam za nim.
Wślizguje się delikatnie w moją kobiecość. Jakby robił to miliony razy. Przez chwilę czuję lekkie
pieczenie, jednak z każdą sekundą oddalam się od niego, chłonąc całą sobą delikatne rozpieranie, które
staje się coraz bardziej intensywne. Jego zdecydowane ruchy pieszczą mnie od środka. Głośno
oddycham, jest mi ciepło i zarazem chłodno. W moje ciało uderza fala gorąca, która po chwili zmienia
się w mroźny wiatr. Uciekam z ciała do wilczych oczu. One wwiercają się w moje, jakby na coś czekały.
Widzę w nich silną wolę i dominację. W końcu wspinam się na szczyt rozkoszy, który zmusza mnie do
jęczenia. Artur uśmiecha się subtelnie i zaciska mocniej wargi, po chwili mruży powieki i unosi wąskie
źrenice. Zwalnia, w końcu wynurza się z mojej kobiecości i opada na koc. Ściąga prezerwatywę, a ja
zachodzę w głowę, kiedy ją założył. Słyszę świergotanie ptaków w oddali. Jest mi błogo, mam wrażenie,
że nasz koc lewituje nad ziemią. Delektuję się chwilą. Artur kładzie dłoń na moim wzgórku łonowym.
– Wszystko w porządku? – pyta zatroskanym głosem.
– Tak – odpowiadam półszeptem.
– Jestem twoim pierwszym i ostatnim kochankiem.
Czuję, że przyspiesza mi puls.
– Nikomu cię nie oddam, Leno.
Zaczynam słyszeć echo ciągnące się za każdym jego słowem.
– Już zawsze będziemy razem.
Im dłużej mówi, tym mocniejszy staje się pogłos. Zaczyna dominować nad jego słowami. Po
chwili do moich uszu dociera już tylko echo. Otacza mnie i wiruje, jakbym stała w oku cyklonu. Nagle
ziemia pode mną zapada się, a ja zaczynam spadać. Lecę z ogromną prędkością przez obracającą się
studnię. W końcu uderzam stopami o mokry piasek na brzegu jeziora. Wir ustaje. Widzę przed sobą
twarz Melanii spowitą cieniem wschodzącego słońca, małe karmelowe oczy, przypominające groty
w skałach zmarszczek, i mocno zaciśnięte zęby, otoczone wąskimi, sinymi wargami. Ogarnia mnie
dziwna pewność, że jest to ostatni dzień mojego pobytu w Piaskach. Spuszczam wzrok, by zauważyć, że
ciocia trzyma w dłoni duży srebrny nóż z drewnianą rączką. Jego ostrze połyskuje w bladym świetle
wschodzącego słońca, a czubek dotyka mojej klatki piersiowej.
– Dlaczego? – szepczę, czując przyspieszone bicie serca.
– Bo siedzi w tobie szatan i niszczy moje życie – syczy przez zęby.
Choć wiem, że nie rozmawiam z Melanią, ale z potworną chorobą krążącą po jej umyśle, mówię:
– Przecież się kochamy.
Jej oczy tryskają piekącą pogardą.
– Ktoś taki jak ty nie zasługuje na miłość.
Przysuwa ostrze do mojej twarzy i przechyla głowę.
Kolana zaczynają mi drżeć.
– Jesteś pionkiem szatana – mówi powoli.
Mimowolnie kiwam potakująco głową i zaciskam usta. Czuję w gardle kamień, z każdym
oddechem robi się coraz większy. Powoli brakuje mi tchu. Przysuwa nóż do mojej szyi. Czuję zimne
ostrze na krtani. Staram się, jak mogę, odciągać jej rękę. W tych małych karmelowych oczach
dostrzegam jednak ogromną determinację, aby zadać mi cios. Jej spojrzenie boli tak bardzo, że wydaję
z siebie cichy jęk. Nagle słyszę świst tuż obok ucha. Na czole Melanii pojawia się mała ranka.
Wypuszcza z dłoni nóż. Patrzy mi prosto w oczy.
– Mówiłam – duka ostatnim tchem – jesteś pionkiem szatana.
Opada na piasek.
Odsuwam się, wciąż jednak patrząc na jej zastygłą twarz. Na ramionach czuję ciepłe dłonie
Artura.
– Nic ci nie jest? – pyta, obcałowując mi kark.
– Zabiłeś ją.
– Nie zabiłem. To eliminator agresji, LMA. Niedługo obudzi się spokojniejsza, wolna od
negatywnych uczuć. Nie będzie już chciała nikogo skrzywdzić.
– Będzie zdrowa?
– Nie, na schizofrenię nie ma leku, ale to ją trochę wyciszy.
Staram się z nim rozmawiać, jednak w myślach wciąż odtwarzam to, co się przed chwilą
wydarzyło. Moja głowa robi się coraz cięższa, jakbym trzymała w niej wielki dzban, do którego ktoś
wlewa wodę.
Artur zaczyna drżeć, tak jak jezioro i wschodzące słońce. Po chwili wszystko rozpada się na
kawałki, odsłaniając oślepiającą jasność, która otacza mnie ze wszystkich stron. Zdaję sobie sprawę
z tego, że siedzę na blacie w laboratorium fabryki Mangano Solutions.
Nadia, nieco młodsza, stoi przede mną, dzierżąc w dłoni pistolet ze srebrnymi nabojami.
Strzela.
Spadają na mnie ciemność i cisza, przeraźliwa. Słyszę tylko swój przyspieszony oddech.
ROZDZIAŁ XXV
– Artur! – krzyczę.
Odpowiada mi echo odbijające się od niewidzialnych ścian.
Przykładam dłonie do twarzy. Próbuję przejechać palcami po włosach, ale ich nie mam.
Zjeżdżam niżej, starając się wyczuć oczy, jednak czuję tylko dwa wielkie otwory. Nagle widzę siebie
z boku, na tle namalowanego kredkami nieba. Jestem postacią z obrazu Muncha.
– Nieeee!!! – wrzeszczę na cały głos.
Panika rozrywa mi klatkę piersiową, nie mogę oddychać. Podchodzę do narysowanej barierki
i patrzę na błękitną rzekę. Wskakuję do niej. Słyszę szum, który po chwili przeradza się w drażniący
pisk. Wsłuchuję się w niego, chcąc jak najszybciej przebić się do rzeczywistości.
W końcu otwieram oczy, widząc nad sobą zakurzony parapet. Dociera do mnie, że cały czas
leżałam pod oknem w salonie Wojtka. Odruchowo przyłożyłam dłonie do głowy i włożyłam palce
między włosy, oddychając z ulgą. Spojrzałam na zegar w odtwarzaczu DVD – dochodziła piętnasta.
Spałam cztery godziny. Czułam się tak, jakby to wszystko, co przed chwilą miało miejsce w moim
umyśle, było snem. Zatem Melania chciała mnie zabić, a ja postanowiłam o tym zapomnieć –
podsumowałam w myślach. Przypomniałam sobie jej zapiski i zrozumiałam, że już przed wyjazdem do
Piasków żyła marzeniem o mojej śmierci. Pytałam w myślach: „dlaczego?”, „czym się jej naraziłam?”.
Cichą odpowiedź „bo była chora” tłumiły głośniejsze myśli, analizy, w którym momencie mogłam ją
sprowokować. Gdzieś podświadomie czułam, że i tak nie zrozumiem. Łzy zaczęły płynąć mi po twarzy.
Serce uderzało w klatkę piersiową, niczym donośne pukanie do drzwi. Ono też domagało się odpowiedzi.
Dobrze wiedziałam, że ta już nigdy nie nadejdzie.
Wlepiłam wzrok w sufit. Gdyby rodzice żyli… Sprawy potoczyłyby się inaczej. Nie pamiętałam
ich, jednak byłam pewna, że nie dopuściliby do tego. Melania dużo wcześniej poszłaby do szpitala
psychiatrycznego, ja miałabym normalne dzieciństwo, nie pojechałabym z nią nad jakieś jezioro, nie…
poznałabym Artura.
Powoli wstałam. Kanapa, na której położyłam Nadię, była pusta. Podeszłam do okna. Gdy
zobaczyłam, że jej auto zniknęło z podjazdu, odetchnęłam z ulgą. Przynajmniej tym nie musiałam się
przejmować.
Wtem do domu wszedł Wojtek.
– O matko, a co tu taki bałagan!? – krzyknął, przekraczając próg.
Nie odpowiadając mu ani słowem, podeszłam i wtuliłam się w jego alabastrowy sweter.
– Wróciła mi pamięć. Już wiem, co wydarzyło się cztery lata temu w Piaskach – odrzekłam,
czując, że znowu po moich policzkach lecą łzy.
– Co się tam wydarzyło?
– Melania próbowała mnie zabić.
– Lenka – odpowiedział cicho, gładząc mnie po plecach – wszystko będzie dobrze.
– Nie będzie.
– Masz mnie, Jolkę, Artura.
– Prawda jest taka, że… – zawiesiłam głos, chcąc dokończyć słowami „nie mam nikogo”, ale nie
zrobiłam tego.
Wtuliłam się mocniej w sweter Wojtka.
– Idź trochę odpocząć, a ja tu posprzątam, co?
Powoli odsunęłam się od niego.
– Wolę się przejść.
Zmrużył oczy.
– Dokąd?
– Nie wiem, przed siebie.
Gdy wyszłam z domu przyjaciela, okolica topiła się w szarości poprzedzającej noc. Naszła mnie
myśl, że podobnie wygląda świat, gdy czeka na nadejście poranka. Szarość była jedynie stanem
przejściowym.
Szłam długo, nie myśląc o celu mojej drogi. Sama nie wiem, kiedy znalazłam się przed blokiem,
w którym przez lata mieszkałyśmy z Melanią. Nigdy nie wykupiła tego mieszkania, zawsze liczyła na
to, że wyjedzie. Poczułam ścisk w gardle, zdając sobie sprawę z tego, że to przeze mnie nigdy tego nie
zrobiła.
Usiadłam na ławce pod naszymi dawnymi oknami. Tylko w nich nie paliło się światło. Pasowały
do świata, który zapadał się w ciemności. Zamknęłam oczy i wspomniałam dwa latawce lecące równo
ponad koronami drzew, śmiech Artura, dotyk jego ciepłych dłoni na moim ciele. Westchnęłam
z rozkoszy na myśl o chwilach spędzonych przy długim murze z czerwonej cegły. Wtem dopadło mnie
wspomnienie karmelowych oczu Melanii, gdy chciała zadać mi śmiertelny cios. Kąciki moich ust
zapadły się. Zacisnęłam pięści i przywołałam wydarzenia z tego miesiąca. Moment, gdy po stłuczce
spojrzałam Arturowi w oczy, spotkanie w kawiarni, czas spędzony w jego domu, wszystkie nasze
rozmowy… Dał mi tyle miłości, a ja wciąż żyłam jednym spojrzeniem Melanii, które było jej
pozbawione. Zamknęłam się w ciemnym mieszkaniu, choć dookoła mnie świeciło światło.
Gdy wróciłam do domu Wojtka, dochodziła prawie północ. Przyjaciel nakrzyczał na mnie, że nie
dałam znaku życia. Potakiwałam ze skruszoną miną, lecz moja dusza widziała tylko łunę światła
emanującą z jego oczu, ust i gestów. Rano po pysznej jajecznicy spakowałam walizkę i pożegnałam się
z przyjacielem. Wsiadłam do taksówki, która zawiozła mnie na dworzec autobusowy. Musiałam wrócić
do Głębi. W drodze odebrałam telefon od Jolki.
– Jak się czujesz? – zapytała drżącym głosem.
– Dobrze.
W słuchawce zapadła cisza.
– Dzwonię, bo – zawahała się, po czym ciężko westchnęła i pociągnęła nosem – ciągle biję się
w pierś, że nie powiedziałam ci wcześniej. Nie wiem, jak mogłam ci, to znaczy nam, to zrobić.
– W porządku, Jola, Artur wszystko zaplanował, nie możesz czuć się winna, on…
– Proszę, powiedz, że wciąż jestem twoją przyjaciółką – przerwała mi, opanowując łkanie.
Przełknęłam ślinę.
– Zawsze nią będziesz – odrzekłam, mrużąc oczy od promieni słońca, które przebiły się przez
gęste chmury.
– To dobrze – odpowiedziała, po czym głośno nabrała powietrza. – O co w tym wszystkim
chodzi, Lena?
Przygryzłam dolną wargę.
– Powoli do tego dochodzę.
– Jeśli mogę ci jakoś pomóc…
– Dziękuję, ale muszę sobie sama z tym poradzić.
– Jesteś pewna?
– Tak – odrzekłam bez chwili zwątpienia.
– To przynajmniej odezwij się, jak wrócisz.
– Jasne, to cześć.
– Cześć.
Rozłączyłam się i zacisnęłam dłoń na telefonie, przysuwając go do piersi.
– Powoli do tego dochodzę – powtórzyłam, zamykając oczy i opierając głowę o szybę.
Przywołałam w myślach widok ciemnych okien. Kusiły moje rozdarte serce. Wiedziałam, że panował
w nich mrok, w którym mogłam się schować, zapaść w sen. Otaczające je światło było piękne, dawało
tyle możliwości… Zawsze mogło jednak zgasnąć, i to najpewniej w chwili, gdy ja już nie będę chciała
spać.
Pięć minut po południu wysiadłam na dworcu w Głębi. Rozejrzałam się. Ludzie poruszali się
szybko, dynamicznie; auta trąbiły, dzieci skakały na placu zabaw. Chłonąc otaczający mnie świat,
wybrałam w telefonie numer Waldka.
– No – usłyszałam w słuchawce.
– Cześć, tu Lena.
– Jakbym, kurwa, nie wiedział.
Zamknęłam oczy i potrząsnęłam głową.
– Mam prośbę – odrzekłam po chwili.
– Jaką?
– Chcę odzyskać mój samochód. Możesz mi go podrzucić na dworzec?
– Nie wiem, muszę zapytać Artura.
Na sam dźwięk jego imienia po moim karku przeszły zimne dreszcze.
– Nie, proszę, nic mu nie mów. Po prostu przyjedź vanem na dworzec autobusowy.
– Co ty kombinujesz?
– Nic złego, zaufaj mi.
Parsknął śmiechem tak głośno, że odsunęłam słuchawkę od ucha.
– No dobra, zaraz będę.
Rozłączył się.
Usiadłam na walizce pod starym kasztanem. O tej porze roku powinien być już ogołocony z liści,
jednak wciąż mienił się ciepłymi barwami jesieni. Spowita jego cieniem trawa usłana była zielonymi,
kłującymi kulkami. Schyliłam się po dwie i wyciągnęłam ich brązowe środki. Przypomniałam sobie, jak
Melania uczyła mnie tworzyć z nich „leśne stworki” za pomocą zapałek. Ścisnęłam mocniej owoce
pięknego drzewa. Poczułam ból w dłoni. Chciałam wyrzucić małe kasztanki, jednak schowałam je do
torebki.
Wtem usłyszałam dobrze mi znany dźwięk klaksonu. Uniosłam wzrok. Ujrzałam starego vana
stojącego naprzeciwko mnie. Za kierownicą siedział Waldi i uśmiechał się szyderczo. Podeszłam do
niego. Liczyłam na to, że wysiądzie z samochodu, on jednak tylko spuścił szybę.
– Na co czekasz? – zapytał ze zniecierpliwieniem w głosie.
– Na kluczyki.
– Zapomnij – odrzekł pewnie, a ja przechyliłam głowę.
– Wsiadaj – zarządził.
Westchnęłam ciężko, po czym włożyłam na tylne siedzenie walizkę.
Następnie obeszłam auto i wsiadłam na miejsce pasażera.
– Prosiłam, żebyś przywiózł mi vana, a nie żebyś nim po mnie przyjechał – powiedziałam,
zapinając pasy.
– Prosiłaś też, żebym nic nie mówił Arturowi – odparł, ruszając z miejsca.
– Tak, a jaki to ma związek?
– Ano taki, że skoro mam mu nic nie mówić, to muszę go reprezentować. On nie puściłby cię
w tym momencie nigdzie samej.
Ostatnie słowo wymówił delikatniej.
– Jesteś lojalnym pracownikiem – odpowiedziałam, rezygnując z dalszych prób negocjacji.
Wiedziałam, że nic nie dadzą…
– Lojalnym pracownikiem – powtórzył jakby do siebie. – To gdzie jedziemy?
– Do ruin zamku – odrzekłam zdecydowanie.
Spochmurniał.
– Po co tam chcesz jechać?
– Bo czuję, że to mi pomoże.
– Wzięłaś antidotum?
– Tak.
– A jednak nie spękałaś.
– Waldi, proszę cię, zawieź mnie do ruin.
– Okej, już.
Włączył silnik i ruszyliśmy.
– Pamiętasz mnie sprzed czterech lat? – zapytałam.
– No.
– Lubiliśmy się? – ciągnęłam przesłuchanie.
– Mnie nikt nie lubi.
Przejechał językiem po górnej wardze.
– Dlaczego tak myślisz?
Wzruszył ramionami.
– Waldek, jesteś świetnym facetem.
– Nie jestem, ale dobra.
– Czemu tak myślisz?
Zdziwienie rozsadzało mi czaszkę. Miałam ochotę zalać go falą związanych z nim pozytywnych
doświadczeń. Co prawda tych sprzed czterech lat zbyt wiele nie było, jednak wiedziałam, że tacy faceci
jak on nigdy się nie zmieniają.
– A czemu ty myślisz, że jadę z tobą do ruin, bo jestem lojalnym pracownikiem?
– A dlaczego ze mną jedziesz?
– Bo ja sam nie chcę, żeby coś ci się stało.
Spuściłam wzrok.
– Wiesz, cztery lata temu – wciągnął powietrze nosem – biorąc to jebane LMD, nie olałaś tylko
Artura, ale też mnie, Karinę, Leosia, rodziców. Naprawdę fajnie się wtedy bawiliśmy, a ty to
przekreśliłaś.
Westchnęłam ciężko.
– Przepraszam.
– Nie przepraszaj. – Uderzył palcami w kierownicę. – Najbardziej i tak cierpiał Artur. Nie wiem,
co planujesz, ale proszę, nie niszcz mi psychicznie brata.
– Brata? – powtórzyłam z niedowierzaniem w głosie.
– No a kogo?
– Nie wiedziałam.
– Trudno się skapnąć. Ja nie mam tak zajebistych genów jak on.
– Waldi, trochę wiary w siebie.
– I vice versa.
Zamilkliśmy. Wsłuchałam się w wir silnika i obserwowałam mijane budynki, które po chwili
zostały zastąpione przez drzewa i krzewy. Ujrzałam tabliczkę „Piaski”. Przełknęłam ślinę. Nie miałam
planu. Przywiodła mnie tu fala retrospekcji wywołana przez gorzki, piekący w gardło napój. Waldek
zaparkował przy wejściu do małego parku. Zrobiłam krok w kierunku szerokiej ścieżki przecinającej
pożółkłą trawę i ciężko westchnęłam. Obok mnie stanął Waldi.
– Muszę tam pójść sama.
– Nie ma mowy.
– Nic sobie nie zrobię, obiecuję.
Popatrzyłam na niego błagalnie.
Zacisnął usta, a ja zauważyłam, że ma podobną mimikę do Artura.
– Żeby uwierzyć w siebie, potrzebuję też twojej wiary – dodałam.
Uniósł głowę ku niebu i przejechał dłonią po twarzy, zatrzymując ją na ustach. Zastygł w tym
geście, dając upust kontemplacji.
– Dobra. Będę czekał w samochodzie.
– To może trochę potrwać.
– Spoko, rozumiem – odpowiedział, wracając do auta.
Ruszyłam ponownie szeroką ścieżką prowadzącą do ruin zamku. Gdy do nich doszłam, ujrzałam
jezioro. Tafla wody błyszczała od słonecznych promieni. Była lustrem dla usłanego chmurami nieba.
Odwróciłam wzrok w kierunku lasu rozciągającego się ponad plażą. Wspomniałam vana
zaparkowanego pod drzewem, namiot i Melanię siedzącą przy stoliku turystycznym. Pochylała się nad
maszyną do pisania, pogrążona w literackim świecie, w swojej psychodelicznej rzeczywistości…
Przede mną ciągnął się pomost, otoczony bujnymi trzcinami. Wyobraziłam sobie, że Artur stoi
na końcu i uśmiecha się do mnie, a jego ciepłe spojrzenie kontrastuje z chłodną barwą tęczówek.
Ruszyłam w kierunku plaży. Choć nie było na niej żadnego charakterystycznego punktu,
doskonale wiedziałam, gdzie się zatrzymać, by móc jeszcze raz poczuć zimne ostrze na krtani.
Kucnęłam i przejechałam dłonią po mokrym piasku.
– Ktoś taki jak ty nie zasługuje na miłość – powtórzyłam na głos słowa Melanii i przywołałam
w myślach widok jej karmelowych oczu chcących zadać mi śmiertelny cios.
Opadłam na kolana i wyciągnęłam z torebki dwa kasztany. Znowu ścisnęłam je mocno w dłoni.
Wstałam i wzięłam zamach. Chciałam wyrzucić je daleko przed siebie, zobaczyć, jak znikają pod taflą
wody. Wtedy jednak mój umysł nawiedziła fala pięknych wspomnień z dzieciństwa … opuściłam dłoń,
a do moich oczu napłynęły łzy.
Jesteś na to za słaba – pomyślałam i ruszyłam w kierunku lasu. Szłam coraz szybciej.
W końcu wpadłam między ogołocone z liści drzewa. Czułam na twarzy świeże, zimne powietrze.
Chciało mi się pić. Nade mną puste gałęzie przeplatały się między sobą, jakby wyciągały do siebie ręce.
Wypatrywałam końca lasu, jednak on był większy, niż myślałam. Szłam przed siebie, mając nadzieję, że
idę wciąż prosto. Po jakiejś godzinie zauważyłam, że gąszcz drzew się kończy. Przyspieszyłam kroku.
Moim oczom ukazała się mała polana niczym łuna światła rozjaśniająca mrok. Usiadłam na jej skraju.
Oddychałam ustami i czułam, że moje wargi robią się coraz bardziej szorstkie.
– Zostanę w tym lesie – szepnęłam, kładąc się na trawie.
Ziąb bijący od ziemi wtargnął do mojego ciała. Zamknęłam oczy i chłonęłam otaczający mnie
spokój. Chciałam zabrać go do umysłu, przykryć nim złe wspomnienia.
Wtem usłyszałam za sobą szelest trawy i towarzyszący mu trzask patyków. Zerwałam się na nogi
i ujrzałam… wilka. Był potężny. Patrzył na mnie pewnie, acz nieufnie. Jego prawa tęczówka lśniła
błękitem, a lewa zionęła gorącym karmelem. Futro miał szare, z domieszką czerni i bieli. Przypominało
burzowe niebo, co rusz przecinane jasnymi piorunami. Za nim pojawiło się kilku towarzyszy, jednak
byli mniejsi i żaden z nich nie miał dwóch różnych oczu. Zrobiłam krok do tyłu, mój oddech zaczął
przyspieszać. Wilki tymczasem obserwowały przywódcę, jakby czekając na rozkazy. Ten, nie odrywając
ode mnie wzroku, spuścił nieco głowę i skrzywił się, wystawiając kły.
Opadłam na kolana. Patrzyłam wprost na niego, choć zdrowy rozsądek podpowiadał mi, by tego
nie robić. Ja jednak dałam się ponieść paraliżującej mocy strachu i fascynacji.
Opętała mnie siła jego sprzężonego spojrzenia. Czaiło się w nim zło i dobro, lęk i odwaga,
akceptacja i bezwzględność. Zastanawiałam się, która strona zwycięży. Czy zostanę rozszarpana, czy
daruje mi życie. On tymczasem mrugnął i powoli zamknął paszczę, a ja zrozumiałam, że jego oczy wcale
nie walczyły, tylko przenikały się, tworząc idealną całość.
Uniósł dumnie głowę. Podążając za jego spojrzeniem, zrobiłam to samo. W końcu odwrócił się
i odszedł, kołysząc wielkim, puszystym ogonem, a za nim powędrowała reszta stada.
Runęłam na ziemię i zamknęłam powieki. Serce biło mi jak oszalałe. W końcu usiadłam
i wzięłam głęboki wdech. Czułam, jak spływa ze mnie napięcie, zostawiając tylko ciszę i senność. Byłam
wycieńczona.
Wtem znowu usłyszałam szelest i trzask patyków. Wstrzymałam oddech i rozchyliłam powieki.
Ujrzałam Waldiego.
– Lena, kurwa, ile można na ciebie czekać?
Wpatrywałam się w niego, nie mogąc wykrztusić z siebie słowa.
– Co ci jest?
Stanął tuż przede mną i położył dłonie na biodrach, lekko odchylając się do tyłu.
– Nic – odrzekłam w końcu.
– Chodź. – Wyciągnął do mnie dłoń.
Złapałam ją i wstałam.
– Skąd wiedziałeś, że tu jestem?
– Masz nadajnik w tym gównianym telefonie. Sam ci go tam włożyłem.
– Mogłam się domyślić. Działa w lesie?
– Działa wszędzie i jest zajebiście dokładny, co do metra.
Pociągnął mnie w kierunku drzew.
– Znasz drogę?
– Znam ten las na pamięć.
Machnął ręką.
– A nie boisz się wilków?
– Nigdy ich tu nie widziałem.
Mimo że odpowiedź Waldiego była jednoznaczna, przez całą drogę powrotną rozglądałam się na
boki, wypatrując przywódcy sfory. Nie dostrzegłam go.
Gdy doszliśmy do samochodu, mój towarzysz zapytał:
– Co teraz?
– Chcę porozmawiać z Arturem – odrzekłam pewnie.
Waldi skrzyżował ręce na piersi.
– Pytanie, czy on jeszcze chce rozmawiać z tobą.
– Nie ma wyboru – odparłam automatycznie, jakbym strzelała słowami z karabinu maszynowego.
Zmierzył mnie wzrokiem.
– Dobra, zawiozę cię do niego – powiedział cicho.
– To ruszajmy – zarządziłam, wsiadając do auta.
Dochodziła siedemnasta. Słońce powoli chyliło się ku zachodowi. Gdy zaparkowaliśmy pod
„Carlosem”, ostatnie jego przebłyski odbijały się w zielonych szybach klubu. Na myśl, że za chwilę
zobaczę ukochanego, czułam przyjemne mrowienie w klatce piersiowej. Waldi oddał mi kluczyki
i dokumenty vana.
Weszliśmy na główną salę. Wszystkie stoliki były wolne. Kelnerki krzątały się między nimi,
nosząc półmiski z przekąskami i napoje.
– Karina ma dziś urodziny – powiedział Waldi.
– Rozumiem. Ucałuj ją ode mnie.
– Sama to zrobisz. Impreza zaczyna się za godzinę – odrzekł, otwierając mi drzwi od sali VIP-
ów.
– Jasne.
Weszłam na schody. Po chwili przekroczyłam próg sali. Przełknęłam ślinę i rozejrzałam się,
jednak w pomieszczeniu nie zastałam nikogo. Podeszłam powoli do gabinetu i z całej siły zastukałam
w masywne drzwi. Zaczęły się otwierać, a ja wstrzymałam oddech. Zamknęłam oczy i zrobiłam krok do
przodu. Otworzyłam je i ujrzałam… Nadię. Stała na środku gabinetu. Cała się trzęsła, a jej zgrabne ręce
krzyżowały się na piersi. Za biurkiem siedział Artur i patrzył na mnie lazurowymi oczami. Rytmicznie
uderzał palcami w biurko. Zastygłam w bezruchu. Miałam wrażenie, że obydwoje są za grubą szybą,
odgrodzeni ode mnie.
– Tak bardzo pragnęłaś LMD? – zapytał spokojnie, lecz był to spokój, który wzbudzał we mnie
lęk większy, niż zrobiłby to krzyk.
Nadia spojrzała na mnie wyczekująco. Miała zmierzwione włosy i rozmazany tusz pod
powiekami. Wyglądała jak ofiara przemocy domowej.
– Tak, ale mogę to wyjaśnić.
– Co chcesz wyjaśnić? – wtrąciła Nadia drżącym głosem. – Chcesz wyjaśnić, jak zwabiłaś mnie
do siebie, żeby zdobyć LMD, i jak przy okazji strzeliłaś nim do mnie?
– Co?
– Tak, tak, Lena. Wszystko pamiętam. Przyjęłam antidotum. Ja w przeciwieństwie do ciebie nie
bałam się go wziąć.
Artur przejechał palcami po włosach i poprawił krawat. Wstał. Wolnym krokiem podszedł do
mnie. Kąciki jego oczu opadły. Miał bezbronne spojrzenie, które tonęło w tęsknocie.
– Powiedz, że to nieprawda – przykazał półszeptem. – Powiedz, że nie skontaktowałaś się z nią
za moimi plecami.
– Mogę to wyjaśnić – odrzekłam powoli.
– Zatem wyjaśnij.
– Poprosiłam Nadię, żeby przywiozła mi LMD, i gdy miała do mnie strzelić…
Zawahałam się, bo zobaczyłam, jak Artur, zdegustowany, przewraca oczami. Mimo wszystko
zebrałam się w sobie i mówiłam dalej:
– Zrozumiałam, że…
– Już wystarczy – zagrzmiał i uniósł prawą rękę, tak jak zwykł to robić do podwładnych.
Następnie zbliżył ją do moich włosów i gdy już miała ich dotknąć, zadrżała.
Odsunął się.
– Ale zrozumiałam…
– Więc to prawda – znowu mi przerwał, następnie ciężko westchnął i wrócił za biurko.
– Mówiłam ci, Artur – syknęła Nadia, patrząc na mnie triumfalnie.
– Mówiłaś, że Lena zwabiła cię do siebie podstępem – powiedział, akcentując ostatnie słowo, po
czym znowu wbił we mnie błękitne oczy i lekko potrząsnął głową.
– Było mi jej szkoda, wiesz, nie wiedziałam do końca, o co chodzi.
– Nadia, ty już dostałaś nauczkę – podsumował. – Zostaw nas samych.
Kobieta spuściła głowę i wyszła z gabinetu.
– Artur – powiedziałam półszeptem.
Mrugnął.
– Przyjęłam antidotum.
Zacisnął usta.
– Nie wierzę ci. Już wiem, że jesteś na to za słaba.
– Naprawdę.
Znowu wstał i uderzył pięściami w biurko.
– Przestań! – ryknął, a do jego oczu napłynęły łzy.
Otworzyłam szerzej powieki.
– Nie rozumiesz, Leno? Cztery lata temu też chciałaś zapomnieć. Teraz zrobiłaś to samo, choć
znowu otworzyłem przed tobą serce. Nic się nie zmieniło.
– Mylisz się – odrzekłam pewnym siebie głosem.
Poruszył kością policzkową.
– Rzadko się mylę.
Spojrzałam na obraz wilka wiszący za nim.
– Ten wilk – szepnęłam.
– Co ten wilk? – odrzekł ze zniecierpliwieniem.
– Zapytaj mnie jeszcze raz o niego.
Zmrużył oczy.
– Proszę, zrób to.
– Które oko to skaza? – powiedział, powoli wymawiając każde z tych słów.
– Żadne – odparłam zdecydowanie.
Uniósł lekko brwi.
– Ten wilk jest piękny i silniejszy, niż myślisz – dodałam.
Osunął się na fotel.
Zastygliśmy, patrząc sobie w oczy. Mogłam tak trwać godzinami, jednak wiedziałam, że ani
milczenie, ani słowa już nam nie pomogą.
Odwróciłam się zatem i powoli wyszłam.
Gdy z powrotem znalazłam się na głównej sali, podbiegł do mnie Waldi. Choć kąciki moich ust
opadły, zmusiłam się do gorzkiego uśmiechu.
– Ucałuj ode mnie Karinę – powiedziałam.
Opuścił ramiona i skinął głową.
Wyszłam z klubu. Wsiadłam do vana i oparłam głowę na kierownicy. Wciąż miałam przed sobą
szkliste oczy Artura. Tak bardzo pragnęłam się do niego przytulić… Włączyłam silnik. Jechałam przez
miasto, które zapadało się w szarości. Słońce zniknęło, choć na niebie trwał jeszcze taniec
bursztynowych kolorów. Gdy zatrzymałam auto w Piaskach, chmury tonęły w złocie i czerwieni.
Pogrążona w smutku, przeszłam szeroką ścieżką i usiadłam na skraju pomostu, pośród bujnych trzcin.
Słuchając pohukiwania sowy, czekałam na nadejście zmroku. Niski, głuchy dźwięk kojarzył mi się
z monotonnym odliczaniem. Wyciągnęłam z torebki kasztany i położyłam je po lewej stronie. Jeden
poturlał się po pochyłym podłożu i prawie spadł do wody – złapałam go w ostatniej chwili. Moje powieki
robiły się coraz cięższe. Czułam, że napłynęły do nich łzy. Uniosłam głowę i wciągnęłam powietrze
nosem. Ciężar powoli zniknął. Wzięłam do ręki telefon i zaczęłam pisać wiadomość:
„Pamiętam latawce ponad koronami drzew i twój melodyjny śmiech, pamiętam…”.
Zawahałam się i uniosłam kciuk. Spojrzałam na napisane przeze mnie słowa i wymazałam je.
Wstałam. Musnęłam ustami telefon i rzuciłam go do jeziora.
Usiadłam i spojrzałam w niebo. Wielobarwne pozostałości słońca robiły się coraz bledsze, jednak
wciąż rozpromieniały mrok. Obserwowałam je, choć powoli znikały pod osłoną ciemności.
W końcu pozostał tylko jasny cień, niczym graffiti na murze nocy. Piekły mnie oczy, bo rzadko
mrugałam w obawie o to, że gdy ponownie rozchylę powieki, już go nie odnajdę. Niestety po jakimś
czasie i on zniknął. Zostałam sam na sam z mrokiem. Zimno położyło się na moim ciele, wprawiając je
w drżenie. Zacisnęłam pięści i przełknęłam ślinę. Zaczęłam obserwować gwiazdy. Były ich setki, może
tysiące. Tworzyły połyskujące wzory, mleczne ścieżki pozbawione początku i końca. Chciało mi się pić,
byłam głodna i zmęczona.
Do moich oczu znowu napłynęły łzy. Zamknęłam je i wzięłam głęboki wdech. Łzy powoli
odeszły. Wstałam, czując w kolanach ból. Ostatni raz spojrzałam w spowite nocą przestworza. Wtem
spróchniałe drewno zaczęło skrzypieć. Z każdym kolejnym zgrzytem moje serce biło szybciej.
Odwróciłam się. Oślepiona blaskiem gwiazd widziałam tylko ciemność. W końcu ta ciemność złapała
mnie za zmarznięte dłonie. Poczułam ciepło i zacisnęłam zęby, by nie ulec kolejnej pokusie płaczu.
– Myślałam już, że nie przyjedziesz – powiedziałam drżącym głosem.
– Przyjechałem za tobą. Byłem tu od samego początku.
W mojej klatce piersiowej zaczęły wirować igiełki szczęścia.
– A ja czekałam. Czemu nie podszedłeś?
– Chciałem nacieszyć się widokiem.
Skinęłam głową, a on przybliżył się na tyle, że mogłam dostrzec blask jego jasnych oczu.
– Fajne niebo jest dzisiaj – szepnął, po czym położył dłonie na moich biodrach i przesunął je na
dół pleców, zamykając mnie w gorącym uścisku.
Serce waliło mi w zawrotnym tempie, wywołując delikatny, przyjemny ból w klatce piersiowej.
Uniosłam głowę i jeszcze raz zanurzyłam się w jego spojrzeniu. Było pełne wiary i podziwu.
Uśmiechnęłam się lekko. Powoli zamknęłam oczy, zagarniając ten widok pod powieki, wciągając go do
umysłu. Zanim znowu je rozchyliłam, poczułam na ustach muśnięcie jego miękkich, pełnych warg.
Z każdą chwilą całował mnie intensywniej, a ja zapadałam się w szerokich, silnych ramionach. W końcu
jednak stanęłam mocno na nogach i położyłam dłonie na jego gorącym karku. Wtuliłam się w pachnącą
cytrusami szyję i otworzyłam oczy, patrząc pewnie na spowitą mrokiem plażę.
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